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Dedykacja


Oli, naj­mil­szej Pani Dyrek­tor, jaką znam
  
Prolog


Mgła wisiała nisko, jakby ktoś ją przy­bił do ziemi gwoź­dziami.


Dziew­czyna szła lasem bez planu, ale z jedną myślą – nie wra­cać. To
wystar­czało. Każdy krok był małym kłam­stwem wobec domu. Że to tylko
spa­cer, że tylko się prze­wie­trzy, że zaraz zawróci. A prze­cież
wie­działa, że jeśli zawróci, coś w niej pęk­nie na dobre. Ściółka pod
pode­szwami cicho skrzy­piała. Za cicho. Jakby las tłu­mił dźwięki, żeby
nikt przy­pad­kiem nie usły­szał, że idzie.


Kiedy oznaj­miła ludziom, co zamie­rza, usły­szała:


– To zły pomysł.


– Niech pani tam nie idzie.


– Ten las zabiera i nie oddaje.


Powta­rzali to jak man­trę. Baby w chu­s­tach, pijaczki sączące wino pod
skle­pem, kobieta sprzą­ta­jąca płyty nagrobne. Biedne istoty, myślała.
Zabo­bonni wie­śniacy. Głupi ludzie.


I poszła.


Bo i tak już nic gor­szego jej spo­tkać nie mogło. Nic gor­szego niż ten
skur­wiel, ojciec, alko­ho­lik, dam­ski bok­ser, pie­przony sady­sta. Kop­nęła
leżącą na ścieżce gałązkę, a chwilę póź­niej wykrzy­czała w prze­strzeń
cały swój gniew. I żal. I ból. Gwał­tow­nie, jakby chciała wyrzu­cić z sie­bie całą zże­ra­jącą ją złość. Nie­wiele to dało.


Zdjęła ple­cak, wyjęła butelkę i wypiła łyk wody. Usia­dła pod drze­wem i skryła głowę w dło­niach. W kie­szeni miała tylko tro­chę zaskór­nia­ków, w ple­caku parę pajd chleba z serem i ogór­kiem, tro­chę wody, ciu­chy na
zmianę, plu­szo­wego misia, a w gło­wie żal i wyrzuty sumie­nia. Poza tym
żad­nego planu, żad­nego pomy­słu, co dalej.


Były tylko drzewa i echo wła­snej roz­pa­czy.


I mgła.


Pod­nio­sła się i ruszyła dalej. Pomy­ślała, że może doj­dzie do gra­nicy, a po sło­wac­kiej stro­nie jakoś się ułoży. Tam jej nie będą szu­kać. Może
znaj­dzie jakąś pracę przy obej­ściu, może ktoś będzie potrze­bo­wał opieki,
a jak szczę­ście dopi­sze, to będzie sprze­da­wać piwo.


Ta myśl spra­wiła, że przy­spie­szyła kroku. Przy­sta­nęła przy dziw­nie
wyglą­da­ją­cej gałązce. Leżała na środku ścieżki i była zawią­zana w supeł.
Popa­trzyła na nią przez chwilę, pod­nio­sła i przy­tknęła do nosa.
Pach­niała świeżą żywicą i czymś jesz­cze. Czymś, czego nie potra­fiła
nazwać, ale co budziło w niej sza­cu­nek do lasu i jego miesz­kań­ców.


Kilka kro­ków dalej pień sosny był nacięty. Trzy uko­śne kre­ski, a pod
nimi poje­dyn­cza pio­nowa, jakby ktoś odli­czał czas. Dotknęła kory. Cię­cie
było świeże, w bruz­dach błysz­czała żywica, gęsta i lepka jak łza.


Palce przy­kle­iły się na moment, a gdy je odcią­gnęła, poczuła zapach.
Ciężki, słod­kawy, mdlący. Budzący nie­po­kój. Poczuła chłód, jakby nagle
tem­pe­ra­tura spa­dła o kilka stopni. Zawa­hała się, ale prych­nęła i ruszyła
dalej. Przed chwilą pomy­ślała o czymś wyjąt­kowo nie­doj­rza­łym i głu­pim.


Przy­po­mniała sobie film o gru­pie przy­ja­ciół, któ­rzy wybrali się do lasu
i ich wyprawa zmie­niła się w kosz­mar. Podobno praw­dziwa histo­ria, a przy­naj­mniej tak był rekla­mo­wany. Wszyst­kich dopa­dła wiedźma.


Uśmiech­nęła się pod nosem na tę myśl. Bała się wtedy jak dia­bli, bo
miała czter­na­ście lat, a starsi kole­dzy po raz pierw­szy poczę­sto­wali ją
skrę­tem z mari­hu­aną. Ni­gdy potem już nie zapa­liła.


To tylko film, tłu­ma­czyła sobie, brnąc w las głę­biej i głę­biej. Ale
znaki zaczęły się powta­rzać. Na jed­nym drze­wie kre­ski, na dru­gim
roz­dar­cie kory w kształ­cie ust, na trze­cim przy­bita do drzewa gałązka.


To nie był przy­pa­dek. I nie zro­bił tego wiatr ani deszcz. Zro­biły to
czy­jeś ręce.


Gdy przed­ra­miona pokryły się jej gęsią skórką, wzrok przy­kuły kolejne
figurki. Małe, powy­gi­nane z paty­ków, poskrę­cane z gałą­zek, zwią­zane
sznur­kami i wło­sami. Wisiały na gałę­ziach na wyso­ko­ści jej twa­rzy,
koły­sząc się deli­kat­nie. Jedna przy­po­mi­nała czło­wieka z roz­cza­pie­rzo­nymi
rękami. Druga coś zbyt dłu­giego, zbyt chu­dego, z głową prze­chy­loną jak u wisielca. Trze­cia miała w brzu­chu otwór na wylot. Ktoś musiał wyła­mać z niej śro­dek pal­cem.


Prze­łknęła ślinę, bo obrazy z seansu powró­ciły. Rozej­rzała się wokół,
pocie­ra­jąc zmar­z­nięte przed­ra­miona.


– Ktoś robi sobie z cie­bie jaja, i tyle – bąk­nęła, aby dodać sobie
odwagi, ale zamiast tego poczuła, że serce bije coraz szyb­ciej.


Mgła zgęst­niała. Wil­goć wśli­zgnęła się pod koł­nierz. Usły­szała szczęk
wła­snych zębów.


I wtedy mię­dzy pniami dostrze­gła to coś. Coś dyszą­cego. Coś z kory,
gałęzi i liści. Jakby las ufor­mo­wał syl­wetkę i pozwo­lił jej oddy­chać.


Zasty­gła w bez­ru­chu, a gdy to coś zro­biło krok w jej kie­runku, krzyk
uwiązł jej w gar­dle.


Zanim poczuła na skó­rze zimny dotyk, po policz­kach popły­nęły jej cie­płe
łzy.
  
Rozdział 1


Arty­kuł był krótki. Za krótki jak na zagi­nię­cie czło­wieka.


Zagi­niona turystka z woje­wódz­twa mazo­wiec­kiego, Klau­dia S., lat 22, po
raz ostatni była widziana w miej­sco­wo­ści Czy­ściec (pow. leski) w barze
Kukułka. Wyszła wie­czo­rem na spa­cer w stronę lasu i nie wró­ciła do
pen­sjo­natu. Poli­cja i GOPR pro­wa­dzą poszu­ki­wa­nia w oko­li­cach pobli­skiego
kom­pleksu leśnego Borek. Osoby posia­da­jące infor­ma­cje pro­szone są o kon­takt…


I do tego jedno nie­wy­raźne, prze­pa­lone zdję­cie.


Nina czy­tała te zda­nia trzy razy, jakby w końcu litery miały się uło­żyć
ina­czej. Zagi­niona turystka. Spa­cer w stronę lasu. Nie wró­ciła.


Zbyt zna­jome słowa, by je tak zosta­wić.


Był późny wie­czór, jej kawa­lerka w War­sza­wie tonęła w pół­mroku. Lap­top
stał na wytar­tym biurku, obok sty­gła kawa. Za oknem cią­gnęły się świa­tła
Trasy Łazien­kow­skiej, białe kre­ski na mokrym asfal­cie. Zwy­kle lubiła ten
widok. Dziś ją draż­nił. Klik­nęła w minia­turę zdję­cia, powięk­szyła.


Bar. Drew­niane wnę­trze, łuna żół­tego świa­tła, kilka sto­li­ków. Na
pierw­szym pla­nie dziew­czyna z dłu­gimi wło­sami spię­tymi w wysoki kucyk –
to musiała być Klau­dia. Na szyi poły­ski­wał srebrny wisio­rek z wygra­we­ro­wa­nym skor­pio­nem, jak się domy­śliła, zna­kiem zodiaku.
Uśmie­chała się do kogoś poza kadrem, w ręku trzy­mała kufel z piwem. Obok
ktoś sie­dział, ale to miej­sce było roz­ma­zane.


Nina prze­su­nęła obraz, bar­dziej z przy­zwy­cza­je­nia zawo­do­wego niż z nadziei na cokol­wiek. W głębi, za barem, znaj­do­wało się lustro. Krzywe,
stare, z wytartą ramą. W nim odbi­jał się frag­ment sali i czy­jaś twarz.
Poczuła ukłu­cie, tuż pod ser­cem, a chwilę potem przy­tkało ją, jakby
otrzy­mała cios w splot sło­neczny. Prze­łknęła ślinę, sku­piła wzrok.
Naj­pierw zoba­czyła tylko zarys. Pro­fil. Potem ślad kosmyka za dłu­giej
grzywki opa­da­ją­cej na czoło. I te oczy. Wyda­wało jej się, że patrzą
pro­sto w obiek­tyw. Pro­sto na nią.


– Co, do…?


Nina jesz­cze powięk­szyła zdję­cie, aż pik­sele zaczęły się roz­pa­dać na
kwa­draty.


To nie mogła być ona. Nie­moż­liwe.


Linię żuchwy roz­po­zna­wała z setek wspo­mnień: Maja przy­gry­za­jąca dolną
wargę, kiedy się wku­rza. Maja, kiedy śmieje się zbyt gło­śno. Maja, kiedy
mówi: spo­koj­nie, Mała, ja to ogarnę. Na zdję­ciu kobieta wyglą­dała
ina­czej. Chud­sza. Twarz pocią­gła, policzki zapad­nięte, jakby ktoś wyssał
z niej wnę­trze. Ale dostrze­gła lekki skręt głowy, spo­sób, w jaki
trzy­mała rękę przy barku. Ten gest był tak cha­rak­te­ry­styczny, że Nina
poczuła, jak coś w niej pęka.


Maja.


Jeśli to nie była ona, to ktoś, kto nosił jej twarz.


Nina odsu­nęła się na krze­śle, aż kółka zaskrzy­piały o panel. Przez
chwilę miała wra­że­nie, że pokój się kur­czy. Ściany były za bli­sko,
powie­trze za gęste. Tele­fon zawi­bro­wał na biurku. Wia­do­mość na gru­pie
redak­cyj­nej.


Kto jutro robi nasz stały kącik „Zagi­nię­cia tygo­dnia”? Mamy świeżą
sprawę turystki z Biesz­czad. Jakieś lasy, jakaś wio­cha, kla­syk – ktoś
chętny?


Nina gapiła się w tekst, jakby czy­tała go przez wodę.


Zagi­niona turystka. Lasy. Wio­cha. I to zdję­cie.


Jej kur­sor zawisł nad kla­wia­turą. Chwilę póź­niej bez­wied­nie wystu­kała:


Biorę!


Enter. Wia­do­mość została wysłana. Dopiero wtedy ciało poin­for­mo­wało ją,
że znowu oddy­cha. W kuchni otwo­rzyła szafkę i się­gnęła po butelkę wina.
Zatrzy­mała się w pół ruchu i odsta­wiła wino. Zamiast tego z naj­wyż­szej
półki zdjęła małą, obdra­paną meta­lową puszkę. Pudełko po her­ba­cie, które
pamię­tała z dzie­ciń­stwa. W środku znaj­do­wały się stare rze­czy, któ­rych
ni­gdy nie wyrzu­ciła. Zdję­cia z pola­ro­idu, zmięte bilety auto­bu­sowe,
kartka z krzy­wym napi­sem: Nina, nie bój się! – M. I wydruk z poli­cyj­nego maila sprzed lat.


Ostatni logo­wany sygnał tele­fonu komór­ko­wego Mai Baceli (lat 16)
zare­je­stro­wano w oko­li­cach powiatu leskiego. Praw­do­po­dobne prze­by­wała w rejo­nie kom­pleksu leśnego Borek.


Wtedy te słowa nic jej nie mówiły. Była za młoda, zbyt wystra­szona, za
bar­dzo sku­piona na oczach matki i pię­ściach ojca. Oko­lice powiatu
leskiego zna­czyły mniej wię­cej tyle, że gówno wiemy, gdzie jest.


Teraz, po latach map, śledztw, spraw, Biesz­czady były dla niej kra­iną z innej pla­nety. Usia­dła z powro­tem przy lap­to­pie. Otwo­rzyła mapę.
Wpi­sała: Czy­ściec.


Nie­wielka kropka. Wieś mię­dzy lasem a nie­bem. Przy­bli­żyła. Prze­cią­gnęła
w dół.


Pasma drzew. Zazna­czony rezer­wat. Opis: „Kom­pleks Leśny Borek”.


Przy­ło­żyła do ekranu stary wydruk, jakby chciała dopa­so­wać dwie war­stwy
świata. Rejon kom­pleksu leśnego Borek.


Coś w jej klatce pier­sio­wej prze­su­nęło się i zasko­czyło jak zamek. Maja
nie znik­nęła gdzieś w Biesz­cza­dach. Nie w abs­trak­cyj­nej zie­lo­nej pla­mie
na mapie. Znik­nęła tu. W lasach obok Czyśćca. Nie­ja­sne podej­rze­nie po
latach nagle nabrało kształtu. Nie cho­dziło tylko o podo­bień­stwo twa­rzy
na zdję­ciu czy puste spoj­rze­nie bar­manki w tle. Ten sam powiat. Ten sam
las. Ten sam typ ciszy w poli­cyj­nych odpo­wie­dziach.


Z łazienki przy­nio­sła małe okrą­głe lustro. Usta­wiła je tak, by widziała
w nim powięk­szone zdję­cie na ekra­nie. Chciała zoba­czyć ten sam kadr,
który zro­bił foto­graf z lokal­nej gazety. Na pierw­szym pla­nie zagi­niona
Klau­dia. Uśmiech­nięta. W ręku piwo. Ot, zado­wo­lona z życia turystka,
która wie­rzy, że las jest atrak­cją. W tle, w lustrze za barem, odbi­cie
dziew­czyny o wychu­dzo­nej twa­rzy.


Stała nie­ru­chomo. Nie nale­wała piwa. Nie sprzą­tała. Nie robiła
kom­plet­nie nic. Jakby stała tam po pro­stu po to, żeby być tłem. W lustrze wyglą­dała jak duch. Jak odbi­cie kogoś, kto nie należy ani do
świata klien­tów, ani do świata obsługi. Jak ktoś, kogo nikt nie miał
zauwa­żyć.


Nikt poza Niną.


– Czy to w ogóle…? – mruk­nęła do ekranu, ale nie dokoń­czyła myśli. W redak­cyj­nym cza­cie poja­wił się kolejny komu­ni­kat.


Nina, możesz poje­chać na miej­sce? Zoba­czysz bar, pen­sjo­nat, popy­tasz
ludzi, napi­szesz tekst, mach­niesz foty, kla­syka. Mamy budżet na dwie
noce.


Dwie noce. Śmiesz­nie mało w porów­na­niu z szes­na­stoma latami.


Odpi­sała:


Jadę jutro!


Kiedy wyłą­czyła lap­top, w miesz­ka­niu zro­biło się zbyt cicho. War­szawa za
oknem wciąż szu­miała, ale ten szum był daleki, nie­szko­dliwy, obo­jętny.
Przy­po­mniała sobie tam­ten dzień. Maja w drzwiach. Ple­cak na ramie­niu.
Siniec na policzku, który pró­bo­wała zakryć pudrem.


– Wrócę po cie­bie – powie­działa. – Tylko pocze­kaj, wytrzy­maj. Ogarnę się
i po cie­bie wrócę.


Nie wró­ciła. Zamiast niej przy­je­chała poli­cja. Potem były raporty,
zezna­nia, sta­ty­styka.


Nie­let­nia. Praw­do­po­dobna ucieczka z domu. Może do pracy, może do
chło­paka i tego typu bzdury.


Nina się­gnęła po odsta­wioną butelkę z winem i tym razem nalała sobie pół
kie­liszka. Upiła kilka łyków, popra­wiła kosmyk wło­sów i znów włą­czyła
lap­top. Popa­trzyła na ekran.


– Szes­na­ście lat… – Wes­tchnęła. – Czy ty się za bar­dzo nie pod­pa­lasz,
Ninka?


Dopiła wino i nalała sobie kolejną por­cję. Odchy­liła się na krze­śle,
jakby ta per­spek­tywa miała schło­dzić buzu­jące w niej emo­cje. Przez
dłuż­szą chwilę wpa­try­wała się w zdję­cie, w końcu prze­nio­sła wzrok na
widok za oknem. W reflek­sie na szy­bie dostrze­gła swoje odbi­cie, a także
wiszą­cego przy drzwiach bal­ko­no­wych worka bok­ser­skiego. Obiektu, któ­rego
żaden z jej gości ni­gdy nie komen­to­wał, bo jego obec­ność mówiła sama za
sie­bie.


Zamknęła pro­gram i wstała z krze­sła. Ruszyła w stronę bal­konu. Worek
wisiał tam jak czer­wony straż­nik, sfa­ty­go­wany, cichy, cze­ka­jący.
Dotknęła go lekko opusz­kami pal­ców. Był zimny.


Jak ręce jej ojca, kiedy pod­no­sił je do bicia. Nina zaci­snęła palce w pięść i ude­rzyła. Raz. Worek skrzyp­nął łań­cu­chami, odsu­nął się, wró­cił
wol­niej, jakby coś w jej ruchu było cięż­sze niż zwy­kle.


Boks nie był chwi­lo­wym kapry­sem, decy­do­wał o prze­trwa­niu.


Pierw­szy raz poszła na tre­ning dzień po tym, jak ojciec wbił matkę w kuchenną pod­łogę tak mocno, że został odcisk jej ramie­nia na pane­lach.
Nina miała wtedy trzy­na­ście lat, była drobna, prze­stra­szona, bez­silna.
Tre­ner, star­szy facet z tatu­ażami na dło­niach, spoj­rzał na nią i wska­zał
na worek.


– Bij, ile chcesz. Tu wolno – powie­dział.


I Nina zaczęła bić. Wście­kle, do utraty tchu, aż padła plac­kiem z wycień­cze­nia. Od tam­tej pory biła regu­lar­nie. Teraz też musiała.


Zrzu­ciła bluzę, owi­nęła dło­nie taśmą i zaczęła ude­rzać. Naj­pierw lekko,
tech­nicz­nie, potem szyb­ciej, moc­niej. Lewy pro­sty, jeden, drugi, unik,
prawy sierp. Kolejne kom­bi­na­cje, jedna za drugą, trwało to minutę, może
dwie, ni­gdy tego nie spraw­dzała, po pro­stu biła, aż zni­kały złe emo­cje.
Kiedy poczuła drże­nie bar­ków, prze­rwała, oparła czoło o worek i w myślach podzię­ko­wała mu, że przy­jął jej gniew bez pro­te­stu. Oddy­chała
ciężko, spy­cha­jąc obrazy, które od kilku minut wra­cały. Lustro w barze,
oczy z prze­szło­ści, echo krzyku z nocy, w któ­rej Maja ucie­kła.


Nina otwo­rzyła oczy i wytarła pot z czoła. Pod prysz­ni­cem gorąca woda
paliła jej skórę, ale nie czuła ulgi. W gło­wie kry­sta­li­zo­wał się plan.
Pro­sty, żela­zny, bez miej­sca na wąt­pli­wo­ści.


To zdję­cie nie poja­wiło się przy­pad­kiem. To było wezwa­nie.


Usia­dła na łóżku, pozwa­la­jąc wil­got­nym wło­som przy­kleić się do karku.


Turystka, która znik­nęła, brzmiało rów­nie podle jak szes­na­ście lat temu.
Co to miało zna­czyć, że znik­nęła? Ludzie nie zni­kali ot tak. Nie
wypa­ro­wy­wali. Nie prze­no­sili się w cza­sie. A jed­nak to słowo od
szes­na­stu lat nie pozwa­lało jej zasy­piać w spo­koju.


Maja też znik­nęła. Też wypa­ro­wała. A przy­naj­mniej na tym sta­nęło.
Poli­cja robiła to, co zwy­kle – spraw­dzała „wszyst­kie moż­liwe
sce­na­riu­sze”, czyli nie robiła nic. Póź­niej, gdy Nina doro­sła i zajęła
się pisa­niem o prze­mocy wzglę­dem kobiet, ich trau­mach, zagi­nię­ciach i podob­nych spra­wach, zro­zu­miała, że poli­cja ni­gdy nie kochała „zagi­nięć”.
One nie budo­wały sta­ty­styk i obna­żały bez­sil­ność całej for­ma­cji.


Nina wró­ciła do biurka i wbiła w wyszu­ki­warkę nazwę miej­sco­wo­ści.


Czy­ściec. Powiat leski.


Wyświe­tliły się archi­walne zdję­cia – małe szare domki na tle gór, mgła,
bar o żół­tych świa­tłach, droga jak wstęga roz­cią­gnięta mię­dzy drze­wami.
Wieś, która wyglą­dała jak miej­sce nie tyle odcięte od świata, ile
zatrzy­mane w cza­sie.


Klik­nęła mapę. Powięk­szyła obraz.


Kom­pleks leśny Borek. Opis: roz­le­gły, gęsty las o rzad­kich szla­kach,
czę­ściowo objęty ochroną.


Ide­alne miej­sce, aby znik­nąć… Albo zostać zabra­nym, dodała w myślach.


Otwo­rzyła teczkę z wycin­kami doty­czą­cymi zagi­nię­cia sio­stry. Po raz
tysięczny prze­czy­tała notatkę: „Ostat­nie logo­wa­nie tele­fonu Mai B.
zare­je­stro­wano w rejo­nie kom­pleksu leśnego Borek”. Zaci­snęła zęby,
zamknęła oczy i przez chwilę tak trwała, w końcu chwy­ciła ple­cak i zaczęła pako­wać naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy. Lap­top, łado­warka, ciu­chy na
trzy dni, płaszcz prze­ciw­desz­czowy, gaz pie­przowy. Zatrzy­mała się przy
scy­zo­ryku. To był pre­zent od Mai, która kie­dyś kupiła go na targu.


– Nie żebyś miała kogo ciąć, Mała. Ale żebyś wie­działa, że możesz –
powie­działa jej wtedy, ale ona jesz­cze tego nie zro­zu­miała.


Przyj­rzała się wygra­we­ro­wa­nym ini­cja­łom N+M, po czym wło­żyła go do
wewnętrz­nej kie­szeni ple­caka. Nie dla obrony, ale dla pamięci.


Przed snem po raz ostatni przyj­rzała się zdję­ciu. Czy Maja mogła teraz
wyglą­dać jak kobieta w lustrze?


Jeśli w ogóle żyła, dziś miała trzy­dzie­ści dwa lata i pew­nie nie
przy­po­mi­nała już tej bun­tow­ni­czej nasto­latki w dre­so­wych spodniach i czapce z dasz­kiem. Tak Nina ją zapa­mię­tała. Miała wtedy dzie­sięć lat. Co
mógł zako­do­wać mózg pogu­bio­nej i prze­ra­żo­nej dzie­się­cio­latki?


Maja, pomy­ślała. To musi być ona. Oczy nie kła­mią.


Z tą myślą Nina Bacela popra­wiła poduszkę i moc­niej nacią­gnęła na sie­bie
koł­drę.


Las cze­kał na nią z utę­sk­nie­niem.
  
Rozdział 2


Droga do Czyśćca była jak rana roz­ci­na­jąca zbo­cze gór.


Nina jechała swoim wysłu­żo­nym ciem­no­sza­rym Sub­aru, które zaku­piła
spe­cjal­nie po to, aby radził sobie w tere­nie. Samo­chód miał napęd na
cztery koła, mocne zawie­sze­nie i bagaż­nik pełen rze­czy na wszelki
wypa­dek. W redak­cji żar­to­wano, że Nina ma auto jak prep­pers, który
szy­kuje się na koniec świata, ale teraz gdy patrzyła na gęst­nie­jące
ściany Biesz­cza­dów, brzmiało to nie jak żart, tylko trafna obser­wa­cja.


W miarę jak wspi­nała się ser­pen­ty­nami, las przy­bli­żał się do drogi,
jakby chciał ją połknąć. Gałę­zie dra­pały o dach i lusterka, a niebo
robiło się coraz ciem­niej­sze. Nie dla­tego, że nad­cho­dził wie­czór, lecz
dla­tego, że Borek zasła­niał pół świata.


Nina zer­k­nęła na nawi­ga­cję. Sygnał zani­kał i wra­cał, jak oddech ciężko
cho­rego. Ostat­nie kilo­me­try były puste. Zero samo­cho­dów, zero pie­szych,
zero domów. Gdyby nie tablica infor­ma­cyjna, można by pomy­śleć, że
Czy­ściec nie ist­nieje na żad­nej mapie.


Jej auto powoli wto­czyło się na pierw­szy odci­nek wsi. Nie­równy asfalt,
poje­dyn­cze latar­nie, drew­niane domy wyglą­da­jące tak, jakby stały tu sto
lat i bały się runąć. Nikt nie wyszedł na drogę. Psy nie szcze­kały. Okna
były zamknięte, rolety opusz­czone, a powie­trze miało tę
cha­rak­te­ry­styczną, nie­po­ko­jącą gęstość miejsc, które widziały zbyt
wiele.


Nina zapar­ko­wała na nie­wiel­kim placu obok pen­sjo­natu Sło­neczna. Zga­siła
sil­nik. Cisza natych­miast przy­warła do samo­chodu, jak wil­goć do szkła.


Wysia­dła. Spoj­rzała na ścianę lasu i poczuła, że on też na nią patrzy.


– No nie­źle, Ninka. Na dzień dobry wkrę­casz sobie takie jazdy. Las
patrzy. Jasne, kuźwa…


Pen­sjo­nat Sło­neczna wyglą­dał, jakby nazwa była ponu­rym żar­tem. Wybla­kły
szyld, ściany o kolo­rze pożół­kłej kości, ganek, który opa­dał lekko na
jedną stronę. Na nim sie­działa star­sza kobieta z dło­nią zaci­śniętą na
kubku her­baty. Patrzyła nie na Ninę, lecz w jej stronę – róż­nica
sub­telna, ale wyczu­walna.


– Dobry wie­czór – przy­wi­tała się Nina.


– Wyna­jem? – zapy­tała kobieta, nie zmie­nia­jąc wyrazu twa­rzy.


– Tak. Bacela. Nina Bacela. Na dwie noce, może dłu­żej.


Kobieta zmru­żyła oczy.


– Dzien­ni­karka. – To było raczej stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Z War­szawy – przy­tak­nęła Nina. – Piszę o tej zagi­nio­nej tury­stce.


Teresa – bo tak przed­sta­wiła się wła­ści­cielka – ści­snęła kubek odro­binę
moc­niej.


– Klau­dia. Nie wró­ciła z lasu.


– Skąd pani wie? – Nina unio­sła brwi.


– Las nie oddaje każ­dego – odparła i to nie była meta­fora. Nina to
natych­miast wyczuła. – Reje­stra­cja w środku – dodała Teresa, odwra­ca­jąc
wzrok.


Hol był drew­niany, skromny, pach­niał wil­go­cią i sta­rymi gaze­tami. Na
ladzie leżał egzem­plarz tej samej, z któ­rej Nina miała zdję­cie.
Przy­po­mniała sobie twarz dziew­czyny, odbitą w krzy­wym lustrze, jakby
świat przy­pad­kiem odsło­nił sekret.


Teresa podała jej klu­cze i chwy­ciła w rękę gazetę z ewi­dent­nym zamia­rem
usu­nię­cia jej z oczu gościa. Nina nie odpu­ściła.


– Znała pani Klau­dię? – zapy­tała.


Kobieta unio­sła wzrok. Miała zanie­dbaną cerę pełną prze­bar­wień i zmarsz­czek, włosy spięte w nie­dbały war­kocz, oczy wyda­wały się jałowe,
bez życia.


– Nikt jej nie znał – odparła. – Turystka. Przy­je­chała sama. Ale nie
powinna była iść do lasu.


– Dla­czego nie?


– Bo tu się w las nie cho­dzi. Nie głę­boko.


Nina oparła dło­nie o ladę.


– A jed­nak pani wie, że poszła.


Teresa zasty­gła. Oczy nagle ożyły. Ale nie w dobrym tego słowa
zna­cze­niu.


– Tak mówią – wyszep­tała. – Tyle mogę powie­dzieć.


– Kto tak mówi?


– Ludzie.


– Jacy lu…


Nina nie dokoń­czyła, bo nagle zaskrzy­piały drzwi, a do środka wpeł­zło
zimne powie­trze. Obró­ciła się. W progu stał męż­czy­zna. Wysoki, potężny,
z twa­rzą jak kawał kamie­nia prze­cię­tego nożem. Miał ręce czło­wieka,
który całe życie pra­co­wał, i oczy takiego, który za dużo w tym życiu
widział.


Teresa zesztyw­niała.


– Ryś…


Męż­czy­zna ski­nął jej głową, ale wzrok natych­miast zatrzy­mał na Ninie.
Nie jak na gościu. Jak na intru­zie.


– Obca – wymam­ro­tał. I to też nie było pyta­nie.


– Dzien­ni­karka – popra­wiła go chłodno Nina. – Pan stąd?


Męż­czy­zna pod­szedł tak bli­sko, że poczuła zapach żywicy i metalu. Miał
rudą czu­prynę, rude wąsi­ska i zro­śnięte brwi. W isto­cie bar­dziej
przy­po­mi­nał rysia niż czło­wieka.


Przez dłuż­szą chwilę mil­czał, nachal­nie mie­rząc ją wzro­kiem. Nina nie
zno­siła, jak faceci tak na nią patrzyli.


– Sły­szał pan o znik­nię­ciu Klau­dii Skrzyp­czak?


Krza­cza­ste brwi męż­czy­zny unio­sły się, co trudno było zin­ter­pre­to­wać.
Nina odnio­sła wra­że­nie, że ją ana­li­zuje. Ale nie w spo­sób, w jaki
kobiety bywają oce­niane, ale w taki, w jaki myśli się o pro­ble­mach.


– U nas nie ma co roz­grze­by­wać – odparł w końcu. – Las ją wziął.


– A moją sio­strę też wziął?


Twarz męż­czy­zny stę­żała jesz­cze bar­dziej, co bio­rąc pod uwagę kan­cia­ste
rysy, jesz­cze chwilę wcze­śniej wyda­wało się nie­moż­liwe. Nina pomy­ślała,
że jak zwy­kle się zaga­lo­po­wała. Zawsze była wyszcze­kana, ale w tej pracy
nie można było spusz­czać wzroku. Ani kłaść uszu po sobie.


– Różne rze­czy las tu bie­rze – ode­zwał się w końcu męż­czy­zna. – A pani
mi się nie podoba.


– Nie jestem tu od tego, aby się podo­bać. – Nina pomy­ślała, że znów
nie­po­trzeb­nie pod­grzewa atmos­ferę. Co z tego, skoro ni­gdy nie potra­fiła
ugryźć się w język. – Przy­je­cha­łam spraw­dzić, co tu bie­rze ludzi. I nie
spo­cznę, dopóki się tego nie dowiem – dodała.


Ryś, jak nazwała go Teresa, uśmiech­nął się. Ale w tym uśmie­chu nie było
nic weso­łego. Gry­mas, który poja­wił się na jego twa­rzy, sko­ja­rzył jej
się z miną dra­pież­nika, który widzi, że ofiara sama pcha się w pułapkę.


– Jak sobie chcesz. Ja tylko dobrze radzę – powie­dział, a uśmiech na
jego twa­rzy zgasł. – Poroz­ma­wiamy kiedy indziej – zwró­cił się do Teresy,
odkrę­cił się na pię­cie i wyszedł bez poże­gna­nia.


Kobieta za ladą wypu­ściła powie­trze, jakby do tej pory wstrzy­my­wała
oddech.


– On… on pil­nuje wsi. Ale nie każ­demu pomaga – powie­działa cicho. – Pani
klucz – dodała, kła­dąc na ladę ciężki bre­lok.


Z tego gestu dało się jasno wyczy­tać, że to koniec dys­ku­sji. Nina
posta­no­wiła wyha­mo­wać. I tak zaczęła mar­nie, a jeśli miała tu spę­dzić
kolej­nych kilka dni, to uznała, że lepiej nie zra­żać do sie­bie gospo­dyni
pen­sjo­natu. Poszła na pię­tro, odna­la­zła swój pokój, wsa­dziła klucz,
chwilę moco­wała się z zam­kiem i wresz­cie otwo­rzyła drzwi.


Pokój był skromny, ale czy­sty. Łóżko, komoda, nad nią tele­wi­zor, szafa
dwu­drzwiowa, na ścia­nie obraz jele­nia na ryko­wi­sku. I okno wycho­dzące na
ścianę lasu.


– Borek – mruk­nęła, odsła­nia­jąc firankę.


Las był bli­sko. Za bli­sko. Stał jak mur, nie­prze­nik­niony, cichy,
posępny. Gałę­zie drzew nie­mal dra­pały o szyby. Mrok wyda­wał się
gęst­nieć, gdy się w niego wpa­try­wała. Otu­lał pnie. Zasy­sał świa­tło w swe
trze­wia.


I wtedy Ninie wydało się, że coś dostrze­gła. Wzdry­gnęła się, choć nie
nale­żała do lękli­wych. Zbli­żyła twarz do szyby i zmru­żyła oczy. Ta na
wyso­ko­ści jej ust pokryła się deli­katną war­stwą skro­plo­nej pary wod­nej.


– Chcesz mnie nastra­szyć, Borek? – zapy­tała.


Las odpo­wie­dział czymś, co można by porów­nać do dra­pa­nia pazu­rem o korę.
A może jej się tylko wyda­wało. Chwilę póź­niej jedna z gałęzi musnęła
para­pet.


– Nie prze­stra­szysz mnie – mruk­nęła wyzy­wa­jąco. – I tym razem dowiem się
wszyst­kiego. Masz to, kurwa, jak w banku.


Las odpo­wie­dział mil­cze­niem. Ale już wie­dział, że tu jest. Nina czuła to
całą sobą. Gdy kła­dła się do łóżka, mimo wszystko zacią­gnęła zasłony.
  
Rozdział 3


Zie­mia była zimna niczym mar­twe ciało.


Korze­nie pod ple­cami dra­pały, jakby las pró­bo­wał wro­snąć w skórę. Ręce
opla­tał mocno zaci­śnięty wia­nek z pną­czy. Przy­po­mi­nał ludz­kie ramiona,
ale zbyt dłu­gie i zbyt krzywe, pokraczne.


Wtedy ciem­ność drgnęła. Nie­znacz­nie, zło­wrogo. Znów usły­szała bicie
wła­snego serca.


Krok? Nie. Sze­lest. Powolny, prze­cią­gły, jakby ktoś suwał po ziemi
dłu­gimi pal­cami.


Dziew­czyna nauczyła się mil­czeć, ale tym razem instynkt naka­zał jej
wołać pomocy. Otwo­rzyła usta, ale głos uwiązł jej w gar­dle. Czy­jeś palce
prze­su­nęły się po jej wło­sach. Dłu­gie, kości­ste, szpo­nia­ste. Łzy
spły­nęły po policz­kach.


– Ciii… – Szept zabrzmiał tuż przy jej uchu. Chro­po­waty, jakby rodził
się z samej ziemi. – Tylko złe dziew­czyny pła­czą.


Poczuła na twa­rzy gałąź, która powoli zaczęła zdzie­rać skórę z policzka.
Krew spły­nęła po bro­dzie i zmie­szana ze łzami wsiąk­nęła w zie­mię.


– Trzeba cię oczy­ścić. – Szept wpełzł do jej czaszki jak ośli­zła larwa.
– Z mięsa, z lęku, z imie­nia…


Po jej ramie­niu prze­mknęło coś ostrego. Jakby korzeń, który pra­gnął wbić
się w ciało, szu­ka­jąc miej­sca, gdzie może zapu­ścić się głę­biej. Strach
zga­sił instynkt. Nie szarp­nęła się. Nie krzyk­nęła. Mil­czała. Wtedy
gałę­zie oplo­tły ją moc­niej, skrzy­piąc jak łamane kości. Werż­nęły się w ciało.


– Grzeczna dziew­czyna. Posłuszna…


Zanim Klau­dia Skrzyp­czak stra­ciła przy­tom­ność, znów poczuła na szyi
oddech lasu.
  
Rozdział 4


Rano Czy­ściec wyglą­dał nie­win­nie.


Słońce prze­ci­skało się przez chmury, roz­le­wa­jąc blade świa­tło po
dachach. Na dro­dze poja­wiło się kilka osób: kobieta z wia­drem, chło­piec
pro­wa­dzący rower, męż­czy­zna w gumo­fil­cach, który palił papie­rosa,
uda­jąc, że nie patrzy na Ninę, kiedy wycho­dziła z pen­sjo­natu.


Borek wciąż był ciemny. Ściana drzew nie roz­ja­śniała się od słońca.


Jakby nie­ustan­nie prze­ży­wała wła­sną, wewnętrzną noc.


Nina popra­wiła ple­cak na ramie­niu, wsu­nęła dło­nie do kie­szeni bluzy i ruszyła w stronę cen­trum wsi. Nie potrze­bo­wała mapy. Takie wsie
wyglą­dały, jakby ktoś wyciął je z podob­nego sza­blonu. Bar, sklep,
warsz­tat, kościół. Zawsze ten sam układ. Wszystko o rzut bere­tem.


Naj­pierw wypa­trzyła sklep. Kwa­dra­towy, beto­nowy, z zie­lo­nym szyl­dem
pamię­ta­ją­cym PRL. Obok niego stała tablica ogło­szeń, zawil­go­cona, z krzywo przy­cze­pio­nymi kart­kami. Z przy­zwy­cza­je­nia pode­szła bli­żej.


Sprze­dam cie­laka. Oddam szcze­niaki. Zagi­nął pies.


I grupa wspar­cia.


Pomy­ślała, że to tro­chę dziwne. Takich ogło­szeń nie widuje się w miej­sco­wo­ściach takich jak Czy­ściec. Zwłasz­cza takich.


Grupa wspar­cia dla osób po stra­cie, trau­mie i prze­mocy. Pro­wa­dzi dr
Ignacy Gajda. Spo­tka­nia w sali ośrodka edu­ka­cyj­nego Pod Bor­kiem.
Oczysz­cza­nie z cię­ża­rów prze­szło­ści. Dys­kret­nie, tanio, sku­tecz­nie.


Pod spodem małymi lite­rami wid­niał numer tele­fonu. Wyjęła z ple­caka
notes i go zapi­sała. Wtedy dostrze­gła na ziemi cień sto­ją­cej za nią
osoby. Poczuła lek­kie napię­cie mię­śni, ale szybko znik­nęło. Nie było
zagro­że­nia.


– Szuka pani pomocy u naszego dok­tora? – usły­szała skrze­kliwy kobiecy
głos.


Obró­ciła się.


Przed nią stała kobieta z siat­kami zaku­pów w obu rękach. Po
czter­dzie­stce, dość atrak­cyjna, choć oczy wyglą­dały na zmę­czone prozą
życia. Miała sztywną fry­zurę, twarz już tro­chę pomarsz­czoną, palce
zaci­śnięte na pla­sti­ko­wych uchwy­tach.


– Dok­tor Gajda – dopre­cy­zo­wała. – On pomaga ludziom. Jak komuś coś się
stało albo jak ktoś… No różne dra­maty, pro­szę pani.


– To psy­cho­log?


– Tak mówią. – Kobieta wzru­szyła ramio­nami. – Swój czło­wiek. Pani do
niego przy­szła? – Przyj­rzała się jej uważ­nie.


– Jesz­cze nie wiem. Może… – Nina ski­nęła w stronę ogło­sze­nia. – Jestem
dzien­ni­karką. Piszę arty­kuł o Klau­dii Skrzyp­czak. Tej tury­stce, która
zagi­nęła w oko­licy.


Twarz kobiety stę­żała.


– To nie do mnie – powie­działa szybko. – O takich rze­czach lepiej nie
gadać. Tu ściany mają uszy. Las też.


– Co ma pani na myśli?


– Nic. Ja… nie­ważne. Może niech pani Ojc… dok­tora zapyta. On wie, co
powie­dzieć.


Ojc…


Prze­ję­zy­cze­nie prze­cięło powie­trze jak cienki nóż.


– Ojca? – dopy­tała Nina.


Kobieta wyraź­nie się zmie­szała.


– Tak go tu cza­sem nazy­wają. – Obró­ciła się, jakby w isto­cie spo­dzie­wała
się, że ktoś je pod­słu­chuje. – Bo on ludziom pomaga. Pani też by pomógł,
gdyby pani chciała… – prze­rwała, przy­glą­da­jąc się Ninie jesz­cze raz. –
Albo i nie.


– Dla­czego nie?


– Pani wygląda, jakby sobie pani sama radziła – odparła, a w jej gło­sie
zabrzmiało coś pomię­dzy podzi­wem a nie­chę­cią. – Takie… co to mają mocne
pię­ści, to mało kto lubi.


Nina instynk­tow­nie spoj­rzała na swoje dło­nie. Nie­po­ma­lo­wane paznok­cie,
brzyd­kie skórki, ślady po taśmach. To były dło­nie, które pamię­tały
cię­żar worka. I nie tylko worka.


– Aż tak to widać? – Uśmiech­nęła się.


– Po bar­kach widać. – Kobieta odpo­wie­działa uśmie­chem, dziw­nie krzy­wym.
– I po tym, jak pani idzie. Jak ktoś, kto przed nikim nie ucieka.


Kie­dyś Nina usły­szała już coś podob­nego. Choć w innym kon­tek­ście.


„Nie ucie­kasz. Idziesz po swoje” – powie­dział jej tre­ner, gdy pierw­szy
raz kazał jej wejść do ringu. Dostała wtedy lanie, ale to ją tylko
nakrę­ciło. Kilka tygo­dni póź­niej role się odwró­ciły i to ona na koniec
mogła spoj­rzeć na rywalkę z góry.


Kobieta zasta­no­wiła się chwilę, po czym dodała ści­szo­nym gło­sem:


– Jak pani chce, to dok­tor bywa w barze. Przy­cho­dzi na kawę. A i piwo
cza­sem wypije. Mówi, że trzeba być mię­dzy ludźmi, żeby ich zro­zu­mieć.


Bar.


Kukułka.


Tam, gdzie po raz ostatni widziano turystkę. I gdzie zro­biono jej
zdję­cie. I gdzie…


– Dzię­kuję – rzu­ciła Nina. – Naro­biła mi pani smaku tą kawą. Miłego
dnia.


Bar Kukułka stał przy skrzy­żo­wa­niu, jakby miał pil­no­wać wej­ścia do wsi.
Par­te­rowy budy­nek z drew­nianą ele­wa­cją, szyld z nama­lo­wa­nym pta­kiem,
który wyglą­dał bar­dziej jak kruk niż kukułka. Drzwi były uchy­lone, jakby
w ogóle się nie zamy­kały.


Nina zatrzy­mała się na moment przed wej­ściem. Wcią­gnęła powie­trze.
Poczuła zapach piwa, sma­żo­nego oleju i cze­goś jesz­cze, czego nie umiała
nazwać. Cze­goś jak kurz, który osiadł na emo­cjach ludzi.


Weszła.


W środku było chłodno. Kilka sto­li­ków, długi bar, krzywe lustro za nim –
wła­śnie to, które znała ze zdję­cia. Przez moment miała wra­że­nie, że jest
w środku foto­gra­fii. Za barem stała młoda dziew­czyna o krót­kich
kru­czo­czar­nych wło­sach. Miała pełną, rumianą twarz i cha­rak­te­ry­styczny
pie­przyk nad lewym kąci­kiem ust. Wycie­rała szklankę, krę­cąc bio­drami w takt snu­ją­cej się z gło­śnika muzyki.


– Otwarte? – zapy­tała Nina.


– Otwarte. – Dziew­czyna zmie­rzyła ją wzro­kiem. – Co podać?


– Cap­puc­cino.


Nina pode­szła do baru i sta­nęła tak, by widzieć swoje odbi­cie w lustrze.
Rama była obdra­pana, a szkło pory­so­wane. Ale to było to miej­sce.


– Szu­kam wła­ści­ciela – powie­działa, patrząc, jak kobieta szy­kuje
zamó­wioną kawę.


– Kukułki? – zapy­tała bar­manka.


– Tak.


– To może się pani nie docze­kać – prych­nęła. – On tu bywa, kiedy chce.
Pani z gazety?


– Aż tak to widać?


– Nie jest pani pierw­sza. Czy­ściec przy­ciąga uwagę por­tali plot­kar­skich.


– Nie jestem z Pudelka – obru­szyła się Nina. Nie zno­siła, gdy wszy­scy
spro­wa­dzali pracę dzien­ni­ka­rzy do sia­nia plo­tek i pisa­nia o głu­po­tach.


– Pude­lek nie Pude­lek. Wszyst­kie takie same – odparła kobieta, jakby
chciała zro­bić jej na złość.


Nina odcze­kała do momentu, gdy fili­żanka z paru­ją­cym cap­puc­cino sta­nęła
na ladzie. Pianka uło­żyła się w nie­po­ko­jący wzór. Przy­po­mi­nała upiorną
twarz jakiejś sta­ru­chy, choć to mogła być nad­in­ter­pre­ta­cja.


– O tej porze chyba nie ma tu wielu gości? – zaga­iła, zmie­nia­jąc temat.


– Za chwilę przyj­dzie dok­tor. – Bar­manka wymow­nie spoj­rzała na zega­rek.
– Pięć minut po nim Ryś, jeśli aku­rat w lesie spo­kój. Po nich Sępy. O dzie­wią­tej trzy­dzie­ści zawsze robią sobie prze­rwę na kawę.


Dok­tor, Ryś, Sępy. Robiło się coraz cie­ka­wiej. Nina posta­no­wiła sku­pić
się na tym, który miał do baru zawi­tać pierw­szy.


– Ma pani na myśli dok­tora Gajdę? – dopy­tała.


– Zawsze siada przy tam­tym sto­liku przy oknie. Póź­niej dołą­cza do niego
Ryś. I mru­czą do sie­bie, a potem idą każdy w swoją stronę. Taki, wie
pani, dzień świ­staka.


– A czym dokład­nie zaj­muje się dok­tor Gajda?


– Pomaga ludziom.


– A mnie pomoże?


– Nie wiem, może. Jak pani chce o Klau­dii, to on dużo wie. Zawsze dużo
wie.


Zanim Nina zdą­żyła odpo­wie­dzieć, drzwi skrzyp­nęły. W lustrze dostrze­gła,
że do środka wszedł męż­czy­zna w ciem­nym płasz­czu, z sza­li­kiem luźno
zawi­nię­tym wokół szyi. Nie paso­wał do wsi, a przy­naj­mniej nie do takiej
jak Czy­ściec. Był schludny, ele­gancki i choć jesz­cze nie powie­dział
słowa, sko­ja­rze­nie, że jest szar­mancki, poja­wiło się samo. Włosy miał
przy­pró­szone siwi­zną, krótko przy­strzy­żone, brodę zadbaną. Nosił oku­lary
w cien­kich opraw­kach. Mógłby wykła­dać na uczelni albo pro­wa­dzić gabi­net
w cen­trum dużego mia­sta.


Ale wszedł do Kukułki.


Dziew­czyna za barem natych­miast się wypro­sto­wała.


– Dzień dobry, panie dok­to­rze – przy­wi­tała się.


– Dzień dobry, Marto. Jak dziś? – Uśmiech­nął się do niej łagod­nie.


– Tak jak zawsze – odparła szybko.


Jego wzrok prze­su­nął się po sali i zatrzy­mał na Ninie. Nie nachal­nie.
Nie natręt­nie. Ale też nie zwy­czaj­nie. Nina poczuła się dziw­nie.


– Widzę nową twarz – powie­dział. – To rzad­kość w tych stro­nach.


Nina obró­ciła się, opie­ra­jąc się łok­ciem o bar.


– Miło, że pan to zauważa – odparła.


Pod­szedł bli­żej, wycią­gnął rękę.


– Dok­tor Ignacy Gajda. – Uśmiech miał łagodny, otwarty. – Pra­cuję w tutej­szym ośrodku edu­ka­cyj­nym. Psy­cho­log.


Nina uści­snęła jego dłoń. Była chłodna i sucha.


– Nina Bacela, dzien­ni­karka.


– Z War­szawy, prawda? – zapy­tał, jakby nie potrze­bo­wał odpo­wie­dzi.
Zmie­rzył ją badaw­czo wzro­kiem. – Spo­sób, w jaki się pani roz­gląda,
poru­sza. I to, że przy­jeż­dża tu pani sama. Czuć bijącą od pani pew­ność
sie­bie.


– Zna­jo­mość ludz­kich zacho­wań? – rzu­ciła zaczep­nie.


– Zbo­cze­nie zawo­dowe. Choć nie bar­dzo lubię to okre­śle­nie. Brzmi
nie­smacz­nie. – Usiadł przy sto­liku, tym przy oknie, na który wska­zała
przed chwilą bar­manka. – Spo­cznie pani? – zapy­tał.


Nina nie odmó­wiła. Instynkt pod­po­wie­dział jej, że lepiej mieć tego
faceta naprze­ciwko niż za ple­cami.


– Pisze pani o Klau­dii? – zapy­tał, gdy posta­wiła fili­żankę na bla­cie.


– Szybki pan jest – odparła.


Uśmiech­nął się blado.


– W takich miej­scach nowi ludzie poja­wiają się rzadko. Obcy z note­sem
tylko wtedy, gdy ktoś znik­nął albo zro­bił coś bar­dzo głu­piego. –
Pokrę­cił głową, jakby szcze­rze się zasmu­cił. – Przy­kra sprawa. Bar­dzo
przy­kra. Dziś mło­dzi ludzie bywają bar­dzo nie­roz­tropni, a wiel­ko­miej­skie
życie zabija w nich instynkt samo­za­cho­waw­czy.


– Co ma pan na myśli?


– Biesz­czady to nie cen­trum mia­sta wypeł­nione przy­tul­nymi kafej­kami. Tu
łatwo zgu­bić drogę, zwłasz­cza po zmierz­chu. Mło­dzi tego nie rozu­mieją. A potem giną w leśnej dzi­czy jak Klau­dia.


– Myśli pan, że Klau­dia zgi­nęła?


– Zagi­nęła. W isto­cie ma pani rację. Słowa mają zna­cze­nie.


Nina zano­to­wała w pamięci to „prze­ję­zy­cze­nie”.


– Znał ją pan? – zapy­tała.


– Tyle, ile trzeba, by zauwa­żyć, że miała w sobie chaos. – Wzru­szył
lekko ramio­nami. – Tury­ści przy­jeż­dżają tu z prze­świad­cze­niem, że las
wyle­czy ich traumy, roz­wiąże za nich nawar­stwia­jące się latami pro­blemy.
Zapo­mi­nają, że on tylko wyciąga to, co już w nich jest.


– Las czy ludzie? – Nina lekko zmru­żyła oczy.


Uśmiech mu nie znik­nął, ale na uła­mek sekundy coś w nim drgnęło.


– Jedno i dru­gie, pro­szę pani. Jedno jest narzę­dziem.


Inte­li­gentny gość, pomy­ślała Nina. Mówił jak ktoś, kto układa rze­czy
ludziom w gło­wie. Słowa mięk­kie, zna­cze­nia ostre.


– Pani też przy­je­chała się wyle­czyć? – zapy­tał.


– Przy­je­cha­łam pra­co­wać – odparła.


– Praca też cza­sem leczy. – Oparł łok­cie o stół. – Co panią bar­dziej
inte­re­suje? Turystka, która znik­nęła, czy sio­stra, która znik­nęła dawno
temu?


Twarz Niny stę­żała. Poczuła się, jakby dostała pro­sto w mostek.


– Kto panu powie­dział o mojej sio­strze? – spy­tała cicho.


– Wieś – odparł. – We wsi infor­ma­cje prze­pły­wają szyb­ciej niż w sieci.
Ryś widział panią w pen­sjo­na­cie i przy­po­mniał sobie, że była tu kie­dyś
inna Bacela. Ta, którą też wziął las.


To „też” zabrzmiało posęp­nie. Gajda nachy­lił się odro­binę.


– Tu ludzie pamię­tają takie rze­czy – dodał.


– Poli­cja nie pamięta. – Nina przy­gry­zła poli­czek. Poczuła się obna­żona.
I, to słowo zabrzmiało w jej gło­wie jesz­cze bar­dziej ponuro niż tamto
„też”, zdia­gno­zo­wana. – Akta zostały zar­chi­wi­zo­wane, a sprawa zamknięta
– dorzu­ciła w nadziei, że choć odro­binę zła­go­dzi wydźwięk trud­nych do
opa­no­wa­nia emo­cji.


Dok­tor poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem.


– Poli­cja ma inne zaję­cia. To teren przy­gra­niczny. Rozu­mie pani –
powie­dział. – My, że się tak wyrażę, zaj­mu­jemy się tym, co zostaje.


– Czym kon­kret­nie?


– Lękami. Wsty­dem. Winą.


Słowo „winą” zostało na stole jak plama po kawie.


– Czyją winą? – spy­tała Nina.


– Tych, któ­rzy z nią zostali. – Spoj­rze­nie Gajdy nie ode­rwało się od jej
twa­rzy. – Pani na przy­kład…


Ner­wowo prze­łknęła ślinę. Poczuła, że facet pró­buje dotknąć miej­sca,
które dawno zako­pała. A może jed­nak nie? W końcu dla­czego tu
przy­je­chała? Znów poczuła się obna­żona. Gajda roze­grał ją jak
żół­to­dzioba. Był dobry w te klocki. Jak ci, któ­rzy naj­pierw mówią
„rozu­miem cię jak nikt”, potem „zaufaj mi”, a na końcu „beze mnie nie
ist­nie­jesz”.


Prze­moc domowa, o któ­rej pisała od lat, pra­wie zawsze wyni­kała z tego
samego. Sche­mat był bar­dzo powta­rzalny.


– Nie potrze­buję tera­pii – powie­działa spo­koj­nie.


– Każdy jej potrze­buje, tylko nie każdy jest gotów nazwać to w ten
spo­sób. Poza tym… – raz jesz­cze zmie­rzył ją wzro­kiem – nie wygląda mi
pani na kogoś, kto lubi się pod­da­wać. Sądzę raczej, że wybrała pani
walkę.


– Skąd pan to wie?


– Pro­szę nie uda­wać, że pani nie wie. Pani barki, dło­nie, spo­sób, w jaki
pani sta­wia stopy. – Uśmiech­nął się lekko. – Boks? Muay thai? Coś w tym
stylu.


– Boks – odparła twardo.


– Kla­syka. – Ski­nął głową z uzna­niem. – Kobiety, które uczą się zada­wać
ciosy, zwy­kle mają długą histo­rię bycia ich celem.


Zaci­snęła szczęki.


– A to źle?


– Nie mówię, że źle. – Dotknął pal­cami brzegu fili­żanki z kawą, którą
jakiś czas temu przy­nio­sła bar­manka. – Mówię tylko, że to inte­re­su­jące z punktu widze­nia mojej prak­tyki. Mało kobiet potrafi odpo­wie­dzieć siłą.


– Ma pan lep­szą pro­po­zy­cję?


– Oczysz­cze­nie. – Słowo wypo­wie­dział miękko, bez emfazy. – Z brud­nych
wspo­mnień. Z poczu­cia winy. Z fał­szy­wych toż­sa­mo­ści. Wła­śnie tym się
zaj­muję. Poma­gam ludziom prze­stać uda­wać, że są kimś, kim ni­gdy nie
byli.


Maja miała tylko jedną toż­sa­mość. Ta myśl poja­wiła się samo­ist­nie.


– I ile pan ich już… oczy­ścił? – spy­tała, pozwa­la­jąc, by iro­nia zaszła
mu pod skórę.


– Tyle, ile trzeba – odparł nad wyraz spo­koj­nie. – Choć wiele z nich się
bro­niło. Zresztą bro­nią się do tej pory. – Nachy­lił się bli­żej. – Pani
na przy­kład. Pani się broni. Mogłaby pani tu zostać. Odpo­cząć. Prze­ko­nać
się, że cza­sem naj­trud­niej jest pozwo­lić, aby ktoś inny trzy­mał ster.


Nina pod sto­łem zaci­snęła palce w pięść. Odnio­sła wra­że­nie, że ostat­nie
słowa są pod­szyte groźbą. Pięk­nie zawo­alo­waną, ale jed­nak groźbą. W życiu poznała wielu takich poze­rów. Gajda przy­po­mi­nał wła­śnie kogoś
takiego. Pozera.


– Nie po to uczy­łam się ude­rzać, aby odda­wać komuś ster – odcięła się
szorstko.


I wtedy po raz pierw­szy zoba­czyła cień. Nie w sali, nie w lustrze, nie
na ulicy. Ujrzała go w jego oczach. Przez moment maska mu pękła. To, co
naprawdę sądzi o takich kobie­tach jak ona, na chwilę wysko­czyło na
powierzch­nię.


Gajda posłał jej zbo­lały uśmiech.


– To nie­do­brze – powie­dział cicho. – Ludzie, któ­rzy nie umieją się
pod­dać, koń­czą róż­nie.


– Ludzie, któ­rzy żądają pod­da­nia, też – odparła.


Przez sekundę napię­cie było wręcz nama­calne. A potem jego twarz znów
zła­god­niała.


– Pro­po­nuję tak – pod­su­mo­wał. – Jak pani skoń­czy roz­ma­wiać z miesz­kań­cami, pro­szę wpaść do ośrodka Pod Bor­kiem. Pokażę pani, jak
wygląda praca z ludźmi po trau­mie. Może tam znaj­dzie pani odpo­wie­dzi. I nie mówię tylko o Klau­dii.


Nina zaci­snęła palce na note­sie. Poczuła nie­od­partą pokusę, aby zapy­tać,
czy znaj­dzie tam też odpo­wiedź doty­czącą swo­jej sio­stry, ale w porę się
powstrzy­mała. Jeśli rze­czy­wi­ście chciała ją zna­leźć, musiała okieł­znać
swój tem­pe­ra­ment. I scho­wać dumę do kie­szeni.


– Dzię­kuję za zapro­sze­nie. Chęt­nie odwie­dzę pań­ski ośro­dek –
powie­działa, następ­nie wstała od stołu i wycią­gnęła dłoń. Gajda zawa­hał
się, ale w końcu ją ujął i uści­snął. – Dzię­kuję za poświę­cony czas,
dok­to­rze – dodała.


– To była czy­sta przy­jem­ność.


Na pewno, pomy­ślała w duchu, następ­nie posłała roz­mówcy wyuczony uśmiech
i zapła­ciw­szy przy barze za kawę, ruszyła w stronę wyj­ścia. Gdy sta­nęła
w progu, usły­szała za ple­cami jego głos.


– Pro­szę nie cho­dzić samej po lesie – powie­dział.


– Zapa­mię­tam – odparła i wyszła.


Zaraz za pro­giem nie­mal zde­rzyła się z postaw­nym męż­czy­zną. Ryś spoj­rzał
na nią z góry jak jastrząb na mysz polną.


– Dzień dobry – zary­zy­ko­wała.


– Dla kogo dobry, dla tego dobry – odparł i prze­ci­snął się do środka.


Nina nie uła­twiła mu zada­nia, przez co lekko zaha­czył ją ramie­niem.
Utrzy­mała jed­nak rów­no­wagę. Zawsze pew­nie stała na nogach.


– Toście wszy­scy tu, kurwa, przy­jaź­nie nasta­wieni – mruk­nęła pod nosem,
po czym popra­wiła ple­cak i wyszła na ulicę.


Słońce przy­jem­nie łasko­tało policzki, ale strze­gący wsi Borek wyda­wał
się chłodny i ciemny, jakby wciąż trwała w nim czarna noc. Pomy­ślała, że
jeśli wszystko tutaj krzy­czy, aby brała nogi za pas, to zna­czy, że jest
na dobrym tro­pie. Chwilę póź­niej spoj­rzała na las i wysta­wiła środ­kowy
palec.
  
Rozdział 5


Teresa podała obiad w mil­cze­niu.


Pie­rogi boj­kow­skie, pajda chrup­kiego chleba, her­bata. Żad­nych pytań,
żad­nych komen­ta­rzy. Tylko jedno spoj­rze­nie, które mówiło: „zasta­nów się,
dziew­czyno, czy na pewno chcesz w to brnąć”.


Nina już się zasta­no­wiła.


– Któ­rędy Klau­dia poszła do lasu? – zapy­tała, się­ga­jąc po kubek.


Teresa zamarła w pół kroku.


– Róż­nie mówią – odpo­wie­działa wymi­ja­jąco. – Jedni, że poszła na punkt
wido­kowy, dru­dzy, że tylko na chwilę za wieś.


– A pani co myśli?


– Myślę, że poszła tam, gdzie zaka­zali jej cho­dzić. Na zły szlak.


Dwa ostat­nie słowa zawi­sły w powie­trzu.


– Zły, czyli jaki?


– Taki, o któ­rym się wie, ale się nie mówi. – Teresa spoj­rzała na nią
spod oka. – Pani idzie do lasu?


– Tak.


– To niech pani wróci, zanim słońce się schowa. A o tej porze roku chowa
się szybko.


– Brzmi jak kolejne ostrze­że­nie…


Teresa zaci­snęła wargi, jakby miała coś do doda­nia, ale zre­zy­gno­wała.
Ucie­kła spoj­rze­niem w stronę okna, gdzie cień Borka kładł się na ulicę
jak ciężki koc.


– Wszy­scy mnie tu ostrze­gają przed wej­ściem w las. Dla­czego? – naci­skała
Nina.


– To nie ostrze­że­nia.


– A co?


– Dobre rady.


Nina skoń­czyła jeść i wyszła na zewnątrz. Jej Sub­aru stało w tym samym
miej­scu, oble­pione cienką war­stwą wil­goci. Prze­cią­gnęła pal­cami po
masce, jakby spraw­dzała, czy wciąż jest realne. Samo­chód był jedyną
rze­czą, która łączyła ją z czymś spoza Czyśćca.


Nie uru­cho­miła go. Ruszyła pie­szo.


Droga asfal­towa koń­czyła się szybko, zastą­piona przez szu­ter. Po jed­nej
stro­nie stra­szyły rzędy krzy­wych pło­tów, po dru­giej cią­gnęły się łąki,
za nimi rosły drzewa. Ludzie pra­co­wali przy domach: ktoś rąbał drewno,
ktoś nosił wia­dro z wodą, ktoś inny napra­wiał dach. Kiedy prze­cho­dziła,
mil­kli i odpro­wa­dzali ją wzro­kiem. Znała te spoj­rze­nia. Tak patrzyli na
nią sąsie­dzi po pierw­szej inter­wen­cji poli­cji w ich miesz­ka­niu, gdy
ojciec zła­mał matce szczękę.


W pew­nym momen­cie usły­szała za sobą cięż­kie kroki. Nie odwró­ciła się od
razu. Pozwo­liła, by dźwięk ją dogo­nił.


– Mówi­łem, żeby trzy­mała się pani z dala od lasu.


Znała ten głos. Chwilę póź­niej dogo­nił ją postawny Ryś. Szli chwilę obok
sie­bie, ktoś mógłby pomy­śleć, że roz­ma­wiają o pogo­dzie.


– Sły­szała pani, co powie­dzia­łem?


– Sły­sza­łam. I tak, wiem. Dobre rady. Wszy­scy mi je tu dają.


– Może wła­śnie dla­tego warto ich posłu­chać.


– Ano wła­śnie, dla­czego kon­kret­nie?


Nina spoj­rzała w twarz męż­czy­zny. Miał szorstki rudy zarost, spod
któ­rego prze­bi­jało kilka blizn. Bez dwóch zdań nie wiódł spo­koj­nego
życia.


– Tamta dziew­czyna poszła tak jak pani. – Spoj­rzał przed sie­bie. – Też
przy dro­dze, na początku. I też myślała, że wróci.


– A skąd pan to wie?


– Widzia­łem ją. – Wzru­szył ramio­nami. – Tury­ści zawsze tak idą. Naj­pierw
chcą zoba­czyć, jak daleko jest las. Jakby to miało jakieś zna­cze­nie.


– A ma?


– Ma. – Ski­nął głową. – Ale nie dla nich.


Pomy­ślała, że te gadki szmatki stają się iry­tu­jące. Wszy­scy tu mówili
jaki­miś zagad­kami. Żad­nych kon­kre­tów, tylko po to, żeby gadać.


Szli w mil­cze­niu jesz­cze kil­ka­dzie­siąt sekund.


– Gdzie zaczyna się ten słynny zły szlak? – zapy­tała w końcu.


– Zły szlak zaczyna się tam, gdzie czło­wiek myśli, że nic mu się nie
sta­nie.


Nina prze­wró­ciła oczami.


– Dobra, może daru­jemy sobie te meta­fory – syk­nęła, wyraź­nie już
roz­draż­niona. – Pytam kon­kret­nie. Gdzie zaczyna się zły szlak?


Ryś zaśmiał się krótko, ale nie było w tym żad­nej weso­ło­ści. Ten śmiech
bar­dziej przy­po­mi­nał prych­nię­cie konia.


– Zły szlak zaczyna się tam. – Wska­zał brodą w bok. Od głów­nej drogi
odcho­dziła pośród niskich krza­ków ledwo widoczna ścieżka, wydep­tana
nie­równo, jakby nie była zbyt­nio uczęsz­czana. Pro­wa­dziła w stronę
gęstego pasa drzew, w któ­rym nik­nęła. – Tam poszła tamta turystka –
powie­dział. – I już nie wró­ciła.


– Miała na imię Klau­dia.


– A co to teraz za róż­nica.


Nina zlu­stro­wała oko­licę.


– Nie widzę żad­nej tabliczki zaka­zu­ją­cej wstępu – oznaj­miła. – Dla­czego
więc wciąż daje­cie te – uło­żyła palce dłoni w cudzy­słów – dobre rady.


– Nie potrzeba tabliczki, jak ma się rozum. – Ryś spoj­rzał na nią
poważ­nie, wręcz srogo. – Za tymi drze­wami, pro­szę pani, koń­czy się
miej­sce, gdzie wieś ma oczy. Dalej patrzy coś innego.


– A co kon­kret­nie?


– Coś, co nie lubi, jak mu się prze­szka­dza. I jak się temu cze­muś patrzy
na ręce.


– Coś, czyli ludzie, czy tak?


Nie zaprze­czył.


– Jak pani tam wej­dzie, to niech pani pamięta, że nikt nie będzie tam
pani chro­nił. Ani ja, ani poli­cja czy inne służby. Ani nikt z wio­ski. –
Przy­su­nął się o krok. – Tam każdy jest sam.


Nina prze­krzy­wiła głowę.


– A pan? Pan wcho­dził do tego lasu?


– Wcho­dzi­łem. I wła­śnie dla­tego pani mówię, żeby pani nie wcho­dziła.


Nina chciała zadać kolejne pyta­nie, ale Ryś po pro­stu odszedł. Jego
plecy wyglą­dały jak mur i prze­mknęło jej przez myśl, że to taki facet,
który ni­gdy się nie odwraca. Bo nie musi.


Prze­nio­sła wzrok na ścieżkę nik­nącą w ciem­nym lesie. Uspo­ko­iła oddech.
Pod­czas tre­nin­gów nauczyła się, że ciało trzeba oswoić przed wej­ściem na
ring. Tu co prawda nie było lin ani naroż­nika, ale był Borek.


Pomy­ślała, że nie ma się czym przej­mo­wać, a te wszyst­kie gadki to
wio­skowe stra­chy na lachy. Las to las. Nic wię­cej.


Ścieżka była wąska. Gałę­zie krze­wów ocie­rały się o spodnie, zosta­wia­jąc
wil­gotne ślady. Gdy prze­kro­czyła linię drzew, świa­tło z drogi szybko
zga­sło. Za ple­cami miała jesz­cze wieś, ale odgłosy prze­stały do niej
docie­rać, zamiast tego usły­szała trza­ska­jące pod butami gałązki, chro­bot
pazu­rów wdra­pu­ją­cej się po drze­wie wie­wiórki, świer­got pta­ków. Jej uwagę
zwró­ciła poły­sku­jąca w ostat­nich prze­bi­ja­ją­cych się pro­mie­niach słońca
paję­czyna, któ­rej pil­no­wał wielki krzy­żak. Przyj­rzała mu się z bli­ska.
Odwłok miał gruby jak pazno­kieć kciuka, a w spi­żarni wisiały już dwie
zakon­ser­wo­wane muchy.


Szła może pięć minut, wsłu­chu­jąc się w odgłosy lasu. Teren był
pagór­ko­waty, pełen wysta­ją­cych korzeni i tara­su­ją­cych drogę gałęzi.
Nie­spe­cjal­nie jed­nak róż­nił się od innych tu w Biesz­cza­dach, tym
bar­dziej utwier­dziła się więc w prze­ko­na­niu, że zabo­bonni miesz­kańcy
pró­bują ją jedy­nie nastra­szyć. Do czasu, gdy na wyso­ko­ści bio­dra
dostrze­gła w gałąz­kach krzewu kawa­łek bia­łego mate­riału. Nachy­liła się,
obej­rzała zna­le­zi­sko, w końcu ostroż­nie wyplą­tała. Roz­ło­żyła w dło­niach,
i serce jej przy­spie­szyło.


Na brzegu mate­riału widać było trzy wyszyte litery.


„K”, „L” i nie­pełne „A”.


Reszta była urwana i postrzę­piona, ale to nie mógł być zbieg
oko­licz­no­ści. Klau­dia szła tą ścieżką. Albo przed kimś ucie­kała…


Prze­łknęła ślinę, bo słowo „kimś” zastą­piło jej pierw­sze sko­ja­rze­nie,
które się nasu­nęło. Czyli „czymś”. Pową­chała mate­riał i dys­kret­nie
rozej­rzała się po lesie. Z tru­dem przy­jęła do wia­do­mo­ści, że ogar­nął ją
trudny do zde­fi­nio­wa­nia nie­po­kój. Jesz­cze nie lęk czy strach, ale
wła­śnie nie­po­kój, który wkrada się do umy­słu wtedy, gdy czło­wiek nie
wie, z czym ma do czy­nie­nia.


Odchrząk­nęła i scho­wała zna­le­zi­sko do kie­szeni kurtki. Nie był to twardy
dowód, ale zawsze coś. Ruszyła dalej, nieco ostroż­niej sta­wia­jąc kroki.
Im bar­dziej zagłę­biała się w las, tym trud­niej jej było oddy­chać. Nie z powodu wysiłku, bo kon­dy­cję miała dobrą. To powie­trze. Wyda­wało się
gęste i lep­kie jak na rów­niku. Pach­niało wil­go­cią, gni­ją­cymi liśćmi i starą żywicą. I czymś jesz­cze – słod­kim, lep­kim, zna­jo­mym, czego jed­nak
nie potra­fiła przy­po­rząd­ko­wać do zna­nych woni.


Zatrzy­mała się, pró­bu­jąc dokład­niej to wyczuć. I wtedy zro­zu­miała.


To była krew. Nie świeża. Prze­pa­lona cza­sem.


Ciało pamię­tało ten zapach z kilku miejsc, które opi­sy­wała. Gdy krew
latami wsią­kała w mate­rac, koc czy tka­ninę, którą obita była sofa.
Dłu­go­trwała prze­moc domowa zawsze zosta­wiała ślady osmo­lo­giczne. Takie
domy zawsze pach­niały ina­czej.


Rozej­rzała się.


Las wyglą­dał jak zwy­kły las. Drzewa, na nich mech, liście, plą­ta­nina
korzeni, mucho­mory. Żad­nych śla­dów walki, żad­nego łatwego tropu.


Zaczęła ska­no­wać wzro­kiem pod­łoże. Spo­koj­nie, sys­te­ma­tycz­nie. W bok­sie
uczono ją, aby nie patrzyła na wypro­wa­dzany cios, tylko na bio­dra, na
stopy. To tam zawsze zaczy­nał się ruch.


Przez kilka minut węszyła przy ziemi jak pies, a gdy w końcu się
wypro­sto­wała, poczuła paskudny dreszcz. Tak jak jesz­cze kilka minut
wcze­śniej omal nie wpa­dła w paję­czynę, tak teraz przed oczami wyro­sła
jej pokraczna figurka z powią­za­nych gałą­zek. Wisiała na gałęzi, koły­sząc
się lekko jak wisie­lec po egze­ku­cji. Mała głowa, paty­ko­wate rączki i nogi, zamiast oczu dwa kawałki szkła.


Nina poczuła zimno w krzyżu i instynk­tow­nie rozej­rzała się wokół sie­bie.
Las pozo­stał nie­wzru­szony.


– Super. Leśna gale­ria popier­do­lo­nych – mruk­nęła pod nosem, po czym
wycią­gnęła rękę, żeby ścią­gnąć figurkę.


Wtedy usły­szała trzask za ple­cami. Odwró­ciła się gwał­tow­nie.


Nic.


Drzewa, cie­nie, mrok, wil­goć, mech, zie­mia. Sarna w oddali.


Tylko że ten trzask nie brzmiał jak gałązka pęka­jąca pod łapą sarny, ale
jak gałąź pod butem czło­wieka.


– Halo! – zawo­łała. – Jeśli ktoś tam jest, to nie gryzę. Pro­szę się nie
oba­wiać – dodała, aby nieco zrzu­cić z bar­ków cię­żar stra­chu. Śred­nio to
wyszło.


Przez dłuż­szą chwilę nasłu­chi­wała, ale las odpo­wie­dział jej ciszą.
Przy­gry­zła dolną wargę, bo nie mogła pogo­dzić się z tym, że jej ciało
zare­ago­wało drże­niem. Bała się, a to kłó­ciło się z jej DNA. Wła­śnie po
to zde­cy­do­wała się bok­so­wać. Aby już ni­gdy się nie bać.


Samotna, obca, w lesie, na cudzym tere­nie, myślała. Jeśli ktoś cię
obser­wuje, to zna to miej­sce lepiej niż ty. A w ringu nie rzu­casz się na
prze­ciw­nika, któ­rego nie widzisz.


Powoli cof­nęła się do ścieżki i ostroż­nie ruszyła z powro­tem. Nie mogła
oprzeć się wra­że­niu, że plecy palą ją od czy­je­goś spoj­rze­nia. Albo
spoj­rzeń.


Gdy w końcu wyszła z powro­tem na drogę, ode­tchnęła z ulgą. Świat wyda­wał
się nie­na­tu­ral­nie jasny. Szu­ter, kilka krza­ków, słabe słońce
prze­bi­ja­jące się przez chmury – nor­mal­ność tak płytka, że aż gro­te­skowa
po tym, co było w głębi Borka.


Przy dro­dze cze­kał Ryś.


Stał oparty o swoją tere­nową Toyotę. Ręce miał skrzy­żo­wane na piersi,
twarz bez wyrazu, żuł gumę albo tytoń. Gdy Nina się do niego zbli­żyła,
splu­nął pod nogi.


– No i jak? – zapy­tał.


– Śliczne miej­sce na spa­cer. Macie tam arty­stę od patycz­ków – odparła.


Jego twarz drgnęła nie­znacz­nie.


– Doty­kała pani tego?


– Pra­wie. – Zmru­żyła oczy. – Ale że co? Mia­łam nie doty­kać, bo mnie
prze­klnie?


– Klą­twy są dla tych, któ­rzy jesz­cze wie­rzą, że los można odwró­cić. –
Przyj­rzał się jej uważ­nie. – Niech pani tego nie zrywa. I nie dotyka.


– Prze­cież to jakieś bzdury. – Nina zaczy­nała mieć ser­decz­nie dość tych
zabo­bo­nów. Czuła się jak idiotka, bo tam, na miej­scu, przez moment
rze­czy­wi­ście zda­wała się wie­rzyć, że to coś wię­cej niż figurka skrę­cona
z gałą­zek. – Pan naprawdę wie­rzy, że to jakaś klą­twa? – zapy­tała, krę­cąc
z nie­do­wie­rza­niem głową.


– To znak. – Wska­zał brodą w stronę ścieżki. – Jak się rusza znaki, to
ci, któ­rzy je robią, wie­dzą, że ktoś im grze­bał w robo­cie.


– Kto je robi?


– Nikt we wsi tego pani nie powie. – Jego głos stward­niał. – W tej wsi
są rze­czy, o któ­rych nie gada się z obcymi.


– Ja pier­dolę… – Nina prze­wró­ciła oczami. – A pan to kim niby jest?
Straż­ni­kiem lasu? Straż­ni­kiem ponu­rej tajem­nicy? Lokal­nym sza­ma­nem?


Przez jego twarz prze­mknął gry­mas, który uzmy­sło­wił Ninie, że znów się
zaga­lo­po­wała. Ryś spoj­rzał na ścianę lasu, splu­nął i powoli prze­niósł
spoj­rze­nie na roz­mów­czy­nię.


– Pil­nuję spo­koju – powie­dział chro­po­wato. – Bo jak las zabie­rze za
dużo, to przyjdą tacy jak pani i naro­bią hałasu. A hałas budzi to, co
lubi spo­kój.


Ninie prze­szło przez myśl, że ta logika ma w sobie per­wer­syjną
kon­se­kwen­cję. Się­gnęła do kie­szeni kurtki, ale Ryś ją uprze­dził.


– Niech pani trzyma się drogi i nie wcho­dzi do lasu. Wtedy we wsi będzie
spo­kój – powie­dział, po czym wsiadł do samo­chodu i odje­chał bez
poże­gna­nia.


Nina została na pobo­czu z kawał­kiem mate­riału w dłoni i wspo­mnie­niem
zapa­chu krwi w nosie. Prze­nio­sła wzrok na ścieżkę i wyobra­ziła sobie,
jak dziar­sko masze­ruje nim Klau­dia.


Po wej­ściu do pen­sjo­natu natknęła się na Teresę, która żywio­łowo
gesty­ku­lu­jąc, roz­ma­wiała z jakimś męż­czy­zną. Gdy tylko ją dostrze­gła,
uci­chła, jakby została przy­ła­pana na gorą­cym uczynku. Facet nato­miast
ruszył w jej kie­runku. Miał na sobie robo­czy dre­lich uma­zany sma­rem i wyglą­dał jak ktoś, kto zna się na autach. W progu prze­śli­zgnął się po
niej wzro­kiem.


– Dzień dobry pani dzien­ni­karce – przy­wi­tał się z iro­niczną
uprzej­mo­ścią.


– Dzień dobry – odpo­wie­działa, zer­ka­jąc na wła­ści­cielkę pen­sjo­natu.
Miała twarz jak z kamie­nia i Ninie prze­szło przez myśl, że z obawy, że
zostali pod­słu­chani.


– To jest Sta­szek. Sta­szek Sępicki – wymam­ro­tała Teresa. – Z warsz­tatu.
Pomaga z samo­cho­dami.


Samo­chody. Auto. Jej jedyna opcja powrotu.


Sta­szek uśmiech­nął się krzywo. Miał twarz, jakby ktoś krótko po
uro­dze­niu rąb­nął go młot­kiem w lewy poli­czek, a mięk­kie nie­mow­lęce kości
odkształ­ciły się i stward­niały już na zawsze.


– Jakby coś z autem było, to pani wpad­nie do nas. – Mru­gnął. – Mu tu
wszystko napra­wimy.


Nina odwza­jem­niła uśmiech pozba­wiony cie­pła.


– Wiem. Sły­sza­łam, że u was potra­fią napra­wić nawet ludzi – rzu­ciła.


– Ludzi? – Sta­szek roze­śmiał się krótko. – Nie. Ludzi to się raczej
roz­biera na czę­ści – dodał i wyszedł, zosta­wia­jąc za sobą zapach smaru i dymu.


Teresa odchrząk­nęła i znik­nęła w kuchni, więc Nina posta­no­wiła wró­cić do
pokoju. Czuła się spięta, dla­tego wzięła gorącą kąpiel, po czym
wsko­czyła do łóżka. Wyjęła z ple­caka zaku­pioną w dro­dze powrot­nej bułkę,
roz­kro­iła i posma­ro­wała ją mio­dem, następ­nie się­gnęła po notes. Obli­zała
palce i chwy­ciła leżący na szafce noc­nej dłu­go­pis.


KLAU­DIA – SZMATKA – ZŁY SZLAK – FIGURKI


RYŚ – OSTRZE­ŻE­NIA – BYŁ TAM


GAJDA – OSTRZE­ŻE­NIA – GRUPA WSPAR­CIA


STA­SZEK – WARSZ­TAT – ROZ­BIE­RA­NIE LUDZI NA CZĘ­ŚCI


Przez dłuż­szy czas wpa­try­wała się w zapi­ski, szy­ku­jąc sobie, a następ­nie
poże­ra­jąc kolejne bułki z mio­dem. Po trze­ciej spoj­rzała w okno, ale
zamiast lasu dostrze­gła w nim wła­sne odbi­cie.


Dziś posta­no­wiła nie zacią­gać zasłon. Nie mogła dać się zwa­rio­wać i ulec
tym zabo­bon­nym głu­po­tom. Nie mogła zacząć się bać.


Zanim zga­siła w pokoju świa­tło, napi­sała w note­sie jesz­cze jedno słowo.


MAJA


Obwio­dła je kół­kiem, odło­żyła notes i nakryła się koł­drą pod szyję. Dziś
w pokoju było dziw­nie chłodno. Posta­no­wiła tego nie roz­trzą­sać, aby nie
popaść w para­noję.
  
Rozdział 6


Tej nocy Nina nie spała dobrze. Obrazy z lasu wra­cały w krót­kich,
rwa­nych sekwen­cjach. Szmatka na krzaku, figurka z paty­ków wisząca na
gałęzi, Sta­szek i jego dziwne słowa, że to raczej ludzi się roz­biera na
czę­ści. Za każ­dym razem, gdy przy­sy­piała, sły­szała tam­ten trzask za
ple­cami.


Rano miała już gotowy plan.


Jeśli w tej wsi ktoś woził rze­czy lub ludzi, potrze­bo­wał auta, a tymi
tutaj zaj­mo­wał się Sta­szek.


Po śnia­da­niu i wymia­nie kilku kur­tu­azyj­nych zdań z Teresą
demon­stra­cyj­nie wycią­gnęła z kie­szeni klu­czyki do Sub­aru.


– Jadę spraw­dzić samo­chód – rzu­ciła, prze­cho­dząc obok lady.


Kobieta gwał­tow­nie unio­sła głowę. Zbyt gwał­tow­nie.


– Coś nie tak? – zapy­tała.


– Jeż­dżąc po takich dro­gach, wolę mieć pew­ność, że hamulce dzia­łają na
tip-top – odparła Nina. – Ten cały Sta­szek podobno zna się na robo­cie,
mam rację?


Teresa zaci­snęła usta w linię. Przez moment Ninie wyda­wało się, że chce
coś powie­dzieć, ale kobieta jedy­nie przy­tak­nęła, po czym spu­ściła głowę
i wró­ciła do prze­cie­ra­nia lady.


Warsz­tat znaj­do­wał się na skraju wsi, za zakrę­tem, w cie­niu pokaź­nego
dębu. W bla­sza­nym budynku były dwa sta­no­wi­ska, ota­czał go płot z pogię­tej siatki, obok stała buda dla psa, przy niej zardze­wiała miska, a plac zaśmie­cało kilka sta­rych, czę­ściowo roz­be­be­szo­nych aut. Zapach
spa­lo­nego oleju, ben­zyny i metalu gryzł w nos.


Nina zapar­ko­wała przed bramą, zatrą­biła raz, nie za gło­śno. Z wnę­trza
wyszedł Sta­szek, wycie­ra­jąc ręce w szmatę, ta jed­nak nie wyglą­dała na
taką, w którą był sens wycie­rać cokol­wiek. Dło­nie miał jak łopaty.


– No pro­szę, pani dzien­ni­karka – rzu­cił podej­rza­nie z sie­bie zado­wo­lony.
– A cóż to się stało? Samo­cho­dzik obra­ził się na nasze dziury?


– Chcę, żeby ktoś spoj­rzał na hamulce i zawie­sze­nie – odparła oschle. –
Nie znam tych dróg i wolę mieć pew­ność, że nic mnie nie zasko­czy.


Sta­szek zaśmiał się krótko.


– Dobrze pani kom­bi­nuje. – Omiótł samo­chód wzro­kiem. – Wje­dzie pani na
dru­gie sta­no­wi­sko i chwilę poczeka.


Nina powoli wje­chała na pose­sję i skie­ro­wała się tam, gdzie wska­zał jej
Sta­szek. W pierw­szym bok­sie stała stara tere­nówka, podobna do tej, którą
poru­szał się Ryś. Duże koła były całe w zaschnię­tym bło­cie, drzwi
pory­so­wane, maska pod­nie­siona. Pod nią maj­stro­wał coś drugi męż­czy­zna.
Był od Staszka wyż­szy, chud­szy, ale gdy na nią spoj­rzał, wyczuła wyraźną
nie­uf­ność, być może nawet nie­chęć. Włosy zwią­zał w byle jaki kucyk, miał
tatu­aże na przed­ra­mio­nach, a na koszulce pen­ta­gram oto­czony świe­cami.


Sta­szek stuk­nął go w ramię.


– Wal­duś, przy­wi­taj się, mamy gościa – powie­dział.


Mecha­nik nie­chęt­nie wysta­wił głowę spod maski. Jego oczy prze­su­nęły się
po Ninie jak ska­ner. Odnio­sła wra­że­nie, że jest lekko upo­śle­dzony.


– Ładna – mruk­nął, wycie­ra­jąc klucz w brudną szmatę. – A takim zło­mem
jeź­dzi – dodał, zwra­ca­jąc się ni to do Staszka, ni to do niej.


Kolejny cham, pomy­ślała Nina. Ugry­zła się jed­nak w język. Świa­do­mość, że
mogłaby go powa­lić jed­nym cel­nym pro­stym na szczękę, musiała wystar­czyć.


– To Nina – przed­sta­wił ją Sta­szek. – Dzien­ni­karka. Od tej zagi­nio­nej.


– Od któ­rej? – W tonie Waldka dało się wyczuć nutę drwiny.


– Od Klau­dii – odparła Nina. – Ale takich jak ona było tu wię­cej, mam
rację?


Wal­dek prze­stał się uśmie­chać.


– Ja nic nie wiem – rzu­cił auto­ma­tycz­nie. – My tylko robimy auta.


– Jasne. – Ski­nęła głową. – A ja tylko piszę o zagi­nio­nych kobie­tach.


Sta­szek wska­zał jej krze­sło z boku.


– Pani usią­dzie. Zoba­czymy, co tam w tym pani sprzę­cie. Nie obie­cuję, że
będzie tanio, ale na pewno dobrze.


– Cenę doga­damy – powie­działa. – Bar­dziej mnie inte­re­suje, dokąd te
wasze auta jeż­dżą i co jest nimi wożone.


Wal­dek par­sk­nął śmie­chem.


– A widzisz, Sta­chu? – Spoj­rzał na brata. – Ja ci mówi­łem, że ta laska
to nie jest zwy­kła tury­styczka. Zadaje pyta­nia.


– Od pyta­nia jesz­cze nikt nie umarł – stwier­dził Sta­szek.


– Od odpo­wie­dzi już tak.


– A to cie­kawe… – Nina wyzy­wa­jąco unio­sła prawą brew. – Co to niby miało
zna­czyć?


– Co niby?


Sta­szek zdzie­lił brata szmatą po ple­cach.


– Nie strasz klientki, bo jesz­cze sobie pój­dzie i nie zaro­bimy – rzu­cił
żar­to­bli­wie, ale w jego tonie nie pobrzmie­wała weso­łość. Przez Staszka
prze­ma­wiała iry­ta­cja pomie­szana ze zło­ścią. – A pani usią­dzie i poczeka.
Albo się gdzieś przej­dzie.


Nina usia­dła i wyjęła z ple­caka notes. Coś w nim zapi­sała, kątem oka
notu­jąc reak­cje mecha­ni­ków. Poczuła satys­fak­cję, dostrze­ga­jąc ich
iry­ta­cję. Ani Sta­szek, ani Wal­dek nic jed­nak nie dodali i wzięli się do
roboty.


Warsz­tat nie róż­nił się spe­cjal­nie od innych tego typu przy­byt­ków. Na
ścia­nie wisiały klu­cze, śru­bo­kręty, młotki, piły, po kątach stały puszki
z ole­jami, far­bami, sma­rami, na ladzie – szli­fierka, ima­dło. W rogu
znaj­do­wały się dwie skrzynki: jedna z czę­ściami, druga z czymś, co
wyglą­dało jak liny trans­por­towe, mocno uży­wane. Na jed­nym z rega­łów
leżał fute­rał przy­po­mi­na­jący te na broń dłu­go­lu­fową, a obok niego,
czę­ściowo zasło­nięty przez kar­ton, popla­miony brą­zowy koc.


Nina zmru­żyła oczy.


Plamy nie wyglą­dały jak te po sma­rze. Dałaby sobie rękę uciąć, że to
krew. Stara, zbrą­zo­wiała, czy­jaś…


Posta­no­wiła nie drą­żyć tematu. A przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz.


– Pozna­li­ście tę Klau­dię? – zapy­tała, gdy Wal­dek zdą­żył wsu­nąć się pod
unie­siony na pod­no­śniku samo­chód.


Sta­szek, przy­glą­da­jący się w kucki tar­czom hamul­co­wym, obró­cił się i już
chciał otwo­rzyć usta, ale tylko poma­chał klu­czem, w końcu posłał jej
krzywy uśmiech.


– Pani chce mieć ten samo­chód sprawny? – zapy­tał. – Bo my pro­ste
chło­paki i nie mamy podziel­no­ści uwagi…


– A mnie wyglą­da­cie na cał­kiem obrot­nych. Dla­tego pytam.


– To niech pani nie pyta. – Sta­szek znów zajął się robotą. – Klocki do
wymiany, ale jesz­cze tro­chę pocią­gną. Tar­cze w porządku – dodał po
dłuż­szej chwili. – Jak to zawie­sze­nie? – zwró­cił się do grze­bią­cego pod
autem brata.


– To japo­niec. Nie do zaje­cha­nia – rzu­cił Wal­dek. – Można by wymie­nić
parę pier­dół, ale to nie sto­lica. Nie będę pani robił w chuja.


– Miło sły­szeć.


Wal­dek wysu­nął się spod samo­chodu, a Sta­szek podał mu rękę, aby go
pod­nieść. Obaj wytarli ręce w jedną szmatę.


– Samo­chód jest sprawny, ale i tak odra­dzam jazdę po lasach – powie­dział
ten drugi. – Zwłasz­cza drogi przez Borek po zmroku. Tam jest dużo
wer­te­pów i bywa śli­sko.


Nina uśmiech­nęła się pod nosem. Kolejna dobra rada?


– Od czego? Od desz­czu?


– Od róż­nych rze­czy – rzu­cił Wal­dek.


– Ty się już lepiej zamknij, bo znowu głu­poty gadasz – wark­nął Sta­szek,
tym razem już wyraź­nie poiry­to­wany.


– A co, kła­mię? – Wal­dek wzru­szył ramio­nami. – Jak dok­tor każe coś
prze­wieźć w nocy, to kto to robi? Anioły?


Nina gwał­tow­nie się wypro­sto­wała.


– Dok­tor? – powtó­rzyła. – Dok­tor Gajda?


W warsz­ta­cie zapa­dła cisza.


Sta­szek ener­gicz­niej wytarł ręce w szmatę, jakby chciał zedrzeć z nich
nie tylko smar.


– Dok­tor cza­sem potrze­buje, żeby go pod­wieźć w różne miej­sca –
powie­dział ostroż­nie. – Ludzi do ośrodka, rze­czy z ośrodka. To żaden
grzech.


– Wia­domo, macie pew­nie za to gotówkę – przy­znała, pró­bu­jąc zamy­dlić
obraz. – A co z tymi, któ­rych wozi­cie?


– Pani suge­ruje coś brzyd­kiego – wark­nął Wal­dek. – Uwa­żaj pani, bo…


– Zamknij się! – uciął Sta­szek. – Da pani pięć dych i będziemy kwita.


Nina wycią­gnęła z port­fela bank­not stu­zło­towy. Wci­snęła go w brudną łapę
Staszka.


– Chcia­ła­bym tylko wie­dzieć, gdzie i kiedy dokład­nie zagi­nęła Klau­dia.
Czuję, że coś na ten temat wie­cie…


– Cała wieś to wie – syk­nął Sta­szek. – My jej jed­nak nie widzie­li­śmy.
Tylko sły­sze­li­śmy, że tu była i chciała iść w las. I że poszła. Tyle.


Nina pomy­ślała, że chło­paki nie potra­fią kła­mać. Roz­bie­gane oczy Waldka
i ner­wowe tiki Staszka mówiły wię­cej niż tysiąc słów.


– A moja sio­stra? – zary­zy­ko­wała. – Ona też chciała iść w las?


Popa­trzyli na nią, jakby nagle zamiast kobiety ujrzeli lewi­tu­ją­cego
dalaj­lamę.


– Twoja sios… – Wal­dek nie dokoń­czył, bo Sta­szek zdzie­lił go łok­ciem pod
żebro.


– Tak, moja sio­stra. – Głos Niny stward­niał. – Miała szes­na­ście lat.
Ostatni sygnał z jej tele­fonu komór­ko­wego zare­je­stro­wano wła­śnie tutaj.


– Jak ktoś wcho­dzi do lasu, to już jego sprawa. Nie nasza – uciął
Sta­szek.


Nina odru­chowo zaci­snęła pię­ści. Poczuła, jakby facet napluł jej w twarz. Opa­no­wała jed­nak emo­cje. W tej chwili zaostrza­nie sytu­acji nie
było potrzebne.


– Powiedz­cie mi tylko jedno – rzu­ciła cierpko. – Czy ktoś tutaj…


– Pani reszta. – Sta­szek podał jej wymię­to­lony bank­not z Kazi­mie­rzem
Wiel­kim. – I w bonu­sie dobra rada. Niech pani wraca do tej War­szawy czy
skąd tam pani jest. Czy­ściec to nie jest miej­sce dla takich jak pani.


Nina zaci­snęła szczęki, ale wzięła bank­not i scho­wała do kie­szeni.
Chwilę póź­niej wsia­dła do samo­chodu i odpa­liła sil­nik. Gdy wyje­chała za
bramę warsz­tatu, skrę­ciła w stronę lasu. Prze­je­chała kilo­metr, pró­bu­jąc
opa­no­wać tar­ga­jące nią emo­cje. W końcu gwał­tow­nie się zatrzy­mała i wysia­dła z auta.


Ude­rzyła pię­ścią w maskę z taką siłą, że poja­wiło się lek­kie wgnie­ce­nie.


– Kurwa mać! – wark­nęła.


Sępy, pomy­ślała. Dobre okre­śle­nie. Przed oczami zwi­zu­ali­zo­wał się jej
zakrwa­wiony koc, wysłu­żone liny trans­por­towe, fute­rał na broń.


– Ludzie od brud­nej roboty – mruk­nęła pod nosem i spoj­rzała na ścianę
lasu.


Nie miała już wąt­pli­wo­ści, że w tej zabi­tej dechami wsi dzieje się coś
złego. Pyta­nie brzmiało, dla­czego do tej pory nie zain­te­re­so­wała się tym
poli­cja albo inne służby. Prze­cież wystar­czyło poroz­ma­wiać z kim­kol­wiek,
aby dostrzec, że panuje tu jakaś chora zmowa mil­cze­nia. Wystar­czyłby
śred­nio roz­gar­nięty śled­czy, któ­remu chcia­łoby się pra­co­wać. Poga­dać,
doci­snąć, wycią­gnąć prawdę.


Wró­ciła do Sub­aru, prze­krę­ciła klu­czyk. Sil­nik zapa­lił od razu, rów­nym
dźwię­kiem. Hamu­lec dzia­łał, wszystko było z nim w porządku. A jed­nak gdy
ruszyła, poczuła pod peda­łem wibra­cję, któ­rej wcze­śniej nie było.


Sar­ka­stycz­nie się zaśmiała.


– To mnie nie powstrzyma – rzu­ciła do sie­bie i ostroż­nie naci­snęła gaz.


Samo­chód powoli ruszył z miej­sca jak gdyby ni­gdy nic.


Zawró­ciła do Czyśćca. W dro­dze do pen­sjo­natu roz­my­ślała, jak popro­wa­dzi
roz­mowę z kobietą ze zdję­cia. Po krę­go­słu­pie spły­nął jej nie­przy­jemny
dreszcz.


Bała się tego spo­tka­nia bar­dziej niż Gajd, Rysiów i Sępów razem
wzię­tych. Z nimi jakoś sobie pora­dzi. Z traumą nie radziła sobie od lat.


Z kącika oka urwała się łza i spły­nęła po policzku. Tak samo jak
kobie­cie upchnię­tej w zim­nej ziemi. Korze­nie trzy­mały ją mocno i powoli
wra­stały w ciało. Gdy Nina wje­chała do wsi, oplo­tły Klau­dię Skrzyp­czak
jesz­cze moc­niej.
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Nina zoba­czyła ją po raz pierw­szy o sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści, kiedy bar
Kukułka zaczął napeł­niać się codzien­nym hała­sem wsi. Roz­mowy były
przy­ci­szone, ury­wane, pełne nie­do­po­wie­dzeń. Zapach piwa mie­szał się z potem, mokrymi kurt­kami i wsią­kłym w nie dymem papie­ro­so­wym.


Chuda stała za ladą, jakby była jej czę­ścią. Nie­ru­choma, cicha,
zro­śnięta z miej­scem.


Kobieta była dra­ma­tycz­nie wychu­dzona. Ninie nasu­nęła się myśl, że
wygląda na zużytą. Jakby ktoś przez lata wyja­dał ją od środka,
zosta­wia­jąc tylko to, co konieczne do funk­cjo­no­wa­nia. Ramiona miała
cien­kie jak u dziecka, oboj­czyki wysta­wały ostro spod zbyt dużej bluzy,
która wisiała na niej jak na wie­szaku. Włosy spięte w nie­chlujny koczek,
skóra zie­mi­sta, posza­rzała, miej­scami żół­tawa, z sinymi cie­niami pod
oczami, policzki zapad­nięte jak u czło­wieka w ostat­nim sta­dium raka.


Naj­gor­sze było jed­nak puste spoj­rze­nie jej oczu, mato­wych jak szkło po
pia­sko­wa­niu.


Nina znała to spoj­rze­nie. Widziała je u kobiet na detok­sach, u nar­ko­ma­nek na komi­sa­ria­tach, u ofiar prze­mocy, które nauczyły się, że
obec­ność boli bar­dziej niż jej brak.


Usia­dła przy barze dwa miej­sca od końca.


– Piwo pro­szę. Jasne – powie­działa.


Chuda ski­nęła głową. Ruch był mecha­niczny, powta­rzalny. Otwo­rzyła
butelkę i posta­wiła ją przed Niną, a następ­nie odwró­ciła się, by wziąć
otwie­racz. Ani razu nie pod­nio­sła wzroku. Nina przyj­rzała się jej
dło­niom. Cien­kie palce, popę­kane skórki, paznok­cie obgry­zione do mięsa.
Aż dziw, że pra­co­wała w takim miej­scu.


– Dzię­kuję – powie­działa Nina.


– Pro­szę – odparła Chuda. Głos miała niski, zdu­szony, znisz­czony. Palce
jej drżały.


Przez kilka minut Nina piła powoli, pozwa­la­jąc, by bar robił swoje.
Głosy nara­stały, ktoś się śmiał, ktoś prze­kli­nał. Tele­wi­zor nad półką
wyświe­tlał wia­do­mo­ści z dźwię­kiem ści­szo­nym do mini­mum. Chuda poru­szała
się w tym wszyst­kim jak cień. Gdy w pew­nym momen­cie się­gnęła po leżącą
na gór­nym regale butelkę wódki, luźny rękaw bluzy zsu­nął się do łok­cia.


Chry­ste, pomy­ślała Nina. Co ty prze­szłaś, dziew­czyno?


Na przed­ra­mie­niu stra­szyła siatka blizn. Nie po nacię­ciach, nie po
igłach. Cien­kie, nie­re­gu­larne linie bie­gnące wzdłuż skóry roz­ga­łę­ziały
się jak sys­tem korzeni pod zie­mią. Miej­scami bled­sze, miej­scami
ciem­niej­sze i bar­dziej wypu­kłe, jakby coś wci­skało się w ciało, a potem
było wyry­wane.


Nina poczuła suchość w gar­dle. Upiła łyk piwa i wyko­rzy­stała moment, gdy
Chuda zbli­żyła się do niej, aby prze­trzeć ścierką ladę.


– Długo tu pra­cu­jesz? – zapy­tała.


Ścierka w dłoni dziew­czyny znie­ru­cho­miała.


– Od dawna – odparła i wró­ciła do prze­rwa­nej czyn­no­ści.


– Od zawsze?


– Tak.


Kłam­stwo było ciche, ale wyraźne. Nina ski­nęła głową, jakby przy­jęła je
bez zastrze­żeń. Znała ten rodzaj odpo­wie­dzi. Krótka, zamy­ka­jąca, miała
zakoń­czyć roz­mowę. Znała też to napię­cie w bar­kach, gdy ktoś się boi
następ­nego pyta­nia.


– Jestem Nina – powie­działa. – Przy­je­cha­łam nie­dawno.


– Wiem.


– Skąd?


Chuda wzru­szyła ramio­nami.


– Tu się wie.


Nina uśmiech­nęła się krótko.


– A ty skąd jesteś? – zapy­tała.


Pyta­nie zawi­sło mię­dzy nimi. Chuda prze­stała wycie­rać blat. Dłoń tak
ści­snęła ścierkę, że aż zbie­lały kostki.


– Stąd – odparła w końcu. – Zawsze byłam stąd.


Nina przyj­rzała się jej uważ­niej. I wtedy to zoba­czyła.


Małą bli­znę na bro­dzie. Nie­równą, lekko zapad­niętą, starą. Taką, jaka
pozo­staje na ciele dziecka, gdy skóra szybko się goi, ale pamięta. Nina
poczuła, jak coś ści­ska ją w klatce pier­sio­wej.


– Masz bli­znę – powie­działa spo­koj­nie, wska­zu­jąc pod­bró­dek. – O tu.


Chuda unio­sła rękę odru­chowo, jakby dopiero teraz sobie o niej
przy­po­mniała.


– Każdy jakieś ma – mruk­nęła.


– Moja sio­stra miała bar­dzo podobną. Ude­rzyła się o tabo­ret w kuchni,
gdy była mała. Naj­pierw pła­kała, a potem uda­wała, że nic się nie stało.


– Ja nie pamię­tam – rzu­ciła. – To nic takiego.


– Miała na imię Maja.


Chuda zesztyw­niała, zamru­gała, z boku poniósł się chra­pliwy głos
męż­czy­zny zama­wia­ją­cego dwa piwa. Wyko­rzy­stała oka­zję, aby prze­rwać
dys­ku­sję i zająć się robotą. Nina nie naci­skała. Widziała, że szmatka
została na ladzie, więc kobieta będzie musiała po nią wró­cić. I wró­ciła.


– A ty jak się nazy­wasz? – zapy­tała.


Chuda nie zare­ago­wała. Długo mil­czała, trąc ladę, jakby chciała zedrzeć
z niej wierzch­nią war­stwę farby.


– Masz jakieś imię? – powtó­rzyła łagod­nie.


– Chuda – syk­nęła kobieta.


– To nie imię.


– Wystar­cza.


– Ale chyba jakieś masz?


– Może i mam, a może i nie mam. Ważne, że teraz jestem uży­teczna.


– Uży­teczna? – Nina skrzy­wiła się, jakby połknęła muchę.


– Wcze­śniej byłam brudna. Teraz już nie jestem.


Nina poczuła chłód na karku. To było gor­sze niż krzyk.


– Nie­ważne. Muszę już iść.


– Ale…


Chuda znik­nęła na zaple­czu i wię­cej się nie poja­wiła. Zastą­piła ją tęga
kobieta po czter­dzie­stce z dłu­gim war­ko­czem się­ga­ją­cym poślad­ków. Nina
odcze­kała jesz­cze kilka minut, po czym zosta­wiła na ladzie pie­nią­dze i wyszła z lokalu. Chuda stała na skraju wsi, bez kurtki, przy ścieżce
pro­wa­dzą­cej do lasu, wpa­trzona w mrok jak zahip­no­ty­zo­wana. Jej syl­wetka
ostro odci­nała się na tle drzew.


– Co ty tam robisz, dziew­czyno? – mruk­nęła Nina pod nosem i bez
zasta­no­wie­nia ruszyła w jej kie­runku. Gdy jed­nak wyszła zza naroż­nika
budynku, który do tej pory zasła­niał jej część widoku, gwał­tow­nie się
zatrzy­mała.


Kawa­łek dalej stał Ryś. Patrzył na Chudą, a potem prze­niósł wzrok na
Ninę. Wymow­nie pokrę­cił głową, a potem Chuda weszła w las. Tak po
pro­stu. Znik­nęła pomię­dzy drze­wami, jakby ni­gdy nie ist­niała.


– Wy wszy­scy jeste­ście jacyś poje­bani – rzu­ciła Nina pod nosem, bo choć
zapra­gnęła pobiec za Chudą, to obec­ność Rysia mocno tę potrzebę
wyha­mo­wała. Nie lubiła tego. Nie lubiła się bać. A musiała przy­znać –
choć nie­chęt­nie – że ten facet tro­chę ją prze­ra­żał.


Spoj­rzała na ciem­nie­jące niebo. Nie było jesz­cze cał­kiem czarne, ale
ciem­ność zaczy­nała otu­lać oko­liczne wzgó­rza jak gruby koc. Wil­goć
wpeł­zła jej pod koł­nierz kurtki, a z lasu dobie­gło pohu­ki­wa­nie
pusz­czyka.


Przez chwilę jesz­cze się wahała, ale osta­tecz­nie posta­no­wiła, że wróci
do tematu, gdy znów wzej­dzie słońce. Kiedy dotarła do pen­sjo­natu, w kory­ta­rzu natknęła się na Teresę. Gospo­dyni wyglą­dała, jakby na nią
cze­kała.


– Widzia­łam was – powie­działa cicho, jakby w oba­wie, że ktoś może
przy­słu­chi­wać się roz­mo­wie.


– Was? – Nina zmru­żyła oczy.


– No, panią i Chudą.


– A czemu pani tak szepce?


Teresa ner­wowo obró­ciła się przez ramię, następ­nie z trwogą spoj­rzała na
drzwi pro­wa­dzące w noc.


– Pro­szę jej nie ruszać – powie­działa.


– Dla­czego?


– Bo ona już została ruszona. – Zaci­snęła usta w wąską kre­skę. – I jak
się ją poru­szy jesz­cze raz, to coś się obu­dzi – dodała i znik­nęła w kuchni.


Nina zamknęła się w pokoju, wyraź­nie skon­fun­do­wana. Zja­dła, wzięła
kąpiel i poło­żyła się do łóżka. Sen jed­nak nie przy­cho­dził. Widziała
bli­zny. Te na dło­niach, na przed­ra­mio­nach. I tę na bro­dzie. Jedyny ślad
po dziew­czynce, która kie­dyś ude­rzyła się o tabo­ret w kuchni.


Czy to w ogóle moż­liwe? Czy czło­wiek mógł zmie­nić się tak bar­dzo? A może
sama była zwi­chro­wana i robiła wszystko, aby dostrzec w tej bez­i­mien­nej
dziew­czy­nie swoją zagi­nioną sio­strę?


Gdy Nina Bacela powoli osu­wała się w sen, cał­kiem nie­da­leko, w ziemi pod
jed­nym z licz­nych wykro­tów, coś się poru­szyło. Powoli, ospale, ale
bole­śnie real­nie. Korze­nie na kobie­cym ciele zaci­snęły się jesz­cze
cia­śniej.
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Zie­mia była mokra od cie­płej krwi.


Klau­dia zro­zu­miała to dopiero wtedy, gdy spró­bo­wała poru­szyć nogą i poczuła opór. Leżała w ciem­nej jamie, ople­ciona korze­niami niczym mucha
sie­cią pająka. Plecy miała zdarte do żywego, a każdy oddech przy­kle­jał
ją do ziemi, jakby była czę­ścią pod­łoża. Siatka korzeni zda­wała się żyć,
poru­szać, zie­mia jakby oddy­chała.


Pierw­szy wszedł w udo. Nie wbił się, roz­chy­lił skórę i wsu­nął się pod
nią niczym larwa. Czuła, jak powoli liże tkankę, syci się jej krwią. Gdy
się poru­szyła, ból eks­plo­do­wał, a korzeń wsu­nął się kilka mili­me­trów
głę­biej. Zda­wał się roz­py­chać mię­sień, pul­so­wać życiem, sycić się nią,
jej stra­chem i cier­pie­niem. Kolejna kro­pla krwi spły­nęła po wewnętrz­nej
stro­nie uda i wsią­kła w roz­mo­kłą glinę. Zie­mia piła łap­czy­wie.


– Nie szarp się – powie­dział głos tuż przy jej uchu. Stary, ciężki,
głodny. Jakby prze­mó­wiła sama zie­mia.


Jęk­nęła z bólu, wtedy poczuła korzeń, który zdą­żył wbić się mię­dzy
żebra. Prze­su­wał się pod skórą, szu­ka­jąc swo­jego miej­sca, wrzy­nał się w mięso, aby opleść kość. Koń­cówka była jak język jakiejś pier­wot­nej,
nie­na­sy­co­nej istoty, którą zie­mia zro­dziła tylko po to, aby jadła.


– Brud musi wyjść – szep­tał głos. Wyda­wał się docho­dzić z głębi ziemi,
zewsząd i zni­kąd. Sączył się do ucha jak jad.


Korze­nie opla­tały całe jej ciało. Brzuch, szyję, pachwiny. Trzeci wpełzł
w ranę pod oboj­czy­kiem, roze­rwał ją bar­dziej i uto­czył jesz­cze wię­cej
krwi. Klau­dia zawyła z bólu, ale jej sko­wyt ugrzązł w ziemi. Zaci­snęła
palce na jed­nym z korzeni. Jej paznok­cie były poła­mane, skóra
zawil­go­cona jak mokry papier, deli­katna, łatwa do drą­że­nia.


– Nie, nie, bła­gam, dla­czego? – wystę­kała albo tak jej się tylko
wyda­wało. Niczego nie była już pewna.


Zie­mia prze­cież nie oddy­chała. Zie­mia nie mówiła. A korze­nie były tylko
korze­niami.


A jed­nak nie tylko oddy­chała i mówiła. Ona się nią kar­miła.


– Jesz­cze masz imię – powie­dział głos z roz­cza­ro­wa­niem. – Ale to minie…


Klau­dia prze­stała krzy­czeć. Prze­stała pro­sić. Zama­rzyła, aby to się
skoń­czyło.


– Ojcze nasz, któ­ryś jest w nie­bie…


Korze­nie zaci­snęły się moc­niej, odbie­ra­jąc jej oddech, miaż­dżąc mięso,
wśli­zgu­jąc się w usta. Zro­zu­miała, że ta zie­mia nie zna Boga. I że to
dopiero począ­tek.
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Nina zbu­dziła się, jakby ktoś ją szturch­nął od środka. Nie dźwięk, nie
kosz­mar. Coś gor­szego – prze­ko­na­nie, że w nocy wyda­rzyło się coś
strasz­nego. Leżała chwilę bez ruchu, wsłu­chu­jąc się w oddech pen­sjo­natu.
W rurach szu­miała woda, w drew­nia­nej ścia­nie coś skro­bało, jakby jakiś
owad drob­nymi żuwacz­kami pró­bo­wał wygryźć w niej dziurę. Po kilku
minu­tach nie­po­ko­jący dźwięk ucichł, ale za to zaczęły skrzy­pieć kro­kwie.
Gałąź rosną­cego naj­bli­żej drzewa podra­pała para­pet.


– Wma­wiasz sobie. – Nina uśmiech­nęła się do sie­bie i się­gnęła po notes.
Zapi­sała kilka uwag, które miały przy­wró­cić ją do pionu. Czę­sto tak
robiła, gdy nie mogła sku­pić się na zada­niu. Hasłowo zazna­czała sobie
główne cele.


Skup się. Nie pani­kuj. Znajdź słaby punkt prze­ciw­nika.


Nie pod­da­waj się. Nie pod­da­waj się. Nie pod­da­waj się.


Wstała, umyła twarz zimną wodą, ubrała się, scho­wała dyk­ta­fon i notes do
ple­caka. Na dole w towa­rzy­stwie pary tury­stów po pięć­dzie­siątce zja­dła
przy­go­to­wane przez Teresę śnia­da­nie: jajecz­nicę i dwie kromki chleba z serem, papryką i ogór­kiem. Pijąc cap­puc­cino, kil­ka­krot­nie chciała
zacze­pić wła­ści­cielkę, aby nawią­zać do wczo­raj­szej roz­mowy, ale ta
usil­nie jej uni­kała. Posta­no­wiła nie nale­gać. Na ringu nauczyła się, że
aby zro­bić krok do przodu, cza­sem warto cof­nąć się o dwa.


Na zewnątrz pano­wała wil­goć. Nad Czyść­cem wisiała mgła, niska i ciężka,
osia­da­jąca na dachach i budach jak brudna wata. Borek stał jak mur.
Odnio­sła wra­że­nie, że znaj­do­wał się bli­żej, jakby w nocy zro­bił krok do
przodu.


Posta­no­wiła tego nie roz­trzą­sać, aby nie zwa­rio­wać, i ruszyła do sklepu
wie­lo­bran­żo­wego Marylka. Wie­działa, że jeśli gdzieś mil­cze­nie nie
obo­wią­zuje, to mię­dzy półką z mąką a lodówką z piwem. Tam plotka jest
walutą, a strach wycieka mimo woli.


W środku było cie­pło i duszno. Zapach świe­żego chleba mie­szał się z wonią wędlin, deter­gentu i tyto­niu. Za ladą stała ta sama kobieta, którą
spo­tkała przy tablicy ogło­szeń. Miała na sobie szary swe­ter i minę,
jakby ktoś w nocy otruł jej psa.


Nina wzięła wodę, baton biał­kowy i paczkę pla­strów, uda­jąc, że to zwy­kłe
zakupy.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się.


– Dzień dobry – odburk­nęła sprze­daw­czyni.


– Wczo­raj pani mówiła o dok­to­rze Gaj­dzie – zaga­iła Nina, kła­dąc pro­dukty
na ladzie. – Że tu pomaga…


– Ow­szem, pomaga.


– A pomaga też w spra­wach lasu? – Nina pozwo­liła sobie na lekki uśmiech,
jakby to był żart.


Sprze­daw­czyni pod­nio­sła wzrok. Jej spoj­rze­nie było kla­rowną odpo­wie­dzią
na to, czy w isto­cie ode­brała to jako żart.


– W las się nie mie­sza – rzu­ciła krótko i zaczęła wkle­py­wać ceny w przed­po­to­powy kal­ku­la­tor.


– A jed­nak ludzie zni­kają. Klau­dia. Inne dziew­czyny. Sły­sza­łam, że na
prze­strzeni lat było ich wię­cej.


Palce kobiety na chwilę zasty­gły w bez­ru­chu, lecz po chwili wró­ciły do
prze­rwa­nej czyn­no­ści.


– Pani za dużo sły­szy – odparła. – Dwa­na­ście dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć.


Nina wygrze­bała z port­fela drobne i odli­czyła trzy­na­ście zło­tych.


– A Kata­rzyna Borek? – zapy­tała spo­koj­nie. Na legendę o wiedź­mie, od
któ­rej wzięła się nazwa lasu, natra­fiła poprzed­niego wie­czoru, grze­biąc
w sieci. – Za infor­ma­cję o niej też się płaci?


Kobieta zasty­gła z ręką na kasie, jakby nagle zapo­mniała, jak się liczy.
Wstrzy­mała oddech i odru­chowo zro­biła znak krzyża.


– Niech pani… – Zro­biła krótką pauzę. – Niech pani nie wypo­wiada tego
nazwi­ska na głos.


– Dla­czego?


– Bo to jak woła­nie. A woła się tylko wtedy, gdy się chce, żeby ktoś
przy­szedł.


Nina poczuła roz­ba­wie­nie, ale i lekki nie­po­kój. Ci ludzie mogli być
zabo­bonni, jed­nak naj­wy­raź­niej szcze­rze wie­rzyli w to, co mówią. Wtedy
ktoś chrząk­nął za jej ple­cami. W szy­bie lodówki dostrze­gła, że to jakiś
star­szy męż­czy­zna, który uda­wał zain­te­re­so­wa­nie pusz­kami kon­serw.


– To jakaś legenda? – spy­tała.


Sprze­daw­czyni pokrę­ciła głową.


– Pani da już spo­kój z tymi pyta­niami. Klienci cze­kają.


Nina odwró­ciła się przez ramię. W isto­cie kolejka liczyła jedy­nie dwie
osoby. Ona i wścib­ski facet w kasz­kie­cie i o odde­chu tak cuch­ną­cym,
jakby w nocy osu­szył wannę wódki.


– Kto mi o niej opo­wie? – nie odpusz­czała.


– Nikt – odburk­nęła kobieta.


– Zawsze jest ktoś, kto nie wytrzyma. Zapłacę.


Sprze­daw­czyni zawa­hała się, po czym ski­nęła brodą w stronę sta­ruszka,
który pałę­tał się przy skrzy­niach z ziem­nia­kami.


– On. Może. Fran­ci­szek Wój­cik. To zna­czy Fra­nek. – Wymó­wiła to tak,
jakby wyplu­wała pestkę. – Ma już z dzie­więć­dzie­siąt lat. Ledwo sły­szy, a na jedno ucho to już chyba wcale. Żona mu umarła, dzieci wyje­chały za
gra­nicę, wnu­ków ni­gdy nie widzia­łam. Żyje już chyba tylko z przy­zwy­cza­je­nia.


Sta­ru­szek powoli odwró­cił głowę. Miał twarz pomarsz­czoną jak kora
sta­rego dębu, oczy jasne, zimne, uważ­nie patrzące. Pod­pie­ra­jąc się
laską, pod­szedł do Niny bli­żej, niż wypa­dało.


– Ty jesteś ta z mia­sta – wystę­kał, zanim zdą­żyła się ode­zwać.


– Nina Bacela.


– Wiem. Tu się wie. – Zassał wargi do wnę­trza ust jak jakiś płaz. Pra­wie
nie miał zębów. – Czego chcesz, dzie­wu­cho?


– Prawdy. O Kata­rzy­nie Borek.


Wój­cik prze­krę­cił głowę tak, że Nina prze­stra­szyła się, że ta zaraz
spad­nie do sto­ją­cej obok skrzynki z kapu­stą. Jego twa­rzą wstrzą­snął
jakiś star­czy tik.


– Nie tu – wychry­piał. – Chodź. Tylko… – Wska­zał laską worek ziem­nia­ków.
– Pomóż mi z tym. Ciało już nie to. Siły brak.


– Oczy­wi­ście.


Nina popro­siła, aby doli­czyć worek ziem­nia­ków do rachunku i wyszła ze
sklepu za Wój­ci­kiem. Czuła na sobie spoj­rze­nia sprze­daw­czyni i faceta w kasz­kie­cie, jak kamie­nie rzu­cane w plecy. Z tru­dem utrzy­my­wała śli­ma­cze
tempo sta­ruszka, ale że nic nie mówił, nie naci­skała. W pew­nym momen­cie
skrę­cili w boczną ścieżkę mię­dzy pło­tami poro­śnię­tymi mchem. Mijali
stare domy z zapad­nię­tymi dachami, okna z zasło­nami nie­ru­cho­mymi jak
powieki, męż­czyzn rąbią­cych drwa i baby wie­sza­jące pra­nie. Ni­gdzie nie
bawiły się dzieci. Nie było sły­chać śmie­chu. Oble­pia­jąca wszystko mgła
zda­wała się dusić w zarodku każdy dźwięk.


Dom Wój­cika stał na końcu wsi, tam gdzie asfalt prze­cho­dził w błoto i gdzie zaczy­nał się las. Zmur­szały, z ziem­nymi deskami, które pamię­tały
Niemca, a może i Habs­bur­gów. Ganek był krzywy, poręcz lepka od wil­goci,
nad drzwiami wisiała stara poczer­niała pod­kowa. Wój­cik naci­snął klamkę i pchnął drzwi. Zawiasy paskud­nie zaskrzy­piały.


– Wejdź – mruk­nął, zapra­sza­jąc ją gestem.


Nina, nieco zakło­po­tana, prze­kro­czyła próg. Ude­rzył ją zapach dymu,
sta­rego drewna i czosnku. Na środku stał stary komi­nek z czarną sadzą na
kamie­niu, tlił się w nim żar. Nie dawał dużo cie­pła, bo w środku
tem­pe­ra­tura nie była wiele wyż­sza niż na zewnątrz. Czuć było wil­goć,
stare, cięż­kie meble pokry­wała war­stwa kurzu, na ścia­nie wisiało zdję­cie
kobiety w chu­ście, która trzy­mała dło­nie na ramio­nach dwóch chłop­ców, na
oko dzie­się­cio­lat­ków – pew­nie synów, któ­rzy potem ucie­kli gdzieś daleko
w świat. Wszystko to wyda­wało się smutne, ponure i przy­gnę­bia­jące.


– Usiądź. – Wój­cik wska­zał jej krze­sło przy stole. War­stwa kurzu na
sie­dzi­sku była dowo­dem, że nie­czę­sto przyj­mo­wał gości. – Her­baty
zapa­rzę.


– Mogę pomóc.


– Nie.


Sta­ru­szek powie­dział to tak kate­go­rycz­nie, że Nina posta­no­wiła nie
dys­ku­to­wać. Usia­dła i w mil­cze­niu obser­wo­wała, jak sta­wia czaj­nik na
gazie i wygrze­buje z sza­fek imbryk i fili­żanki.


– Mam nadzieję, że nie sło­dzisz. Nie mam cukru – wymam­ro­tał, krzą­ta­jąc
się przy bla­cie. Z szu­flady wyjął ład­nie zło­żony obrus i podał go Ninie.
– Roz­łóż. Rzadko sprzą­tam. Kurz jest.


Nina posłusz­nie wyko­nała pole­ce­nie, a gdy Wój­cik wró­cił do kuchni,
wyj­rzała przez okno. Szyba wyglą­dała, jakby nie była myta od lat.
Drew­niane obra­mo­wa­nie wyda­wało się gnić. Na pło­cie, w gęstej mgle,
sie­dział kruk i sku­bał pióra.


Nina poczuła, jak napina jej się skóra na przed­ra­mio­nach.


– Pytasz o Kata­rzynę, bo myślisz, że to bajka? – ode­zwał się Wój­cik,
który zma­te­ria­li­zo­wał się przy stole niczym duch. Posta­wił na stole
tale­rzyk z ciast­kami.


– Pytam, bo widzia­łam znaki w lesie. I dziew­czynę, która wygląda na
ledwo żywą – odparła Nina. – Ma na rękach dziwne bli­zny…


Wój­cik splu­nął w stronę kominka, jakby chciał tam zło­żyć obrzy­dze­nie.


– To nie znaki. To ostrze­że­nia – wychry­piał.


– Co tu się wyda­rzyło?


Gospo­darz albo nie dosły­szał, albo ją zigno­ro­wał. Wró­cił do kuchni i przez kolejne kilka minut przy­go­to­wy­wał her­batę. Jak na swoje lata szło
mu cał­kiem nie­źle. W domu nie uży­wał laski.


W końcu usiadł przy stole. Posta­wił imbryk i gestem dłoni wska­zał, aby
chwilę pocze­kać. Zasę­pił się i długo mil­czał, jakby szu­kał w pamięci
odpo­wied­nich słów. Potem zaczął mówić, powoli, bez ozdob­ni­ków.


– Dawno temu, zanim to miej­sce nazwali Czyść­cem, miesz­kała tu kobieta.
Nazy­wała się… – ści­szył głos – Kata­rzyna Borek.


Zmarszczki na jego twa­rzy pogłę­biły się na dźwięk wypo­wie­dzia­nych słów.


– Wiedźma?


– Mówili, że szep­tu­cha, zie­larka. Że zioła zna i pomaga kobie­tom, co nie
mogą rodzić albo rodzić nie chcą.


– Kiedy to było?


– Grubo przed wojną.


– Czyli pan jej nie widział?


Wój­cik spoj­rzał na nią, jakby przy­ła­pał ją na pod­ja­da­niu smar­ków.


– Stary jestem, ale nie aż tak. – Uśmiech­nął się. – Ale mój ojciec ją
znał.


Nina odpo­wie­działa zawsty­dzo­nym uśmie­chem. Nie pierw­szy raz zda­rzyło się
jej wygłu­pić.


– I co było dalej? – zapy­tała.


Fran­ci­szek chwy­cił imbryk i napeł­nił fili­żanki. Choć dłoń drżała mu,
jakby trzy­mał ima­dło, nie uro­nił ani kro­pli.


– Miesz­kańcy zaczęli przy­pro­wa­dzać jej dzieci – pod­jął, gdy upił łyk.
Się­gnął po fajkę i tytoń. – Takie, któ­rych nikt nie chciał. Zro­dzone z grze­chu, jak mówił ksiądz. Owoce gwałtu. Po nocach, o któ­rych nie wolno
było mówić. Po roman­sach, które miały zostać w ziemi. Rodziny przy­no­siły
je Kata­rzy­nie, bo wstyd był cięż­szy niż sumie­nie.


– Zabi­jała je?


Wój­cik wes­tchnął, jakby nagle dopa­dło go zmę­cze­nie. Ubił tytoń w fajce.
Przy­pa­lił zapałką, pyk­nął kil­ku­krot­nie, a gęsty dym roz­pełzł się po
izbie.


– Ona nie zabi­jała ich od razu – powie­dział. – Ona się nimi kar­miła…


– Kar­miła? To zna­czy zja­dała? – Nina poczuła mdło­ści.


– Nie, nie zja­dała. – Sta­ru­szek pokrę­cił głową w pogar­dzie dla jej
naiw­no­ści. Obli­zał dolną wargę. – Tak mówili sta­rzy, co tu wtedy
miesz­kali. Ale dzieci sta­wały się u niej sła­bo­wite, ona zaś młod­niała. A jak ktoś nie­mowlę przy­niósł, to ona potem cho­dziła po wsi jak dzie­wu­cha.
Rumiana, czer­stwa. A matki… – Odchrząk­nął. – Matki odcho­dziły i uda­wały,
że nic nie było.


Nina zaci­snęła palce na fili­żance.


– To brzmi jak bred­nie – rzu­ciła i od razu tego poża­ło­wała. Ni­gdy nie
potra­fiła gryźć się w język.


Wój­cik spoj­rzał na nią zde­gu­sto­wany.


– I nikt jej nie zatrzy­mał? – zapy­tała pospiesz­nie, aby zatrzeć złe
wra­że­nie.


Fran­ci­szek zaśmiał się krótko, zgryź­li­wie.


– Pró­bo­wali – przy­znał. – Przy­je­chali z sądu, przy­je­chał ksiądz, chłopy
przy­szły z linami i pochod­niami. Mówili, że powie­szą wiedźmę, a potem
sie­kierą łeb utną i spalą tru­chło. Ale podobno zro­bili coś gor­szego…


– Co takiego?


– Tego to lepiej nie mówić, bo las sły­szy. A gdy sły­szy, to zabiera.
Psy, krowy, dziew­czyny. Młode, czer­stwe. Żywe.


Nina poczuła ucisk w żołądku.


– Ktoś ją póź­niej widział?


– Nikt jej nie widział – odparł i prze­niósł wzrok na okno. Przez chwilę
tak trwał, poru­sza­jąc niemo war­gami. – Ale znaj­do­wali znaki, kukły,
gałę­zie zwią­zane jak czło­wiek. I ludzi z bli­znami.


Nina natych­miast pomy­ślała o Chu­dej. O jej rękach. O zgru­bie­niach na
przed­ra­mio­nach.


– A dla­czego ludzie mil­czą?


Wój­cik wzru­szył ramio­nami.


– Bo to cena. Jak mil­czysz, las bie­rze mniej. Jak zaczy­nasz gadać, to
bie­rze wię­cej. To taka nie­pi­sana umowa, któ­rej wszy­scy prze­strze­gają. –
Pyk­nął fajkę i upił her­baty. – Każdy tu zna kogoś, kogo las nie oddał. I każdy pamięta, że pyta­nia draż­nią.


– Kogo?


– Las.


– Las, czyli Kata­rzynę Borek?


– Ćśśś… – Ner­wowo prze­niósł wzrok na okno. – Za czę­sto wyma­wiamy jej
imię. I za gło­śno.


Nina poczuła, że ta histo­ria coraz bar­dziej zba­cza ku otchłani absurdu.
Choć wyda­wała się cie­kawa i pew­nie nie­źle brzmia­łaby przy ple­ne­ro­wym
ogni­sku, to ona ni­gdy w takie bajki nie wie­rzyła. Legendy, prze­sądy,
zabo­bony były jej obce jak ojcow­ska miłość. Pomy­ślała, że czas naj­wyż­szy
dotknąć rdze­nia.


– A Gajda? – zapy­tała. – Czy on ma z tym coś wspól­nego?


Wój­cik spo­waż­niał. Długo patrzył na stół, na swoje spra­co­wane palce.


– Gaj­do­wie zawsze tu byli – powie­dział w końcu. – Tylko kie­dyś nazy­wali
się ina­czej. A bab­cia jego… – Prze­rwał, jakby słowo ugrzę­zło mu w gar­dle. – Bab­cia jego była taka, co znała lepiej las niż ludzi. Mówili,
że po Kata­rzy­nie.


– On jest z nią spo­krew­niony?


– Tak gadają, ale nikt nie wie na pewno. – Pyk­nął fajkę. – Ale krew
pamięta – dodał. – Ma tę samą lek­kość w sło­wach. I tę samą twar­dość w tym, co robi.


– A dziew­czyny? Te, które zni­kały?


Wój­cik spoj­rzał na nią uważ­nie.


– One były różne. Jedna ucie­kła od faceta. Druga miała źle w gło­wie. Ta
ostat­nia podobno chciała szu­kać sie­bie. – Prych­nął. – Wszyst­kie myślały,
że las coś im da. A las zamiast dać, to wziął.


– Ale jak wziął?


– Po pro­stu. Musiał nasy­cić głód, więc wziął.


Nina się zawa­hała, ale i tak zapy­tała.


– A Maja? Dziew­czyna, która znik­nęła szes­na­ście lat temu. Z Sanoka.


Sta­ru­szek patrzył na nią długo, w końcu wes­tchnął.


– Ty jesteś jej sio­strą. – To było stwier­dze­nie, nie pyta­nie.


– Tak.


– Hmm…


Fran­ci­szek pod­parł się o blat i nie bez trudu pod­niósł się z krze­sła.
Pod­szedł do okna i odsu­nął firankę na dwa palce. Mgła opie­rała się o szybę jak coś żywego. W oddali niósł się odgłos rąba­nia drewna, gdzieś
szcze­kał pies.


– To źle, że tu przy­je­cha­łaś – mruk­nął w końcu.


– Bo co? – Iry­ta­cja Niny wzro­sła.


– Bo jak wra­casz po kogoś, kogo las wziął, to zna­czy, że chcesz go z niego wyrwać. A las nie oddaje. Nikogo i niczego.


– Wciąż sły­szę to samo. Nie dam się zastra­szyć – syk­nęła.


– Wtedy las weź­mie i cie­bie.


– Las, Gajda czy Kata­rzyna Borek?


Wój­cik obró­cił się gwał­tow­nie w jej stronę.


– Mówi­łem ci, abyś nie wypo­wia­dała gło­śno jej imie­nia – rzu­cił tak
ner­wowo, że aż się opluł.


– Kata­rzyna Borek. Kata­rzyna Borek. Kata­rzyna Borek! – Nina pękła.
Ostat­nie słowa nie­mal wykrzy­czała. Miała dość słu­cha­nia tych bzdur.


Wój­cik wytarł ślinę z brody i pospie­szył do drzwi wej­ścio­wych. Poru­szał
się nader spraw­nie jak na dzie­więć­dzie­się­cio­latka. Otwo­rzył drzwi.


– Idź już – pole­cił. – Idź i już tu nie przy­chodź. Ska­la­łaś ten dom.


Ninie zro­biło się głu­pio i przy­kro. Poczuła nagły przy­pływ wyrzu­tów
sumie­nia. Ludzie tacy jak Wój­cik, żyjący na tych tere­nach od cza­sów
wojny, mieli pełne prawo wie­rzyć, w co chcieli, choćby w lokalne
legendy. Ona tego nie usza­no­wała.


– Prze­pra­szam – wyszep­tała, mija­jąc drżą­cego starca. W jego oczach tliła
się szczera trwoga. – Nie powin­nam…


– Idź.


Gdy zeszła z ganku, uto­nęła we mgle. Była tak gęsta, że można ją było
roz­gar­niać rękami. W poło­wie drogi do furtki przy­sta­nęła, bo zdała sobie
sprawę, że nie usły­szała za sobą zamy­ka­nych drzwi. Odwró­ciła się. Wój­cik
stał w progu i się na nią gapił.


– Ni­gdy wię­cej tego nie rób – powie­dział.


– Czego?


– Nie wyma­wiaj gło­śno jej imie­nia.


Drzwi się zatrza­snęły. Nina prze­łknęła ślinę, bo te słowa zabrzmiały
ina­czej – śmier­tel­nie poważ­nie.


– Jasne – mruk­nęła pod nosem w nadziei, że to pomoże nie ule­gać uro­jo­nym
lękom. – Nie wyma­wiaj jej imie­nia. Czego jesz­cze mam nie robić, co?


Prych­nęła i ruszyła w kie­runku furtki. Wtedy mgłę prze­cięły trze­po­czące
skrzy­dła. Tuż nad jej głową, muska­jąc jej kucyk. Instynk­tow­nie się­gnęła
do wło­sów, obró­ciła się, sklęła pta­szy­sko. I zasty­gła w bez­ru­chu.


Może to w isto­cie było tylko uro­je­nie, ale poczuła, jakby ktoś dmuch­nął
jej w twarz. Nie czło­wiek. Coś innego. Pier­wot­nego i złego. Wło­ski na
ramio­nach unio­sły się wbrew jej woli. Instynkt, który tak bar­dzo
pró­bo­wała oszu­kać, już nie mówił – on krzy­czał.


Ale Nina nie ucie­kła.


Lasy nie oddy­chają. Lasy nie są złe. Lasów nie zamiesz­kują wiedźmy,
powta­rzała to sobie jak man­trę, sta­wia­jąc kolejne kroki. Po powro­cie do
pen­sjo­natu nie była już tego taka pewna.
  
Rozdział 10


Dok­tor Gajda przy­jął Ninę w gabi­ne­cie, który wyglą­dał tak, jakby komuś
bar­dzo zale­żało na tym, żeby czuć się w nim bez­piecz­nie. Jasne ściany,
drew­niane półki, równo pousta­wiane segre­ga­tory, na para­pe­cie paprotka, a przy biurku dwa mięk­kie kre­mowe fotele usta­wione pod lek­kim kątem – ani
zbyt bli­sko, ani zbyt daleko. Wszystko tu było prze­my­ślane i mogło
dzia­łać na pod­świa­do­mość.


Nina usia­dła, nie zdej­mu­jąc kurtki.


Gajda przy­jął ją ubrany w ciem­no­nie­bie­skie dżinsy i casu­alową mary­narkę.
Ostatni guzik koszuli był roz­pięty, co doda­wało mu wię­cej luzu tak
potrzeb­nego przy prze­ła­my­wa­niu pierw­szych lodów. Włosy miał zacze­sane do
tyłu, przy­pró­szone siwi­zną w oko­li­cach skroni, twarz gładko ogo­loną,
oczy spo­kojne, spo­glą­da­jące z uwagą. Wyglą­dał na uło­żo­nego
pięć­dzie­się­cio­latka pro­wa­dzą­cego swoją prak­tykę w śred­nim mie­ście. I to
spoj­rze­nie, które spra­wiało, że ludzie zaczy­nali mówić szyb­ciej, niż
pla­no­wali.


Splótł palce i ser­decz­nie się uśmiech­nął.


– Cie­szę się, że pani jed­nak przy­szła – powie­dział i zamilkł. Przy­glą­dał
się Ninie uważ­nie, szcze­rząc się jak zapro­gra­mo­wany robot.


– Też się cie­szę – odparła i zamil­kła.


Gajda przez chwilę wyda­wał się wytrą­cony z rów­no­wagi.


– O czym zatem chcia­łaby pani ze mną poroz­ma­wiać? – zapy­tał po dłuż­szej
chwili.


– O zagi­nię­ciu Klau­dii, o Kata­rzy­nie Borek, o tutej­szej zmo­wie mil­cze­nia
i o mojej sio­strze.


Gajda popa­trzył na nią, jakby przy­ła­pał ją na skry­tej mastur­ba­cji.


– Cie­szy­łem się z pani wizyty, ale teraz już nie mam pew­no­ści, czy moje
uczu­cia są w tej mate­rii rów­nie inten­sywne – powie­dział z wyczu­walną
iro­nią w gło­sie.


– Jestem przy­zwy­cza­jona.


– I bar­dzo pewna sie­bie.


– Cóż…


Nina posłała mu kąśliwy uśmiech. Tym razem posta­wiła na eska­la­cję. Gajda
to nie był Wój­cik i uznała, że ryzyko jest warte zachodu. Dla faceta
kreu­ją­cego się na eks­perta od ludz­kich zacho­wań wyco­fa­nie się z roz­mowy
bez próby udo­wod­nie­nia swo­jej wyż­szo­ści raczej nie wcho­dziło w grę.


– Wszy­scy tu kogoś szu­kają. Albo cze­goś – odparł wymi­ja­jąco. – Cza­sem
ludzi, a cza­sem sensu.


Nina ucie­szyła się, że pod­jął grę. Po wizy­cie u Wój­cika, gdzie
ewi­dent­nie dała ciała, do roz­mowy z Gajdą przy­go­to­wała się dużo lepiej.
Zawczasu roz­wa­żyła różne sce­na­riu­sze.


– Ja szu­kam prawdy. Pomoże mi pan?


Gajda uniósł prawą brew. Zamknął teczkę i poło­żył na niej dłoń.


– Rozu­miem, że inte­re­suje panią histo­ria tego miej­sca – powie­dział
spo­koj­nie. – To natu­ralne. Nie jest pani pierw­sza. Ludzie przy­jeż­dżają
tu od lat. Chcą wie­dzieć: dla­czego?


– Dla­czego zni­kają ich naj­bliżsi?


Gajda wes­tchnął.


– Klau­dia była zagu­biona – powie­dział. – Tacy ludzie czę­sto zni­kają.
Odpły­wają. Las bywa dla nich atrak­cyjny.


– Las nie porywa ludzi sam…


– Widzę, że jest pani bar­dzo zde­cy­do­wana. To zro­zu­miałe. – Zro­bił krótką
pauzę. – Moja bab­cia też taka była.


To zda­nie zawi­sło w powie­trzu. Nina nie miała czasu ana­li­zo­wać, dla­czego
jej to powie­dział.


– Pań­ska bab­cia? – upew­niła się.


– Tak. Nazy­wała się Helena Gajda. Dla wsi była kimś w rodzaju… hmm…
opie­kunki. Ludzie przy­cho­dzili do niej, kiedy nie wie­dzieli, co robić.
Kiedy bali się kon­se­kwen­cji. Kiedy coś wymy­kało się spod kon­troli.


– Zie­larka?


– Tak ją nazy­wano – przy­znał. – Choć to nie­od­po­wied­nie okre­śle­nie.
Bab­cia zaj­mo­wała się kobie­tami. Tymi, któ­rych nikt nie chciał słu­chać.
Po poro­nie­niach, po prze­mocy, po „wsty­dach”, jak to się tu mówiło.
Uczyła je, jak prze­trwać. Jak prze­stać krzy­czeć.


Nina pomy­ślała, że ta gra robi się coraz bar­dziej inte­re­su­jąca.


– Prze­stać krzy­czeć czy prze­stać być sły­sza­nym? – zapy­tała.


– Cza­sem to to samo. Bab­cia wie­rzyła, że ból, jeśli zosta­nie
wypo­wie­dziany zbyt gło­śno, tylko się namnaża. Potra­fiła go… wyczy­ścić.


– Jak?


– Przez rytm. Przez powta­rzal­ność. Przez ode­bra­nie mu ostro­ści.


– Brzmi jak tre­sura.


– Brzmi jak tera­pia. – Gajda odchy­lił się w fotelu. – Pro­szę pamię­tać,
że mówimy o innych cza­sach. O wsi bez tele­wi­zji, bez inter­netu, bez
kon­taktu ze świa­tem zewnętrz­nym. I, skoro już jeste­śmy w moim gabi­ne­cie,
bez pomocy psy­cho­lo­gicz­nej.


Nina poczuła, że Gajda zaczyna usta­wiać ją w naroż­niku. A nie lubiła być
w defen­sy­wie. Facet rze­czy­wi­ście był dobry w te klocki i miał rzadką
umie­jęt­ność płyn­nego roz­my­wa­nia wąt­ków. Pomy­ślała, że zmieni tak­tykę.


– Pana bab­cia znała Kata­rzynę Borek? – zapy­tała.


– Oczy­wi­ście – odparł spo­koj­nie. – Była wtedy dziec­kiem, ale wiele się
od niej nauczyła.


– A czego kon­kret­nie?


– Myślę, że wiem, co chcia­łaby pani usły­szeć.


– Czyżby?


– Ow­szem. – Gajda popra­wił oku­lary i nachy­lił się nad biur­kiem. – Ale to
tylko legendy, pani Nino. Ludzie w nie wie­rzą, bo tak im łatwiej
wytłu­ma­czyć znik­nię­cia tury­stów. A takie sytu­acje zda­rzają się wszę­dzie.
Nie tylko tutaj.


– Sta­ty­styki mówią coś innego.


– Bo Biesz­czady to nie­bez­pieczne miej­sce. I na pewno nie dla wszyst­kich.


– Na przy­kład mło­dych i zagu­bio­nych kobiet?


– Pani to powie­działa.


Gajda wró­cił do swo­jej natu­ral­nej pozy­cji. Spoj­rzał na paprotkę na
para­pe­cie. I na ścianę lasu za oknem.


– Moja bab­cia nauczyła mnie jed­nego – powie­dział i prze­niósł wzrok na
Ninę. – Że kobiety, które prze­szły przez pie­kło, nie potrze­bują
współ­czu­cia. One potrze­bują kogoś, kto im powie, że to, co czują, jest
bru­dem, który trzeba z sie­bie zmyć.


– A jeśli tego nie chcą?


– Każdy chce. Tylko nie każdy umie to nazwać. Albo się do tego przy­znać.


Nina poczuła, że ta roz­mowa zaczyna skrę­cać w nie­po­ko­ją­cym kie­runku.
Wra­że­nie, że ma ją w naroż­niku, stało się jesz­cze bar­dziej doj­mu­jące.
Pomy­ślała, że to dobry moment na klincz i zła­pa­nie odde­chu. Niech myśli,
że trzyma ster.


– Opo­wie mi pan, jak wygląda pań­ska tera­pia? – zapy­tała.


– Myśla­łem już, że pani nie zapyta.


– Jestem jej bar­dzo cie­kawa, bo od lat piszę o kobie­tach z głę­bo­kimi
trau­mami. Nie­stety, wiele z nich ma ogromne pro­blemy z powro­tem do
nor­mal­nego życia.


– Zgo­dzę się. To natu­ralny sku­tek trud­nych doświad­czeń. Skrzyw­dzona
kobieta to nie­zwy­kle deli­katna mate­ria do obróbki.


To okre­śle­nie zabrzmiało paskud­nie. Nina ledwo powstrzy­mała gry­mas
obrzy­dze­nia.


– Wiem, co pani teraz myśli – kon­ty­nu­ował Gajda. – Ale to wyra­że­nie ma w sobie wię­cej prawdy niż tysiące napi­sa­nych ksią­żek. Bo czło­wiek to też
mate­ria. Jak kamień czy drzewo. I tak jak kamień czy drzewo też można go
ocio­sać z tego, co zbędne, wydo­by­wa­jąc na wierzch to, co do tej pory
było w nim ukryte.


– Ocio­suje pan swoje pacjentki?


– Z brudu, któ­rym obro­sły. Z traum, które do nich przy­lgnęły. Ze złej
ener­gii, która je ota­cza.


Nina pomy­ślała, że gdyby się nad tym poważ­niej zasta­no­wić, to słowa
dok­tora dałoby się obro­nić. Ale nie mogła pozbyć się wra­że­nia, że za
nimi kryje się coś zło­wiesz­czego. Jakby zawo­alo­wana groźba.


– Moje pacjentki cier­pią – kon­ty­nu­ował Gajda. – Pro­szę zro­zu­mieć, że
nie­które z nich są tak pora­nione, że ich dawne życie jest
nie­wy­obra­żal­nym cię­ża­rem. Same nie są w sta­nie go udźwi­gnąć. Potrze­bują
wspar­cia. Kogoś, kto ten cię­żar zdej­mie i się go pozbę­dzie. Wtedy jest
szansa, że rany się zabliź­nią, a pacjentka wróci do świata żywych.


Przed oczami Niny zwi­zu­ali­zo­wała się Chuda. Blizn, ow­szem, miała bez
liku, ale wyglą­dała jak zupełne prze­ci­wień­stwo osoby, która po kura­cji
wró­ciła do świata żywych.


– Jedna z miesz­ka­nek… – zaczęła, ale ugry­zła się w język. Taka suge­stia
w gabi­ne­cie dok­tora byłaby już co naj­mniej nie na miej­scu.


– Pro­szę dokoń­czyć.


– Muszę już iść. – Nina wstała. – Dzię­kuję za roz­mowę. Była… poucza­jąca.


Gajda spoj­rzał na nią z zasko­cze­niem, ale pod­niósł się z fotela i podał
jej dłoń. Uści­snęła ją.


– Pro­szę uwa­żać – powie­dział. – Pani spo­sób myśle­nia może tu być…
męczący.


– Do tego też jestem przy­zwy­cza­jona.


– Ale miesz­ka­jący tu ludzie nie do końca. – Uśmiech­nął się. – Takie
kobiety jak pani zawsze są dla nich naj­bar­dziej inte­re­su­jące.


Nina wyszła, nie odpo­wia­da­jąc. Cokol­wiek Gajda miał na myśli, tra­fił
cel­nie. Ostat­nie zda­nie mogło zna­czyć dosłow­nie wszystko, a jed­nak
trudno było inter­pre­to­wać je ina­czej niż jako formę zawo­alo­wa­nej groźby.
I ten przy­kle­jony do gęby uśmie­szek. Cyniczny i zło­śliwy. Makia­we­liczny.


Gajda odpro­wa­dził Ninę wzro­kiem. Czuła na ple­cach jego palące
spoj­rze­nie, ale nie odwró­ciła się. Nie widziała też, jak sięga po
tele­fon.


– Trzeba przy­spie­szyć – powie­dział do słu­chawki, gdy znik­nęła z pola
widze­nia. – Ona zaczyna kopać za głę­boko.


Gdzieś pod zie­mią korze­nie odpo­wie­działy skur­czem.
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Nina wyszła od Gajdy z uczu­ciem, że ktoś wło­żył jej w kie­szeń kamień.


Nie cię­żar, który przy­gniata od razu. Taki, który czuć dopiero po kilku
kro­kach, kiedy czło­wiek zaczyna się zasta­na­wiać, dla­czego idzie wol­niej
i dla­czego oddech jest płyt­szy. Słowa dok­tora prze­le­piły się do niej jak
cuch­nący nalot.


Pozby­wa­nie się brudu. Cio­sa­nie czło­wieka. Zabliź­nia­nie ran.


Wró­ciła do pen­sjo­natu, gdy blade słońce zda­wało się powoli umie­rać.
Zatrzy­mała się przy pło­cie, patrząc na mgłę osia­da­jącą na deskach i dachach. Cała wieś wyglą­dała, jakby była zanu­rzona w brud­nej wodzie, a ludzie poru­szali się w niej z przy­zwy­cza­je­nia. Ospale, bez­myśl­nie, bez
celu.


Zamó­wiła u Teresy obiad, do któ­rego zje­dze­nia się zmu­siła. Nie miała
ape­tytu. W gło­wie wciąż dźwię­czały jej słowa Gajdy i Wój­cika. O Kata­rzy­nie Borek, o lesie, który zabiera i już nie oddaje, o tym, że
pyta­nia draż­nią, a ona jest „inte­re­su­jąca”. W wypadku tego ostat­niego
seman­tyka pozo­sta­wiała zbyt wiele wyobraźni.


W pokoju wycią­gnęła tele­fon. Wi-fi było tu słabe, ale inter­net łapał.
Wpi­sała w wyszu­ki­warkę kilka słów klu­czy: Czy­ściec, Biesz­czady, zagi­nęła
turystka, wiedźma. Wyniki były skąpe, roz­myte, jakby ktoś je celowo
roz­cień­czył. Kilka krót­kich notek w lokal­nych ser­wi­sach, żad­nych
fol­low-upów ani nazwisk w nagłów­kach. Tylko suche: zagi­nęła,
poszu­ki­wa­nia, brak śladu.


To ude­rzyło ją moc­niej niż sama liczba przy­pad­ków.


Zagi­nię­cia zwy­kle zosta­wiają po sobie ślad medialny. Tutaj wszystko
wyglą­dało tak, jakby ktoś dmu­chał w popiół, zanim ten zdą­żył się
osa­dzić.


Zeszła z powro­tem na dół. Teresę zastała w kuchni. Mie­szała coś w garnku, ale Nina widziała po bar­kach kobiety, że jej obec­ność ją
stre­suje.


– Byłam u dok­tora Gajdy – powie­działa, sta­jąc przy eks­pre­sie do kawy.


– I jak?


– Opo­wie­dział mi o babci. O tym, jak poma­gała kobie­tom.


Teresa prze­stała mie­szać w garnku.


– Ludzie mówią o niej róż­nie – powie­działa i wró­ciła do mie­sza­nia.


– Ludzie mówią mało.


Gospo­dyni odło­żyła łyżkę i wytarła ręce w far­tuch.


– Pani chce wie­dzieć o tych znik­nię­ciach, prawda?


– Tak.


– To niech pani nie pyta wprost. Bo jak pani pyta wprost, to pani
usły­szy „nie wiem”. A jak pyta pani bokiem, to… cza­sem ktoś się potknie.


– Kto na przy­kład?


Teresa przez chwilę mil­czała, po czym wska­zała brodą na okno.


– Idź pani do kościoła. Nie na mszę. Pod tablicę ogło­szeń. Tam się
wie­sza nekro­logi, rocz­nice, inten­cje. I cza­sem… cza­sem ktoś wie­sza coś,
co powinno wisieć gdzie indziej.


– O zagi­nio­nych?


– Róż­nie bywa. – Teresa znów się­gnęła po drew­nianą łyżkę. – I niech pani
pamięta. Tu się nie ginie raz. Tu się ginie na raty.


Zaga­dek ciąg dal­szy, pomy­ślała Nina, ale posta­no­wiła nie cią­gnąć tematu.
W takich miej­scach prawda nie wyska­ki­wała jak kró­lik z kape­lu­sza. Tu
zmowa mil­cze­nia była jak sycy­lij­ska omerta. I tak jak trzeba było pytać
„bokiem”, tak też nale­żało zaak­cep­to­wać wymi­ja­jące odpo­wie­dzi. Aż się
ktoś potknie…


Kościół był nie­wielki, stary, z kamie­nia. Stał tro­chę na ubo­czu, jakby
też chciał trzy­mać się z dala od lasu. Mgła wokół niego wyda­wała się
gęst­sza, bar­dziej uparta. Nieco dalej znaj­do­wał się poro­śnięty mchem
krzyż.


Nina weszła na plac. Tablica ogło­szeń wisiała przy murze, pod dasz­kiem,
z któ­rego kapała woda. Papier nasią­kał wil­go­cią, falo­wał, marsz­czył się.


Zaczęła czy­tać nekro­logi, inten­cje, zapo­wie­dzi. Wiele z ogło­szeń było
przy­sło­nię­tych innymi. Na jed­nym wid­niało zdję­cie kun­delka, który
zagi­nął przed dwoma laty. Zerwała je, a potem następne, jakby obie­rała
cebulę. I wtedy zaczęły się poja­wiać.


Jedno, dru­gie, trze­cie. Ogło­sze­nia o zagi­nię­ciach mło­dych kobiet.
Nie­które wybla­kłe, inne wciąż wyraźne. Nina każ­demu z nich zro­biła
zdję­cie tele­fo­nem.


Domi­nika K. – zagi­nęła trzy lata temu. Miała dwa­dzie­ścia dwa lata,
stu­dentka, ostatni raz widziana na szlaku w oko­li­cach Czyśćca. Poni­żej
prośba o pomoc i numer tele­fonu do bli­skich.


Iga R. – sześć lat temu, dwa­dzie­ścia jeden lat, przy­je­chała poszu­kać
sensu życia, wyszła na spa­cer i nie wró­ciła.


Patry­cja S. – sie­dem lat temu, dzie­więt­na­ście lat, pro­blemy oso­bi­ste,
mogła potrze­bo­wać pomocy.


Aneta M. – dzie­więć lat temu, dwa­dzie­ścia cztery lata, turystka, kon­takt
z rodziną urwał się nagle.


Cztery dziew­czyny w dzie­więć lat. I teraz Klau­dia.


Wszyst­kie młode, z jakąś wzmianką o oso­bi­stych pro­ble­mach, jakby ktoś na
wstę­pie chciał im przy­kleić ety­kietkę, że same są sobie winne, same
poszły, same się zgu­biły.


Nina poczuła, że nara­sta w niej złość. Taka, która w bok­sie pod­nosi
barki i zaci­ska szczęki, zanim czło­wiek świa­do­mie podej­mie decy­zję.
Zaczęła kom­pul­syw­nie zry­wać kolejne ogło­sze­nia. Maja też pew­nie gdzieś
tu była.


– Co pani robi?


Nina się odwró­ciła. Zaci­snęła w gar­ści zawil­go­cony papier po
ogło­sze­niach. Teraz przy­po­mi­nał bez­kształtną papkę. Odchrząk­nęła
zawsty­dzona.


– To tablica z ogło­sze­niami para­fial­nymi – powie­działa kobieta. Miała na
sobie czarny płaszcz i czapkę z pom­po­nem, spod któ­rej wysu­nęło się kilka
ciem­nych kosmy­ków. W ręku trzy­mała świecę i małą rekla­mówkę. Jej twarz
nie zdra­dzała emo­cji.


– Ja tylko zdję­cia robię – odparła Nina.


Kobieta wymow­nie prze­nio­sła wzrok na zaci­śniętą pięść z porwa­nymi
ogło­sze­niami.


– Ogło­szeń zagi­nio­nych – dopre­cy­zo­wała Nina.


– A po co to pani?


– Ostat­nio zagi­nęła tu turystka. Klau­dia.


– Koja­rzę.


– I moja sio­stra.


Na słowo „sio­stra” kobieta lekko drgnęła.


– Jak się pani nazywa? – spy­tała.


– Nina Bacela.


Kobieta przez chwilę mil­czała, po czym ski­nęła głową, jakby nagle sobie
coś przy­po­mniała.


– Bacela… z Sanoka. – To nie brzmiało jak pyta­nie. – To pani jest ta, co
wró­ciła po dziew­czynę?


Nina poczuła, jak robi się jej zim­niej.


– Tak – przy­znała, wtedy kobieta zaci­snęła ner­wowo usta.


– Ja tu sprzą­tam – powie­działa w końcu, wska­zu­jąc na starą świą­ty­nię. –
Przy kościele, cza­sem na cmen­ta­rzu. I powiem pani jedno. To nie­do­brze
grze­bać w prze­szło­ści. Co było, to było. I już nie wróci.


– Bo las nie oddaje?


Kobieta zapo­wie­trzyła się, jakby dostała cios w splot sło­neczny.
Poło­żyła rękę na płasz­czu, w oko­licy serca, następ­nie prze­że­gnała się i pospie­sze­nie ode­szła.


– Pro­szę przy­naj­mniej powie­dzieć, kto te kartki wie­sza! – krzyk­nęła za
nią Nina.


Kobieta przy­sta­nęła. Odwró­ciła się.


– Matki – rzu­ciła. – Cza­sem ojco­wie. A cza­sem ktoś, kto jesz­cze nie
nauczył się mil­czeć – dodała i ode­szła.


Nina wró­ciła do pen­sjo­natu z mate­ria­łem, który w każ­dej innej sytu­acji
wystar­czyłby do stwo­rze­nia pory­wa­ją­cego arty­kułu. Ale to nie była
nor­malna sytu­acja. Usia­dła przy stole, roz­ło­żyła notes, włą­czyła
dyk­ta­fon i zaczęła ukła­dać infor­ma­cje jak puz­zle.


Cztery nazwi­ska. Cztery daty. Jeden wspólny mia­now­nik – Czy­ściec.


Poza tym: las, brak śla­dów, szyb­kie wyga­sza­nie tematu i sze­roko pojęte
pro­blemy ofiar zagi­nięć. To nie mógł być jedy­nie zbieg oko­licz­no­ści. Bo
nawet jeśli na tere­nach gór­skich, choćby z racji czy­ha­ją­cych tam
nie­bez­pie­czeństw zwią­za­nych z trud­nym tere­nem, dzi­kimi zwie­rzę­tami czy
kapry­śną pogodą, bywało nie­bez­piecz­niej niż w innych rejo­nach kraju, to
sta­ty­styczne odchy­le­nie było zbyt wyraźne.


Otwo­rzyła lap­top i weszła w archi­walne strony lokal­nych gazet. Sygnał
był rwany, więc krą­żyła po pokoju, szu­ka­jąc naj­lep­szego miej­sca. W końcu
tra­fiła na krótką wzmiankę sprzed pię­ciu lat. Spro­wa­dzała się do
komu­ni­katu o zakoń­czo­nych poszu­ki­wa­niach i braku rezul­ta­tów oraz
infor­ma­cji poli­cji, która ape­lo­wała o zacho­wa­nie ostroż­no­ści w górach. W ciągu kolej­nych kil­ku­dzie­się­ciu minut doko­pała się do podob­nych.
Cecho­wały je brak kon­kre­tów, śledz­twa, świad­ków i ewen­tu­al­nych
podej­rza­nych.


Nina odchy­liła się na krze­śle i spoj­rzała w okno. Las znów wyda­wał się
zro­bić krok w jej kie­runku. Jakby to, co się w nim kryło, nabie­rało
coraz więk­szej odwagi, jakby coraz śmie­lej wycią­gało po nią szpo­nia­ste
palce. Jak na zawo­ła­nie jedna z gałęzi zachro­bo­tała o szybę.


Spraw­dziła tele­fon. Sygnał był słaby, ale wystar­cza­jący. Dłu­żej się nie
zasta­na­wia­jąc, wybrała numer do zna­jo­mego z poli­cji w Rze­szo­wie. Stary
kon­takt. Czło­wiek, który pamię­tał jej obse­sję na punk­cie Mai.


– Cześć.


– Cześć – odparł zasko­czony męż­czy­zna.


– Mam sprawę. Potrze­buję, żebyś spraw­dził coś dla mnie w archi­wach.
Zagi­nione dziew­czyny z oko­lic Czyśćca. Daty wyślę ci SMS-em.


– No… miło cię sły­szeć i w ogóle. Minęło sporo czasu, co sły­chać, może
jakaś kawa? – W gło­sie męż­czy­zny pobrzmie­wała iro­niczna nuta.


– Wybacz, Adam, ale nie mam czasu na pier­doły. Chyba dogrze­ba­łam się do…


– Wystar­czyło „co u cie­bie”. Ile się nie odzy­wa­łaś? Będzie ze trzy lata.


– Wiem, prze­pra­szam.


Na linii zapa­dła cisza.


– Adam, to dla mnie ważne. Nie pro­si­ła­bym cię, gdyby mi na tym nie
zale­żało.


– Aku­rat ja coś o tym wiem. Ta twoja obse­sja…


– Adam…


Nina rzadko miała wyrzuty sumie­nia wobec kogo­kol­wiek. Ale wobec Adama
miała. Przed laty zwią­zała się z nim tylko dla­tego, żeby mieć bliż­szy
dostęp do akt doty­czą­cych zagi­nię­cia Mai. No może nie tylko, ale przede
wszyst­kim. Adam jed­nak nie był tak naiwny, jak z początku sądziła. Jej
brak zaan­ga­żo­wa­nia w rela­cję i obse­sja na punk­cie zagi­nio­nej sio­stry
spra­wiły, że kłam­stwo szybko wyszło na jaw. Pokłó­cili się, nawrzu­cali
sobie nawza­jem. Krótko przed jej wyjaz­dem do War­szawy Nina go
prze­pro­siła, ale powrót nie wcho­dził już w grę.


– Dla­czego znowu w tym grzęź­niesz? – zapy­tał. – Naprawdę ni­gdy nie
odpu­ścisz?


– Nie umiem ina­czej – przy­znała cicho. – Poza tym jestem pewna, że w tej
wsi panuje jakaś chora zmowa mil­cze­nia. Tu dzieje się coś złego.


– Chyba za długo żyłaś w War­szawce…


– Pomo­żesz?


Adam wes­tchnął ciężko. Zawsze tak robił, gdy po raz kolejny pró­bo­wała od
niego wycią­gnąć infor­ma­cje doty­czące zagi­nię­cia Mai. Po jedze­niu, po
kinie, po sek­sie.


– Dobra, spraw­dzę, ale… – zawa­hał się. – Ty tam na sie­bie uwa­żaj, okej?


– Zawsze na sie­bie uwa­żam.


– No tak…


– Dzię­kuję, Adam. Muszę koń­czyć.


– Okej, pa.


– Pa.


Tego wie­czoru Nina jesz­cze raz poszła do baru Kukułka. Nie tyle na piwo,
co po spoj­rze­nia.


Wewnątrz było gwar­niej niż ostat­nio. Męż­czyźni sie­dzieli w gru­pach,
śmiali się, kufle brzę­czały, piwo lało się stru­mie­niami. Nie­liczne
kobiety krę­ciły się przy sto­li­kach, ale ich śmiech był krót­szy, szyb­szy,
ner­wowy.


Chu­dej nie było za ladą. Stała w rogu sali, przy drzwiach na zaple­cze,
oparta o ścianę. Jesz­cze bar­dziej wybla­kła, jakby noc zabrała jej
resztki sił. Twarz miała obcą, zapad­niętą, przy­po­mi­nała maskę trupa.
Tylko ta bli­zna na bro­dzie…


Nina usta­wiła się przy barze tak, aby zna­leźć się jak naj­bli­żej Chu­dej.
Zamó­wiła piwo i przez chwilę gapiła się w ekran tele­wi­zora, bo
trans­mi­to­wano kon­kurs sko­ków nar­ciar­skich. Ostat­nie wyniki Pola­ków były
znacz­nie poni­żej ocze­ki­wań, co poka­zy­wały reak­cje klien­tów, a raczej ich
brak. Poza dwoma wąsa­czami przy barze nikt inny nie zwra­cał na skoki
uwagi.


Nina upiła kilka łyków i z piwem w ręku zeszła z hookera. Zbli­żyła się
do Chu­dej.


– Wczo­raj poszłaś do lasu… – zaga­iła.


– No i co z tego. – Dziew­czyna wzru­szyła ramio­nami.


– Spo­ty­kasz się tam z kimś?


Chuda zaci­snęła palce na ręka­wie bluzy i spu­ściła wzrok. Na uła­mek
sekundy Nina zoba­czyła, jak pod skórą na nad­garstku bie­gnie wypu­kła
linia bli­zny. Przy­po­mi­nała ścieżkę.


– To nie twoja sprawa – rzu­ciła pło­chli­wie.


– Szu­kam zagi­nio­nych dziew­czyn. Klau­dii, Domi­niki, Igi, Patry­cji, Anety…


Chuda prze­łknęła ślinę. Spoj­rzała ponad ramie­niem Niny, a potem
przy­tknęła rękaw bluzy do ust i kom­pul­syw­nie zaczęła go gryźć.
Przy­po­mi­nała nar­ko­mankę na gło­dzie.


– Wiesz coś o nich? – naci­skała Nina.


– One… nie paso­wały – wyszep­tała.


– Co masz na myśli?


– Nic.


– A Klau­dia? Zna­łaś ją?


Oddech Chu­dej przy­spie­szył. Pokrę­ciła głową, ale ten gest wcale nie
ozna­czał zaprze­cze­nia. Potrzą­sała nią tak, jak ofiary prze­mocy domo­wej,
które nie miały odwagi przy­znać się do tego, że je krzyw­dzono. Jakby
wal­czyła ze wsty­dem, stra­chem i tą obez­wład­nia­jącą nie­mocą, która
naka­zy­wała takim oso­bom zacho­wa­nie ponu­rej prze­szło­ści w tajem­nicy.


– Mnie możesz powie­dzieć… – wyszep­tała Nina.


– Nie – rzu­ciła. – Nie wyma­wiaj wię­cej jej imie­nia.


– Dla­czego?


Chuda otwo­rzyła usta, ale zamiast odpo­wie­dzi wyszedł z nich tylko urwany
oddech. Jakby sama myśl przy­pra­wiała dziew­czynę o skurcz tcha­wicy.


Nina prze­nio­sła wzrok na drugą stronę baru. To tam utkwiła wzrok Chuda
tuż przed zamilk­nię­ciem. Oparty o ladę Ryś stał i gapił się na nie.
Nie­ru­chomo, uważ­nie, jak straż­nik, który oce­nia, czy będzie musiał
inter­we­nio­wać.


– Chuda. – Nina jesz­cze bar­dziej ści­szyła głos. – Jeśli byłaś Mają, to…
daj mi jakiś znak…


Chuda zagry­zła rękaw bluzy, a chwilę póź­niej znik­nęła na zaple­czu. Nina
poczuła ucisk w klatce pier­sio­wej.


– Olać to – rzu­ciła pod nosem i ruszyła za nią.


Gdy zro­biła pierw­szy krok, poczuła szarp­nię­cie. Z tru­dem powtrzy­mała
się, aby nie użyć łok­cia.


– To przej­ście tylko dla per­so­nelu – oznaj­mił Ryś, nie­znacz­nie
zaci­ska­jąc palce na jej ramie­niu. – Nie może pani tu wejść…


Zalała ją złość. Z powodu nie­mocy. Roz­luź­niła jed­nak mię­śnie bar­ków i powoli się odwró­ciła. Ryś patrzył na nią z góry. Posturą przy­po­mi­nał
niedź­wie­dzia.


– Pani już chyba swoje wypiła – dodał, pokle­pu­jąc ją po ramie­niu. –
Suge­ruję opu­ścić lokal. Turystki nie powinny o tej porze wałę­sać się
same po barach peł­nych męż­czyzn. Mogę panią odpro­wa­dzić do pen­sjo­natu.


Nina spoj­rzała męż­czyź­nie w oczy. Miała ogromną ochotę zdzie­lić go w pysk, ale to byłoby skraj­nie głu­pie, ponie­waż Ryś był potęż­nie
zbu­do­wany, a bli­zny na jego gębie świad­czyły o tym, że barowe bójki to
dla niego nie pierw­szy­zna. Innymi słowy – jej szanse, nawet bio­rąc pod
uwagę umie­jęt­no­ści, w star­ciu z tym face­tem były raczej marne.


– Dzięki za radę. Obej­dzie się – odparła i wziąw­szy łyk piwa, odsta­wiła
kufel na bar. Teatral­nym gestem wyjęła z port­fela dwa­dzie­ścia zło­tych i poło­żyła obok, po czym tłu­miąc wście­kłość, ruszyła w kie­runku wyj­ścia.


Długo nie mogła zasnąć, pró­bu­jąc zro­zu­mieć i poukła­dać sobie wszystko,
co ją dziś spo­tkało. Z cza­sem zmę­cze­nie cięż­kim dniem ostu­dziło emo­cje.
Wtedy, już na gra­nicy snu, Nina usły­szała coś, co nie paso­wało do
pen­sjo­natu. Nie szum z rur, nie dra­pa­nie gałęzi o para­pet, nie
skrzy­pie­nie wysłu­żo­nych kro­kwi. Ten dźwięk zda­wał się docho­dzić z zewnątrz, zza ścian, od strony lasu, jakby nio­sło go powie­trze
prze­cho­dzące przez wil­gotne drewno.


Może to umysł pła­tał jej figle, a może śniła na jawie, ale dałaby sobie
rękę uciąć, że usły­szała swoje imię.


Niii-naaa…


A potem cisza wró­ciła. Gęsta i cier­pliwa.
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Korze­nie pomału zespa­lały się z cia­łem.


Poru­szały się powoli, meto­dycz­nie, pod skórą, w mię­śniach, przy
kościach. Każdy ruch powo­do­wał nowy skurcz, nowe roz­dar­cie, nowy ból.
Klau­dia już nie krzy­czała. Z tru­dem oddy­chała.


Ona patrzyła. I obli­zy­wała spę­kane wargi.


– Za wolno – powie­działa, a jej głos brzmiał jak prze­pchnięty przez
gar­dło na siłę.


Cień ode­rwał się od ściany jamy. Nie wyszedł – zagę­ścił się. Nie­ludzko
smu­kły, kości­sty, jakby zło­żony z kilku warstw ciem­no­ści. W miej­scu
twa­rzy coś się poru­szało. Splą­tane gałę­zie, frag­menty kory, zgniłe
liście. Zamiast oczu czarne otwory. Tam, gdzie usta, znaj­do­wało się
pęk­nię­cie, z któ­rego sączyła się wil­goć.


– Brud nie scho­dzi sam – powie­dział głos, stary i suchy jak kora.


Postać pochy­liła się tak bli­sko, że Klau­dia poczuła zapach gni­ją­cej
ziemi. Mrok znów zgęst­niał, a korze­nie w jej ciele zare­ago­wały jak
wybu­dzone z letargu białe robaki. Kości­ste palce dotknęły pul­su­ją­cego
bólem ciała. Prze­mknęły po skó­rze, zry­wa­jąc pazu­rami brą­zowe strupy.


– Trzeba mu pomóc – syczała zie­mia. – Trzeba przy­spie­szyć…


Ciem­ność znów zawi­ro­wała i Klau­dia poczuła, jak szpony roz­chy­liły ranę
na brzu­chu. Jęk­nęła, ale zie­mia połknęła dźwięk. Postać oplo­tła pal­cami
gruby, wil­gotny korzeń i wpro­wa­dziła go w ciało. Powoli, głę­boko, aż
Klau­dia poczuła, że coś w niej się pod­daje.


– Taaak…


Inne korze­nie odpo­wie­działy, zaci­ska­jąc się cia­śniej, wcho­dząc w tkankę
głę­biej i agre­syw­niej. Klau­dia poczuła, jak coś w niej pęka. Nie kość,
nie mię­sień, coś w samym rdze­niu jej ist­nie­nia. Stra­ciła poczu­cie
gra­nic. Nie wie­działa już, gdzie koń­czy się ona, a zaczyna zie­mia.


Cień długo nie odcho­dził. Sycił się wido­kiem. Korze­nie pra­co­wały dalej.
  
Rozdział 13


Niii-naaa…


Zerwała się z łóżka, jakby pościel tra­wiły pło­mie­nie. Rozej­rzała się po
ciem­nym pokoju, a gdy zro­zu­miała, że to tylko sen, zapa­liła lampkę
nocną. Docho­dziła piąta rano, a odgłosy roz­grze­wa­nych w lesie pił
łań­cu­cho­wych przy­po­mniały jej, że tu życie toczy się innym ryt­mem.


Wzięła gorącą kąpiel, ubrała się i usia­dła na łóżku z lap­to­pem na
kola­nach. Sygnał był fatalny, więc po kil­ku­na­stu minu­tach zre­zy­gno­wała i zeszła na dół. Teresa krzą­tała się już w kuchni, szy­ku­jąc śnia­da­nie.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się Nina, popra­wia­jąc gumkę trzy­ma­jącą kucyk.
Jej włosy wciąż nie były cał­kiem suche.


– Dzień dobry – odparła gospo­dyni.


– Co dziś na śnia­da­nie?


– To, co zawsze.


Nina uznała, że tym razem daruje sobie kon­we­nanse. Teresa nie miała
ochoty na poga­wędki i to było widać. Prze­szła się więc po izbie, wybrała
inte­re­su­jące ją pro­dukty i usia­dła przy oknie. Prze­żu­wa­jąc kolejne kęsy
bułki z kieł­basą, serem i pomi­do­rem, roz­my­ślała nad wyda­rze­niami
poprzed­niego dnia.


– Pie­przony Ryś – mruk­nęła pod nosem, bo to wła­śnie ta sytu­acja
iry­to­wała ją naj­moc­niej.


Nie mogła tak tego zosta­wić.


Ryś miesz­kał na skraju wsi, w cie­niu wzgó­rza poro­śnię­tego jodło­wym
lasem. Dom stał bokiem do drogi, niski, surowy, z bla­chą fali­stą na
dachu i werandą, przy któ­rej uło­żono kilka kubi­ków drewna na opał.
Gospo­darz sie­dział na pniaku, ple­cami do niej i – sądząc po odgło­sach –
ostrzył sie­kierę.


– Nie idź dalej – rzu­cił, gdy minęła wie­kowy dąb.


Nina się zatrzy­mała. Poru­szyło ją, że zdo­łał wyczuć jej obec­ność, bo
odkąd go zoba­czyła, nie odwró­cił się ani razu.


– To twoja zie­mia? – zapy­tała.


– To gra­nica – odparł szorstko. – Dla takich jak ty.


– Czyli?


– Mia­sto­wych, które myślą, że znają świat, a tak naprawdę gówno o nim
wie­dzą.


To tyle, jeśli cho­dzi o kon­we­nanse, pomy­ślała Nina. Popra­wiła koł­nierz
kurtki, bo wil­goć wci­skała się pod ubra­nia szyb­ciej niż chłód. Z pobli­skiego lasu poniósł się stu­kot dzię­cioła, a z oddali jazgot pił
łań­cu­cho­wych.


– Chcę poroz­ma­wiać – rzu­ciła.


– Jestem zajęty.


– Chcia­ła­bym wyja­śnić to, co wczo­raj wyda­rzyło się w barze.


– Odejdź. A naj­le­piej stąd wyjedź.


– Nie ma opcji.


Ryś odło­żył osełkę, pod­niósł się i wbił sie­kierę w pień, na któ­rym
sie­dział. Miał na sobie koszulę w czer­wono-czarną kratę, spodnie w kolo­rze spra­nej zie­leni i cięż­kie buciory. Spod pod­wi­nię­tych ręka­wów
wyła­niały się tatu­aże, a na porę­czy wisiała woj­skowa kurtka, choć bez
dys­tynk­cji.


Ruszył w jej kie­runku. Rósł w oczach, aż stał się jakby jesz­cze
masyw­niej­szy niż wczo­raj. Kawał chłopa, pomy­ślała. Zero szans.


– Byłeś w woj­sku – rzu­ciła, gdy zbli­żył się na tyle, że nie musiała
pod­no­sić głosu.


– Byłem – potwier­dził. – I byłem po. To dru­gie gor­sze.


– Pil­nu­jesz lasu?


– Pil­nuję ludzi. Las sobie radzi. – Wyjął z kie­szeni koszuli papie­rosa.
Zapa­lił, a wydmuch­nięty dym zespo­lił się z mgłą. – Nie powinno cię tu
być. Ani tu, ani we wsi. Dla­czego po pro­stu nie wyje­dziesz?


– Bo nie jestem… – zro­biła krótką pauzę – mia­stową. Jem mięso, nie pijam
mat­chy i nie pła­czę, gdy zła­mię pazno­kieć.


– Pazno­kieć to pół biedy…


– To groźba?


Ryś posłał jej krzywy uśmiech.


– Skądże – odparł i splu­nął w bok. – Dobra rada.


– Mam dość tych waszych zasra­nych rad. Wiem, że tu coś jest nie tak.


– Gówno wiesz.


– Giną dziew­czyny. Nie tylko Klau­dia. I nie tylko moja sio­stra. Nie
odpusz­czę.


Ryś zacią­gnął się głę­boko i raz jesz­cze zmie­rzył Ninę wzro­kiem. Odnio­sła
wra­że­nie, że prze­nika ją na wskroś. Na chwilę prze­niósł spoj­rze­nie na
prze­jeż­dża­jący drogą trak­tor. Na przy­cze­pie znaj­do­wały się bele drewna.


– Nie powin­naś zada­wać tych wszyst­kich pytań – powie­dział, tym razem
spo­koj­nie, jakby dopiero zaczy­nali roz­mowę. – Las źle to znosi. Ludzie
też.


Nina przez chwilę mil­czała. Ski­nęła na las.


– Ty wiesz, co tu się dzieje, prawda?


– Wiem tyle, ile trzeba, żeby spać – odparł.


– To tak nie działa. – Nina zro­biła krok w jego stronę. – Ktoś krzyw­dzi
kobiety. Ktoś je zabiera. A wy opo­wia­da­cie o gra­ni­cach i wiedź­mach.
Dla­czego?


Ryś pod­szedł bli­żej, tak że miała jego klatkę pier­siową na wycią­gnię­cie
ręki. Poru­szała się mia­rowo, sze­roka i zaro­śnięta jak u goryla. Nina
pomy­ślała, że rów­nie dobrze mogłaby zde­rzyć się ze ścianą.


– Widzisz tę linię drzew? – Wska­zał brodą na gęsto rosnące jodły na
zbo­czu za chatą. – Jak ją prze­kro­czysz, to nie ma odwrotu. Nie ma
poli­cji, nie ma prawa, nie ma zasad. Jest tylko las.


– A co w lesie? Grzyby? Jagody? Jakaś jebana sekta?


– Coś, co tu było, zanim kto­kol­wiek zaczy­nał sta­wiać domy i nazy­wać je
wsią. Coś, czego takie mia­stowe panienki jak ty ni­gdy nie zro­zu­mieją.
Coś, z czym nie da się wygrać.


Nina prych­nęła.


– Bajki z mchu i paproci.


– Czyżby?


Na twarz Rysia wpełzł cyniczny uśmie­szek. Jakby wie­dział wię­cej. Jakby
czy­tał jej w myślach i wyczu­wał, że sama powoli zaczyna ule­gać
halu­cy­na­cjom.


– Kim zatem tu jesteś? – zmie­niła temat, bo poczuła się naga.


– Kimś, kto pil­nuje, aby las był spo­kojny. I żeby to coś zostało tam,
gdzie jest.


– Kosz­tem czy­je­goś życia?


Ryś nie odpo­wie­dział od razu. Odszedł kilka kro­ków, spoj­rzał na dom, na
werandę, na pniak z wbitą weń sie­kierą. Potem wró­cił wzro­kiem do Niny.


– W woj­sku uczysz się jed­nego – powie­dział w końcu. – Jak wybrać
mniej­sze zło, kiedy nie ma dobrego wyboru. Tym się wła­śnie zaj­muję.
Wybie­ram mniej­sze zło.


– A kto decy­duje, które zło jest mniej­sze? – Nina poczuła, że nara­sta w niej gniew.


– Ten, kto musi potem patrzeć ludziom w oczy.


Nina pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. Znów to samo pitu-pitu.


– Nie jesteś głu­pia. I nie jesteś słaba. To widać – dodał, oce­nia­jąc ją
wzro­kiem. – Ale tu nie wszystko da się wygrać siłą. Im szyb­ciej to
zro­zu­miesz, tym lepiej dla cie­bie.


– Myślisz, że dużo o mnie wiesz. Ale tak naprawdę nie wiesz nic.


Ryś się uśmiech­nął. Kpiąco, z poli­to­wa­niem. Spoj­rzał na linię drzew.


– Las już na cie­bie patrzy – powie­dział i zga­sił peta butem. – A gdy
patrzy, to bie­rze. Tyle powiem – dodał i ruszył w kie­runku domu.


– Nie nastra­szy­cie mnie! – rzu­ciła mu w plecy. – Dowiem się, co tu się
dzieje. Dowiem się, co zro­bi­li­ście z moją sio­strą! Masz to jak w banku!


Te słowa spra­wiły, że Ryś przy­sta­nął. Przez chwilę stał osłu­piały.


– Jed­nak głu­pia z cie­bie pizda – rzu­cił i wró­cił do pniaka.


Nina otwo­rzyła usta zdu­miona, ale nie wydała żad­nego dźwięku. Patrzyła,
jak Ryś wyrywa z pnia sie­kierę, siada, spluwa na ostrze i wraca do
prze­rwa­nej czyn­no­ści.


Na to nie było ripo­sty. Poza kon­fron­ta­cją, która w tym momen­cie była
abso­lut­nie nie­wska­zana.


Odwró­ciła się i ode­szła. Za ple­cami sły­szała meta­liczny odgłos tar­cia
kamie­nia o metal. Ryt­miczny. Cier­pliwy. Bez­duszny.


Las trwał w ciszy.
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Nina wra­cała od Rysia cała w ner­wach.


– Cham jeden. Wie­śniak pier­do­lony. Jesz­cze gno­jowi pokażę – mru­czała pod
nosem, masze­ru­jąc przez wieś, nie­na­tu­ral­nie wyprę­żona jak struna.


W pen­sjo­na­cie Teresa uda­wała, że jej nie widzi. Tale­rze brzę­czały
gło­śniej, niż powinny, woda lała się z kranu za długo. Nina się tym nie
przej­mo­wała, a nawet to rozu­miała. Nie miała już wąt­pli­wo­ści, że wszy­scy
tutaj są zastra­szeni. Bez odpo­wie­dzi pozo­sta­wały nato­miast pyta­nia:
„przez kogo?” i „z jakiego powodu?”. I to były dokład­nie te dwa pyta­nia,
które pchały ją naprzód.


– Może her­baty? – zapy­tała Teresa, gdy Nina już kie­ro­wała się ku
scho­dom. – Zio­łowa, moja spe­cjal­ność. Roz­grzewa i koi nerwy. Wła­śnie
zapa­rzy­łam.


Nina zawró­ciła, wzięła fili­żankę, podzię­ko­wała i poszła do pokoju. Nie
miała ochoty na roz­mowę. W isto­cie potrze­bo­wała cze­goś na uspo­ko­je­nie. W pokoju zja­dła dwie suche bułki, spa­ko­wała do ple­caka latarkę,
ręka­wiczki, folię NRC i power­bank. W skle­pie doku­piła cztery batony
biał­kowe, dwie butelki wody z elek­tro­li­tami i wró­ciła do zapar­ko­wa­nego
pod pen­sjo­na­tem samo­chodu. Zatrzy­mała się przy zna­jo­mej ścieżce, którą
Ryś nazy­wał złym szla­kiem. Zarzu­ciła na ramię ple­cak, ze schowka wyjęła
scy­zo­ryk, a z bagaż­nika saperkę. Popra­wiła czapkę. Spraw­dziła sygnał.
Jedna kre­ska na skraju lasu nie dawała więk­szych nadziei, że w gęstwi­nie
będzie lep­szy.


Mgła sie­działa nisko, pra­wie na wyso­ko­ści kolan, oble­pia­jąc nogi zimną
wil­go­cią. Była tak gęsta, że Nina momen­tami nie widziała wła­snych butów,
mimo to ugry­zła batona i weszła mię­dzy drzewa. Las od razu stłu­mił
odgłosy wsi. Stu­kot dzię­cioła, trzask gałęzi, kapa­nie wody, szum drzew.
Jej kroki brzmiały, jakby pode­szwy miały zamon­to­wany wzmac­niacz dźwięku.
Serce zgrało się z odde­chem.


Szła powoli, ale pew­nie. Czuj­nie. Oddy­chała równo, klu­cząc mię­dzy
świer­kami, strze­pu­jąc igły z kurtki, wsłu­chu­jąc się w szmer paproci. Po
kilku minu­tach tra­fiła na wiszącą kukłę z gałą­zek. Sta­nęła naprze­ciwko i wyzy­wa­jąco spoj­rzała w jej szklane oczy. W jed­nym z nich dostrze­gła
swoje odbi­cie.


– I co? Rzu­cisz na mnie urok? – zapy­tała, po czym chwy­ciła ją w garść i zerwała z gałęzi. Zgnio­tła kukłę w dłoni, ale gałązki odgięły się i ta
wró­ciła do pier­wot­nego kształtu. Z wyjąt­kiem oka, które wypa­dło i ugrzę­zło w bło­cie. – Taka jesteś twarda? – Zaśmiała się. – To do wora.
Poga­damy w domu – dodała i wło­żyła ją do ple­caka.


Ponow­nie zatrzy­mała się przy krzaku, gdzie wcze­śniej natknęła się na
kawa­łek mate­riału. Rozej­rzała się, zaczęła nasłu­chi­wać. Sama przed sobą
zgry­wała twar­dzielkę, ale w głębi ducha nie czuła się aż tak pew­nie. Las
był jed­nak spo­kojny i tylko dzię­cioł ryt­micz­nie stu­kał dzio­bem w drzewo.


Zro­biła kolej­nych kilka kro­ków, aż natra­fiła na zie­mię roz­grze­baną przez
dziki. Przy­cup­nęła, wzięła w garść kilka gru­dek, pową­chała. Sama nie
wie­działa, czego szuka, ale gdy jej wzrok padł na odcisk ludz­kiej stopy,
aż się wzdry­gnęła. Przyj­rzała się zna­le­zi­sku. Poczuła się nie­swojo. Ślad
nie był odci­skiem buta, ale gołej stopy. A raczej stóp, bo zna­la­zła
jesz­cze trzy odci­ski. Nasu­wało się pyta­nie, kto w taką pogodę mógł
cho­dzić po lesie boso. I dla­czego ślady po pal­cach wyglą­dały, jakby ten
ktoś zamiast paznokci miał szpony?


Absurd, pomy­ślała. Ale ten absurd pach­niał czymś, czego wolała nie
nazy­wać. A przy­naj­mniej nie tu i nie teraz. Coraz trud­niej było nie
ule­gać kli­ma­towi lasu.


Wyjęła tele­fon i zro­biła kilka zdjęć, czu­jąc pot spły­wa­jący po ple­cach.
Gdy gdzieś nie­da­leko trza­snęła gałązka, zerwała się z miej­sca. W odle­gło­ści około trzy­dzie­stu metrów pomię­dzy drze­wami stały dwie sarny.
Jedna z nich coś prze­żu­wała.


– Czym się tak stre­su­jesz, dziew­czyno? – rzu­ciła pod nosem, popra­wia­jąc
czapkę. – Nie wie­rzymy w wiedźmy i leśne stwory, prawda? – dodała, z zasko­cze­niem stwier­dza­jąc, że odpo­wiedź wcale nie przy­szła natu­ral­nie i szybko.


Ona w ogóle nie przy­szła.


Gdy zro­biła kolejny krok, jej wzrok przy­kuło coś jesz­cze. Na gra­nicy
buchty i nie­na­ru­szo­nej ściółki z ziemi wysta­wała różowa kuleczka. Znów
przy­kuc­nęła i z kie­szeni kurtki wyjęła ręka­wiczki, które zaraz wło­żyła,
i foliową torebkę, do jakich wkłada się dowody rze­czowe. Chwy­ciła za
kulkę i deli­kat­nie wyjęła zna­le­zi­sko z ziemi. Oczy­ściła je.


To była bran­so­letka. Cienka, pla­sti­kowa, z paste­lo­wych kora­li­ków.


Poczuła przy­pływ adre­na­liny. Żyłka była roz­cią­gnięta, jakby ktoś ją
szar­pał. Roz­grze­bała zie­mię. Zale­d­wie kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów dalej
zna­la­zła kol­czyk. Srebrny, drobny, w kształ­cie listka. Prze­łknęła ślinę.
Dzię­cioł upar­cie stu­kał w drzewo, a gdzieś daleko znów dało się sły­szeć
echo pra­cu­ją­cych pił spa­li­no­wych.


Wyjęła z ple­caka saperkę i zaczęła prze­ko­py­wać zie­mię, ściółkę,
roz­gar­niać opa­dłe liście i szyszki. Pięć minut póź­niej na roz­ło­ży­stym
kamie­niu leżały poukła­dane obok sie­bie: bran­so­letka z różo­wych
kora­li­ków, kol­czyk w kształ­cie listka i trzy spinki do wło­sów, w tym
jedna z pęk­nię­tym ząb­kiem. W ręku trzy­mała kawa­łek cien­kiej tka­niny w drobne nie­bie­skie i żółte kwiaty.


– Cho­lerka… – mruk­nęła i podra­pała się po policzku.


Dzię­cioł nie­ustan­nie wyko­ny­wał swoją pracę, co powoli zaczęło robić się
iry­tu­jące.


Stuk, stuk, stuk. Stuk, stuk, stuk. Stuk, stuk, stuk.


Meto­dycz­nie, ryt­micz­nie, jak zapro­gra­mo­wany robot. Echo nio­sło się po
lesie i wwier­cało w mózg.


Rozej­rzała się w pró­bie namie­rze­nia upier­dli­wego ptaka. Ogól­nie nie
lubiła tych stwo­rzeń, z wyjąt­kiem nie­lo­tów, które tra­fiały na jej
talerz.


Spoj­rzała w lewo, w prawo, za sie­bie. Odgar­nęła gałąź spo­rej jodły i zasty­gła w bez­ru­chu.


Na pniu drzewa, kilka metrów dalej, zoba­czyła cztery nacię­cia. Płyt­kie,
stare, czę­ściowo zaro­śnięte mchem. Pode­szła i zdra­pała mech.


Cztery…


Serce przy­spie­szyło. Nie ze stra­chu, ale z pod­nie­ce­nia. Zro­biła zdję­cia.
Z bli­ska, z daleka. Oto­cze­nie. Potem zaczęła pako­wać rze­czy do worecz­ków
stru­no­wych.


I wtedy usły­szała dźwięk.


Nie trzask gałęzi, nie sze­lest zwie­rzę­cia.


To był szept, ale taki, który nie wydo­bywa się z ust czło­wieka. On
wydo­był się z otchłani lasu.


Niii-naaa…


Prze­łknęła ślinę. Zapa­dła kom­pletna cisza, zamilkł nawet dzię­cioł. W skro­niach usły­szała bicie wła­snego serca.


– Kto tam? – zapy­tała cicho.


Mgła mię­dzy drze­wami poru­szyła się nie­znacz­nie, zatań­czyła w gałę­ziach,
zgęst­niała.


Nina naj­pierw dostrze­gła kon­tur. Wysoki, smu­kły, z rękami dłu­gimi jak
korze­nie drzewa. Postać stała nie­ru­chomo i cze­kała na jej reak­cję, sycąc
się jej nara­sta­ją­cym lękiem. Gdy mgła na chwilę się prze­rze­dziła, Ninie
udało się dostrzec wię­cej. Coś jak kawałki kory, gałęzi i liści
sple­cio­nych w formę naśla­du­jącą ludzką istotę. Pry­mi­tywną, pier­wotną,
złą.


Postać zro­biła krok do przodu i skryła się za pniem drzewa. Z mgły
wyło­niły się nie­na­tu­ral­nie dłu­gie i blade palce, które zaczęły dra­pać
korę. Naj­pierw spo­koj­nie, z cza­sem bar­dziej agre­syw­nie. Prze­krzy­wiła
głowę i Nina pomy­ślała, że w tym ruchu nie ma nic ludz­kiego.
Przy­po­mi­nało jej to reak­cję owada.


– Nie pod­chodź bli­żej! – rzu­ciła, chwy­ta­jąc moc­niej saperkę. Cof­nęła się
o krok, sta­wia­jąc stopę na mokrych liściach. W efek­cie chwilę póź­niej
wylą­do­wała na ziemi.


Las wypeł­niły dźwięki pęka­ją­cych gałęzi. Jakby nie ruszył na nią upiór z lasu, ale cała ich horda.


Zadzia­łał instynkt, strach, który ścina myśli. Nina zerwała się na równe
nogi i zaczęła biec. Nie odwra­cała się, nie reago­wała na ból, choć
gałę­zie sma­gały ją po twa­rzy i rękach, a mgła dusiła, jakby nie była
mgłą, lecz dymem z ogni­ska. Gdy potknęła się o kamień i runęła w błoto,
poczuła gwał­towne szarp­nię­cie. Kątem oka dostrze­gła, jak z roze­rwa­nego o wysta­jący korzeń ple­caka wypa­dają kolejne rze­czy. Nie zawró­ciła. Nawet o tym nie pomy­ślała. Po pro­stu bie­gła.


Gdy zdy­szana dopa­dła do samo­chodu, zatrza­snęła drzwi i prze­krę­ciła
klu­czyk. Sil­nik zakrztu­sił się raz, drugi, w końcu odpa­lił. Błoto
try­snęło spod opon i Sub­aru wyrwało do przodu.


Odwa­żyła się spoj­rzeć w lusterko wsteczne, dopiero gdy prze­je­chała
kil­ka­dzie­siąt metrów.


Na dro­dze nikogo nie było. Ale gdy obej­rzała się przez ramię, na skraju
lasu dostrze­gła postać z mgły. Zaka­mu­flo­waną, ledwo widoczną, nie­mal
zespo­loną z lasem.


Upiór łako­mie wycią­gał ręce w jej stronę.
  
Rozdział 15


Nina zatrzy­mała samo­chód, gdy droga prze­stała przy­po­mi­nać roz­mo­kłą leśną
ranę, a zastą­pił ją dziu­rawy asfalt.


Sil­nik Sub­aru pra­co­wał nie­równo, jakby też musiał zła­pać oddech. Przez
chwilę sie­działa bez ruchu z dłońmi mocno zaci­śnię­tymi na kie­row­nicy.
Oddy­chała płytko, w ustach czuła smak błota.


Zer­k­nęła w lusterko wsteczne i wytarła chu­s­teczką umo­ru­sane policzki.
Prze­nio­sła wzrok na roze­rwany ple­cak, następ­nie zła­pała go, otwo­rzyła i wysy­pała zawar­tość na miej­sce pasa­żera. Ner­wowo zaczęła prze­cze­sy­wać
pal­cami to, co w nim zostało.


– Kurwa mać! – syk­nęła przez zęby, a potem powtó­rzyła to jesz­cze kilka
razy, tłu­kąc otwar­tymi dłońmi w kie­row­nicę. Gdy napad furii minął, raz
jesz­cze, tym razem dokład­niej, prze­szu­kała wszyst­kie kie­sze­nie.


Ze zna­le­zio­nych w lesie rze­czy w ple­caku została tylko bran­so­letka z kora­li­ków. Spinki, kol­czyk w kształ­cie listka i frag­ment mate­riału w kwiaty prze­pa­dły. Poza tym stra­ciła saperkę, butelkę wody i dwa z trzech
biał­ko­wych bato­nów.


Wyjęła tele­fon. Palce na­dal jej drżały. Raz jesz­cze kon­tro­l­nie zer­k­nęła
przez ramię, w prawo, w lewo. Istota z lasu…


– Pier­dol­nij się w łeb, Nina – rzu­ciła i kil­ku­krot­nie ude­rzyła się
otwartą dło­nią w czoło. – To żaden upiór, żadna wiedźma! Ktoś chciał cię
nastra­szyć, a ty się posra­łaś jak jakaś siksa!


Wzięła głę­boki oddech i poli­czyła do dzie­się­ciu. Miała mętlik w gło­wie.
Znała pod­stawy psy­cho­lo­gii i wie­działa, że umysł w chwili zagro­że­nia
życia potrafi pła­tać figle, ale to było takie cho­ler­nie realne.
Wie­działa, co widziała, a jed­nak ta myśl iry­to­wała ją jak faszy­ści i ruscy razem wzięci.


Przez kolej­nych kil­ka­na­ście ude­rzeń serca wpa­try­wała się w ekran
smart­fona, jakby wyświe­tlany numer miał ją ugryźć. Adam był chyba
jedy­nym czło­wie­kiem, który tak dobrze znał jej obse­sję na punk­cie
zagi­nię­cia Mai. Widział, jak w niej rosła, jak ją nisz­czyła i jak
wygry­wała każdą ich roz­mowę.


Wybrała numer. Ode­brał po dru­gim sygnale.


– Nina? Co się stało? – Jego głos był zachryp­nięty, musiała wyrwać go z drzemki.


Nie „cześć”, nie „co sły­chać”, tylko od razu goto­wość do zare­ago­wa­nia na
pro­blem. Prze­szło jej przez myśl, że w isto­cie zna ją jak zły sze­ląg.


– Jestem w Czyśćcu – powie­działa bez zbęd­nych wstę­pów. – W lesie ktoś
mnie śle­dził, a potem zaata­ko­wał – dodała.


– Jesteś cała? Wszystko okej? – zapy­tał już cał­kiem przy­tom­nie.


– Chyba tak.


– Co zna­czy chyba? Gdzie teraz jesteś?


– Zje­cha­łam na pobo­cze. Tuż przy wsi. Nie­da­leko tego szlaku. Złego
szlaku. – Zawa­hała się. – Adam, zna­la­złam rze­czy oso­bi­ste tych
zagi­nio­nych dziew­czyn. Musisz tu przy­je­chać.


Poli­cjant zamilkł na moment, jakby w myślach uru­cha­miał pro­ce­dury, ale
jed­no­cze­śnie pró­bo­wał pamię­tać, z kim ma do czy­nie­nia.


– Jakie rze­czy? – zapy­tał.


– Bran­so­letka z kora­li­ków, kol­czyk w kształ­cie listka i spinki do
wło­sów. I jesz­cze kawa­łek tka­niny w kwiaty. Były zako­pane w ziemi.


– Okej. – Nina usły­szała zna­jome skrzyp­nię­cie sprę­żyn. Kie­dyś, gdy
jesz­cze byli razem, skrzy­piały regu­lar­nie. – Możesz wysłać mi ich
zdję­cia?


– No… nie bar­dzo.


– Bo?


– Została mi tylko bran­so­letka. Resztę zgu­bi­łam, kiedy ucie­ka­łam.


Cisza po dru­giej stro­nie zgęst­niała. Adam w końcu wypu­ścił gło­śno
powie­trze. To nie zwia­sto­wało nic dobrego.


– Nina… – zaczął, a ona wie­działa, co zaraz powie.


– Tak, wiem – prze­rwała mu. – Wiem, że bez tego nie­wiele wskó­rasz.
Bran­so­letkę mogę ci jed­nak wysłać, a resztę rze­czy opi­sać. I wiem, tak,
dałam dupy, że od razu ich nie zro­bi­łam. Ale nie spo­dzie­wa­łam się, że z lasu wyj­dzie jakiś zama­sko­wany pojeb i zacznie mnie gonić.


– Kuźwa, Nina, zwol­nij. Za dużo tego. Jaki zama­sko­wany pojeb? Coś ci
zro­bił?


– Nie, nic. Ale miał na sobie kamu­flaż. A przy­naj­mniej tak to wyglą­dało
z daleka. I maskę na gębie. Z kory, gałęzi, jakichś liści. Aha, i mam
jesz­cze zdję­cia nacięć na drze­wach. Te aku­rat zro­bi­łam. Czte­rech
dokład­nie i…


– Dobra, cze­kaj. Walisz do mnie jak z uzi. Jesz­cze raz: czy coś ci teraz
grozi?


Nina rozej­rzała się na boki. Z jed­nej strony las, z dru­giej polana, na
wprost pierw­sze zabu­do­wa­nia.


– Teraz nie – odparła.


– Dobra. – Odchrząk­nął. – To opo­wiedz mi na spo­koj­nie wszystko od
początku.


Nina przed­sta­wiła mu całą histo­rię raz jesz­cze. Sta­rała się opi­sy­wać
wszystko tak pre­cy­zyj­nie, jak to moż­liwe, choć nie miała odwagi
wspo­mi­nać o leśnym upio­rze. Upar­cie twier­dziła, że to był jakiś
prze­bie­ra­niec.


– W porządku – powie­dział Adam, gdy skoń­czyła. – Słu­chaj uważ­nie. To, że
masz tylko bran­so­letkę, nie zna­czy, że to nic. Ale nie licz na cuda, bo
bez reszty trudno mi będzie ruszyć to for­mal­nie.


– Wiem – odparła, czu­jąc się bez­silna. – Dla­tego dzwo­nię do cie­bie, a nie do dyżur­nego.


– Tak, i to jest mądre. – Adam zro­bił krótką pauzę. – A teraz zrób to,
co też jest mądre. Nie wra­caj tam dzi­siaj. Zamiast tego jedź do
pen­sjo­natu i do mojego przy­jazdu nie ruszaj się z pokoju.


– Naprawdę przy­je­dziesz?


– Masz szczę­ście, że zawsze mia­łem do cie­bie sła­bość.


– Adam…


– Przy­jadę, zoba­czę bran­so­letkę i miej­sce. Potem spraw­dzę, czy te
zna­le­zione przez cie­bie rze­czy mają coś wspól­nego z zagi­nio­nymi
kobie­tami. Pasuje?


– Dzię­kuję.


– Ale niczego nie obie­cuję. W ogóle masz szczę­ście, że mam kilka dni
wol­nego.


– Odwdzię­czę ci się za to.


– Uwa­żaj, bo powiesz o jedno słowo za dużo. – Zaśmiał się. – Wra­caj do
pen­sjo­natu i tam na mnie cze­kaj. Będę za kilka godzin.


– Raz jesz­cze dzięki.


– Aha… – Usły­szała, że zapala papie­rosa. – I nie mów nikomu, że do mnie
dzwo­ni­łaś. Ludzie tam nie lubią poli­cji, to raz. Dwa, nie chcę wcho­dzić
w paradę lokal­nym kra­węż­ni­kom. Oni też nas nie lubią.


– Jasna sprawa. Cze­kam.


Adam się roz­łą­czył. Nina odło­żyła tele­fon i scho­wała twarz w dło­niach.
Poczuła się jak na huś­tawce, bo gdy emo­cje zwią­zane z ucieczką przed
leśnym upio­rem zaczęły opa­dać, te zwią­zane z prze­szło­ścią nie­ocze­ki­wa­nie
ożyły. Ni­gdy wcze­śniej by nie pomy­ślała, że świa­do­mość nie­od­le­głego
spo­tka­nia byłego part­nera może ją tak poru­szyć. Od momentu wyjazdu do
War­szawy Adam prze­stał dla niej ist­nieć. Odcięła się, zapo­mniała o tym,
co ich łączyło, wyparła powody, które stały za kry­zy­sem i osta­tecz­nym
zerwa­niem. A tym­cza­sem jej serce znów zabiło szyb­ciej.


Czy mocno się zmie­nił? Jak teraz wyglą­dał? Czy kogoś ma?


Nawet nie zapy­tała, w jakim stop­niu pełni teraz służbę, i nagle zro­biło
jej się wstyd. Znów go wyko­rzy­sty­wała do swo­ich celów. A on znów jej
poma­gał.


Wes­tchnęła i prze­krę­ciła klu­czyk w sta­cyjce. Sil­nik Sub­aru ponow­nie się
zakrztu­sił, ale w końcu odpa­lił. Z radia popły­nął jakiś skoczny utwór,
któ­rego tytułu nie znała. Raz jesz­cze rozej­rzała się wokół. Mgła na
pobo­czach była jak brudny oddech lasu. Przez moment miała wra­że­nie, że w lusterku wstecz­nym dostrze­gła jakiś ruch, ale kiedy mru­gnęła, wra­że­nie
znik­nęło.


Wło­żyła bran­so­letkę do kie­szeni kurtki i zapięła zamek. Gdy ruszyła w stronę pen­sjo­natu, czuła się we wsi obca jak ni­gdy wcze­śniej. Mijała
kolejne cha­łupy, a miesz­kańcy odpro­wa­dzali ją wzro­kiem, choć żad­nego z nich nie widziała. Jakby infor­ma­cja o jej obec­no­ści roz­cho­dziła się nie
przez ludzi, tylko przez zie­mię. I mgłę.


W pokoju usia­dła na łóżku i przez dłuż­szy czas wpa­try­wała się w ścianę.
W gło­wie odtwa­rzała scenę w lesie. Kadr po kadrze. Gdy po raz kolejny
zwi­zu­ali­zo­wała się jej postać we mgle, a ona nie była w sta­nie
jed­no­znacz­nie przy­znać przed samą sobą, że to musiał być jakiś
prze­bie­ra­niec, pode­rwała się z łóżka i ruszyła do łazienki.


Zimny prysz­nic pomógł o tyle, że nabrała nowych sił do dzia­ła­nia.
Uznała, że nie będzie sie­dzieć i cze­kać. Sie­dze­nie i cze­ka­nie
ozna­cza­łoby, że się boi. A Nina Bacela nie bała się ani leśnych upio­rów,
ani zama­sko­wa­nych poje­bów. Przy­naj­mniej tak to sobie upar­cie powta­rzała.
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Nina roz­pro­sto­wała kości, spoj­rzała na zega­rek i wyszła z pokoju.


Droga do ośrodka Gajdy zajęła jej kilka minut. Jechała nabu­zo­wana
ener­gią mającą przy­kryć atak paniki, któ­rego sama przed sobą bar­dzo się
wsty­dziła. Zapar­ko­wała przy samym wej­ściu. Wysia­dła. Raz jesz­cze
przyj­rzała się fasa­dzie budynku. Białe ściany, sko­śny dach kryty
czer­woną dachówką, szyld w paste­lo­wych kolo­rach, wszystko do bólu
czy­ste, nie­mal ste­rylne. Sta­nęła przed tabliczką nad drzwiami
wej­ścio­wymi Ośrodka Edu­ka­cji i Rege­ne­ra­cji „Pod Bor­kiem”. Wzięła głęb­szy
wdech i naci­snęła klamkę.


Ude­rzyło ją cie­pło i zapach olej­ków. Lawenda, cytrus, coś mdłego, co
miało dzia­łać jak koł­dra na mózg. Po pra­wej wisiał pla­kat z uśmiech­niętą
kobietą na tle lasu i hasłem rekla­mo­wym „Odzy­skaj spo­kój”. W recep­cji
sie­działa ta sama dziew­czyna co ostat­nio. Tęż­sza niż ta na pla­ka­cie, z buj­nymi pier­siami i nie­zli­czoną ilo­ścią pie­gów. Włosy miała spięte w kok, a do twa­rzy przy­kle­jony wyuczony uśmiech.


– Dzień dobry. Miło znów panią widzieć – przy­wi­tała się, poka­zu­jąc rząd
bia­łych zębów.


– Jestem umó­wiona z dok­to­rem Gajdą – skła­mała.


Dziew­czyna zmarsz­czyła brwi i zaj­rzała do kajetu. Nina od razu
zro­zu­miała, że to tylko pro forma i jej mały for­tel nie przej­dzie.


– Dok­tor ma dziś napięty gra­fik, ale pani nazwi­ska nie widzę.


Nina zauwa­żyła, że nawet nie zapy­tała o nie. Kolejny dowód, że we wsi
nie była już ano­ni­mowa.


– Ale tak się składa, że wła­śnie zaczyna sesję gru­pową – powie­działa i uśmiech­nęła się, jakby dawała jej pre­zent.


– To zna­czy, że mogę wejść? – dopy­tała Nina.


– Aku­rat to sesja inte­gra­cyjna, na którą może przyjść każdy. Przed nikim
nie zamy­kamy drzwi. – Pod­su­nęła jej pod rękę listę obec­no­ści. – Pro­szę
podać dane i zło­żyć pod­pis. To jedyny waru­nek uczest­nic­twa.


Nina nie­chęt­nie podała imię i nazwi­sko. Datę uro­dzin wymy­śliła na
pocze­ka­niu. Gajda nie musiał wie­dzieć o niej wię­cej, niż powi­nien.


Sala dla sesji gru­po­wych znaj­do­wała się na końcu kory­ta­rza. Ten był
jasny, pod­łoga wypo­le­ro­wana, na ścia­nach wisiały zdję­cia lasu ską­pa­nego
w pro­mie­niach wscho­dzą­cego słońca, mchów jak dywany, stru­myka pośród
kamieni. Ten sam las, który w jej gło­wie miał smak krwi i zapach błota,
tu pre­zen­to­wał się jak z pocz­tówki.


Nina szła, pew­nie sta­wia­jąc kroki. Nie była przy­go­to­wana na taką
ewen­tu­al­ność, więc czuła lek­kie napię­cie, ale taka oka­zja mogła się nie
powtó­rzyć. Bar­dzo była cie­kawa nie tylko metod Gajdy, ale i samych
uczest­ni­czek. Te zna­jo­mo­ści mogły w przy­szło­ści oka­zać się bar­dzo
przy­datne.


Przy drzwiach zatrzy­mała się i przez chwilę nasłu­chi­wała. Dźwięki
docho­dzące z wnę­trza były przy­tłu­mione: kobiecy głos, poje­dyn­czy szloch,
sze­lest kar­tek papieru, uspo­ka­ja­jące „mhm”. Wzięła głęb­szy oddech, jakby
wcho­dziła na ring, i naci­snęła klamkę.


Krze­sła były usta­wione w krąg. Osiem z nich było zaję­tych przez kobiety
w róż­nym wieku, cztery trzy­mały w dło­niach kubki z her­batą, jedna
butelkę z wodą. Ich syl­wetki zdra­dzały brak pew­no­ści sie­bie i buzu­jące
we wnę­trzu emo­cje. Napięte barki, ręce bli­sko sie­bie, złą­czone kolana,
wzrok ucie­ka­jący w bok. Na jed­nym z krze­seł sie­dział Gajda, który zda­wał
się domi­no­wać nad całym towa­rzy­stwem niczym cha­ry­zma­tyczny guru jakiejś
sekty.


Nie wyglą­dał na zdzi­wio­nego wizytą intruza.


– Nina – powie­dział cie­pło. – Usiądź, pro­szę. Jesteś w dobrym miej­scu –
dodał, wska­zu­jąc na jedno z trzech wol­nych krze­seł.


Nina usia­dła obok mło­dej dziew­czyny z roz­ma­za­nym maki­ja­żem. Nie
ścią­gnęła kurtki i nieco zbyt osten­ta­cyj­nie zało­żyła nogę na nogę. Kilka
kobiet spoj­rzało na nią pło­chli­wie, inne z kolei podejrz­li­wie. Jedna z nich, szczu­pła sza­tynka z posza­rzałą twa­rzą i w popie­la­tej spód­nicy do
kostek, zaci­snęła palce na kubku tak mocno, że pobie­lały jej knyk­cie.


Gajda kon­ty­nu­ował. Spo­koj­nym i łagod­nym tonem, jakby jej wtar­gnię­cie
było w tym miej­scu czymś zupeł­nie natu­ral­nym.


– Dziś roz­ma­wiamy o tym, co nosimy w środku. O tym, co bru­dzi. Co rośnie
jak pleśń, kiedy jest kar­mione wsty­dem i lękiem. – Zro­bił pauzę i prze­su­nął spoj­rze­nie po zebra­nych. – Nie będziemy niczego oce­niać. Nie
będziemy niczego wymu­szać. Będziemy nato­miast uczyć się to nazy­wać.


Kilka kobiet ski­nęło gło­wami. Nina patrzyła na niego uważ­nie. Jego ton
był cie­pły, ale w środku wyczu­wała twar­dość i chłód. Tak potra­fili mówić
ludzie, któ­rzy nauczyli się, że gło­sem da się pro­wa­dzić ludzi jak na
smy­czy.


– Ktoś chce się dziś czymś podzie­lić? – zapy­tał.


Młoda kobieta z siną smugą na policzku ode­zwała się pierw­sza. Głos miała
cienki jak ptak.


– Ja… ja nie umiem spać – powie­działa cicho. – Jak zamy­kam oczy, to
widzę… to wszystko. I myślę, że to moja wina.


Gajda nachy­lił się lekko w jej stronę.


– Jak masz na imię? – zapy­tał.


– Ola.


– Olu… – zaczął. – Otóż to, co się wyda­rzyło, nie było i, co ważne, nie
jest twoją winą. Ale to, co nosisz teraz, jest twoje. I to daje ci
wła­dzę. Możesz to dźwi­gać do końca życia albo możesz nauczyć się to
odkła­dać.


Co za pre­ten­sjo­nalne bzdury, pomy­ślała Nina. Ale nie dała tego po sobie
poznać. Posta­no­wiła, że tym razem zachowa się odpo­wie­dzial­nie i za żadne
skarby świata nie da się spro­wo­ko­wać.


– On mówił, że jestem brudna. – Ola cicho zaszlo­chała.


– Tak się mówi, kiedy ktoś chce cię zła­mać – powie­dział tonem, jakby
sta­wiał dia­gnozę. – Brud to słowo, które wcho­dzi pod skórę. Ale brud
można zmyć. Można go wypłu­kać z myśli.


– Jak? – zapy­tała kobieta obok, star­sza, z wytartą obrączką na palcu.


– Przez pro­ces. Przez rytm. Przez powta­rzal­ność – odpo­wie­dział Gajda,
roz­kła­da­jąc ręce. – Ja to nazy­wam rege­ne­ra­cją. – Uśmiech­nął się. – A rege­ne­ra­cja to nie cud. To codzienna praca. Odkła­da­nie sta­rych reak­cji i ucze­nie się nowych.


Nina przy­glą­dała się, jak kobiety chwy­tają jego słowa niczym koło
ratun­kowe. I rozu­miała, dla­czego to działa. Trauma odbie­rała czło­wie­kowi
kon­trolę, a on sprze­da­wał kon­trolę w ład­nym opa­ko­wa­niu.


Kolejna kobieta zaczęła mówić o matce, następna o krzyku i o tym, że
czuje nie­na­wiść, a potem winę. Gajda słu­chał uważ­nie, a potem ubie­rał
jej rela­cję w łagod­niej­sze słowa. I za każ­dym razem prze­su­wał akcent z „ktoś mi to zro­bił” na „to we mnie sie­dzi”.


– To nie jest twoja wina, że to w tobie jest – mówił. – Ale to twoja
odpo­wie­dzial­ność, aby to nie wyszło na innych.


Kolejne bred­nie opa­ko­wane w gład­kie słowa, pomy­ślała Nina.
Przy­słu­chi­wała się uważ­nie następ­nym wyzna­niom peł­nym łez i wewnętrz­nego
bólu, cza­sem gniewu, nie­zro­zu­mie­nia. Gajda za każ­dym razem przy­ta­ki­wał,
a potem odwra­cał kota ogo­nem.


– A ty, Nina? – zwró­cił się w końcu do niej. – Co ty w sobie nosisz?


Wszyst­kie spoj­rze­nia padły na nią. Nina poczuła się jak w świe­tle
reflek­tora.


– Wkurw – odpo­wie­działa.


Ktoś w sali wcią­gnął powie­trze, ktoś inny spu­ścił wzrok, jakby to słowo
było nie­przy­zwo­ite. Gajda uśmiech­nął się łagod­nie.


– Złość jest ener­gią – powie­dział. – Może palić, ale może też chro­nić.
Pyta­nie, czy potra­fisz nad nią zapa­no­wać i kie­ro­wać ją tam, gdzie
trzeba.


– Potra­fię. Tylko nie w tę stronę, w którą pan chce.


– Ja niczego nie chcę dla pani. Ja pro­po­nuję narzę­dzia.


– Narzę­dzia do czego? – Nina pochy­liła się lekko. – Do tego, żeby
kobiety prze­stały mówić?


Powie­trze w sali nagle zgęst­niało. Jedna z kobiet zadrżała, inna
zaci­snęła usta, ktoś wymow­nie odchrząk­nął.


Gajda cier­pli­wie pocze­kał, aż słowa Niny wybrzmią.


– Widzę, że twój ból jest bar­dzo żywy – powie­dział w końcu. – Cza­sem
czło­wiek, który cierpi, chce cier­pie­niem zara­zić innych. To mecha­nizm
obronny.


– Mój ból ma szes­na­ście lat. I ma imię.


Gajda uniósł brwi w zdu­mie­niu. Nieco zbyt teatral­nie, co zde­cy­do­wa­nie
nie paso­wało do pre­zen­to­wa­nej dotąd postawy.


– Ma pani na myśli sio­strę? – zapy­tał.


– Tak.


– Rozu­miem. To musi być trudne. Taka strata zosta­wia w czło­wieku pustkę.
A pustka domaga się wypeł­nie­nia. Pyta­niami, wście­kło­ścią, fan­ta­zjami o spra­wie­dli­wo­ści.


Nina poczuła, że dok­tor pró­buje ją zamknąć w ramach żałoby. Zre­du­ko­wać
do typo­wego przy­padku.


– To nie fan­ta­zja – rzu­ciła. – To wieś, w któ­rej w ciągu ostat­nich
kil­ku­na­stu lat znik­nęło co naj­mniej sześć kobiet. W tym moja sio­stra. A wszy­scy pie­przą, że zabrał je las.


– Las bywa nie­bez­pieczny – odparł łagod­nie. – Zwłasz­cza dla osób w kry­zy­sie.


– Osób w kry­zy­sie? – Nina uśmiech­nęła się krótko. – Pan lubi to
okre­śle­nie, prawda? Bo wtedy nie ma sprawcy. Jest tylko… kry­zys.


W sali zro­biło się jesz­cze cia­śniej i dusz­niej. Tak jakby ściany nagle
zbli­żyły się o metr do krze­seł. Na twa­rzach paru kobiet malo­wało się
wyraźne znie­sma­cze­nie, ale na kilku Nina dostrze­gła coś innego –
cie­ka­wość.


Gajda wes­tchnął. Znów zbyt teatral­nie.


– „Sprawca” to słowo, które nie­sie ulgę, bo pozwala wska­zać pal­cem –
powie­dział. – A ja pra­cuję z tym, co jest trud­niej­sze. Z tym, co zostaje
w czło­wieku.


– A co zostaje? – Nina nie odpusz­czała.


– Zależ­ność – wtrą­ciła nagle jedna z kobiet. Cicho, nie­śmiało, ale gdy
Gajda przy­tak­nął, dodała: – Że jak on mówił, to ja… wie­rzy­łam.


– Otóż to – potwier­dził. – I tę zależ­ność można roz­mon­to­wać. Ale
naj­pierw trzeba uznać, że była.


Nina prze­nio­sła wzrok na kobietę. Jej dło­nie drżały, a palce miały
obgry­zione paznok­cie. Nina poczuła złość nie na nią, tylko na mecha­nizm.
On je uczył mówić w taki spo­sób, żeby każda ścieżka pro­wa­dziła z powro­tem do niego.


– Dobrze – powie­działa spo­koj­niej. – To ja też coś uznam. Uznaję, że pan
tu ma wła­dzę.


– Każdy tera­peuta dźwiga pewną odpo­wie­dzial­ność.


– Nie mówię o odpo­wie­dzial­no­ści. Mówię o wła­dzy. – Nina wska­zała na
krąg. – One patrzą na pana jak na kogoś, kto im powie, kim są.


Jedna z kobiet zesztyw­niała, jakby Nina dotknęła jej naj­głęb­szego
wstydu. Gajda uśmiech­nął się miękko.


– One patrzą na mnie, bo tu są bez­pieczne – odparł.


– Bez­pieczne? – Nina poczuła, że puls jej przy­spie­sza. – A jeśli to
bez­pie­czeń­stwo jest warun­kowe? Jeśli jest tylko wtedy, kiedy się
zga­dzają?


Gajda odchy­lił głowę.


– Nina, zada­jesz pyta­nia, które mają w sobie agre­sję.


– Bo agre­sja jest mi bliż­sza niż uda­wa­nie, że wszystko jest w porządku.
Jeśli, kurwa, nie jest!


Ktoś w sali sap­nął, ktoś prze­wró­cił oczami, ktoś szep­nął „Jezu”. Niny to
nie zde­pry­mo­wało.


– Godzinę temu ktoś chciał mnie napaść – rzu­ciła zaczep­nie.


– Tutaj? We wsi? – Gajda wyglą­dał na szcze­rze zdu­mio­nego.


– Nie we wsi. W lesie. Jakiś psy­chol w masce. Może to mi pan wyja­śni?


– W masce? – powtó­rzył, ale Nina dostrze­gła, że mini­mal­nie się zawa­hał.


– Z kory i liści. I niech pan mi nie mówi, że to kry­zys toż­sa­mo­ści albo
jakaś inna trauma. To był czło­wiek z krwi i kości.


Gajda wes­tchnął, ner­wowo obró­cił trzy­many w pal­cach dłu­go­pis i odchrząk­nął.


– W lesie jed­nak łatwo o pro­jek­cje – powie­dział spo­koj­nie, ale Nina
wyczuła inną nutę. To nie był ten sam spo­kój co wcze­śniej. – Drzewa,
mgła, lęki. Strach potrafi ubie­rać rze­czy­wi­stość w sym­bole i…


– Mówi­łam, żeby pan tego nie robił.


– Nina – prze­rwał jej. – Jeśli przy­szłaś tu wal­czyć, to uprze­dzam, że to
nie jest ring.


– Wła­śnie – syk­nęła. – To nie ring, bo na ringu obie strony wie­dzą, że
to walka na uczci­wych zasa­dach – dodała i zanim Gajda zdą­żył cokol­wiek
odpo­wie­dzieć, wyjęła z kie­szeni bran­so­letkę. Demon­stra­cyj­nie poło­żyła ją
na środku kręgu, na pod­ło­dze. Paste­lowe kora­liki bły­snęły w świe­tle
lamp. – To zna­la­złam w lesie. Zako­pane pod zie­mią. Z kol­czy­kiem,
spin­kami i kil­koma innymi rze­czami, które zgu­bi­łam pod­czas ucieczki
przed tym waria­tem w masce. Czy któ­raś z was widziała kie­dyś coś
takiego? Czy któ­raś zna dziew­czynę, która to nosiła?


Oczy wszyst­kich kobiet skie­ro­wały się na śro­dek kręgu. Patrzyły na
bran­so­letkę jak na coś brud­nego. Jak na zarazę. Jak na dowód, któ­rego
nie chcą widzieć, bo zbu­rzy im wszystko, w co wie­rzą i czemu ufają.
Wtedy Nina dostrze­gła kątem oka, jak jedna z nich, ta w sza­rym swe­trze,
poru­szyła się nie­spo­koj­nie. Jej dłoń odru­chowo zakryła nad­gar­stek.


– Pani coś wie, prawda? – zawró­ciła się do niej, ale wtedy Gajda
pod­niósł się z krze­sła.


– Myślę, że na dziś wystar­czy – powie­dział tonem spo­koj­nym, ale
sta­now­czym. – To nie jest miej­sce na takie eks­po­zy­cje, a dla moich
pacjen­tek może być szko­dliwe.


– Szko­dliwe to jest mil­cze­nie i uda­wa­nie, że nic się tu nie dzieje. Jak
się pani nazywa? – ponow­nie zawró­ciła się do kobiety.


– Pro­szę nie odpo­wia­dać. Pani Nina już wycho­dzi.


Nina się zatrzy­mała. W oczach kobiety tlił się strach i pomy­ślała, że
znów ją ponio­sło. Mogła to roze­grać ina­czej i zapy­tać ją już po sesji,
na zewnątrz, z dala od oczu i uszu Gajdy. Ugry­zła się w język, żeby nie
powie­dzieć cze­goś, czego mogłaby żało­wać, pod­nio­sła z pod­łogi
bran­so­letkę i wyszła z sali.


Kiedy prze­cho­dziła obok recep­cji, dziew­czyna za ladą uśmiech­nęła się tak
samo jak wcze­śniej.


– Wszystko w porządku? – spy­tała.


– W porządku to tu jest tylko fasada – odparła Nina, tłu­miąc gniew.


Na par­kingu ode­tchnęła głę­boko. Ośro­dek za jej ple­cami może i wyglą­dał
pięk­nie z zewnątrz, ale nie miała już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to
tylko atrak­cyj­nie spre­pa­ro­wane opa­ko­wa­nie. Białe ściany, zachę­ca­jący
szyld i zapach lawendy miały jedy­nie przy­kryć to, co w nim gniło od lat.


Kiedy pode­szła do samo­chodu, zoba­czyła za wycie­raczką cienką gałązkę
zawią­zaną w pro­sty węzeł. Wycią­gnęła ją i rozej­rzała się po oko­licy.
Mgła zdą­żyła się prze­rze­dzić, ale widocz­ność dalej była daleka od
dobrej, zwłasz­cza że świa­tło sło­neczne bla­dło z każdą upły­wa­jącą
sekundą. Na widok prze­my­ka­ją­cego przy lesie cie­nia wzdry­gnęła się, ale,
o dziwo, nie poczuła ukłu­cia stra­chu. Poczuła deter­mi­na­cję.


Pomy­ślała, że skoro komuś tak zależy, aby ją nastra­szyć, to zna­czy, że
jest coraz bli­żej pozna­nia prawdy. I że od teraz to ten ktoś powi­nien
zacząć się bać.


Wsia­da­jąc do auta, Nina Bacela nie miała poję­cia, jak bar­dzo się myli.
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Adam przy­je­chał zaraz po tym, jak Nina wró­ciła z jadalni. Słońce kryło
się już za wzgó­rzami, a wieś sza­rzała, jakby tonęła nie we mgle, lecz w popiele wul­ka­nicz­nym. Zoba­czyła jego auto przez okno. Jasne reflek­tory
prze­cięły mgłę jak dwa noże, na sekundę odsła­nia­jąc błot­ni­stą drogę i płot. Potem świa­tła zga­sły i wszystko wró­ciło do tej samej lep­kiej
sza­ro­ści.


Miał na sobie ciemną kurtkę i spodnie bojówki, a przez ramię prze­wie­sił
torbę. Kiedy pod­niósł wzrok, Nina zoba­czyła zmę­cze­nie, które nie
wyni­kało z nie­wy­spa­nia i dłu­giej drogi, ale z tego, ile razy w życiu
musiał brać na sie­bie odpo­wie­dzial­ność bycia tym roz­sąd­nym.


Otwo­rzyła drzwi, zanim zdą­żył zapu­kać.


– Cześć – powie­działa i wycią­gnęła dłoń na powi­ta­nie. Adam ją uści­snął,
a na jego twa­rzy wykwitł nie­fo­remny uśmiech. Pomy­ślała, że wyszło
wyjąt­kowo nie­zręcz­nie, i aby przy­kryć nie­smak, lekko go przy­tu­liła.
Odwza­jem­nił gest, ale chłodno, a potem stali przez sekundę w ciszy, w któ­rej zmie­ściło się ich dawne życie: wspólne miesz­ka­nie, kłót­nie, seks,
jej obse­sja, jego próby racjo­na­li­za­cji.


Nina zapro­po­no­wała kawę, a potem nasta­wiła wodę. Kątem oka obser­wo­wała,
jak ściąga kurtkę, roz­gląda się po pokoju, odchyla zasłonę, kła­dzie
torbę na stół.


– Pokaż tę bran­so­letkę – rzu­cił, znów chłodno, wręcz oschle.


Nina wyjęła ją z kie­szeni bluzy. Paste­lowe kora­liki w świe­tle lampy
wyglą­dały nie­win­nie. Jeden pęk­nięty, żyłka roz­cią­gnięta. Adam uważ­nie
przyj­rzał się dowo­dowi.


– To wszystko? – zapy­tał, prze­no­sząc wzrok na Ninę.


– Resztę zgu­bi­łam. Mówi­łam ci – odparła, lekko skon­ster­no­wana
zacho­wa­niem byłego part­nera. – Kol­czyk, spinki, kawa­łek mate­riału.
Przy­się­gam, że tam były.


Adam ski­nął na znak, że przyj­muje jej wer­sję do wia­do­mo­ści.


– Wie­rzę ci – powie­dział. – Ale to za mało. Masz porządną latarkę?


– Mam.


– To idziemy. Kawę wypi­jemy po powro­cie.


W dro­dze do lasu nie roz­ma­wiali dużo. Wymie­nili kilka uwag, głów­nie
doty­czą­cych wsi i jej śledz­twa. Nina nie czuła się jed­nak swo­bod­nie,
bar­dziej jak na polu mino­wym. Adam nie miał w sobie tej czu­ło­ści, co
kie­dyś. Mówił krótko, kon­kret­nie, ostro, jak poli­cjant na służ­bie.


Droga pro­wa­dząca do lasu wyglą­dała ina­czej niż za dnia. Bar­dziej jak
otwarte gar­dło, które czeka. Nina czuła napię­cie w bar­kach, ale gdy
dostrze­gła, że Adam ma broń, poczuła się pew­niej.


Weszli w las.


Do pen­sjo­natu wró­cili po godzi­nie. Z pustymi rękami.


Gdy Nina usia­dła na krze­śle, czuła się jak w naroż­niku po ostat­nim gongu
prze­gra­nej walki. Adam odło­żył broń na sto­lik nocny i odchy­lił zasłonę.
Upił świeżo zapa­rzo­nej kawy.


– Powiem wprost – zwró­cił się do niej. – Ofi­cjal­nie to nie przej­dzie,
choć­bym na rzę­sach sta­wał. Ale posta­ram się ci pomóc. Ten jeden ostatni
raz.


Nina spoj­rzała na niego nie­pew­nie. Patrzył jej w oczy. Głę­boko,
badaw­czo. Jak poli­cjant szu­ka­jący nie­ści­sło­ści w zezna­niach. Nic wię­cej
nie powie­dział, ale domy­śliła się, co cho­dzi mu po gło­wie. Znał jej
obse­sję i na pewno nie chciał do tego wra­cać. To roz­dra­pa­łoby rany.


– Dzię­kuję – powie­działa. – I wiedz, że każde moje słowo to szczera
prawda. Niczego nie ukry­wam i nie nad­in­ter­pre­tuję. Wiem, że w tej wsi
dzieje się coś bar­dzo złego.


– Nie prze­czę, że tak jest. Ale potrze­bu­jemy moc­niej­szych dowo­dów.
Opo­wiedz raz jesz­cze o tym spo­tka­niu w lesie.


Nina zre­fe­ro­wała mu wszystko punkt po punk­cie. Omi­nęła tylko to, co
naj­bar­dziej ją w tym wszyst­kim prze­ra­ziło, a co mogłoby zaszko­dzić ich
współ­pracy.


– Zatem wycho­dzi na to, że ten ktoś zadał sobie sporo trudu, aby cię
nastra­szyć – skwi­to­wał Adam. – Maska i prze­bra­nie to naj­lep­szy spo­sób,
aby wzbu­dzić strach, a zara­zem nie dać się ziden­ty­fi­ko­wać.


– Tylko po co ten teatr?


– Żebyś uwie­rzyła w legendę. – Adam podra­pał się po nie­ogo­lo­nym
policzku. – Taki brak jasno­ści budzi w czło­wieku nie­po­kój, który jest
gor­szy niż strach. Łatwiej bro­nić się przed kimś niż przed czymś.
Zwłasz­cza opa­ko­wa­nym w zabo­bony o wiedź­mie z lasu. Czy­sta psy­cho­lo­gia.


– Na mnie to nie działa.


– A jed­nak dziś w lesie ręce ci się trzę­sły.


Adam przyj­rzał się Ninie uważ­niej.


– Prze­sa­dzasz…


– Nie prze­sa­dzam, Nina. I jeśli mam ci pomóc, nie zaprze­czaj, bo wiem,
co widzia­łem. A ty, jak cię znam, do stra­chli­wych raczej nie nale­żysz…


Nina przez moment mil­czała.


– Tro­chę się bałam – przy­znała. – Nie widzia­łeś tego faceta. On naprawdę
wyglą­dał jak jakiś upiór.


– No wła­śnie. Skoro ty się bałaś, to pomyśl, jak zare­ago­wa­łaby zwy­kła
dziew­czyna, do tego po trau­mie.


– To ma sens. Tylko po co miałby je stra­szyć?


Adam przez chwilę roz­wa­żał odpo­wiedź.


– Skupmy się na tych dziew­czy­nach. Kim były i po co tu przy­je­chały.
Potrze­buję fak­tów, a nie domy­słów i legend o wiedź­mach.


– Możesz to spraw­dzić tutaj? – zapy­tała, patrząc, jak roz­kłada na stole
lap­top.


– Mam dostęp zdalny do czę­ści sys­temu – odparł. – Nie do wszyst­kiego,
ale na tę chwilę powinno wystar­czyć. Nazwi­ska zagi­nio­nych.


– Domi­nika K., Iga R., Patry­cja S. Aneta M., Klau­dia S. – podała Nina,
jakby recy­to­wała książkę tele­fo­niczną.


Adam wkle­pał dane i przez chwilę ope­ro­wał myszką. Sły­szała tylko
kli­ka­nie kla­wi­szy i wła­sną krew w uszach.


– Domi­nika Kostecka – mruk­nął. – Zgło­sze­nie jest. Opis ubioru ogólny.
Kurtka, ple­cak, brak wyszcze­gól­nio­nej biżu­te­rii.


– Czyli nic?


– Pocze­kaj. Iga Rusi­no­wicz. Kol­czyki srebrne, drobne. Nic o kształ­cie.
Zdję­cia brak. Nie ma też nic o spince do wło­sów ani o bran­so­letce.


– Ale są srebrne kol­czyki.


– To za mało. Co druga młoda kobieta nosi sre­bro w uszach. Patry­cja
Sasak. Tu jest adno­ta­cja o bran­so­letce z kora­li­ków, robio­nej ręcz­nie.


– Pokaż.


Adam obró­cił lap­top tak, żeby widziała. Nina prze­czy­tała i poczuła, jak
świat zawęża się do jed­nego zda­nia. Bran­so­letka z kora­li­ków. Robiona
ręcz­nie. Kolo­rowa. Noszona stale.


Wcią­gnęła, a następ­nie gło­śno wypu­ściła powie­trze.


– To jest to – powie­działa.


– Może być. – Adam ostroż­nie ujął bran­so­letkę w palce. – Szkoda, że nie
ma zdję­cia. Ale to aku­rat jest do spraw­dze­nia. Jej rodzice na pewno mają
jakieś foto­gra­fie córki.


– Poga­dasz z nimi?


Adam przy­tak­nął.


– A ta ostat­nia?


– Aneta Micha­lik. Tu nic. Zero. Tylko ubra­nia spor­towe.


– I jak to widzisz?


– Szcze­rze? – Adam prze­niósł wzrok na Ninę. – Na razie nijak. To wciąż
mało. Ale… – zamknął lap­top – jutro zadzwo­nię do pro­wa­dzą­cych tamte
sprawy. Popro­szę o akta, zdję­cia, jeśli są oczy­wi­ście. Ale róż­nie może
być, bo mamy w komen­dzie kilku dup­ków. Zadzwo­nię też do rodzi­ców tych
dziew­czyn. Wtedy powin­ni­śmy mieć wię­cej.


Nina odru­chowo nakryła dło­nią dłoń Adama. W zamy­śle miał to być gest
podzię­ko­wa­nia, ale od razu zro­biło się nie­zręcz­nie. Były part­ner
uśmiech­nął się blado, a potem deli­kat­nie wysu­nął dłoń.


– Zejdę na dół i popro­szę o pokój. Dziś już za późno, aby tara­ba­nić się…


– Jest jesz­cze coś – weszła mu w słowo Nina.


Adam zatrzy­mał kubek przy ustach i uniósł brew.


– Byłam dziś w ośrodku…


– Sama?


– Tak.


– Nina… – W jego gło­sie poja­wił cię cień zło­ści.


– Tak, wiem, co powiesz. Ale musia­łam zoba­czyć, jak działa ten cały
Gajda.


Adam upił kawy.


– I jak działa?


Nina zre­fe­ro­wała mu wizytę w ośrodku Pod Bor­kiem. Opi­sała krąg kobiet,
słowa o bru­dzie i oczysz­cze­niu, ten lepki spo­kój, który miał w sobie
nacisk, zbyt gład­kie uśmie­chy i moment, gdy kobieta w sza­rym swe­trze
zasło­niła nad­gar­stek. Wspo­mniała też o gałązce za wycie­raczką.


– To brzmi jak jakaś sekta w wer­sji tera­peu­tycz­nej – skwi­to­wał, gdy
skoń­czyła.


– Też tak czuję.


– Następ­nym razem nie idź tam sama, okej?


Nina chciała odpo­wie­dzieć zadzior­nie, ale osta­tecz­nie tylko przy­tak­nęła.
Po wyda­rze­niach z lasu i po tym, jak do niego zadzwo­niła, Adam wyraź­nie
ją pro­sił, żeby do jego przy­jazdu nie opusz­czała pen­sjo­natu. Niby jej
tego teraz nie wypo­mniał, ale tak naprawdę wła­śnie to zro­bił. Wyraz jego
twa­rzy mówił mniej wię­cej: jeśli chcesz, żebym się zaan­ga­żo­wał, nie
robisz niczego, czego ja bym nie zro­bił. I niczego bez mojej wie­dzy.


Z zasko­cze­niem przy­jęła, że ta sytu­acja jej odpo­wiada. Znowu byli
dru­żyną. Jak kie­dyś…


Krótko póź­niej się poże­gnali i Adam wyszedł z pokoju. Gdy Nina brała
prysz­nic, poczuła łasko­ta­nie w pod­brzu­szu. Przez chwilę zasta­na­wiała
się, co o tym myśleć, a póź­niej zro­biła to, czego doma­gał się jej
orga­nizm. Spać kła­dła się dużo bar­dziej zre­lak­so­wana.
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Świa­do­mość wró­ciła.


W jed­nym, wąskim punk­cie bólu. Jakby ktoś zapa­lił w niej knot i zapo­mniał go zga­sić.


Klau­dia nie pamię­tała już, kiedy ostat­nio była sobą. W jamie nie było
wczo­raj ani jutro, tylko powta­rzalny rytm: ból, omdle­nie, prze­bu­dze­nie,
ból, cień, szept, nacisk, ból, omdle­nie, ciem­ność. I tak w kółko. Bez
ustanku, bez lito­ści, bez nadziei.


Leżała w gli­nie, wci­śnięta w wykrot tak głę­boko, że powie­trze miało smak
ziemi. Sieć korzeni, grub­szych i chud­szych, opla­tała ją jak nić pająka;
wyglą­dały jak żyły roz­pięte w mroku. Kiedy oddy­chała, sły­szała trza­ski
gałęzi, sze­lest ugnia­ta­nych liści, chro­bot mysich pazu­rów, jęki lasu.


Nie była już zwią­zana, a mimo to nie mogła się ruszyć. Korze­nie nie
opla­tały jej jak liny. One w nią wro­sły. Czuła, jak w niej pra­cują, jak
się roz­py­chają, jak drążą kolejne tunele. Przy­po­mi­nały obce palce, które
zna­la­zły drogę do jej wnę­trza, aby wyrwać z niej wszystko, czym była.
Koń­cówki korzeni muskały jej spę­kane usta, szu­kały drogi do gar­dła,
dro­binki ziemi chrzę­ściły mię­dzy zębami, na odrę­twia­łym języku
utrzy­my­wał się smak zie­mi­stej, zgni­łej wil­goci. Gdy poczuła gwał­towny
ucisk w oko­li­cach kro­cza, z jej prze­pony wypełzł zdu­szony, urwany
dźwięk. Wła­sny głos brzmiał tu obco i natych­miast był wchła­niany przez
zie­mię.


Poczuła, że zbliża się do gra­nicy. Jakby jej dusza powoli odry­wała się
od udrę­czo­nego ciała. Przed oczami sta­nął jej obra­zek dziew­czyny w koszulce w kwiaty. Ten detal wydał jej się śmieszny i naiwny. Potem ktoś
ją zdarł. Bru­tal­nie, bez lito­ści. I nie było już koszulki, a nagie ciało
przy­kryła zie­mia i oplo­tły korze­nie.


Dla­czego? – pomy­ślała. Dla­czego to przy­da­rzyło się wła­śnie mnie? Nie
zasłu­ży­łam sobie, nie…


– Zasłu­ży­łaś…


Szept wypełzł z ciem­no­ści, a jamę wypeł­nił zapach gni­ją­cych liści.


Nie usły­szała kro­ków. Cień ni­gdy nie wcho­dził. On się mate­ria­li­zo­wał,
powsta­wał z gęst­nie­ją­cej ciem­no­ści. Wtedy przy­bie­rał kształt, nachy­lał
się nad nią, sączył jej do ucha tre­ści, któ­rych nie rozu­miała. Tam,
gdzie powinna być twarz, poru­szało się coś nie­re­gu­lar­nego, jakby kora i liście, jakby las pró­bo­wał to coś ubrać w maskę, ale nie pamię­tał, jak
wygląda ludzka twarz.


– Oddaj…


Szept przy­szedł nie przez uszy. Wpełzł wprost pod czaszkę.


– Uwierz… oddaj…


Ale co? Co mam oddać? – myślała Klau­dia. O co tu cho­dzi i czego ta zmora
ode mnie chce?


– Sie­bie…


Nie, pomy­ślała, a korze­nie odpo­wie­działy natych­miast, jakby dostały
roz­kaz. Ciało Klau­dii wykrę­cił kolejny impuls bólu. Jeden, drugi,
trzeci. Wiła się jak larwa, wal­cząc z bólem, krzy­cząc, wbi­ja­jąc
paznok­cie w glinę.


Cień pochy­lił się tak bli­sko, że poczuła, jak z miej­sca, gdzie powinny
być usta, sączy się jakaś wydzie­lina. Coś, co uda­wało dło­nie, ujęło jej
głowę. Ciemne, kości­ste palce zakoń­czone czymś twar­dym przy­po­mi­na­ją­cym
wysu­szoną gałąź wsu­nęły się pomię­dzy skoł­tu­nione włosy. Zaklesz­czyły się
na czaszce i Klau­dia poczuła, że powoli się zaci­skają.


Wtedy w jej gło­wie poja­wiła się myśl, któ­rej się nie spo­dzie­wała, ale
która nagle wydała się jej natu­ralna. Zro­zu­miała zamysł upiora. Pojęła,
że śmierć byłaby ulgą, a zgoda na „odda­nie” – zro­bie­niem prze­strzeni na
coś nie­wy­obra­żal­nego. Na uci­sze­nie wszyst­kiego, co jest Klau­dią, na
wyma­za­nie jej histo­rii, jej wła­snego ja, wszyst­kiego, czym była.


Cień czy­tał jej myśli. Czuła, jak rośnie w nim napię­cie, iry­ta­cja,
gniew.


– Nie! – krzyk­nęła.


Korze­nie zaci­snęły się moc­niej. Wdarły się w mię­śnie, prze­biły się do
płuc, dotknęły komory serca. Ból wyda­wał się zbyt silny, aby go czuć.
Już go nie czuła, bo to ona była bólem. Czuła krew spły­wa­jącą po skó­rze,
zie­mię, która się nią poiła, upiora, który wciąż wie­rzył, że znaj­dzie
pęk­nię­cie, aby w nią wejść.


– Oddaj!!!


Szept wybuchł jej pod czaszką jak krzyk roz­pa­czy. Klau­dia poczuła
gwał­towne szarp­nię­cie, jakby jej ciało było tka­niną, którą ktoś pró­buje
roze­drzeć w szwach. Przed oczami zro­biło się biało. Z ust wyrwał się
kolejny krzyk, po któ­rym z gar­dła chlu­snął stru­mień cie­płej krwi.


I wła­śnie wtedy, w tym jed­nym jasnym momen­cie nie­wy­obra­żal­nego bólu,
Klau­dia poczuła coś, czego nie czuła już od dawna – wście­kły, żywy upór.
Nie hero­izm. Nie walecz­ność. Coś pry­mi­tyw­nego, jak odruch zwie­rzę­cia,
które nie chce zostać zje­dzone żyw­cem.


Wspo­mnie­nia przy­szły same. Jej imię wypo­wie­dziane przez kocha­nego
dziadka, wscho­dzące słońce i pisk czaj­nika sygna­li­zu­jący, że bab­cia
zaraz zrobi her­batę, szum cie­płej wody z prysz­nica, śmiech kole­ża­nek na
wie­czo­rze panień­skim. Życie tak banalne, że aż święte.


– Nie­eeeeee!


Krzyk natych­miast pożarła zie­mia. Cień zadrżał, jakby coś w nim pękło.
Nacisk natych­miast wzrósł. Nie cier­pli­wie, tylko bru­tal­nie i gniew­nie.
Korze­nie zare­ago­wały jak stado. Z nie­opi­saną gwał­tow­no­ścią wdarły się w mięso, w narządy wewnętrzne, w usta, uszy, nos, pochwę.


Klau­dia poczuła, jak roz­lewa się w niej cie­pło, jakiego nie zaznała
ni­gdy w życiu, a chwilę póź­niej jej ciało roz­pa­dło się jak obra­zek z puz­zli. Ostat­nim, co zapa­mię­tała, był cuch­nący oddech cie­nia i myśl,
któ­rej trzy­mała się jak liny.


Klau­dia. Nazy­wam się Klau­dia Skrzyp­czak.


Na powierzchni wiatr prze­su­nął mgłę, gdzieś ode­zwał się pusz­czyk, gdzieś
niedź­wiedź poru­szył się w gaw­rze. Jedna z kukie­łek urwała się z gałęzi i wpa­dła w roz­mo­kłą od krwi zie­mię.


Cień wychy­nął z jamy, ale nie roz­pły­nął się w powie­trzu. Twardo sta­nął
na ziemi i uniósł wzrok na korony drzew, któ­rymi tar­gnął lodo­waty
podmuch. Jego myśli krą­żyły wokół tego, że natych­miast trzeba zna­leźć
kolejne naczy­nie. A po tym posprzą­tać.
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Noc w Czyśćcu była inna.


Ona nie zapa­dała, tylko spły­wała jak ciężka czarna woda, która wpełza w zaka­marki i zostaje. Nina leżała w łóżku z otwar­tymi oczami, słu­cha­jąc,
jak dom pra­cuje. Zamieć, która poja­wiła się nie­spo­dzie­wa­nie, obu­dził
gór­ski wiatr. Belki trzesz­czały pod jego napo­rem, kro­kwie jęczały, w komi­nie hulał prze­ciąg. Nor­malne dźwięki sta­rego budynku, które nie
dzi­wią w taką pogodę. Tu były jed­nak tłem dla cze­goś innego.


Od kiedy Adam przy­je­chał, wyda­wało się, jakby wieś zmie­niła rytm. Nina
nie potra­fiła tego racjo­nal­nie wyja­śnić, ale czuła to jak zmianę
ciśnie­nia przed burzą. Psy nie szcze­kały tak zawzię­cie jak wcze­śniej,
samo­chody, zamiast jeź­dzić, stały przy obej­ściach, ludzie pocho­wali się
w domach, któ­rych okna szczel­nie zasło­niły drew­niane okien­nice. Wieś
zamil­kła, jakby jego obec­ność nagle i bez­pow­rot­nie zaszyła miesz­kań­com
usta.


Nina prze­cią­gnęła pal­cem po kora­li­kach. Miała wra­że­nie, że są
nie­na­tu­ral­nie zimne, jakby przez dłuż­szy czas leżały na para­pe­cie.


Dowód, który nie jest dowo­dem.


Ta myśl nie chciała odejść. Nie ustę­po­wała. Nie pozwa­lała zasnąć.


I wtedy usły­szała dźwięk, który spra­wił, że znów poczuła cie­pło w pod­brzu­szu. Tym razem z zupeł­nie innego powodu.


Spoj­rzała na zega­rek. Docho­dziła druga w nocy. Wstała z łóżka i dys­kret­nie odchy­liła zasłonę. Wyda­wało jej się, że las stoi jesz­cze krok
bli­żej, spo­wity zamie­cią wiru­ją­cych płat­ków śniegu, czarny jak
naj­czar­niej­sza otchłań.


Aż odsko­czyła, gdy jedna z gałęzi stuk­nęła w szybę, a chwilę póź­niej
zaskrzy­piała o para­pet. Zaraz jed­nak wró­ciła do okna i odchy­liła zasłonę
nieco śmie­lej.


Sil­nik. Die­sel. Przy­tłu­miony odgło­sami wia­tru, ale z ilo­ścią koni
mecha­nicz­nych pozwa­la­ją­cych sły­szeć go z oddali. Dźwięk nara­stał powoli;
ktoś jechał ostroż­nie, bez pośpie­chu, nie chcąc pobu­dzić śpią­cych
miesz­kań­ców.


Nina i tak nie spała.


Spoj­rzała w lewo, w prawo, ale wieś była pogrą­żona w cał­ko­wi­tej
ciem­no­ści. Zdzi­wiło ją, że tak wyraź­nie sły­szy dźwięk sil­nika, a na
ulicy nie widać świa­teł reflek­to­rów. I wtedy, niczym duch, nie­wielka
pół­cię­ża­rówka minęła pen­sjo­nat i poje­chała dalej.


– To prze­cież… – Nie dokoń­czyła, bo poczuła ucisk w żołądku.


Nie chcąc tra­cić czasu, bły­ska­wicz­nie wło­żyła bluzę, spodnie i buty.
Wyszła na kory­tarz i zapu­kała do pokoju Adama. Otwo­rzył dopiero po kilku
pró­bach.


– Wiesz, która jest godzina? – zapy­tał, zie­wa­jąc. Był blady i miał włosy
w nie­ła­dzie.


– Wiem, ale…


– Nina…


– Nie Nina, tylko słu­chaj. Przed chwilą chyba widzia­łam pikapa Sępów.
Mówi­łam ci o nich, bra­ciach Sępic­kich z warsz­tatu.


– Chyba czy na pewno? – zapy­tał, wydłu­bu­jąc z kącika oka śpio­cha.


– Na bank – popra­wiła się Nina, choć na sto pro­cent pewna nie była. –
Prze­je­chał obok pen­sjo­natu. Bez świa­teł.


Ostat­nie słowa spra­wiły, że Adam spoj­rzał na nią trzeź­wiej­szym wzro­kiem.


– No dawaj. Musimy to wyko­rzy­stać. W takiej zamieci bez świa­teł? Nie
łapiesz?


– Łapię. Pocze­kaj. Warto się zasta­no­wić i…


– Nad czym? Adam… – Nina zaci­snęła zęby. – Jedziesz ze mną czy mam
jechać sama?


– Daj mi chwilę.


Po trzech minu­tach byli już na zewnątrz. Dopiero w samo­cho­dzie Adam
zasu­nął zamek kurtki pod szyję. Odpa­lił sil­nik swo­jej tere­no­wej Toyoty.
W takich warun­kach pogo­do­wych to był zde­cy­do­wa­nie lep­szy wybór niż jej
wysłu­żone Sub­aru.


– Ale dla jasno­ści, Nina – powie­dział, gdy wycie­raczki zgar­nęły z przed­niej szyby cienką war­stwę śniegu. – Robimy to po mojemu. Jedziemy
za nimi i trzy­mamy dystans. Nie nara­żamy się i jeśli zrobi się
nie­bez­piecz­nie, to zawra­camy.


Nina ski­nęła na znak, że przyj­muje takie warunki. Ruszyli. Powoli,
ostroż­nie, bez­piecz­nie. Noc była ciemna, a droga nie­oświe­tlona, więc
jazda bez reflek­to­rów była nie lada wyzwa­niem. Nina ner­wowo prze­bie­rała
nogami, ale nie poga­niała kolegi. Jego prze­sadna odpo­wie­dzial­ność
iry­to­wała ją od zawsze. W tym sen­sie byli kom­plet­nymi prze­ci­wień­stwami.


Dwa kilo­me­try za wsią dostrze­gli w zamieci dwa czer­wone punkty. Tylne
świa­tła pikapa koły­sały się w rytm nie­rów­no­ści, nisko nad zie­mią, co
rusz zni­ka­jąc za kolej­nymi zakrę­tami.


– Mówi­łam ci, że coś kom­bi­nują – powie­działa Nina.


– I na pewno nie mieli świa­teł we wsi?


– Nie wkur­wiaj mnie.


Adam nie odpo­wie­dział. Sku­pił się na dro­dze, która w tym miej­scu była
wyjąt­kowo wybo­ista, a warunki pogo­dowe tylko utrud­niały manewry.
Poru­szał się bar­dzo wolno, aby utrzy­mać dystans, zwłasz­cza że samo­chód
Sępów pozo­sta­wiał po sobie głę­bo­kie kole­iny. Nina sie­działa spięta, jak
w naroż­niku tuż przed walką. Wpa­trzona w czer­wone świa­tła, jak w oczy
rywalki tuż przed komendą „boks”.


Nie zdzi­wiło jej, że zatrzy­mali się przy skrę­cie na „zły szlak”.


– Widzisz? Mówi­łam ci – rzu­ciła nie­mal trium­fal­nie. – Mógł­byś ich
zatrzy­mać?


– Za co? – Spoj­rzał na nią, jakby urwała się z cho­inki.


– Okej. Pocze­kamy, co zro­bią.


– Wła­śnie, Nina. Pocze­kamy. – Adam zje­chał na pobo­cze i zga­sił sil­nik. –
Jeste­śmy tu sami i nie mamy poję­cia, o co cho­dzi. Może chcą się odlać.


– Jasne – prych­nęła. – Może jesz­cze dwójkę posa­dzą. Jak się pospie­szą,
to dup nie odmrożą.


– Nie kpij. Nie jestem na służ­bie, a to, że mam broń, nie zna­czy, że
mogę jej użyć.


– W obro­nie wła­snej możesz.


– Nie naci­skaj.


Tym razem ton Adama był zimny jak wiatr za oknami. Rzadko widy­wała go
tak sta­now­czego.


Przez dłuż­szą chwilę przy­pa­try­wali się w mil­cze­niu, jak męż­czyźni krążą
wokół paki samo­chodu. Jeden z nich pró­bo­wał roz­ma­wiać przez tele­fon, ale
po jego gesty­ku­la­cji można było wywnio­sko­wać, że traci zasięg. Drugi w tym cza­sie palił papie­rosa. W końcu, po bli­sko dwóch minu­tach, zajęli
się wyła­dun­kiem. W ich rękach zna­la­zły się łopaty, worki, sznury i kilka
rze­czy, któ­rych z tej odle­gło­ści nie szło ziden­ty­fi­ko­wać na pewno.


– Nie mogę tak tu sie­dzieć – mruk­nęła w końcu Nina. – Podejdźmy bli­żej.
Przy tej pogo­dzie nas nie zauważą.


– Nie ma opcji.


– Adam. Może usły­szymy, o czym gadają. Prze­cież widzisz, że coś
kom­bi­nują. Po co im łopaty i worki o dru­giej w nocy?


Adam przez chwilę wal­czył z poczu­ciem odpo­wie­dzial­no­ści.


– Dobra, ale ty zosta­jesz w aucie – wypa­lił.


– Nie.


– Kurwa! – Ner­wowo postu­kał pal­cami w kie­row­nicę. – Dobra, Nina, ale
trzy­masz się mnie. Jak cień. Rozu­miesz?


Nina ski­nęła głową.


– Powiedz, że rozu­miesz – powtó­rzył.


– Tak. Rozu­miem.


Wysie­dli i ruszyli pobo­czem wzdłuż linii drzew. Poru­szali się nie­mal po
omacku, wal­cząc z zawieją i zim­nem wci­ska­ją­cym się w każdy odsło­nięty
zaka­ma­rek ciała. Gdy usły­szeli głosy na tyle wyraź­nie, aby zro­zu­mieć
prze­kaz, przy­cup­nęli za gru­bym pniem.


Bra­cia byli ubrani w ciemne kurtki, robo­cze spodnie i buty z wyso­kimi
cho­le­wami. Jak ludzie, któ­rzy nie boją się błota, a tym bar­dziej brud­nej
roboty.


– Masz wszystko? – zapy­tał ten z dłońmi jak bochny chleba, który
przed­sta­wił się jej jako Sta­szek.


– Mówi­łem, że to się nie uda – odparł wyż­szy i chud­szy. Waluś miał
prze­wie­szony przez ramię czarny worek i sznur.


– Zamknij ryj – syk­nął Sta­szek. – Robimy swoje. A teraz idź i nie
pier­dol. Póki zie­mia nie zamar­zła.


Nina poczuła, jak pod­no­szą się jej włosy na karku. Nie ze stra­chu, ale z wście­kło­ści. Gdyby mogła, rzu­ci­łaby się na nich i wybiła im wszyst­kie
zęby.


Adam chwy­cił ją za przed­ra­mię, jakby wyczuł, co jej w duszy gra. W tym
zawsze był dobry. Potra­fił czy­tać jej emo­cje lepiej niż ona sama.


– Idziemy za nimi? – zapy­tała Nina.


– Nie.


– Dla­czego?


– Bo nie.


Adam spio­ru­no­wał ją wzro­kiem. Z jego oczu biła złość i Nina nie była
pewna, czy na nią, czy na to, co przed chwilą usły­szał z ust Sępów.
Poli­cjant w nim pró­bo­wał zna­leźć coś, czego może się chwy­cić, ale tu
była tylko suge­stia, że coś się wyda­rzyło.


Przez kolejne kilka minut sie­dzieli przy pniu, trzę­sąc się z zimna.
Samotna pół­cię­ża­rówka kusiła, ale Nina posta­no­wiła wię­cej nie wycho­dzić
przed sze­reg. Czuła, że znów jest nadak­tywna i może naro­bić wię­cej
szkód. Wyglą­dało na to, że Adam bije się z myślami, bo z jed­nej strony
można było zary­zy­ko­wać i zaj­rzeć na pakę, a z dru­giej – gdyby bra­cia
nagle się poja­wili – w naj­gor­szym razie by ich przy­ła­pali, i sytu­acja
mogłaby się wymknąć spod kon­troli, w naj­lep­szym zaś pozo­sta­wi­liby
widoczne ślady swo­jej byt­no­ści i tym samym stra­cili efekt zasko­cze­nia.


– Dobra, zer­knę tam, ale ty nie ruszaj się z miej­sca. Pil­nuj, czy nie
wra­cają – rzu­cił Adam i upew­niw­szy się, że zro­zu­miała, pod­niósł się zza
pniaka i schy­lony podrep­tał do pikapa.


Nina przy­glą­dała się, jak zerka pod koła, spraw­dza klamki, zagląda na
miej­sce kie­rowcy. Dopiero wtedy na chwilę włą­czył latarkę. Nie­stety,
zro­bił to w naj­gor­szym momen­cie.


Kiedy dostrze­gła tań­czący w lesie jasny punkt latarki, zro­biło jej się
gorąco. Jeden z Sępów wra­cał, bo albo musiał czego zapo­mnieć, albo…
dostrzegł intruza.


– Adam – syk­nęła, ale wiatr poniósł jej ostrze­że­nie w prze­ciw­nym
kie­runku. Nie pró­bo­wała dalej i czym prę­dzej pobie­gła w stronę pikapa.
Szarp­nęła go za rękaw, gdy zaglą­dał pod plan­dekę. – Wyłącz to i spie­przamy. Wra­cają.


Adam natych­miast zga­sił świa­tło i czym prę­dzej pobie­gli z powro­tem.
Zatrzy­mali się przy tym samym pniu, zdy­szani, prze­jęci, wkur­wieni. Nina
zmełła w ustach prze­kleń­stwo, bo czuła, że nie­po­trzeb­nie naci­skała. Adam
był odpo­wie­dzialny, ale cza­sem zbyt ule­gły. Kie­dyś czę­sto to
wyko­rzy­sty­wała.


Z duszą na ramie­niu przy­glą­dali się, jak Waluś prze­kręca klu­czyk i wcho­dzi do kabiny od strony pasa­żera. Spę­dził w niej kil­ka­na­ście sekund,
po czym trzy­ma­jąc coś w gar­ści, wyszedł i ruszył w kie­runku lasu. W pew­nym momen­cie zatrzy­mał się, a snop świa­tła z jego latarki spo­czął na
śniegu.


– Kurwa mać – syk­nęła.


Waluś zawró­cił i powoli, sys­te­ma­tycz­nie bada­jąc pod­łoże, obszedł
samo­chód, a gdy zna­lazł się na tyle pojazdu, snop latarki pod­niósł się,
a następ­nie prze­su­nął w ich kie­runku.


– Zorien­to­wał się – syk­nął Adam przez zaci­śnięte zęby.


– Co robimy?


– Wyco­fu­jemy się.


– Masz broń.


– On też może mieć. To góral. Tu co drugi ma ski­trany jakiś sztu­cer albo
klamkę.


Jak na zawo­ła­nie męż­czy­zna zawró­cił do kabiny. Chwilę póź­niej w jego
rękach poja­wiło się coś, co trudno było pomy­lić z kijem. Przy­tknął broń
do ramie­nia i skie­ro­wał w ich stronę.


– Jeba­niec ma lunetę. – Adam scho­wał się za pniem. – Jak nas doj­rzy, to…


– Cicho. – Nina poło­żyła mu palec na usta.


Przez dłuż­szą chwilę leżeli skryci za pniem. Zamieć dawała im pewien
kamu­flaż, ale skoro oni widzieli stąd męż­czy­znę gołym okiem, to on przez
lunetę kara­binu doj­rzy ich bez pro­blemu. Oddy­chali płytko, w kie­runku
ziemi, aby nie zdra­dziła ich para wydo­by­wa­jąca się z ust. Gdy Adam w końcu zary­zy­ko­wał i deli­kat­nie wychy­lił głowę, męż­czy­zny przy
samo­cho­dzie już nie było.


Kiedy dostrze­gli na „złym szlaku” wędru­jące świa­tło latarki, uznali, że
to ich jedyna szansa, aby zawró­cić. Waluś – zde­cy­do­wa­nie mniej
roz­gar­nięty od Staszka – zapewne wła­śnie wra­cał po star­szego brata.


Do zapar­ko­wa­nego sto metrów dalej samo­chodu wpa­dli zdy­szani jak po
dwu­na­sto­run­do­wym poje­dynku. Adam, nie włą­cza­jąc świa­teł, odpa­lił sil­nik
i zawró­cił.


– Przy takiej zamieci za pięć minut nie będzie już widać śla­dów opon –
rzu­cił.


Nina mil­czała. Czuła wzbie­ra­jący gniew, bo z każdą kolejną sekundą
docie­rała do niej świa­do­mość, że wła­śnie stra­cili szansę na prze­łom.
Naj­gor­sze jed­nak w tym wszyst­kim było to, że nie zyskali abso­lut­nie nic,
co mogłoby uru­cho­mić ofi­cjalne wspar­cie. A od tego momentu będzie tylko
trud­niej.


– Zosta­li­śmy z tym sami – powie­działa.


Adam nie sko­men­to­wał. Wpa­trzony w przed­nią szybę mil­czał jak grób.
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Nina obu­dziła się przed świ­tem, jakby ktoś nagle wycią­gnął ją z dna
zim­nej wody.


Otwo­rzyła gwał­tow­nie oczy i przez uła­mek sekundy nie wie­działa, gdzie
się znaj­duje. Ciemny kształt belki stro­po­wej nad łóż­kiem, zasłony przy
oknie, zapach wil­goci i sta­rego drewna. A potem wró­ciło wszystko naraz:
nocna wyprawa, śnieg cięty wia­trem, czer­wone punkty w mroku, snop
latarki Walu­sia i ten moment, gdy poczuła, że ktoś ich pra­wie dosię­gnął.


W pokoju było duszno. To ją zasko­czyło, bo w nocy mróz trzy­mał jak
ima­dło, a zamieć wci­skała się w każdą szcze­linę. Teraz powie­trze było
cięż­kie, nie­przy­jem­nie cie­płe, jak w kuchni po goto­wa­niu. Nina usia­dła
na łóżku i prze­cią­gnęła dło­nią po karku. Skórę miała lepką od potu.
Wstała i pode­szła do okna. Brzask budził wieś. Po śniegu nie było już
pra­wie śladu, a naj­bliż­sza oko­lica przy­po­mi­nała pobo­jo­wi­sko po przej­ściu
lawiny błot­nej. Tam, gdzie wczo­raj była biel, dziś roz­cią­gała się
czarna, mokra breja. Błoto poły­ski­wało w bla­dym świe­tle świtu jak świeża
rana. Z dachów kapała woda, rynny pluły stru­mie­niami, a na dro­dze widać
było kole­iny pełne chlapy.


Pomy­ślała, że to dziwne. To nie była odwilż. Wieś wyglą­dała, jakby
zmie­niła skórę. Jakby pra­gnęła pozbyć się brudu i zapo­mnieć o tym, co
wyda­rzyło się zeszłej nocy.


No wła­śnie, pomy­ślała. Co się wyda­rzyło?


Zaci­snęła pięść na wspo­mnie­nie tego, czego byli świad­kami. I tu poja­wiło
się kolejne pyta­nie – wła­ści­wie czego?


Poczuła nagły przy­pływ zło­ści, którą musiała wyła­do­wać, więc umyła zęby,
ubrała się i wybie­gła z pen­sjo­natu. Po dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wej prze­bieżce
wró­ciła umo­ru­sana jak po run­ma­ged­do­nie. Wyrzut endor­fin pozwo­lił jed­nak
odzy­skać rów­no­wagę. Czę­sto tak kon­tro­lo­wała emo­cje. Tre­ning był dla jej
głowy jak bal­sam.


W pokoju wzięła szybki prysz­nic, prze­brała się i zapu­kała do Adama. Nie
otwo­rzył, tylko krzyk­nął, że sie­dzi w toa­le­cie i żeby na niego nie
cze­kała. Zeszła więc do kuchni sama, bo była głodna jak wilk. Teresa
krzą­tała się przy bla­cie. Jej ruchy były szyb­kie, ner­wowe, jakby
wyko­ny­wała je po to, byle tylko nie zostać z wła­snymi myślami.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się Nina.


– Dzień dobry – odparła Teresa, ale nawet na nią nie spoj­rzała.


Nina pode­szła do blatu, na któ­rym stały pro­dukty spo­żyw­cze. Zdzi­wiło ją,
że jadal­nia o tej porze jest pusta, bo o tej godzi­nie zwy­kle posi­lało
się kilku gości.


– Co tu dziś tak cicho? – zapy­tała, nakła­da­jąc na talerz jajecz­nicę.


– A róż­nie to bywa – odparła Teresa, sta­wia­jąc obok niej dzba­nek z her­batą. Nie spoj­rzała Ninie w oczy. – Pani widzę głodna, to pani je –
dodała, jakby chciała zna­leźć pre­tekst, żeby nie cią­gnąć roz­mowy.


Nina dobrała tro­chę chleba, pomi­dorki i twa­róg. Usia­dła przy oknie z wido­kiem na dolinę i zaczęła jeść. Zer­kała na krzą­ta­jącą się po kuchni
Teresę, zasta­na­wia­jąc się, jak ją podejść. Była prze­ko­nana, że gospo­dyni
wie co nieco o tym, czym po nocach zaj­mują się Sępy.


– Wczo­raj­sza noc była dziwna, nie sądzi pani? – zaga­iła.


– Noc jest od spa­nia. A nie od patrze­nia się w okna.


Po co wspo­mniała o tym gapie­niu się w okna? – zasta­na­wiała się Nina.


– A coś pani widziała? Albo sły­szała?


– Już mówi­łam. W nocy się śpi.


– W nocy zamieć, rano odwilż. Jakby ktoś pstryk­nął prze­łącz­ni­kiem…


– Pogoda w górach bywa kapry­śna.


Teresa ewi­dent­nie nie miała ochoty roz­ma­wiać, więc Nina posta­no­wiła nie
dokrę­cać śruby. Sku­piła się na jedze­niu. Wtedy w drzwiach poja­wił się
Adam.


– Cześć – przy­wi­tał się, a Nina mu odmach­nęła. Miała pełne usta.


W mil­cze­niu obser­wo­wała, jak zapeł­nia swój talerz. Wyglą­dał na
nie­wy­spa­nego. Miał na sobie zmięty T-shirt, zarost ciem­niej­szy niż
wczo­raj i wory pod oczami. Pomy­ślała, że zmę­cze­nie dodało mu męsko­ści.


– Co jest z pogodą? – zapy­tał, gdy w końcu dosiadł się do sto­lika.


– Też to zauwa­ży­łeś…


Adam się­gnął po klamkę i otwo­rzył okno. Do środka wpa­dło powie­trze.
Cie­płe, mokre, pach­nące bło­tem i lasem. Woda z dachu kapała na para­pet.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tała.


– Nie­wy­spany.


– Ja też nie mogłam spać. Ale zdą­ży­łam już zro­bić poranną prze­bieżkę. I powiem ci, że wieś wygląda dziw­nie.


Adam pod­niósł wzrok i pyta­jąco uniósł brew.


– No wiesz. Jakoś tak ina­czej. Ludzi nie ma, cisza jak makiem zasiał.
Nawet psy prze­stały szcze­kać i tylko gapią się w las.


– Nie dora­biasz teo­rii do… – Zakrę­cił w powie­trzu widel­cem.


– Tylko mówię, co czuję.


Adam wzru­szył ramio­nami, uzna­jąc, że ta odpo­wiedź nie wymaga
kon­ty­nu­owa­nia wątku. Zje­dli, nie­mal nie roz­ma­wia­jąc. Nina czuła, że
wciąż jest mię­dzy nimi bariera, która nie pozwala im czuć się swo­bod­nie
we wła­snym towa­rzy­stwie. Prze­szłość wybu­do­wała ten mur, który może i kru­szał, ale wciąż bar­dzo powoli.


Po śnia­da­niu wyszli na ganek. Buty od razu wbiły się w błoto,
zosta­wia­jąc ślady, które wypeł­niła brudna woda. Pano­wała nie­mal
nie­zmą­cona cisza. Sły­chać było tylko kapa­nie.


Adam pod­szedł do swo­jego samo­chodu. Karo­se­rię aż po klamki pokry­wała
cienka war­stwa pośnie­go­wego błota. Ślady opon na pod­jeź­dzie były
roz­je­chane, roz­ma­zane, jakby zie­mia nie chciała niczego zacho­wać na
dłu­żej.


– O kuźwa… – powie­dział, zaglą­da­jąc na przed­nią szybę.


Nina spoj­rzała w to samo miej­sce. Pod wycie­raczką tkwiła cienka gałązka
zawią­zana w pro­sty supeł. Pętelka równa, sta­ranna.


– Od teraz i ty jesteś na celow­niku wiedźmy z lasu – rzu­ciła niby
żar­tem.


Adam ją zigno­ro­wał. Ostroż­nie wyjął gałązkę i przez dłuż­szy czas obra­cał
ją w pal­cach. Pową­chał. Pach­niała jak zwy­kła gałązka.


– To ostrze­że­nie – stwier­dził, roz­glą­da­jąc się po oko­licy.


– Przed czym?


– Żebym wie­dział, to bym ci powie­dział. – Adam wyrzu­cił gałązkę w błoto.
– Ale jeste­śmy obser­wo­wani. Co do tego nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści –
dodał i wdep­tał ją w zie­mię, a potem ruszył z powro­tem do pen­sjo­natu.


Usie­dli w fote­lach małego holu. Adam wyjął tele­fon i spraw­dził zasięg.


– Jedna kre­ska, ale jest – mruk­nął i wybrał numer. Odcze­kał chwilę. –
Cześć, Marek… tak, ja… słu­chaj, mam tu temat z tą bran­so­letką. Wczo­raj
wie­czo­rem wysła­łem ci wia­do­mość… tak, tak, no, Patry­cja… no… yhy… – Adam
przy­tknął smart­fon bli­żej twa­rzy. – Cze­kaj, cze­kaj, mówisz, że jest
zdję­cie?


Nina wstała, jakby sprę­żyna w fotelu wbiła się jej w pośla­dek. Adam
gestem dłoni naka­zał, aby usia­dła. Nie zro­biła tego.


– W aktach nie było nic o zdję­ciu… no… aha… czyli… no, no… ktoś źle
opi­sał? – Adam wymow­nie pokrę­cił głową. – Przed­mioty oso­bi­ste? No tak…
okej… dobra. Wyślij mi. Dzięki.


Wia­do­mość przy­szła, zanim Nina zdą­żyła otwo­rzyć usta. Dosko­czyła do
Adama i nachy­liła się nad jego ramie­niem. Spoj­rzeli na wyświe­tlacz.
Zdję­cie było sła­bej jako­ści, jak z apa­ratu sprzed dekady. Na nim
uśmiech­nięta młoda dziew­czyna w pozy­cji, jakby tań­czyła na jed­nej nodze.
Na odsło­nię­tym nad­garstku maja­czyła bran­so­letka. Iden­tyczna.


Nina poczuła, jak w gar­dle rośnie jej gula.


– To ta – powie­działa. – Mamy to, Adam. Mamy dowód.


– Pocze­kaj, powięk­szę.


– No prze­cież widać jak byk. – Nina była mocno poru­szona.


– Noo… tak – skwi­to­wał. – To ta sama. W fabryce jak zawsze bała­gan.
Marek powie­dział, że ktoś wrzu­cił to do sys­temu jako „przed­mioty
oso­bi­ste”, ale nie powią­zał z opi­sem. W papie­ro­wych aktach jest
adno­ta­cja, że Patry­cja miała bran­so­letkę z kora­li­ków, robioną ręcz­nie,
kolo­rową.


– Myślisz, że ktoś mógłby…


– Nie idźmy tą drogą.


Przez dłuż­szą chwilę sie­dzieli w mil­cze­niu. Nina poczuła, że znów
wzbiera w niej złość. Na wszystko: na poli­cję, na wieś, na jej
miesz­kań­ców, na prze­szłość. Nagle wstała i pode­szła do Teresy. Nie­mal
rzu­ciła bran­so­letkę na ladę.


– Pani wie – stwier­dziła bar­dziej, niż zapy­tała.


– Ja nic nie wiem – odpo­wie­działa gospo­dyni, odkrę­ca­jąc kran.


– Czego pani się boi? Dla­czego wszy­scy w tej wsi udają, że wszystko jest
w porządku, skoro wokół zni­kają młode dziew­czyny?


Teresa drep­tała po kuchni ze spusz­czoną głową. Wyglą­dała, jakby nagle
zacho­ro­wała na jakąś formę auty­zmu.


– Pani Tereso…


Wła­ści­cielka pen­sjo­natu ner­wowo wytarła dło­nie w far­tuch. Pło­chli­wie
unio­sła wzrok. Jej twarz była szara, jakby ktoś wyssał z niej krew.


– Pan tu jest poli­cjant? – zapy­tała, bo Adam zdą­żył już dołą­czyć do
Niny.


– Tak.


– To pan powi­nien wie­dzieć.


– Co? – Nina pochy­liła się nad bla­tem.


Teresa się­gnęła po szmatę, ale jej nie użyła. Wyglą­dało, jakby zro­biła
to tylko po to, aby zająć czymś drżące ręce.


– Że jak pan poli­cjant przy­je­chał, to wieś zamil­kła.


– Dla­czego? Czego się boicie?


– Bo jak poja­wia się poli­cja albo ktoś, kto pyta o te sprawy, to ktoś
inny robi się ner­wowy. I robi porzą­dek.


Nina poczuła, jak jej serce przy­spie­sza.


– Kto robi porzą­dek? – zapy­tała.


– Ja tego nie powiem. – Teresa ner­wowo pokrę­ciła głową. – Miesz­kam tu.


Adam zro­bił krok do przodu i oparł się o ladę. Nie jak Nina. Łagod­niej,
z wyczu­ciem.


– Pani Tereso. Ktoś może przez to zgi­nąć…


Teresa zaśmiała się ner­wowo. Pokrę­ciła głową, jakby nie wie­rzyła w to,
co sły­szy.


– Tu ludzie giną od dawna – powie­działa nieco odważ­niej. – Tylko nikt
tak tego nie nazywa. Tu się mówi, że las zabrał. I już.


Nina poczuła, że wzbiera w niej coś wię­cej niż złość. To była
wście­kłość.


– A pani? – wark­nęła. – Pani też będzie powta­rzać, że las zabrał? Jak
pani nie wstyd mówić takie rze­czy? Jak pani nie wstyd przed Bogiem?


Na wspo­mnie­nie Boga wyraz twa­rzy Teresy zmie­nił się dia­me­tral­nie. Rysy
stę­żały, zmarszczki się pogłę­biły, a powieki się przy­mknęły.


– Niech Boga pani w to nie mie­sza – fuk­nęła. – Pani tak łatwo się tu
pano­szyć, bo ma pani gdzie wró­cić. My nie mamy.


Teresa zamil­kła, jakby powie­działa o jedno słowo za dużo. Spu­ściła wzrok
zawsty­dzona, a Nina poczuła na łok­ciu uścisk Adama. Bar­dzo wymowny.


Zaci­snęła zęby, zabrała z lady bran­so­letkę i rzu­ciw­szy w kie­runku Teresy
nie­mal bez­dź­więczne „prze­pra­szam”, skie­ro­wała się w stronę wyj­ścia.


Na zewnątrz wzięła kilka głęb­szych wde­chów. Pomy­ślała, że nie­po­trzeb­nie
nasko­czyła na tę kobietę. Teresa miała prawo się bać. Prze­nio­sła wzrok
na prze­cho­dzą­cego męż­czy­znę w gumow­cach i uszance. Za nim szła kobieta w dłu­gim płasz­czu i chu­ście, ale kiedy Nina na nich spoj­rzała, oboje
spu­ścili wzrok.


– Pier­do­lona wio­cha – syk­nęła przez zaci­śnięte zęby. – Co robimy? –
zwró­ciła się do Adama, który oparł się o balu­stradę werandy.


– Teraz musimy dzia­łać mądrze. – Spoj­rzał na nią wymow­nie. – Bez
impro­wi­zo­wa­nia, bez wybu­chów, bez bez­pod­staw­nych oskar­żeń. Po mojemu.


– Kuźwa, Adam… – Nina się obru­szyła. – Nawet nie wiesz, jak mnie wkur­wia
ten twój sto­icki spo­kój. Tak, wiem, znów zje­ba­łam, ale… ech…


– Mamy dowód, Nina. Może nie taki, który ruszyłby sprawę ofi­cjal­nie, ale
mnie to prze­ko­nuje. Wie­rzę ci.


Nina zamknęła oczy. Zro­biło jej się cho­ler­nie głu­pio. Przez moment tak
trwała, po czym odwró­ciła się i przy­su­nęła do byłego part­nera, nie­mal
wtu­la­jąc się w jego ramię.


– Dzię­kuję, Adam, że mi wie­rzysz. I że mi poma­gasz.


Na twa­rzy męż­czy­zny wykwitł blady uśmiech.


– Podzię­ku­jesz mi, jak doj­dziemy prawdy. A teraz musimy stwo­rzyć
kon­kretny plan dzia­ła­nia. Bo ten, kto pociąga za sznurki, już wie, że
tak łatwo nas się nie pozbę­dzie. I czeka na nasz błąd.


– Masz na myśli…


– Mam na myśli to, że musimy być przy­go­to­wani na każdą ewen­tu­al­ność.


Z wnę­trza pen­sjo­natu poniósł się dźwięk tłu­czo­nych tale­rzy. Nina
pomy­ślała, że to kolejny znak. I w isto­cie muszą być przy­go­to­wani.


Gdy Nina zamy­kała za sobą drzwi wej­ściowe, od strony lasu lekki powiew
przy­niósł coś, co rów­nie dobrze mogłoby być złu­dze­niem.


Szept.


Niii-naaa…


I tym razem nie brzmiało to jak ostrze­że­nie. Brzmiało jak obiet­nica.
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Plan spro­wa­dzał się do jed­nego – nie dać się zabić.


Omó­wie­nie go zajęło im nieco ponad godzinę. Wyzna­czyli sobie kolejne
zada­nia. Nina miała prze­py­ty­wać ludzi na miej­scu, a Adam drą­żyć w komen­dzie i archi­wach. Oboje mieli nie wycho­dzić z pen­sjo­natu po zmroku.


Nina roz­pi­sała w note­sie osoby, z któ­rymi roz­ma­wiała, i te, z któ­rymi
chciała poroz­ma­wiać. Na liście poja­wiła się pani ze sklepu, ksiądz,
kobieta, którą spo­tkała przy kościele, sekre­tarka Gajdy i jesz­cze kilka
innych osób. Za miej­sce, które warto regu­lar­nie odwie­dzać, uznali bar
Kukułka, wszak wła­śnie w takich loka­lach myśli naj­czę­ściej wybrzmie­wają
gło­śniej niż gdzie­kol­wiek indziej. Klu­czową posta­cią pozo­stała Chuda i Nina posta­no­wiła, że za wszelką cenę musi się dowie­dzieć, gdzie ta
kobieta mieszka, czym się zaj­muje i dla­czego tam­tej nocy weszła do lasu.


Chuda czy Maja? Wciąż nie mogła zde­cy­do­wać się, jak ją nazy­wać. Gdy o tym wspo­mi­nała, Adam wyle­wał jej na głowę wia­dro zim­nej wody.


– Pra­cu­jesz z kobie­tami po trau­mach i dosko­nale wiesz, jak to działa –
tłu­ma­czył jej. – Ludzki umysł, gdy bar­dzo cze­goś pra­gnie, łatwo ulega
złu­dze­niom. Nie twier­dzę, że to nie twoja sio­stra, ale jedna bli­zna na
bro­dzie nie może być przez cie­bie trak­to­wana jako nie­zbity dowód.


W roz­mo­wie z nią ani razu nie użył słowa obse­sja, ale czuła, że orbi­tuje
ono wokół całej tej sytu­acji jak jakiś kawa­łek kosmicz­nej skały, który
tylko czeka, żeby w pew­nym momen­cie gruch­nąć w zie­mię i roz­pie­przyć to
wszystko na drobne kawałki. Gdy o tym myślała, cza­sem się iry­to­wała, a cza­sem przy­zna­wała mu rację. Chuda rze­czy­wi­ście wyda­wała się mieć rysy
Mai, ale rów­nie dobrze mogły to być jedy­nie pro­jek­cje jej umy­słu.
Prze­pi­sy­wał prze­szłość i pró­bo­wał dopa­so­wać pewne cechy, któ­rych Maja
tak naprawdę ni­gdy nie miała. Każ­dego wie­czora Nina patrzyła na zdję­cie
sio­stry i pró­bo­wała zna­leźć podo­bień­stwa. Te, ow­szem, były, ale na
upar­tego można by zna­leźć co naj­mniej tyle samo róż­nic.


Nina wolała jed­nak słu­chać serca.


Wyszła z pen­sjo­natu, bo już nie mogła dłu­żej usie­dzieć w miej­scu. Adam
albo sie­dział przy lap­to­pie, albo pró­bo­wał się dodzwo­nić do kole­gów z pracy. Sygnał był jed­nak fatalny, w tle szu­miało, a roz­mowy się rwały. W takich warun­kach trudno było roz­ma­wiać i Adam poważ­nie się zasta­na­wiał,
czy przy­naj­mniej na jeden dzień nie wró­cić do Rze­szowa, aby zała­twić
wszystko na miej­scu.


– Ja się stąd nie ruszam – zapro­te­sto­wała Nina i Ada­mowi pozo­stało
wes­tchnąć i wró­cić do kle­pa­nia w kla­wia­turę.


Teraz spa­ce­ro­wała w pro­mie­niach słońca, topią­cych resztki pozgar­nia­nego
na sterty śniegu. Błoto wsy­sało buty przy każdy kroku, psy dalej nie
szcze­kały, a z gór nie­spiesz­nie spły­wała mgła. Powie­trze było cięż­kie od
wil­goci, cuch­nęło gni­ją­cymi liśćmi i mokrą zie­mią. Zapach lasu był
wszech­obecny.


Kiedy Nina dostrze­gła przy pło­cie jed­nego z naj­bar­dziej zanie­dba­nych
domostw wychu­dzoną postać w za dużej blu­zie, od razu poczuła przy­pływ
adre­na­liny. Chuda prze­mknęła ulicą jak zom­bie. Rękawy obcią­gnięte,
kap­tur na gło­wie, wzrok wbity w zie­mię, ale szła tak, jakby w ogóle nie
patrzyła, gdzie sta­wia kroki, jakby było jej wszystko jedno, czy wdep­nie
w kałużę, czy w krowi pla­cek.


Weszła do sklepu i Nina pomy­ślała, że lep­sza szansa może się nie
powtó­rzyć. Prze­bie­gła przez ulicę, wytarła pode­szwy w wycie­raczkę i naci­snęła klamkę. Drzwi zapisz­czały jak prze­stra­szone zwie­rzę.


W środku pano­wał pół­mrok, chłód i zapach stę­chli­zny zmie­szany z aro­ma­tem
taniej kawy z eks­presu, który ktoś naj­wy­raź­niej zapo­mniał wyłą­czyć. Za
ladą sie­działa ta sama kobieta po pięć­dzie­siątce.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się Nina.


Kobieta unio­sła wzrok znad gazety, po czym bez słowa wle­piła go tam z powro­tem.


Nina wzięła z półki wodę i cztery bato­niki ener­ge­tyczne, szu­ka­jąc
wzro­kiem Chu­dej. Dziew­czyna stała przy regale z nabia­łem. Wyschnięta jak
źdźbło zboża. Skóra miała zie­mi­sty odcień i opi­nała jej czaszkę, jakby
ktoś przy­le­pił ją na klej. Zapad­nięte policzki, sine usta, a jej
skoł­tu­nione włosy chyba od tygo­dni nie widziały wody ani szczotki.
Naj­bar­dziej Ninę ude­rzyły jed­nak jej dło­nie. Chuda trzy­mała jogurt w obu
rękach, ale palce miała owi­nięte prze­siąk­nię­tymi krwią ban­da­żami.


Nina pode­szła wolno, ostroż­nie, jak do spło­szo­nego zwie­rzę­cia.


– Hej – rzu­ciła na przy­wi­ta­nie.


Chuda drgnęła, jakby ktoś raził ją prą­dem. Jogurt pla­snął o kafelki, na
które roz­lał się biały, kle­isty płyn.


– Prze­pra­szam… – wychry­piała, ale jej głos brzmiał jak głos kogoś, kto
już dawno prze­stał wie­rzyć, że cokol­wiek ma sens.


Nina nachy­liła się i pod­nio­sła kube­czek.


– Nic się nie stało. – Wytarła chu­s­teczką kilka plam. – Ale twoim
dło­niom…


Chuda natych­miast scho­wała ręce za plecy.


– To nic – rzu­ciła, nie­mal bez­dź­więcz­nie.


– To nie wygląda jak NIC.


Kobieta pło­chli­wie rozej­rzała się po skle­pie. Sprze­daw­czyni uda­wała, że
czyta gazetę, ale Nina widziała, że w rze­czy­wi­sto­ści wsłu­chuje się w każde słowo.


– Nie tutaj – wyszep­tała Chuda. – Pro­szę…


Wyszły razem przed sklep i skryły się za boczną ścianą. Sta­nęły w miej­scu, gdzie z jed­nej strony przed wścib­skimi oczami osła­niał je płot,
a z dru­giej szopa.


– Możesz mi powie­dzieć, co się dzieje – powie­działa Nina.


Chuda stała bez ruchu, zapa­trzona w błoto pod butami.


– Ona głod­nieje – powie­działa w końcu.


– Kto głod­nieje? – Nina poczuła, jak po ple­cach spływa jej zimny
dreszcz.


– Kto? – Chuda unio­sła głowę. Jej oczy były czer­wone, pod­krą­żone, jakby
nie spała od wielu nocy. – Ta, którą wszy­scy tu kar­mią. – Prze­łknęła
ślinę. – Bo jak nie ma czym, to sama bie­rze.


– Mówisz o tej legen­dzie? O wiedź­mie?


Kobieta par­sk­nęła śmie­chem, który natych­miast prze­szedł w kaszel.
Spoj­rzała na owi­nięte ban­da­żami palce.


– To ci wygląda na legendę? – zapy­tała.


– Co masz na myśli?


– Głód. – Chuda unio­sła dło­nie. – Widzisz to? Widzisz?


– Tak, widzę, ale…


– To nie jest legenda. To nie są nawet ska­le­cze­nia.


– To co to jest?


– To próby.


– Jakie próby? Kto ci to robi?


Chuda znów rozej­rzała się wokół, jakby drzewa i płoty miały uszy. Nina
nie potra­fiła ode­rwać wzroku od zakrwa­wio­nych ban­daży i w pew­nym
momen­cie ujęła jej dłoń, ale kobieta natych­miast ją zabrała.


– Nikt mi nic nie robi – rzu­ciła. – To ja ją kar­mię.


– Kar­misz? Nic z tego nie rozu­miem. W jaki spo­sób?


– Krwią. Cza­sem bólem. Cza­sem wspo­mnie­niem.


– To nie ma sensu.


– Tak ci się tylko wydaje…


Chuda unio­sła wzrok i przez moment Nina odnio­sła wra­że­nie, że patrzy na
kogoś znacz­nie star­szego niż trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nia kobieta.


– Mówisz zagad­kami. Naprawdę nie rozu­miem i…


– Ona tego potrze­buje. Ona potrze­buje, żebym była pusta.


Wiatr poru­szył gałę­ziami pobli­skiego buka. Jedna z nich stuk­nęła w znak
dro­gowy.


– Kim jest ONA?


– Ta, która nie umarła – odpo­wie­działa Chuda. – Ta, którą zako­pali, ale
zie­mia nie chciała jej przy­jąć.


– Kata­rzyna Borek?


Chuda wzdry­gnęła się, jakby te słowa były śmier­telną tru­ci­zną roz­py­laną
w powie­trzu. Zadrżała, jakby coś nią szarp­nęło od środka.


– Nie wyma­wiaj tego imie­nia – syk­nęła. – Bo ona cię sły­szy, a ja… – Jej
palce wykrzy­wiły się jak u czło­wieka z daleko posu­nię­tym reu­ma­ty­zmem.


– Chuda…


– Ja już pra­wie nie mam czym jej kar­mić… – Po jej policzku spły­nęła łza.
– Ona to czuje i szuka nowego naczy­nia.


– Naczy­nia? – Nina upew­niła się, czy dobrze usły­szała.


– Takiego, które wie­rzy. Które przy­szło szu­kać.


Jej spoj­rze­nie zatrzy­mało się na twa­rzy Niny. Nie było tak puste jak
wcze­śniej. Wyzie­rało z niego coś upior­nego.


– Takiego jak ty.


Nina zamarła. Ten ton, ten wyraz twa­rzy, te oczy. To nie była Chuda.
Pomy­ślała, że ta kobieta albo jest obłą­kana, albo… opę­tana.


Ale stłu­miła uczu­cia. Druga szansa na taką roz­mowę mogła się nie
powtó­rzyć.


– Dla­czego mi to mówisz? – zapy­tała.


– Bo ty już sły­szysz – odparła. – I nie uda­waj, że nie.


Nina zro­biła krok w tył. Nagle poczuła się zdo­mi­no­wana.


– Jeśli to jakiś żart, to…


– Gdyby to był żart, to nie krwa­wi­ła­bym co noc do zlewu.


Ton Chu­dej znów się zmie­nił. Zadrżała, ner­wowo się rozej­rzała, a potem
jed­nym ruchem odwi­nęła ban­daż na lewej ręce. Paznok­cie były obgry­zione
do mięsa, a skóra na dłoni poprze­ci­nana drob­nymi, rów­no­le­głymi ranami,
jakby ktoś rzeź­bił w niej cienką żyłką.


Nina poczuła mdło­ści.


– Powiedz, kto ci to robi? Gajda? Ryś? Ktoś…


– Ona po pro­stu już mnie nie chce. Ja się koń­czę. Ja…


Kobieta zamil­kła w pół zda­nia. Nina deli­kat­nie ujęła jej dło­nie.


– Jak mam ci pomóc? Powiedz, co mam zro­bić.


Chuda nie odpo­wie­działa, zamiast tego znów coś nią szarp­nęło, palce
wygięły się paskud­nie, nie­na­tu­ral­nie. Chwilę póź­niej pospiesz­nie
zawi­nęła ban­daż i bez słowa ruszyła w stronę szopy i lasu za nią. Nina
zro­biła krok, aby ją zatrzy­mać, ale kobieta tylko obej­rzała się przez
ramię.


– Jeśli ją usły­szysz, ucie­kaj – rzu­ciła. – Jeśli zoba­czysz we śnie
korze­nie, obudź się. A jeśli pomy­ślisz, że to tylko stres… – jej twarz
wykrzy­wił gry­mas – to zna­czy, że już za późno.


Chuda pobie­gła i znik­nęła za szopą, a potem jesz­cze mignęła jej, gdy
wbie­gała mię­dzy drzewa. Nina stała jak wryta. Dopiero po chwili
dostrze­gła, że jej wła­sne dło­nie drżą, jakby miała par­kin­sona.


Nie mogła oprzeć się wra­że­niu, że las świ­druje ją wzro­kiem.
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Gdy Nina wró­ciła ze sklepu, wciąż czuła na sobie spoj­rze­nie Chu­dej. Nie
to puste, zwy­czajne, nale­żące do wychu­dzo­nej kobiety z wio­ski, tylko
tamto dru­gie – star­sze, cięż­sze, jakby wci­śnięte w oczy siłą.


Ona głod­nieje.


Powta­rzała te słowa w myślach, jakby od ich rytmu zale­żało, czy zachowa
roz­są­dek. Były jak ziarnko pia­sku pod powieką i przy każ­dym mru­gnię­ciu
przy­po­mi­nały jej o tym, co wyda­rzyło się przy skle­pie.


W pen­sjo­na­cie pano­wała ta sama gęsta cisza, która od rana osia­dła we wsi
jak wil­goć w ścia­nach. Teresa krzą­tała się w kuchni, ale Nina widziała,
że to pozory. Adam sie­dział w pokoju z lap­to­pem na kola­nach, raz po raz
pró­bu­jąc dodzwo­nić się do kogoś z komendy, a potem prze­kli­na­jąc pod
nosem, gdy roz­mowa rwała się po kilku zda­niach.


– I co? – zapy­tał, kiedy Nina weszła bez puka­nia. – Długo cię nie było…


Nina zamknęła za sobą drzwi i oparła się o nie ple­cami, jakby bała się,
że coś za nią wej­dzie.


– Spo­tka­łam Chudą – powie­działa cicho.


Adam zesztyw­niał. Uniósł wzrok znad ekranu.


– Gdzie? – zapy­tał.


– Przy skle­pie. – Nina prze­łknęła ślinę. – Miała dło­nie w ban­da­żach.
Zakrwa­wione. I powie­działa mi… – zawa­hała się, bo brzmiało to
idio­tycz­nie nawet w jej gło­wie – powie­działa, że ONA głod­nieje.


Adam prych­nął, ale w jego spoj­rze­niu nie było kpiny, tylko nie­po­kój.


– Kto głod­nieje?


– Ta, którą wszy­scy tu kar­mią. – Nina poczuła, że w gar­dle jej zaschło.
– I że jak nie ma czym, to sama bie­rze. Adam… ona mówiła o naczy­niu.


– O naczy­niu? – Adam zamknął lap­top i wstał z krze­sła. Pod­szedł do niej.
– A teraz spójrz na mnie i powiedz: czy ona była trzeźwa? Czy była… –
szu­kał słowa – poczy­talna?


– Nie wiem. – Pokrę­ciła głową. – Ale widzia­łam jej rękę po zdję­ciu
ban­daża. To nie wyglą­dało jak cię­cie nożem czy żyletką. To wyglą­dało
jak… jakby coś w niej rzeź­biło od środka.


Adam przy­gryzł dolną wargę. Spoj­rzał w okno, w końcu z powro­tem
prze­niósł wzrok na Ninę.


– Posłu­chaj – rzu­cił. – Ja nie mówię, że… – przez chwilę szu­kał
odpo­wied­niego słowa – nad­in­ter­pre­tu­jesz. Ale jeśli zaczniemy wie­rzyć w legendy, to prze­gramy. Musimy trzy­mać się fak­tów.


– Fak­tem jest, że w tej wsi zni­kają dziew­czyny – odparła. – Fak­tem jest,
że ktoś nas obser­wuje, pod­rzuca gałązki i łazi po lesie w jakiejś
jeba­nej masce z kory. Fak­tem jest, że Chuda krwawi nocami do zlewu, Sępy
wożą… no wła­śnie… cho­lera wie co, a ja… – zawa­hała się, bo to było
naj­bar­dziej kom­pro­mi­tu­jące – ja sły­szę swoje imię.


Adam nie odpo­wie­dział od razu. Popa­trzył na nią długo, jakby się
zasta­na­wiał, czy potrak­to­wać to jako objaw stresu bądź para­noi, czy
jed­nak jak coś, co trzeba włą­czyć do ukła­danki.


– Dobra – powie­dział w końcu. – Muszę to wszystko prze­my­śleć. Dużo tego.
Tro­chę za dużo…


Nina poczuła, jakby wła­śnie została spro­wa­dzona do roli wariatki. Zdała
sobie sprawę, że jeśli zaraz nie wyj­dzie, to powie albo zrobi coś, czego
póź­niej będzie żało­wać.


– Pójdę do sie­bie – rzu­ciła i wyszła.


Zamiast do swo­jego pokoju tra­fiła do baru.


Zamó­wiła piwo i opróż­niła butelkę nie­mal do połowy. Wzięła kilka
głęb­szych wde­chów i rozej­rzała się za Chudą, ale dziś w barze jej nie
było. Nie było też ludzi, ale wcze­sna pora wyja­śniała brak tłu­mów.
Zajęte były tylko dwa sto­liki. Oba przez leci­wych męż­czyzn. Jej uwagę
sku­pił ten sie­dzący samot­nie w kącie, ple­cami do ściany, naj­wy­raź­niej
wolał mieć oko na całe pomiesz­cze­nie.


Nina zabrała z baru butelkę z piwem i powoli do niego pode­szła. Stary
Wój­cik spoj­rzał na nią bez emo­cji.


– Mogę? – spy­tała, wska­zu­jąc krze­sło.


– Nie jest pani stąd – mruk­nął. – I nie umie pani odpusz­czać.


– Taka moja natura.


Kącik jego ust drgnął. To nie był uśmiech. Raczej tik.


– Pani już swoje usły­szała – powie­dział. – Las bie­rze. Ludzie mil­czą.
Koniec histo­rii.


– Nie. – Nina się nachy­liła. – Dopiero począ­tek.


Wój­cik wbił w nią wybla­kłe spoj­rze­nie. Jego tęczówki wyglą­dały, jakby
zostały wypłu­kane z koloru przez lata patrze­nia na to samo.


– Czego pani chce? – zapy­tał.


– Chcę, żeby pan prze­stał mnie trak­to­wać jak kolejną turystkę. Znik­nęła
moja sio­stra. Znik­nęła Klau­dia. Znik­nęły inne dziew­czyny. A ja dziś
roz­ma­wia­łam z kobietą, która mówi, że ONA głod­nieje.


– Kto to powie­dział?


– Chuda.


Wój­cik odwró­cił wzrok. Popa­trzył w ciemne okno, w któ­rym odbi­jała się
tylko część sali i wisząca nad barem lampa.


– Niech pani nie mówi tak gło­śno.


– Dla­czego? – Nina ści­szyła głos, ale nie odpusz­czała. – Bo ona sły­szy?
Bo ktoś sły­szy? Panie Wój­cik, ja nie przy­szłam tu dla folk­loru. Chcę
wie­dzieć, co tu się naprawdę stało. Co się stało wtedy i co dzieje się
teraz. Bo to się zaczęło wtedy i trwa, mam rację?


Wój­cik długo mil­czał. Potem się­gnął po szklankę z her­batą i wypił łyk.


– Jest ktoś… – powie­dział w końcu. – Tylko… – urwał, jakby bra­ko­wało mu
tchu – on już pra­wie nie mówi.


Nina poczuła, jak serce przy­spie­sza.


– Kto?


– Józef. Józek Biela. Naj­star­szy. Sto dwa lata na karku. On widział
wię­cej, niż powi­nien. I sły­szał wię­cej, niż czło­wiek powi­nien usły­szeć.


– Zabie­rze mnie pan do niego?


Wój­cik pokrę­cił głową, ale nie było w tym sprze­ciwu. Raczej rezy­gna­cja.


– Pani mnie wpę­dzi do grobu – mruk­nął i chwy­cił opartą o ścianę laskę.


Dom Józefa stał na ubo­czu, bli­żej lasu niż reszty zabu­do­wań. Jakby ktoś
zepchnął go na mar­gi­nes, żeby nie rzu­cał się ludziom w oczy. Płot był
krzywy, deski sczer­niałe od wil­goci. Przy ganku wisiały pęki suszo­nych
ziół, poskrę­ca­nych i wybla­kłych jak stare modli­twy.


Wój­cik zapu­kał kilka razy. Nikt nie odpo­wie­dział.


– On może nie sły­szeć – mruk­nął i naci­snął klamkę. Drzwi były otwarte.


W środku pach­niało dymem, ple­śnią i zie­mią. Nie świeżą, tylko zie­mią z piw­nicy, a może z grobu. W izbie pano­wał pół­mrok, świa­tło wpa­dało przez
małe okno, roz­ci­na­jąc kurz na pasma.


Józef sie­dział przy piecu, w fotelu, który wyglą­dał, jakby trzy­mał go
tylko upór drewna. Męż­czy­zna był tak stary, że Nina przez chwilę
odnio­sła wra­że­nie, że patrzy na wyschniętą gałąź ubraną w ludzką skórę.
Włosy miał cien­kie jak paję­czyna, twarz pomarsz­czoną głę­boko – wyda­wało
się, że każde mru­gnię­cie przy­cho­dzi mu z tru­dem. Oddy­chał powoli, z char­cze­niem w piersi.


Wój­cik pod­szedł bli­żej.


– Józek… – ode­zwał się. – Przy­szła do cie­bie.


Sta­ru­szek poru­szył głową. Bar­dzo wolno, jakby sama zmiana poło­że­nia była
walką z gra­wi­ta­cją. Oczy miał mętne, ale kiedy spoj­rzał na Ninę, w tym
męt­nym spoj­rze­niu było coś prze­ni­kli­wego.


– Widzę… – wyszep­tał. Głos miał tak słaby, że Nina led­wie rozu­miała
słowa. – Widzę, że… przy­szła.


– Przy­szłam – potwier­dziła Nina, sia­da­jąc ostroż­nie na krze­śle
naprze­ciw. – Chcę usły­szeć histo­rię o Kata­rzy­nie Borek.


Józef zaci­snął powieki.


– Nie… mówi się – wyszep­tał.


– Wiem, ale… ja muszę.


Wój­cik sta­nął w kącie jak świa­dek na wła­snym pro­ce­sie. Józef długo
mil­czał. W końcu uniósł drżącą dłoń i wska­zał na kre­dens.


– Wód… ka – wydu­sił.


Wój­cik podał mu mały kie­li­szek. Józef wypił, skrzy­wił się.


– To było dawno – wyszep­tał.


Mówił wolno. Urwa­nymi zda­niami. Cza­sem słowo ginęło mu w gar­dle i trzeba
było cze­kać, aż zła­pie oddech. Nina nie poga­niała. Bała się, że wtedy
opo­wieść się urwie i już nie wróci.


– Zaczęło się… jesz­cze przed… wojną – mówił cicho. – Kata­rzyna… była…
położną. Nie taką… jak w szpi­talu. Ona… przyj­mo­wała… w domach. Kobiety…
przy­cho­dziły nocą.


Nina wyobra­ziła sobie te kobiety. Szyb­kie kroki po bło­cie. Chu­sty
nacią­gnięte na głowę. Brzu­chy pod płasz­czami. Wstyd, który jest cięż­szy
od dziecka.


– Bo… dziecko… z grze­chu. Z robot­ni­kiem. Z żoł­nie­rzem. Z księ­dzem
cza­sem. Rodziny… nie chciały. Mąż… bił. Ojciec… wyrzu­cał. Ludzie… pluli.
A ona… mówiła… zostaw u mnie.


Nina ści­snęła palce na kola­nach.


– Zostaw… dziecko? – dopy­tała.


Józef spoj­rzał na nią ciężko.


– Dzieci… było dużo – wyszep­tał. – Za dużo. Ona… nie miała… mleka. Nie
miała… miej­sca. Ale brała. Bo… mówiła, że… Bóg tak chce. A potem… –
Urwał. Długo kasz­lał, aż twarz mu poczer­wie­niała. – A potem… ludzie…
zaczęli gadać.


Nina dolała mu wody ze sto­ją­cej na stole butelki. Józef wypił łyk i mówił dalej.


– Że ona… robi czary. Że… bie­rze dzieci… żeby…


Zawie­sił głos, jakby nie chciał wypo­wie­dzieć tego na głos, bo słowo
mogło stać się prawdą.


– Żeby co?


– Żeby… oddać… lasowi.


W izbie zro­biło się o sto­pień chłod­niej, jakby ktoś uchy­lił drzwi do
piw­nicy. Korony drzew za oknem zło­wiesz­czo się zako­ły­sały.


– Ktoś… zoba­czył – cią­gnął Józef. – Ktoś… poszedł za nią. Nocą. Do lasu.
I wró­cił… siwy. Mówił, że… ona kopała. Że… zako­py­wała. Małe.


Józef prze­że­gnał się drżącą ręką. Nina poczuła mdło­ści.


– Nie­mow­lęta?


Józef ski­nął głową.


– A potem… przy­szli chłopi. Z widłami, łopa­tami, pochod­niami. I ksiądz…
był. I soł­tys. Zabrali ją. Wycią­gnęli… na drogę. Ludzie… stali w oknach.
Kobiety… pluły. Krzy­czały: „Wiedźma! Spa­lić ją! Zako­pać!”. A ona… się
śmiała.


– Śmiała? – Nina nie mogła w to uwie­rzyć.


– Tak. – Józef obli­zał spę­kane usta. – Śmiała się… i mówiła, że… ich
dzieci… i tak wrócą do ziemi. Że… zie­mia pamięta. Potem… wykrot. Stare
drzewo. Sosna. Tam… dół. Głę­boki. – Józef zaci­snął powieki. – I ona…
powie­działa coś… do lasu. Szep­tem.


Nina poczuła, jak włosy stają jej dęba.


– Co powie­działa?


Józef pokrę­cił głową.


– Nie pamię­tam… albo nie chcę. Ale… – Spoj­rzał Ninie w oczy. – Ale las
ją… usły­szał. I wtedy… – Oczy starca się zaszkliły. – Zako­pali ją
żyw­cem. Tak… jak ona zako­py­wała. Wło­żyli ją do dołu. Przy­sy­pali zie­mią.
A ona… jesz­cze krzy­czała. Długo.


Nina zaci­snęła zęby. Zro­zu­miała, że on tam był. I też zako­py­wał.


– Ale… ona nie umarła…


Nina poczuła zimny pot na karku.


– Jak to nie umarła?


– Wichura… parę tygo­dni póź­niej. Taka… że drzewa łamało jak zapałki. I ta sosna… ta nad dołem… wyrwało ją. Z korze­niami. – Zadrżał na to
wspo­mnie­nie. – Ludzie… poszli zoba­czyć…


Nina się nachy­liła.


– I co zna­leźli?


Józef spoj­rzał w ciemny kąt izby, jakby tam na­dal znaj­do­wał się wykrot.


– Dół był pusty.


– Nie­moż­liwe.


– A jed­nak – dopo­wie­dział Wój­cik, pierw­szy raz wtrą­ca­jąc się do roz­mowy.
– Dla­tego ludzie prze­stali o tym mówić. Bo jak się mówi, to trzeba
przy­znać, że nie wszystko da się wytłu­ma­czyć.


Józef ski­nął.


– A potem… zaczęło się – wyszep­tał.


– Co? – Nina czuła, że serce wali jej jak młot.


– Zni­ka­nie. Naj­pierw… dzieci. Potem… dziew­czyny. Kobiety. Te… co miały
grzech. Te… co miały wstyd. Te… co miały w sobie pęk­nię­cie.


Nina przy­po­mniała sobie ogło­sze­nia z tablicy kościel­nej. Te wzmianki o pro­ble­mach oso­bi­stych, o kry­zy­sie. Jak ety­kiety przy­kle­jane na gro­bie,
zanim jesz­cze czło­wiek do niego trafi.


– Dla­czego one? – spy­tała.


Józef uniósł dłoń. Drżała.


– Bo… łatwo je wziąć. – Zaci­snął palce w pięść, jakby łapał coś w garść.
– Bo nikt… nie będzie szu­kał… długo. Powie­dzą: sama poszła, sama…
chciała.


– A co z dziećmi? Tymi, które Kata­rzyna zako­py­wała?


Józef spoj­rzał na nią tak, jakby Nina wła­śnie dotknęła żywej rany.


– Las je ma – wyszep­tał. – W ziemi. W masie. Jak… gniazdo. – Zamknął
oczy. – I pła­czą.


Nina prze­łknęła ślinę.


– Pan je sły­szał?


– Jak byłem mały… Nocą… sły­chać było. Cienko. Jak… koty. Ale to nie były
koty. – Józef zamknął oczy. – Matka… zakła­dała poduszki na głowę, żeby
nie sły­szeć. Ojciec… pił. A ja… leża­łem i… słu­cha­łem. – Uniósł powieki.
– I wtedy… zro­zu­mia­łem, że zie­mia… nie jest mar­twa.


W izbie zapa­dła cisza. Tak gęsta, że Nina sły­szała w skro­niach
pul­so­wa­nie krwi.


Józef pod­niósł drżącą rękę i znów wska­zał na kre­dens. Tym razem nie
powie­dział nic. Po pro­stu patrzył.


Wój­cik wes­tchnął, jakby nie chciał tego robić, ale i tak pod­szedł.
Otwo­rzył drzwiczki, wycią­gnął z głębi zawi­niątko owi­nięte w stary,
pożół­kły mate­riał i poło­żył je na stole. Nina patrzyła, jak powoli
roz­wią­zuje sznu­rek. Jak odchyla kolejne war­stwy płótna. Czuła, że nie
chce tego widzieć, ale jed­no­cze­śnie nie potra­fiła odwró­cić wzroku.


W środku leżało coś, co na pierw­szy rzut oka wyglą­dało jak rzeźba. Ale
to była dłoń. Ludzka dłoń.


Tylko że była z korze­nia.


– Co to jest? – zapy­tała, czu­jąc, jak oblewa ją zimny pot.


Cien­kie włókna two­rzyły palce. Grub­sze, pękate i dziw­nie skrę­cone
korze­nie ukła­dały się w kształt śród­rę­cza. A mimo to na powierzchni
znaj­do­wało się coś, czego nie powinno tam być. Natu­ralny wzór, który nie
miał prawa powstać na drew­nie.


– Czy to – zawa­hała się – linie papi­larne?


Józef patrzył na to z mie­sza­niną obrzy­dze­nia i czci. Zigno­ro­wał jej
ostat­nie pyta­nie.


– To… przy­szło z ziemi – powie­dział. – Ktoś… zna­lazł. Przy­niósł.
Myśleli, że… to znak. Że… ona wraca.


– Czyja to dłoń?


Wój­cik odpo­wie­dział zamiast Józefa.


– Dziew­czyny, która znik­nęła w sześć­dzie­sią­tym ósmym – powie­dział cicho.
– Jego córki. Miała sie­dem­na­ście lat. Poszła po wodę i nie wró­ciła. –
Popa­trzył Ninie w oczy. – Zna­leźli to kilka tygo­dni póź­niej, przy
wykro­cie. Bez reszty ciała. Bez kości. Bez niczego. Tylko to. Jakby las…
oddał ochłap.


Nina nie mogła ode­rwać wzroku od dłoni z korzeni. Zro­biło jej się słabo.


– To nie­moż­liwe – powtó­rzyła, ale już bez prze­ko­na­nia.


Józef par­sk­nął cicho, pra­wie bez­gło­śnie.


– Pani mówi… nie­moż­liwe… – Oczy mu się zaszkliły. – A ja mówię…
Czy­ściec.


Słowo zawi­sło w powie­trzu jak wyrok.


– Dla­czego Czy­ściec?


– Bo tu się… nie umiera od razu – wyszep­tał. – Tu się… odcho­dzi po
kawałku.


Jego palce drgnęły.


– Korzeń… wcho­dzi. Bie­rze… pamięć. Bie­rze… imię. Bie­rze… twarz. A potem…
zostaje… tylko zie­mia.


– A dla­czego teraz? Dla­czego dziew­czyny zni­kają teraz?


– Bo… ona głod­nieje – wyszep­tał, a Nina poczuła, że świat zamarł. – Bo…
długo spała. A teraz… się budzi.


Wój­cik odwró­cił głowę, jakby te słowa paliły go w uszy.


– I co robią ludzie? Co robi wieś?


– Kar­mią. Żeby… nie brała ich.


Nina poczuła przy­pływ furii.


– Kto karmi?! Kto kon­kret­nie?


W jej gło­wie poja­wiły się obrazy. Sępy z wor­kami, z łopa­tami, słowa, że
„ludzi się tu roz­biera na czę­ści” i „póki zie­mia nie zamar­zła”.


Józef poru­szył war­gami, jakby chciał coś powie­dzieć, ale zabra­kło mu
sił. Wój­cik odpo­wie­dział za niego.


– Są tacy, któ­rzy wie­rzą, że jak oddasz jej kogoś brud­nego, to reszta
będzie bez­pieczna. Że to mniej­sze zło…


Nina przez chwilę sie­działa nie­ru­chomo. Wpa­try­wała się w dłoń z korzeni,
a jej umysł pró­bo­wał zna­leźć drogę ucieczki: racjo­na­li­za­cję, medyczne
wyja­śnie­nie, cokol­wiek. Ale w tej izbie, w tym zapa­chu ziemi i dymu,
wszystko brzmiało mrocz­nie, a jed­nak spój­nie.


– Muszę to powie­dzieć Ada­mowi – wyszep­tała w końcu.


– Ten poli­cjant? – par­sk­nął Wój­cik. – A co on zrobi z legendą? Wypi­sze
pro­to­kół?


Józef uniósł drżącą rękę na znak, że taka wymiana zdań w tym domu nie
przy­stoi. Gdy echo słów Wój­cika wybrzmiało, powoli prze­su­nął wybla­kłe
spoj­rze­nie na Ninę.


– Ona… już cię widzi – wyszep­tał. – Ty… jesteś… jak… świa­tło w ciem­no­ści.


Nina zaci­snęła usta w linię.


– To co mam zro­bić? – zapy­tała.


– Wyjedź.


W izbie znów zapa­dła cisza. Nina wstała powoli, bojąc się, że gwał­towny
ruch coś obu­dzi.


– Dzię­kuję – rze­kła cicho.


Sta­rzec nie odpo­wie­dział. Oddy­chał ciężko, jakby każde słowo kosz­to­wało
go mie­siąc życia. Wój­cik odpro­wa­dził ją do drzwi.


– I co pani teraz zrobi? – spy­tał, gdy wyszli na zewnątrz.


Powie­trze było cie­płe, wil­gotne, pach­nące bło­tem. Mgła znów zaczy­nała
spły­wać z gór, powoli, leni­wie. Jakby las oddy­chał.


Nina spoj­rzała na linię drzew.


– Nie wie­rzę w bajki – powie­działa. – Las jak las. A ten korzeń… to
tylko korzeń. Nie dam się zastra­szyć.


Wój­cik popa­trzył na nią ze szcze­rym współ­czu­ciem.


– Zatem niech Bóg ma panią w opiece – odparł i zamknął drzwi.


Nina, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, ruszyła w stronę pen­sjo­natu. Kro­czyła
dum­nie, z wysoko unie­sioną głową, sta­ra­jąc się racjo­na­li­zo­wać sobie
wszystko, co usły­szała i co zoba­czyła, ale gdy szła wzdłuż lasu, wybrała
pobo­cze od strony polany. Gdy spo­mię­dzy drzew zaczęła wypeł­zać mgła,
marsz prze­szedł w trucht. A gdy gdzieś pod czaszką usły­szała to po raz
kolejny, zaczęła biec.


Niii-naaa…


Kiedy wpa­dła do pen­sjo­natu, poczuła wil­czy głód.
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Nina wbie­gła do pen­sjo­natu, jakby ktoś gonił ją z sie­kierą. Wraz z nią
do wnę­trza wtar­gnęło zimne, mokre powie­trze i zaraz oble­piło kory­tarz
zapa­chem błota, gni­ją­cych liści i leśnej wil­goci. Zatrza­snęła za sobą
drzwi i przez chwilę stała bez ruchu, opie­ra­jąc się ple­cami o fra­mugę, z ręką na klamce, jakby ta była ostat­nią gra­nicą pomię­dzy nią a lasem.


W gło­wie dud­niło jej jedno słowo: głód.


Kiedy ruszyła kory­ta­rzem w głąb budynku, skrzy­piące deski wyda­wały się
gło­śniej­sze niż zwy­kle. Ktoś, pew­nie Teresa, coś prze­sta­wiał w kuchni,
ale dźwięki dobie­gały jak zza ściany z waty. Nina weszła po scho­dach, po
dwa stop­nie naraz. Minęła swój pokój. Nawet nie spoj­rzała na klamkę.
Zamiast tego ude­rzyła pię­ścią w drzwi Adama.


– Otwie­raj! – krzyk­nęła.


Adam otwo­rzył, jakby stał u progu. W jed­nej ręce trzy­mał kubek z paru­jącą kawą.


– Co się stało? – zapy­tał.


Nina weszła do środka z impe­tem kontr­ter­ro­ry­sty. Adam spoj­rzał na nią
uważ­niej, skon­ster­no­wany.


– Powiesz coś? – zapy­tał.


– Coś.


– Nina…


– Coś trzy­ma­łam w rękach.


Adam zamknął drzwi i odsta­wił kawę na para­pet. Pod­szedł bli­żej, jakby
nagle przy­po­mniał sobie, że kiedy Nina mówi takim tonem, to żarty się
skoń­czyły.


– Usiądź – powie­dział.


– Nie chcę sie­dzieć.


– Nina…


Od zawsze wkur­wiało ją to jego pre­ten­sjo­nalne „Nina…”. Miała wów­czas
wra­że­nie, że patrzy na nią z góry. Zaci­snęła jed­nak zęby i klap­nęła na
krze­sło. Nogi trzę­sły się jej tak, jakby dopiero teraz dotarło do nich,
że bie­gła.


Adam sta­nął naprze­ciw, oparł się bio­drem o stół i spoj­rzał jej w oczy.


– No więc powiesz mi, co…


– Tak, kurwa, powiem. Daj mi tylko zła­pać oddech. I tego bato­nika.


Nina zja­dła bato­nik, paczkę kaba­no­sów i pół cze­ko­lady, co Adama
nie­spe­cjal­nie zdzi­wiło, bo tre­ningi bok­ser­skie wycią­gały z niej ener­gię,
przez co zawsze miała duży ape­tyt. Nina nieco cha­otycz­nie zre­fe­ro­wała
byłemu part­ne­rowi, co ją spo­tkało i czego była świad­kiem. Adam słu­chał,
nie prze­ry­wa­jąc, tylko oddech mu się spły­cił. Tro­chę jak u czło­wieka,
który sły­szy rze­czy nie­pa­su­jące do jego zbioru sze­roko poję­tej struk­tury
świata, ale któ­rego mózg już wie, że będzie musiał je gdzieś upchnąć.


– To wciąż legenda – powie­dział w końcu.


– To byłoby legendą, gdyby nie… – Nina urwała. Wzięła głę­boki oddech. –
Ten Biela miał dowód. Taki, któ­rego nie da się wymy­ślić.


– Jaki dowód?


Nina spoj­rzała na swoje dło­nie. Przez chwilę miała wra­że­nie, że widzi
pod paznok­ciami zie­mię, choć prze­cież nawet jej nie doty­kała.


– Dłoń – wykrztu­siła w końcu. – Ludzka dłoń zro­biona z korzeni. Ze…
wszyst­kiego, co rośnie pod zie­mią. Wyglą­dała jak rzeźba, ale była… miała
kształt. Palce. I… Adam, kurwa, na niej było coś jak linie papi­larne.
Jakby korzeń pró­bo­wał uda­wać skórę.


Poli­cjant mil­czał tak długo, że Nina poczuła złość. Znała to zacho­wa­nie.
Kie­dyś reago­wał w ten spo­sób na jej obse­syjne naci­ski, aby zajął się
zagi­nię­ciem Mai.


– Mówisz poważ­nie? – zapy­tał w końcu.


– A wyglą­dam, jak­bym żar­to­wała?


Adam prze­su­nął dło­nią po nie­ogo­lo­nej twa­rzy. Potem się­gnął po tele­fon i spoj­rzał na ekran, jakby nagle wró­cił z innego miej­sca.


– Masz zdję­cie tej ręki? – Głos mu stward­niał.


– Nie. – Nina poczuła się jak idiotka. Z początku nie śmiała go zro­bić,
aby nie prze­rwać opo­wie­ści Józefa, a potem w emo­cjach po pro­stu
zapo­mniała. – Nie zro­bi­łam go, bo… ech… zresztą nie­ważne. –
Poczer­wie­niała ze zło­ści na samą sie­bie. – Znów dałam ciała. Ale możemy
tam wró­cić razem. Zoba­czysz to coś na wła­sne oczy.


– Wró­cimy – odparł spo­koj­nie. – Ale nie teraz.


Nina zamru­gała, bo za tym stwier­dze­niem coś się kryło.


– Ja też coś mam – dodał.


– Co takiego?


Adam wska­zał lap­top na łóżku. Nina dopiero teraz zauwa­żyła, że jest
otwarty. Na ekra­nie wid­niał fol­der z listą pli­ków, nazwy suche i urzę­dowe. Ska­no­wane notatki. For­maty PDF, kilka zdjęć.


– Udało mi się dostać do sta­rych akt – powie­dział Adam. – Nie tych
sprzed wojny. Tych nie ma. Ale od lat sześć­dzie­sią­tych zaczyna się ciąg,
który wygląda jak… – zawa­hał się – jak powta­rza­jący się błąd.


Nina wstała i pode­szła. Usia­dła na brzegu łóżka obok niego. Na moment
zna­leźli się zbyt bli­sko, tak jak kie­dyś, gdy pochy­lali się nad
doku­men­tami doty­czą­cymi Mai. Ten sam układ ciał. Ta sama duszna
kon­cen­tra­cja. Ten sam cię­żar, tylko więk­szy, bo dźwi­gało go każde z nich.


Adam klik­nął pierw­szy plik.


Na ekra­nie poja­wił się skan pożół­kłej kartki. Zgło­sze­nie zagi­nię­cia.
Imię, nazwi­sko, wiek. Data. Krótki opis. I na dole:


W toku czyn­no­ści brak zna­mion czynu zabro­nio­nego.


– Popatrz – powie­dział. – Zawsze te same sfor­mu­ło­wa­nia. Zawsze ta sama
ścieżka. Zawsze umo­rze­nie. Zawsze „odda­liła się samo­wol­nie” albo „mogła
znaj­do­wać się w kry­zy­sie emo­cjo­nal­nym”.


Nina poczuła, jak śmiech chce jej wyjść z gar­dła, ale zamiast tego
wyszło tylko coś w rodzaju par­sk­nię­cia.


– Kry­zys emo­cjo­nalny – powtó­rzyła. – To słowo klucz. Jak u Gajdy.


Adam spoj­rzał na nią krótko, ale nie pod­jął tematu. Klik­nął kolejny
plik.


– Sześć­dzie­siąty trzeci. Dziew­czynka. Trzy­na­ście lat. Zagi­nęła „w oko­licy lasu”. Rodzina zgła­sza. Dwa tygo­dnie poszu­ki­wań. Potem
umo­rze­nie. I tyle. Żad­nego opisu rze­czy oso­bi­stych, ubrań, nic.


– Może wtedy tak pro­wa­dzili sprawy… – pró­bo­wała racjo­na­li­zo­wać Nina.


Adam pokrę­cił głową.


– Nie. Pro­wa­dzili, jak pro­wa­dzili, ale to jest dziu­rawe. Jakby ktoś
celowo usu­wał ele­menty, które mogłyby połą­czyć sprawy. – Klik­nął kolejny
plik. – I tutaj. Sześć­dzie­siąty ósmy. Kolejna nasto­latka. Znik­nię­cie.
Umo­rze­nie. I w notatce na mar­gi­ne­sie nazwi­sko…


– Maria Biela! – Nina nie­mal krzyk­nęła. – Dziś to usły­sza­łam. To jego
córka. To zna­czy Józefa. Ta dłoń… – Zawa­hała się, czy aby słowo „dłoń”
real­nie oddaje rze­czy­wi­stość. – Wój­cik powie­dział, że to coś z korzeni
to wła­śnie jej dłoń. Wypluta przez zie­mię, przez las, przez…


Nina zamil­kła, gdy zdała sobie sprawę, że znów prze­kra­cza nie­pi­saną
gra­nicę. Adam jej nie widział, więc nie mógł zro­zu­mieć.


Adam po pro­stu otwie­rał kolejne pliki. W miarę jak je prze­glą­dał, Nina
zaczęła widzieć wzór. To nie były poje­dyn­cze zagi­nię­cia, lecz seria.
Roz­cią­gnięta jed­nak na dekady, z prze­rwami, w któ­rych ktoś – albo coś –
oddy­chało wol­niej.


– Cie­kawe jest to, że te sprawy nie doty­czą tury­stek, tylko dzieci z oko­licy – cią­gnął Adam. – Cza­sem nie­mow­ląt. I pra­wie wszyst­kie były
uma­rzane w ten sam spo­sób.


– Jak?


– „Rodzina wyco­fała się z dal­szych czyn­no­ści”. „Zgoda na zakoń­cze­nie
poszu­ki­wań”. „Brak moż­li­wo­ści kon­ty­nu­owa­nia z powodu braku prze­sła­nek”.
– Adam zaci­snął szczęki. – Nina, kto się wyco­fuje z poszu­ki­wań dziecka?


Spoj­rzał na nią wzro­kiem, któ­rego wcze­śniej u niego nie widziała. Po raz
pierw­szy zorien­to­wała się, że to nie jest jedy­nie kole­żeń­ska pomoc. On
nie tylko się zaan­ga­żo­wał. On zaczął wie­rzyć.


– Ktoś, kto wie, że i tak nie znaj­dzie – wyszep­tała. – Albo ktoś, komu
powie­dziano, że jeśli będzie szu­kał, to będzie gorzej.


– Wła­śnie. A teraz naj­lep­sze. W kilku spra­wach poja­wia się to samo
okre­śle­nie. Nie dosłow­nie, bo każdy pisał ina­czej, ale sens jest
iden­tyczny. – Przy­bli­żył ekran. – „Miej­sce trudne do pene­tra­cji, teren
pod­mo­kły, wykroty”. „Oko­lica sta­rego drzewa”. „Uro­czy­sko”.


Nina poczuła, jak serce przy­spie­sza.


– Wykrot – powtó­rzyła. – Sosna.


Adam ski­nął.


– Nie mam mapy z tam­tych lat, ale… – Ner­wowo podra­pał się po policzku. –
Jeśli jed­nak mamy do czy­nie­nia z tym samym miej­scem, to zna­czy, że ktoś
je zna i go pil­nuje.


Przed oczami Niny sta­nął Ryś sie­dzący na pniaku i ostrzący sie­kierę.


– Ryś – rzu­ciła, zanim zdą­żyła to prze­my­śleć.


Adam prze­niósł wzrok na nią.


– Ten rudy, o któ­rym mówi­łaś?


– On jest kimś w rodzaju straż­nika lasu. Sam się tak okre­śla. Twier­dzi,
że pil­nuje tego miej­sca. I lasu, aby… – Nina urwała, bo znów naru­szała
gra­nicę – żeby coś z niego nie wyszło.


Adam nie­ocze­ki­wa­nie przy­jął jej słowa cał­kiem spo­koj­nie. Wpa­try­wał się w doku­menty, jakby pró­bo­wał wymu­sić na nich odpo­wiedź.


– Wiesz, co jest jesz­cze? – zapy­tał w końcu.


– Co?


– Gdy roz­ma­wia­łem dziś z Mar­kiem, powie­dział mi, że ma dla mnie coś,
czego ofi­cjal­nie nie ma, ale jak przy­jadę na komendę, to udzieli mi
dostępu. Nieofi­cjal­nie.


– Ten Marek? Myśli­bor­ski?


– Awan­so­wał. Ma szer­szy dostęp. Obie­cał pomóc. Ale zastrzegł, że muszę
przy­je­chać oso­bi­ście.


– I co chcesz zro­bić?


– Pojadę. Obrócę w kilka godzin. I wolał­bym, abyś poje­chała ze mną.


Ninie ten pomysł się nie spodo­bał. Wyjazd, choćby na kilka godzin,
trak­to­wała jak ucieczkę.


– Zostanę.


– Uparta jesteś.


– Sam mówisz, że to tylko kilka godzin… – Posłała mu uśmiech zabar­wiony
tym, co kie­dyś ich łączyło. – Jestem dużą dziew­czynką, Adam. I w zęby
potra­fię dać.


Adam wes­tchnął ciężko. Znał ją wystar­cza­jąco dobrze, aby wie­dzieć, że
nie ma co kopać się z koniem.


– W porządku – zgo­dził się. – Ale pod warun­kiem że tu i teraz
przy­się­gniesz mi, że do mojego powrotu nie ruszysz się z pen­sjo­natu.


Nina spoj­rzała na zega­rek. Dopiero zbli­żała się pora obia­dowa, a głód –
chwi­lowo przy­kryty emo­cjami i tym, co Adam miał pod ręką – znów dawał
się we znaki. Pomy­ślała, że jak zje, to też przyda się chwila na
upo­rząd­ko­wa­nie myśli. Może nawet zrobi sobie krótką drzemkę.


– Dobrze. Przy­się­gam. – Nina unio­sła dwa palce, a jedna z gałęzi
podra­pała okno. – Ale ja też sta­wiam waru­nek.


Adam prze­wró­cił oczami.


– Kupisz w mie­ście jakieś dobre czer­wone wino. Tu mają same sika­cze –
dodała i się uśmiech­nęła.


– Skoro tak… – odwza­jem­nił uśmiech – to umowa stoi.


Gdy Adam zbie­rał się do wyj­ścia, Nina obser­wo­wała go z miłym poczu­ciem,
że nie wie, do czego to wszystko dopro­wa­dzi. Pomy­ślała też, że niczego
wyklu­czać nie może.


Zaraz póź­niej poszła zaspo­koić głód.
  
Rozdział 24


Obiad sma­ko­wał jak papier, ale i tak wchło­nęła podwójną por­cję. Dwie
piersi z kur­czaka, scha­bo­wego, ziem­niaki i bukiet suró­wek. Na koniec
wepchnęła w sie­bie jesz­cze kawa­łek bli­żej nie­okre­ślo­nej ryby. Zawsze
dużo jadła, bo dużo spa­lała, ale tym razem skoń­czyła dopiero w momen­cie,
gdy poczuła, że zaraz ode­rwie się jej guzik w spodniach.


Ona głod­nieje…


Ta myśl była absur­dalna, ale Nina odnio­sła wra­że­nie, że ten ape­tyt nie
był tylko jej, a głodu, który odczu­wała, nie dało się zaspo­koić
jedze­niem. Jakby orga­nizm nie­ustan­nie doma­gał się paliwa na coś, co
dopiero miało nastą­pić.


Teresa krzą­tała się po kuchni, ale robiła to bez sensu: prze­sta­wiała
kubki, myła czy­sty blat, otwie­rała szafki i zamy­kała je, jakby w środku
mogła zna­leźć odpo­wiedź albo przy­naj­mniej powód, żeby nie patrzeć Ninie
w oczy. Nina nie pytała. Wie­działa już, że z Teresy prawdy nie wyci­śnie,
dopóki ta sama jej nie zdra­dzi. A prawda w tej wsi była jak ropień – im
bar­dziej go naci­skasz, tym bar­dziej boli i tym szyb­ciej ciało pró­buje
się przed tobą zamknąć.


Wró­ciła do pokoju, otwo­rzyła lap­top, spoj­rzała na notatki.


Lista nazwisk. Daty. Strzępy roz­mów. Hasła: bran­so­letka Patry­cji,
gałązka, Gajda, Sępy, Ryś, Chuda. ONA GŁOD­NIEJE zapi­sane wiel­kimi
lite­rami, jakby to był nagłó­wek doku­mentu, a nie zda­nie wypo­wie­dziane
szep­tem przez wychu­dzoną kobietę przy ścia­nie sklepu.


Pró­bo­wała pisać. Wycią­gnąć z tego sens. Jak zawsze prze­ro­bić strach na
sys­tem. Ale zda­nia roz­pa­dały się w poło­wie, słowa ucie­kały, litery
robiły się brzyd­kie, ostre, jakby ktoś je pod­mie­nił na inne.


W końcu zamknęła lap­top.


Pięć minut, pomy­ślała. Tylko na moment zamknie oczy, uspo­koi emo­cje.
Odpocz­nie chwilę, a potem stwo­rzy w gło­wie plan na kolejne godziny.
Poło­żyła się w ubra­niu, na koł­drze, i zanim zdą­żyła prze­sta­wić poduszkę,
odpły­nęła.


Sen przy­szedł natych­miast, jakby cze­kał tuż za powie­kami.


Nie było w nim żad­nego mięk­kiego przej­ścia. Żad­nego „nagle zna­la­złam się
w lesie”. Las po pro­stu był. A ona w nim.


Nina szła, ale nie czuła nóg. Powie­trze było gęste, lep­kie, wil­gotne jak
na rów­niku. Drzewa zbyt wyso­kie, zbyt czarne, zbyt bli­sko sie­bie.
Gałę­zie doty­kały jej ramion jak palce. Mgła miała smak rdzy. W pew­nym
momen­cie zoba­czyła polanę. Taką, jakby ktoś ją wyciął z reszty świata.
Zie­mia była tam ciem­niej­sza, roz­mo­kła. Na skraju stało drzewo.


Stare.


Nie zwy­czaj­nie stare, tylko stare w spo­sób, który spra­wiał, że czas
wyda­wał się przy nim śmieszny. Korze­nie wycho­dziły na powierzch­nię jak
żebra. Pnie i konary były poskrę­cane, jakby drzewo pró­bo­wało uciec samo
przed sobą. W wykro­cie, pod jego pod­stawą, czaił się czarny otwór.


Jama.


Z wnę­trza, wraz z mgłą, uno­sił się zapach. Nie ziemi. Cze­goś, co udaje
zie­mię albo bar­dzo chcia­łoby ją uda­wać.


Nina chciała się cof­nąć, ale pod jej stopą poru­szył się jeden z korzeni.
Nie tak, jak poru­sza się gałąź na wie­trze. On zare­ago­wał na nią. Poczuła
to na pode­szwie stopy jak muśnię­cie prądu.


Wtedy z wnę­trza jamy wypełzł głos.


– Niii-naaa…


Chciała odpo­wie­dzieć, ale nie miała ust. Albo miała, tylko nie nale­żały
do niej.


– Już nie­dłu­uugo…


Głos był kobiecy, ale stary, jak stare może być drzewo albo zie­mia.


Z mgły wysu­nęła się postać. Kobieta. A może nie. Miała dłu­gie nogi,
dłu­gie ręce, na sobie suk­nię, poszar­paną, wil­gotną, ciężką jak zie­mia po
desz­czu. Włosy były cien­kie jak paję­czyna, ale poru­szały się jak mech.
Jej twarz nie była wyraźna – raz Nina widziała w niej zmarszczki sta­rej
chłopki, raz gładką skórę mło­dej kobiety, raz coś zupeł­nie nie­ludz­kiego.
Wyglą­dała jak maska, którą można zmie­nić w zależ­no­ści od tego, kto
patrzy.


Postać zbli­żyła się. Sunęła w opa­rach mgły, jakby ta ją uno­siła.


Nina poczuła, że powinna odejść. Że instynkt krzy­czy „bie­gnij”. Ale nogi
były zbyt cięż­kie. Zie­mia przy­trzy­my­wała ją jak mokry beton.


– Ona głod­nieje – powie­działa postać.


Tembr głosu był zna­jomy, ale zda­nie nie zabrzmiało jak infor­ma­cja.
Zabrzmiało jak wyrok.


– To nie moja sprawa – pró­bo­wała powie­dzieć Nina, ale z gar­dła wydo­był
się tylko zdu­szony oddech.


Postać uśmiech­nęła się zło­śli­wie, a potem Ninę otu­liła mgła. Ciężka i kle­ista jak smoła.


– Kła­miesz… – usły­szała.


I wtedy Nina poczuła dotyk.


Na udzie. Zimny, powolny, wywa­żony. Jakby ktoś badał ją pal­cem,
spraw­dza­jąc, czy mate­riał nadaje się do użytku. Wzdry­gnęła się, ale nie
mogła zapro­te­sto­wać. Usta mil­czały, nogi wro­sły w zie­mię, ręce przy
ciele były bez­władne jak u mane­kina. Dotyk prze­su­nął się w dół po
wewnętrz­nej stro­nie uda. Zro­bił się szorstki, jak kora, która pamięta
paznok­cie.


Może korzeń. Może gałąź. A może szpon.


W miej­scu dotyku skóra zadrżała. Mro­wie­nie zamie­niło się w ból. Nie
ostry. Głę­boki. Jakby ktoś od środka wkrę­cał w nią cienki gwóźdź.


– Oddaj…


Nina krzyk­nęła, a chwilę póź­niej obu­dziła się z takim szarp­nię­ciem, że
aż ude­rzyła łok­ciem o ścianę. Przez uła­mek sekundy nie wie­działa, gdzie
jest. Świa­tło dnia wpa­dało przez zasłony. Pokój. Łóżko. Zapach sta­rego
drewna. Cisza. Serce waliło jej jak osza­lałe.


A potem zoba­czyła ją.


Chuda sie­działa na krze­śle przy drzwiach.


Nina zamarła.


– Co ty tu robisz? – wark­nęła, przy­cią­ga­jąc koł­drę do brody, jakby to
mogło ją ochro­nić.


Chuda się nie poru­szyła. Wyglą­dała jak ktoś, kto prze­sie­dział w tym
miej­scu całą noc. Oczy miała zaczer­wie­nione, dło­nie na­dal owi­nięte
ban­da­żami, ale teraz ban­daże były suche, jakby krew już wsią­kła i została tylko sko­rupa.


– Drzwi były otwarte – powie­działa cicho. – Nie zamknę­łaś.


Nina spoj­rzała na zamek. Rze­czy­wi­ście. Nie był prze­krę­cony.


– Nie lubię, kiedy ktoś wcho­dzi mi do pokoju – syk­nęła, wciąż nie do
końca świa­doma tego, co zaszło.


– Ja też nie lubię – odparła Chuda, a w jej gło­sie pobrzmie­wało coś na
kształt iro­nii. – Ale cza­sem… nie mam wyboru.


Nina prze­łknęła ślinę. Wciąż czuła na udzie tam­ten dotyk. Skóra musiała
pamię­tać sen lepiej niż głowa.


– Chcia­łam… poga­dać – powie­działa Chuda. – Tam, na ziemi – ski­nęła na
okno – ona lepiej sły­szy.


Nina usia­dła, sta­ra­jąc się uspo­koić oddech. Miała ochotę zadzwo­nić do
Adama, ale wie­działa, że to nic nie da. Jedna kre­ska zasięgu. Rwana
roz­mowa. A poza tym co mia­łaby mu powie­dzieć? Obu­dzi­łam się i Chuda
sie­działa przy moim łóżku, a we śnie dotknęła mnie wiedźma?


– Czemu przy­szłaś? – zapy­tała w końcu, już ciszej.


Chuda przy­gry­zła wargę. Jej spoj­rze­nie ucie­kło na zasłony, na szcze­linę
pod drzwiami, na ścianę. Jakby spraw­dzała, czy coś tam jest.


– Ona głod­nieje – wyszep­tała.


Nina poczuła, jak w brzu­chu zawią­zuje się zimny węzeł. Jakby czy­jaś dłoń
zła­pała jej wnętrz­no­ści i zwarła palce w pięść.


– Kto głod­nieje? – zapy­tała przez zaci­śnięte zęby. Sama nie wie­działa,
czy ze stra­chu, czy ze zło­ści.


– Chce, żebyś ją… przy­jęła.


Złość zwy­cię­żyła.


– Powiedz mi wprost, o co ci cho­dzi, bo, kurwa, tracę cier­pli­wość –
syk­nęła. – Co to zna­czy „przy­jąć”?


Chuda spoj­rzała na swoje ban­daże.


– To zna­czy prze­stać być sobą. Oddać jej miej­sce. Naj­pierw w snach.
Potem w myślach. Potem… w ciele.


Nina przy­po­mniała sobie sen. Poczuła mdło­ści.


– Dla­czego mówisz mi to teraz? – zapy­tała. – Dla­czego przy­szłaś?


– Bo ty już jesteś… widoczna – wyszep­tała. – A ja już pra­wie nie jestem.


– Prze­stań! – Nina wstała z łóżka. Miała roz­czo­chrane włosy. – Prze­stań
pie­przyć i powiedz, o co tu cho­dzi, do jasnej cho­lery!


Pode­szła do Chu­dej i przy­kuc­nęła przy krze­śle. Zła­pała ją za ramię,
moc­niej, niżby tego chciała. Kobieta drgnęła, a przez moment jej twarz
stała się inna. Ostrzej­sza, star­sza, zmę­czona w spo­sób, któ­rego nie da
się wyja­śnić bra­kiem snu.


– Powiedz mi, pro­szę… – Nina nie dokoń­czyła. Bli­zna na bro­dzie Chu­dej
spra­wiła, że wszystko inne prze­stało mieć zna­cze­nie. Ta cienka, jasna
kre­ska na skó­rze w jej oczach pro­mie­niała teraz jak neon. – Skąd masz tę
bli­znę? – zapy­tała cicho, pra­wie szep­tem.


Chuda spu­ściła wzrok, jakby wsty­dziła się piętna.


– Nic ci do tego – odparła.


– Skąd. Masz. Tę. Bli­znę? – powtó­rzyła Nina. Wolno, dobit­nie, jakby
każ­dym sło­wem chciała wbić gwóźdź.


Kobieta gwał­tow­nie wstała z krze­sła, ale Nina nie puściła jej ramie­nia.
Zamiast tego moc­niej zaci­snęła na nim swoje palce.


– Puść mnie – syk­nęła Chuda.


– Ude­rzy­łaś się o tabo­ret w kuchni, prawda? – Nina poczuła, że to jest
ten moment. Albo ją zła­mie, albo ona zła­mie jej wiarę. – Mia­łaś wtedy
dzie­sięć lat. Ojciec… – Prze­rwała, bo poczuła w ustach żela­zi­sty smak. –
Ojciec cię popchnął i…


– Zamknij się!


Nina zamarła. Prze­łknęła ślinę. Pamię­tała ten krzyk, ten tembr głosu, tę
roz­pacz, gdy Maja po raz kolejny pró­bo­wała wyrwać się z objęć pija­nego
ojca albo ochro­nić matkę przed jego ciężką ręką.


Puść mnie! Zamknij się! Zostaw ją!


Maja była odważna, za co czę­sto pła­ciła sinia­kami.


– Maja… – To słowo wyśli­zgnęło się z ust Niny, zanim zdą­żyła się
powstrzy­mać. Chuda zadrżała, jakby ktoś wbił jej igłę w krę­go­słup.


– Nie wyma­wiaj tego imie­nia – wysy­czała. – Nie mów… bo ona…


– Bo ona sły­szy? – Nina poczuła, że zaraz sama się roz­sy­pie. – Ni­gdy nie
mil­cza­łaś. Dla­czego mil­czysz teraz?


Chuda zamknęła oczy. A potem je otwo­rzyła i Nina zoba­czyła w nich łzy.
Praw­dziwe. Cie­płe. Ludz­kie.


– Ja już nie wiem, kim jestem – wyszep­tała. – Cza­sem… cza­sem pamię­tam.
Cza­sem… myślę, że pamię­tam. A potem przy­cho­dzi noc i…


– I co?


– I ona mnie używa…


Nina chciała coś odpo­wie­dzieć, ale Chuda nagle drgnęła, jakby ktoś
szarp­nął ją za włosy od środka. Jej twarz stę­żała. Oczy na moment
zro­biły się puste. Tak puste, że Nina odru­chowo cof­nęła się o krok.


To nie były oczy Mai. Ani oczy Chu­dej.


Zanim Nina ock­nęła się z oszo­ło­mie­nia, kobieta się odwró­ciła, otwo­rzyła
drzwi i wyszła z pokoju. Wybie­gła za nią, w samych skar­pet­kach, ale gdy
dopa­dła scho­dów, usły­szała trzask drzwi wej­ścio­wych. Kiedy zna­la­zła się
na ganku, na zewnątrz nie było już nikogo. Tylko błoto, chlapa i mgła
spły­wa­jąca z góry jak powolny oddech lasu.


Stała chwilę, drżąc, aż zmar­zły jej stopy. Wró­ciła do pokoju
mecha­nicz­nie, prze­krę­ciła zamek, jakby to mogło zatrzy­mać coś, co
wcho­dzi przez sny. Usia­dła na łóżku i się roz­pła­kała.


Las za oknem patrzył na jej łzy. I cier­pli­wie cze­kał.
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Adam wró­cił, kiedy noc okryła wieś jak brudna zasłona.


Nina naj­pierw usły­szała sil­nik samo­chodu pod­jeż­dża­ją­cego pod pen­sjo­nat.
Stłu­miony przez wil­goć, która wcho­dzi w drewno i w czło­wieka, robiąc go
cięż­szym. Potem trza­śnię­cie drzwi auta. Kroki na bło­cie. Wytłu­mione
prze­kleń­stwo, kiedy ktoś wdep­nie w kałużę głęb­szą, niż na jaką
wyglą­dała. I wresz­cie skrzyp­nię­cie na ganku, prze­ciąg w kory­ta­rzu,
sze­lest kurtki ocie­ra­ją­cej się o poręcz.


Otwo­rzyła drzwi swo­jego pokoju, zanim zdą­żył zapu­kać. Adam sta­nął w progu z torbą prze­wie­szoną przez ramię i z twa­rzą, która mówiła jedno –
to nie był dobry dzień.


Miał na policz­kach jesz­cze dłuż­szy zarost, w oczach zmę­cze­nie, a włosy
jak po kąpieli błot­nej.


– Jesz­cze nie śpisz? – zapy­tał.


– Jak widać. – Nina odsu­nęła się, żeby wszedł. – I nie pytaj, jak minął
mi dzień.


Adam ski­nął głową, ale spoj­rzał na nią uważ­nie, jakby i tak pytał.
Wszedł, zamknął za sobą drzwi i od razu prze­krę­cił zamek. Nie
demon­stra­cyj­nie. Natu­ral­nie. Tak jakby robił to już setki razy w życiu w miesz­ka­niach, w któ­rych coś było nie tak.


– Teresa na dole? – zapy­tał.


– Robi swoje prze­sta­wia­nie kub­ków, jakby od tego zale­żało, czy las
wej­dzie przez komin.


Adam par­sk­nął krótko, ale to nie był śmiech. Raczej odruch.


Nina spoj­rzała na torbę.


– Masz to? – zapy­tała.


– Wino czy teczkę?


Uśmiech­nęła się krzywo. Adam zdjął z ramie­nia torbę, jakby w środku był
cię­żar nie z papieru, tylko z winy. Poło­żył na łóżku, roz­piął zamek i wycią­gnął butelkę czer­wo­nego wina.


– Umowa to umowa – oznaj­mił.


Nina poczuła dziwne ukłu­cie wdzięcz­no­ści. Tak banalne, tak nor­malne, że
aż nie paso­wało do tej wsi, do tych słów: wykrot, korze­nie, wiedźma,
głód.


– Dzięki – mruk­nęła i ode­brała butelkę. – Wresz­cie coś, co nie sma­kuje
jak kara.


Adam zdjął kurtkę, odwie­sił ją na opar­cie krze­sła, po czym wyjął z torby
coś jesz­cze.


Teczkę.


Cienką, papie­rową, wytartą, poszar­paną na kra­wę­dziach. Z taką fak­turą,
jaką mają rze­czy, które krążą z rąk do rąk od dekad. Zszy­wana kie­dyś
grubą nicią, potem roz­pruta, potem znów zszyta, jakby ktoś nie mógł się
zde­cy­do­wać, czy chce, żeby to prze­trwało.


Nina od razu poczuła, jak żołą­dek zaci­ska jej się w twardy węzeł.


– Marek wolał mi to cicha­czem wydać, niż żebym zro­bił temu zdję­cia.
Ofi­cjal­nie tego nie ma – powie­dział Adam.


– I to jest ta część, w któ­rej mam powie­dzieć „o kurwa”?


– W tej histo­rii „kurwa” i tak robi za prze­ci­nek.


Nina wzięła z półki dwa kie­liszki i nalała wino. Nie patrzyła na poziom.
Lała po pro­stu, aż czer­wone zatrzy­mało się tuż pod kra­wę­dzią. Usie­dli
obok sie­bie na łóżku. Nie naprze­ciw, nie przy stole, jak ludzie
pro­wa­dzący for­malną roz­mowę. Obok. Jak kie­dyś.


Adam otwo­rzył teczkę. Ostroż­nie, może bał się, że kartki roz­sy­pią się w proch.


Pierw­sze były pożół­kłe, z pie­cząt­kami, pod­pi­sami, urwa­nymi zda­niami. Ale
Nina odnio­sła wra­że­nie, że mają w sobie coś jesz­cze. Jakby papier sam
pamię­tał, że leżał w ciem­no­ści.


– Notatki służ­bowe z lat sześć­dzie­sią­tych – powie­dział Adam. – Różne
sprawy, różne nazwi­ska, ale… wszę­dzie ten sam motyw.


– Jaki?


Adam prze­wró­cił kilka kar­tek i pal­cem wska­zał frag­ment.


– „Miej­scowi nie współ­pra­cują”. „Sprawa ma cha­rak­ter lokal­nego tabu”.


Nina wzięła łyk wina. Sma­ko­wało ostro, cierpko, ale przy­naj­mniej
praw­dzi­wie.


– Lokal­nego tabu – powtó­rzyła. – Czyli zmowa mil­cze­nia nie jest od
teraz. To trwa od dawna.


– Tak. To wygląda jak… hmm… wydep­tana ścieżka. Niby nikt jej nie
pla­no­wał, ale wszy­scy nią cho­dzą, bo tak jest łatwiej.


Nina pochy­liła się nad kart­kami. Zoba­czyła daty, wiek zagi­nio­nych,
krót­kie opisy: „odda­liła się samo­wol­nie”, „praw­do­po­dobny kry­zys
emo­cjo­nalny”, „teren trudny do pene­tra­cji”.


– Kry­zys emo­cjo­nalny – syk­nęła. – Zawsze to samo. Jak u Gajdy. Jakby to
było zaklę­cie na umo­rze­nie.


Adam nie sko­men­to­wał. Prze­wró­cił kolejną kartkę.


– I tu… – wska­zał mar­gi­nes – jest wzmianka o „spra­wie Borek”.


– Co dokład­nie?


– „Sprawa Borek – nie ruszać”.


– To brzmi jak instruk­cja – powie­działa Nina. – Jak roz­kaz.


– I napi­sał to ktoś w mun­du­rze. Nie świa­dek, nie pro­boszcz. Poli­cjant.


Przez chwilę sie­dzieli w ciszy. Nina sły­szała tyka­nie zegara na
kory­ta­rzu i kapa­nie z rynny na para­pet.


– Czyli ktoś w poli­cji też to wie­dział – skwi­to­wała.


– Albo się bał – popra­wił Adam.


Nina popa­trzyła na niego uważ­nie.


– A ty? – zapy­tała cicho. – Ty się boisz?


Adam dopił wino i odsta­wił kie­li­szek na para­pet.


– Ja się wkur­wiam – powie­dział. – Bo jeśli to jest prawda, to mamy nie
tylko serię zagi­nięć, ale też sys­tem, który to kryje.


– To co dalej? – zapy­tała.


– Ofi­cjal­nie? Nic. Bo jestem tu pry­wat­nie, a to są mate­riały, któ­rych
nikt nie chce ruszać. Nie­ofi­cjal­nie… – spoj­rzał jej wymow­nie w oczy –
musimy zna­leźć coś nama­cal­nego. Coś, czego nie da się zamieść pod dywan.


– Zwłoki?


Adam przy­tak­nął.


– Józef mówił o masie w ziemi – cią­gnęła Nina. – O gnieź­dzie. O tym, że
dzieci są w ziemi i pła­czą…


– Masowy grób…


Słowo zabrzmiało w pokoju jak coś brud­nego. Jak prze­kleń­stwo.


Wypili po kolej­nym łyku wina, jakby oboje potrze­bo­wali cze­goś, co
wypełni ciszę. Nina odchrząk­nęła.


– Chuda była dziś u mnie – zmie­niła temat.


Adam odwró­cił się tak gwał­tow­nie, że pra­wie oblał się winem.


– W twoim pokoju? – dopy­tał.


– Tak. Weszła, bo nie zamknę­łam drzwi. Padłam ze zmę­cze­nia. – Nina
wzru­szyła ramio­nami, pró­bu­jąc to zba­ga­te­li­zo­wać. – Chciała poga­dać, a tylko tu czuła się bez­piecz­nie.


– Co mówiła?


– To samo. Że ONA głod­nieje. Że… – Nina zawa­hała się – że szuka nowego
naczy­nia. I takie tam.


Adam zaci­snął zęby. Przez chwilę roz­wa­żał, co powie­dzieć.


– Nina, ja nie mówię, że ona kła­mie – pod­jął z wysił­kiem. – Ale jak
zaczniemy budo­wać plan na tym, że… no… nawet nie wiem, jak to nazwać…
coś nie­ludz­kiego jest sprawcą, to nie mamy jak dzia­łać.


Nina otwo­rzyła usta, żeby odpo­wie­dzieć, ale tylko się skrzy­wiła. W oko­li­cach wewnętrz­nej strony uda poczuła nie­przy­jemne mro­wie­nie. Takie
cien­kie, draż­niące, jakby ktoś prze­jeż­dżał po skó­rze paznok­ciem od
środka. Prze­su­nęła nogę, chcąc się uło­żyć wygod­niej, ale ból tylko się
nasi­lił.


– Skurcz? – zapy­tał Adam.


– Nie – odparła.


Adam od razu to zauwa­żył. Znał ją nie od dziś. Poło­żył rękę na udzie.
Deli­kat­nie. Pyta­jąco. Tak jakby spraw­dzał, czy nie ma gorączki.


W tym momen­cie w Ninie eks­plo­do­wał ból. Krótki, palący, jakby zamiast
dłoni Adam przy­ło­żył do niej roz­grzany metal.


– Auu! – syk­nęła i się odsu­nęła.


– Prze­pra­szam – powie­dział natych­miast. – Nie chcia­łem…


– To nie ty – prze­rwała mu. – Po pro­stu… coś mnie tam pie­cze. Od
jakie­goś czasu…


Znów zamil­kli, ale teraz cisza była inna. Gęst­sza. Bar­dziej intymna.
Nina poczuła, że Adam ode­brał to jako kate­go­ryczne NIE. A wcale tego nie
chciała, co wła­śnie sobie uświa­do­miła.


– Nina… – powie­dział cicho. – Ja nie chcia­łem, żeby to…


– Ale to naprawdę nie ty. – Przy­su­nęła się i posłała mu ser­deczny
uśmiech. – Chyba spodnie mnie obtarły, gdy bie­głam od Józefa. Tyle.


– To chyba zdarły ci skórę do gołej kości…


Alu­zja była oczy­wi­sta. Nina od zawsze miała wysoki próg bólu. Zadbał o to naj­pierw jej ojciec, a potem tre­ner i spa­ring­part­ne­rzy. Dla niej
siniaki, zadra­pa­nia czy zwich­nię­cia były chle­bem powsze­dnim i ni­gdy z tego powodu nie narze­kała.


Uśmiech­nęła się, ale w tyle głowy została świa­do­mość, że to naprawdę
było dziwne. Ten ból był inny. Ostry i gwał­towny. I nagle po pro­stu…
znik­nął.


– Pójdę pod prysz­nic – stwier­dziła. – Muszę zmyć z sie­bie ten dzień.


– Jasne.


W łazience szybko zrzu­ciła ubra­nia. Ner­wowo, w oba­wie, że mate­riał ma w sobie zapach lasu. Odkrę­ciła wodę. Cie­pły stru­mień ude­rzył w kark i spły­nął po ple­cach. Dopiero wtedy spoj­rzała w dół.


Na wewnętrz­nej stro­nie uda wid­niał ślad.


Cienki, nie­re­gu­larny, jakby ktoś odci­snął w skó­rze wzór korze­nia. Nie
siniak. Nie zadra­pa­nie. Coś pomię­dzy.


Dotknęła go pal­cem. Był chłodny. Lekko wypu­kły. Siny.


Nina po raz pierw­szy pomy­ślała cał­kiem na serio, że to nie był tylko
sen.
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Ranek przy­szedł bez dźwięku.


Ptaki nie śpie­wały, psy nie szcze­kały, ludzie nie gadali. Było tylko
mokre, cięż­kie powie­trze, pach­nące breją i gni­ją­cymi liśćmi. Noc
roz­pu­ściła się w bło­cie i nikt nie zdą­żył jej zeskro­bać.


Nina sie­działa na brzegu łóżka i wpa­try­wała się we wła­sne kolana, jakby
tam miała zna­leźć odpo­wie­dzi na drę­czące ją pyta­nia. Ślad na udzie nie
znik­nął. Pod pal­cem wyda­wał się tward­szy niż reszta skóry. Nie bolał,
dopóki o nim nie myślała. Dopiero wtedy zaczy­nał lekko swę­dzieć, cza­sem
piec.


Adam był już ubrany i spa­ko­wany. Z torbą i latarką, jakby znowu
wybie­rali się na nocną akcję, choć było jasno.


– Nie patrz na to tak – powie­dział w końcu, pod­chwy­tu­jąc jej spoj­rze­nie.
– Naj­pierw robimy rze­czy, które da się zro­bić. Bez magii. Bez legend.


Nina pod­nio­sła zre­zy­gno­wany wzrok.


– W tej wsi nawet cho­lerna kałuża wygląda jak zły omen – odparła i wstała z łóżka.


Adam nie sko­men­to­wał. Zamiast tego poło­żył na łóżku mapę tury­styczną,
którą zgar­nął po śnia­da­niu z recep­cji. W kilku miej­scach ktoś zazna­czył
takie punkty jak: źró­dło, stru­mień, zły szlak, uro­czy­sko, w końcu
wykrot. Gdy zapy­tał o nie Teresę, ta tylko mach­nęła ręką.


– Mogę poszu­kać nowej. Bez bazgro­łów – rzu­ciła, ale Adam grzecz­nie
podzię­ko­wał. Wolał tę z „bazgro­łami”.


Pako­wa­nie zajęło Ninie wię­cej czasu niż zwy­kle. Wyda­wała się roz­bita,
jej ruchy tonęły w cha­osie nie­po­trzeb­nych spoj­rzeń i gestów, wzrok miała
roz­bie­gany. Adam sta­rał się być wyro­zu­miały, bo ślad na jej udzie też
nie dawał mu spo­koju.


– Pój­dziemy tędy. – Wska­zał pal­cem na „zły szlak”. – Naj­pierw zatrzy­mamy
się w miej­scu, gdzie wyko­pa­łaś te przed­mioty, a póź­niej ruszymy w stronę
polany. Tu jest ten wykrot.


Ostat­nie słowa spra­wiły, że aż się wzdry­gnęła. Adam przyj­rzał się jej
uważ­niej, ale udała, że to nic takiego.


– To w sumie jakieś sie­dem kilo­me­trów z okła­dem, może osiem. Powin­ni­śmy
wró­cić przed obia­dem.


I wyszli.


Droga do lasu była jedną wielką breją. Błoto wcią­gało buty, mgła
wyglą­dała, jakby ktoś roz­lał po doli­nie mleko zmie­szane z popio­łem, a potem kazał temu mleku kwa­śnieć. Wzdłuż drogi cią­gnęły się kole­iny pełne
brud­nej wody, a z dachów kapało, jakby cała wieś powoli się
roz­pusz­czała.


Przy skrę­cie na „zły szlak” dostrze­gli wyraźne ślady opon. Adam
przy­kuc­nął i dotknął pal­cami ziemi.


– Świeże – stwier­dził.


W lesie było duszno. Nie zimno, jak powinno być o tej porze roku.
Duszno, wil­gotno, lepko, jak w piw­nicy. Zapach gni­ją­cych liści, mokrego
mchu i ziemi wci­skał się w noz­drza. Mgła opla­tała pnie drzew, zawi­sała
mię­dzy gałę­ziami, przy­kle­jała się do wło­sów.


Pra­wie nie roz­ma­wiali. Las też mil­czał. Żad­nych pta­ków, trza­ska­ją­cych
gałą­zek, echa pił spa­li­no­wych kar­czu­ją­cych las drwali. Ninie wydało się
to dziwne i zara­zem upiorne. Jakby las nie chciał ich spło­szyć,
zapra­szał głę­biej i głę­biej, był czymś wię­cej niż zbio­rem drzew, ściółki
i kamieni. Jakby myślał, pla­no­wał, kusił, oszu­ki­wał. I żył.


Na dłu­żej zatrzy­mali się przy buch­cie, gdzie Nina zna­la­zła bran­so­letkę i zgu­bione pod­czas ucieczki przed­mioty. Adam zdjął wci­śniętą w uchwyt przy
ple­caku saperkę i przez kilka minut prze­rzu­cał roz­mo­kłą zie­mię.


Las upar­cie mil­czał.


– Tu nic nie ma – ode­zwał się w końcu, wycie­ra­jąc pot z czoła. – Zie­mia
jest wzru­szona, a to dowód, że ktoś tu był i posta­rał się, aby nic nie
zostało.


– Sępy.


– Pew­nie tak. I muszą znać się na robo­cie, bo nie zosta­wili po sobie
żad­nych śla­dów.


– To co robimy?


Adam wyjął z ple­caka butelkę z wodą i wypił od razu połowę. Rozej­rzał
się po poro­słych mchem pniach, bez­list­nych gałę­ziach i papro­ciach
toną­cych w nisko zawie­szo­nej mgle.


– Pój­dziemy do tego wykrotu. – Zaczął przy­twier­dzać saperkę do uchwytu
ple­caka, co wcale nie było takie łatwe. Nina nie odpo­wie­działa. – No
chyba że nie chcesz…


– Chcę – odparła szybko. Za szybko.


Ścieżka popro­wa­dziła ich w dół, ku doli­nie pomię­dzy dwoma łagod­nymi
wzgó­rzami. Pora­stały je świerki i sosny, gdzie­nie­gdzie z ziemi wysta­wały
ostre skały, a w ich zagłę­bie­niach zbie­rała się woda. Po kil­ku­na­stu
minu­tach dotarli ścieżką do nie­wiel­kiej polany. Ona też tonęła w prze­le­wa­ją­cej się mgle, zie­mia pod sto­pami była jesz­cze bar­dziej
roz­mo­kła, ciem­niej­sza, nie­go­ścinna.


Na skraju ujrzeli ją.


Sosnę.


Starą i grubą, wyrwaną z ziemi z korze­niami, prze­ła­maną jak kość.
Korze­nie ster­czały w powie­trzu jak wykrzy­wione palce, oble­pione bło­tem,
poskrę­cane, czarne. Pień leżał pod kątem, oparty o inne drzewa, jakby
pró­bo­wał się pod­nieść, ale zabra­kło mu sił.


A pod nią ujrzeli wykrot.


Nina poczuła, że gar­dło jej się zaci­ska. To było dokład­nie to drzewo. To
samo, które widziała we śnie.


– To tu – powie­działa cicho. – To jest… to drzewo.


Adam posłał jej pyta­jące spoj­rze­nie.


– Skąd wiesz?


Nina zadrżała, ale wbiła paznok­cie w dłoń, żeby się nie roz­sy­pać.


– Po pro­stu wiem – odparła.


Adam nie drą­żył. Pod­wi­nął kurtkę i wyjął broń z kabury. Ruch był szybki,
pewny, pro­fe­sjo­nalny. Nina poczuła się ciut bez­piecz­niej.


– Trzy­masz się mnie. Jak cień – pole­cił i ten ton się Ninie spodo­bał.


Gdy ruszyli, sta­wiała kroki nieco pew­niej. Buty tonęły w roz­mo­kłej
gli­nie, jakby zie­mia pra­gnęła zatrzy­mać ich w miej­scu. Ale brnęli dalej.
Upar­cie, w mil­cze­niu. Wykrot rósł w oczach. Czer­niał, zasy­sa­jąc blade
świa­tło skry­tego za sta­lo­wymi chmu­rami słońca i poże­ra­jąc je, aby już
ni­gdy nie oddać światu.


Sta­nęli na kra­wę­dzi wykrotu i spoj­rzeli po sobie. Z wnę­trza uno­sił się
zapach słodki i ciężki, jakby zie­mia pró­bo­wała uda­wać per­fumy, któ­rymi
ktoś spry­skuje trupa, żeby jesz­cze chwilę nie cuch­nął. Na jed­nym ze
sztyw­nych korzeni sie­dział wypło­wiały kruk i też im się przy­glą­dał.


– Gdy­bym kie­dyś miał zostać reży­se­rem hor­ro­rów, to pierw­szy film
nagrał­bym wła­śnie tutaj – powie­dział Adam.


Napię­cia jed­nak nijak nie roz­ła­do­wał. Brak komen­ta­rza wyga­da­nej zwy­kle
Niny o czymś świad­czył. Przy­kuc­nął i przyj­rzał się powa­lo­nej sośnie.


– To mi wygląda na głę­bo­kie. – Wska­zał pisto­le­tem czarną otchłań,
prze­sło­niętą przez zwi­sa­jące korze­nie.


– No… – mruk­nęła Nina.


– Wcho­dzę pierw­szy. Możesz tu pocze­kać.


– Nie ma opcji.


Na potwier­dze­nie swo­ich słów Nina zało­żyła na głowę czo­łówkę.


– No to do dzieła – powie­dział i wyjął z kie­szeni wła­sną.


Ostroż­nie zsu­nęli się do środka. Wykrot był tak głę­boki, że połknął ich
w cało­ści.


Adam odgar­nął wiszące korze­nie, jakby prze­cze­sy­wał włosy. Z kilku
posy­pała się zie­mia. Skie­ro­wał świa­tło latarki w głąb jamy i zgięty
wpół, zro­bił pierw­szy krok.


Nina kro­czyła za nim jak cień. Oddy­chała płytko, serce waliło jej jak
młot, kark i barki były napięte niczym u toczą­cego pianę pit­bulla.
Zie­mia pod sto­pami była miękka, śli­ska, jakby zmie­szana z tłusz­czem,
gęsta zupa, która chlu­pała przy każ­dym ich kroku.


Korze­nie muskały ich głowy i ramiona, wkrę­cały się we włosy, zapach
nad­cho­dził falami, jakby jama samo­ist­nie oddy­chała. Jakby ktoś ugo­to­wał
krew z zie­mią i zosta­wił w cie­płym miej­scu.


– Kurwa, czu­jesz to? – Nina nie wytrzy­mała.


– Czuję – odparł. – Ale to nie smród roz­kładu. To… – odwró­cił się do
niej – coś innego.


Adam prze­su­nął latarką po ścia­nach jamy. Korze­nie two­rzyły skle­pie­nie
jak zde­for­mo­wane żebra. W nie­któ­rych miej­scach były świeżo odsło­nięte,
jasne, jakby ktoś je dopiero co odgrze­bał. W innych – czarne, oble­pione
czymś, co przy­po­mi­nało zaschnięty sos.


Nina poświe­ciła pod nogi.


Wtedy zro­zu­miała, że to nie było błoto. Buty tkwiły w gęstej
bru­natno-czer­wo­nej mazi. Jej powierzch­nię pokry­wała deli­katna skórka jak
na zupie, która wysty­gła. Prze­łknęła ślinę.


– Krew – powie­działa cicho, a zie­mia od razu wchło­nęła jej słowa.


Adam dotknął sko­rupy koń­cówką patyka. Maź cią­gnęła się jak gęsty syrop.


Skrzy­wił się z nie­sma­kiem, czu­jąc, że trze­wia zaczy­nają pro­te­sto­wać.
Nawet nie chciał sobie wyobra­żać, co tu się wyda­rzyło. Wyjął jed­nak
tele­fon i zro­bił kilka zdjęć, a potem wygrze­bał z kie­szeni pla­sti­kową
fiolkę i umo­czył ją w mazi. Krew ofiary w każ­dym sądzie była moc­nym
dowo­dem winy.


– Powin­ni­śmy stąd wyjść – powie­dział, gdy scho­wał fiolkę z powro­tem do
kie­szeni.


– Ale…


– Rusz się.


Szturch­nął Ninę latarką i wtedy coś bły­snęło. Wci­śnięte w zie­mię, mię­dzy
korze­niami.


– Pocze­kaj. Poświeć tam jesz­cze raz.


– Gdzie?


Nina wyce­lo­wała czo­łówkę na prze­ciw­le­głą stronę jamy. Poczła­pała w kuc­kach i wło­żyła palce mię­dzy śli­skie korze­nie. Przez uła­mek sekundy
miała wra­że­nie, że jeden z nich drgnął, jakby ożył, ale może to było
tylko złu­dze­nie. W końcu wyrwała z ziemi zabru­dzony kawa­łek sre­bra.
Prze­tarła go pal­cami. I zamarła.


– Skor­pion… – wyszep­tała.


Przed oczami sta­nęło jej zdję­cie Klau­dii w gaze­cie. Uśmiech­nięta, włosy
spięte w wysoki kucyk, piwo w ręku. Na szyi wisio­rek ze skor­pio­nem.


Adam odgar­nął zasła­nia­jący mu widok korzeń. Nachy­lił się, aby zoba­czyć
zna­le­zi­sko.


– Ożeż w mordę – stęk­nął.


Nina spoj­rzała mu w oczy. Wzrok miała twardy jak stal.


– Mamy dowód, Adam – syk­nęła. – Mamy pie­przony dowód, że Klau­dia tu była
– dodała, zaci­ska­jąc palce na wisiorku.


– I tu umarła – dodał były part­ner, jakby to miało w czymś pomóc.


Nina scho­wała wisio­rek do kie­szeni, zapięła zamek i ruszyła w stronę
świa­tła. Adam za nią, zgięty wpół, umo­ru­sany zie­mią na twa­rzy. Gdy Nina
odgar­nęła ostat­nie korze­nie zasła­nia­jące wyj­ście, znów zasty­gła w bez­ru­chu.


Chrups.


Jakby ktoś nadep­nął na gałąź.


Chrups.


Odgłosy docho­dziły z góry. Nina spięła się i już miała coś powie­dzieć,
gdy Adam zasło­nił jej dło­nią usta. Poczuła na war­gach smak ziemi.


– Zgaś latarkę – szep­nął jej do ucha. Nina posłusz­nie wyko­nała
pole­ce­nie. – Nic nie mów. Może sobie pój­dzie – dodał jesz­cze ciszej.


Chrups.


Tym razem bli­żej.


Adam odsu­nął dłoń od ust Niny i powoli wyjął broń z kabury. Nina
prze­kie­ro­wała wzrok na matowy pisto­let. W uszach czuła pul­su­jącą krew.


Chrups.


Jęzor mgły osu­nął się w dół wykrotu, a chwilę póź­niej z góry obsy­pało
się kilka gru­dek ziemi.


Kolejne sekundy trwały wiecz­ność.


Chrups. Chrups. Chrups.


Odcze­kali jesz­cze minutę w mil­cze­niu, a potem Adam odwa­żył się
prze­pchnąć obok Niny. Wyj­rzał spo­mię­dzy korzeni, odgar­nął je i wyszedł z jamy. Wyce­lo­wał broń w górę i pró­bu­jąc wyła­pać jaki­kol­wiek odgłos,
odcze­kał jesz­cze kil­ka­dzie­siąt sekund.


W końcu podał Ninie dłoń.


– Chyba sobie poszedł.


– „Chyba” to za mało.


– Spa­dajmy stąd.


Wolała tak. Bez „chyba”. Jak roz­kaz.


Nina wygra­mo­liła się z jamy i nie­pew­nie prze­ska­no­wała wzro­kiem brzeg
wykrotu. Adam nie cze­kał. Chwy­cił jeden z naj­grub­szych korzeni i pomógł
sobie, aby wdra­pać się na górę. Nina wyszła zaraz za nim.


– I co teraz? – zapy­tała, ner­wowo roz­glą­da­jąc się po zamglo­nej pola­nie.


– Teraz wró­cimy tą samą drogą. Spo­koj­nie. Bez ner­wów.


Poczuła lekką ulgę. W tej chwili jego spo­kój był niczym bal­sam na jej
sko­ła­tane nerwy.


I wtedy mgła wrzy­na­jąca się w linię lasu za wykro­tem nie­na­tu­ral­nie
zafa­lo­wała. Jakby ktoś ją roz­su­nął.


Nina zaci­snęła rękę Adama w sta­lo­wym uści­sku. Wska­zała brodą na
wyła­nia­jący się cień. Poli­cjant zacho­wał spo­kój. Prze­ła­do­wał i uniósł
broń. Wyce­lo­wał.


– Kim­kol­wiek jesteś, ten pisto­let jest nała­do­wany – powie­dział. – A ja
nie będę strze­lał w powie­trze.


Postać poru­szyła się powoli. Jakby dopiero teraz przy­po­mniała sobie, że
ma ciało. Unio­sła rękę i Nina zoba­czyła w niej coś dłu­giego.


Nie kij. Nie gałąź.


Kostur.


– Ostat­nie ostrze­że­nie. – Adam pod­niósł głos. – Pokaż się i powiedz, kim
jesteś, albo…


Nie dokoń­czył, bo zro­zu­miał, że zabrnął w ślepy zaułek. Co miał
powie­dzieć? Bo cię roz­walę? Bo zastrzelę? Tylko za co? Za sta­nie na
skraju lasu?


Postać prze­krzy­wiła głowę z trza­skiem, jakby w szyi miała nie kręgi, ale
spróch­niałe gałę­zie. Poru­szyła się i mgła na chwilę odsło­niła coś
jesz­cze. Na wyso­ko­ści bio­dra. Jakby błysk stali, refleks odbi­tego
pro­mie­nia słońca. Chwilę póź­niej mgła zamknęła się za nią jak zasłona.


Kiedy w końcu zdy­szani dotarli do głów­nej drogi, poczuli, jakby wyszli
nie z lasu, ale z czyśćca. I Nina pomy­ślała, że to już nie tylko gra
słów, a pie­kło jest na wycią­gnię­cie ręki.


Gdy mijali wysłu­żoną tabliczkę z nazwą wsi, pie­cze­nie na udzie wró­ciło
nagle, ostro, jakby coś pod skórą spraw­dzało, czy na­dal tam jest.


Ale tego Ada­mowi nie powie­działa.
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Las za ich ple­cami zamknął się bez­sze­lest­nie.


Mgła zaczęła rzed­nąć dopiero na skraju pierw­szych zabu­do­wań, ale to nie
przy­nio­sło uko­je­nia. Prze­ciw­nie. Im wię­cej było widać, tym bar­dziej Nina
miała wra­że­nie, że ktoś patrzy.


Pierw­sze spoj­rze­nia były przy­pad­kowe. Kobieta z siatką pełną chleba i mleka przy­sta­nęła przy pło­cie, lecz na ich widok prze­szła na drugą
stronę ulicy. Męż­czy­zna wypro­wa­dza­jący psa zawa­hał się na moment, po
czym wcią­gnął zwie­rzę za furtkę, jakby chro­nił je przed cho­robą. W oknie
na pię­trze ktoś gwał­tow­nie zasu­nął firankę. Może nie było w tym jaw­nej
wro­go­ści, ale coś, co zacho­dzi za skórę. I co wielu innych „obcych”
wygo­ni­łoby ze wsi w try­miga.


Oni nie byli zwy­kłymi „obcymi”. I nie przy­je­chali tu dla przy­jem­no­ści,
tylko żeby wyko­nać robotę.


A przy­naj­mniej ja, dodała w myślach Nina. Spoj­rzała na Adama.


– Zauwa­ży­łeś? – zapy­tała.


– Tak – odparł. – Oni już wie­dzą.


Nina nie zapy­tała skąd. Po wykro­cie, po krwi w jamie, po wisiorku
Klau­dii, który wciąż palił kie­szeń jak roz­ża­rzony kamień, to pyta­nie
było zbędne. Infor­ma­cja w tej wsi krą­żyła szyb­ciej niż dźwięk.


– Muszę napić się kawy, bo padam z nóg – rzu­ciła.


– Kukułka?


W barze pano­wał pół­mrok. Zapa­ro­wane szyby, ciężki zapach fry­tury i piwa,
w środku zale­d­wie kilka osób. Na tabo­re­cie przy ladzie sie­działa ta sam
bar­manka co zawsze, ale tym razem nie unio­sła nawet wzroku. Nina i Adam
pode­szli do baru.


– Dwa podwójne espresso – powie­dział Adam i od razu zapła­cił.


– I kawa­łek cia­sta – dorzu­ciła Nina. Miała wra­że­nie, że głód znów puka
do drzwi jej żołądka.


Zanim zdą­żyli usiąść przy oknie, od sąsied­niego sto­lika wstała kobieta o krótko ścię­tych wło­sach. Nina widziała ją już wcze­śniej przy kościele.
Teraz pode­szła bli­sko, za bli­sko, i pochy­liła się niby po to, żeby
zawią­zać but.


– Tu się nie grze­bie w cudzych gro­bach – powie­działa cicho i zanim
zdą­żyli zare­ago­wać, odwró­ciła się i wyszła.


– To już działa – powie­dział Adam.


– Co działa?


– Maszyna. – Spoj­rzał jej w oczy. – Plotka. Pierw­szy try­bik.


– Myślisz, że wie­dzą, co zna­leź­li­śmy?


– Nie muszą wie­dzieć. Wystar­czy, że czują.


Kawa sma­ko­wała gorzko, ale Nina takiej wła­śnie potrze­bo­wała. Cia­sto
pochło­nęła w kilku kęsach. Gdy prze­ły­kała ostatni kawa­łek, otwo­rzyły się
drzwi i do środka wszedł Gajda.


Był nie­na­gan­nie ubrany, jak zwy­kle. Kurtka bez jed­nej plamki błota,
włosy ucze­sane, twarz z tym samym wyra­zem ser­decz­nej tro­ski, który Nina
pamię­tała aż za dobrze. Przy­sta­nął, jakby zauwa­żył ich zupeł­nym
przy­pad­kiem.


– A jed­nak wró­ci­li­ście – powie­dział. – Mar­twi­łem się, że się
zgu­bi­li­ście.


– Nikomu nie mówi­li­śmy, że wycho­dzimy – odparła Nina.


– Tu się wie.


Przez chwilę po pro­stu na sie­bie patrzyli. Gajda pierw­szy prze­ła­mał
ciszę.


– Pro­szę pamię­tać, że to nie­bez­pieczne tereny. Stare szyby, bagna,
wykroty. W lesie można się łatwo potknąć.


– Albo potknąć się o coś, czego nikt nie chce zna­leźć.


Uśmiech Gajdy nie drgnął, ale coś zmie­niło się w jego oczach. Popra­wił
man­kiet.


– Widzę, że dalej panią to inte­re­suje. – Głos miał miękki, pra­wie
ojcow­ski. – Ale radził­bym się pil­no­wać. Pani ma już swoje doświad­cze­nia
z obse­sjami. Pro­szę uwa­żać, żeby nie stwo­rzyć kolej­nej. Cza­sem nie warto
wra­cać do daw­nych lęków.


– To nie ja mam tu obse­sję. I nie ja powin­nam się bać.


Na twa­rzy Gajdy wykwitł uśmiech. Ale inny – sztuczny, wyuczony.
Szar­mancko się ukło­nił i usiadł przy swoim sto­liku.


– To drugi try­bik – powie­dział Adam. – Wła­dza. Deli­katna. Ubrana w uśmiech.


Dopili kawę i wyszli z baru. Na zewnątrz mgła znów gęst­niała. Spły­wała z gór jak ropa wycie­ka­jąca z zain­fe­ko­wa­nej rany.


Nie zdą­żyli zro­bić dzie­się­ciu kro­ków, kiedy przy dro­dze zoba­czyli Rysia.
Stał oparty o płot, z rękami w kie­sze­niach kurtki, jakby cze­kał na
auto­bus. Na twa­rzy miał ten sam bez­na­miętny wyraz jak zawsze.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się. Nina i Adam odpo­wie­dzieli tym samym. –
Las dziś nie­spo­kojny. Lepiej, żeby­ście tam wię­cej nie cho­dzili – dodał,
gdy go mijali.


Nina zatrzy­mała się w pół kroku.


– A pan skąd to wie? – zapy­tała.


– Bo w nim miesz­kam.


Słowa zabrzmiały pro­sto, ale nio­sły spory cię­żar. Adam już chciał coś
odpo­wie­dzieć, ale Ryś tylko ski­nął głową i odszedł w mgłę.


Po powro­cie do pen­sjo­natu zje­dli obiad. Nina znów podwójną por­cję plus
pączka z cze­ko­ladą i posypką. Ape­tyt od wczo­raj nie mijał, chwi­lowo
stłu­miony emo­cjami i mocną kawą. Gdy wra­cali do poko­jów na pię­trze,
nie­ocze­ki­wa­nie zacze­piła ich Teresa.


– Jak ktoś pyta, to was dziś nie było w lesie – rzu­ciła szybko.


– A kto pyta?


– Wszy­scy. – Miała bladą twarz i pod­krą­żone oczy. – A naj­bar­dziej ci, co
mil­czą.


Zanim zdo­łali coś powie­dzieć, pospiesz­nie wró­ciła do kuchni.


– Trzeci try­bik – pod­su­mo­wał Adam. – Ludzie, któ­rzy chcą dobrze, ale
robią źle.


Nina opa­dła na łóżko, jakby wła­śnie sto­czyła wyczer­pu­jącą
dzie­się­cio­run­dową walkę. Adam usiadł obok i wyjął smart­fon. Przej­rzeli
zdję­cia z wykrotu: splą­tane korze­nie, maź o kolo­rze sta­rego wina, ciemne
zagłę­bie­nia. Nina wyjęła z kie­szeni kurtki wisio­rek. Przez dłuż­szą
chwilę przy­glą­dała mu się jak arte­fak­towi, który mógłby spra­wić cud.


– I co teraz? – zapy­tała.


Adam odło­żył tele­fon na koc i przez chwilę mil­czał.


– Nie wiem – odparł w końcu.


– Nie rozu­miem.


Wymow­nie prze­niósł wzrok na wysta­jącą z ple­caka teczkę.


– Sprawa Borek. Nie ruszać – powie­dział.


– Boisz się?


– Nie o to cho­dzi. – Adam poło­żył się na łóżku obok Niny. – Po pro­stu
nie wiem, jak to ugryźć. I komu mogę zaufać.


– Mamy prze­cież dowody.


– Mamy krew, ale nie wiemy czyją. Do tego zabru­dzoną. Jak­bym chciał
oddać próbkę do labo­ra­to­rium, to tylko ofi­cjal­nie, a to ozna­cza, że
musiał­bym otwo­rzyć śledz­two. Jestem pewien, że stary się nie zgo­dzi.
Pomi­jam opier­dol, który bym dostał, że węszę pry­wat­nie po jakichś
lasach. Ale nawet jeśli jakimś cudem by to prze­szło, takie bada­nie bez
mate­riału porów­naw­czego trwa­łoby wiele dni, może tygo­dni. Trzeba by
spraw­dzić DNA, a Rze­szów to nie War­szawa czy jakieś CSI Las Vegas z Net­fliksa.


– A wisio­rek?


– To już prę­dzej. Na zdję­ciach wygląda na ten sam. Ale to wciąż tylko
wisio­rek ze skor­pio­nem, jaki noszą setki, jeśli nie tysiące dziew­czyn
uro­dzo­nych w listo­pa­dzie.


– To po co my tam w ogóle poszli­śmy?


W Ninie wez­brał gniew. Nie na Adama. Na sys­tem.


Adam nie odpo­wie­dział.


– Jeśli chcesz, to mogę spró­bo­wać zro­bić to ofi­cjal­nie – powie­dział po
dłuż­szej chwili. – Ale teczka mówi jasno. Sprawy Borku nie ruszać…


– Kurwa mać!


Przez dłuż­szą chwilę leżeli w mil­cze­niu.


– Na miesz­kań­ców też nie mamy co liczyć – pod­jął znów Adam. – Tu nikt
niczego poli­cji nie powie. Bo tu to już nie strach. To cho­roba. Oni
nawet boją się mówić, że się boją.


– Chcesz mi powie­dzieć, że to wszystko od początku nie miało sensu?


– Nie.


– To co?


– To, że musimy zna­leźć coś, co sprawi, że stary nie będzie miał wyboru.


– Ciało.


Adam przy­tak­nął.


– Albo masowy grób.


Ostat­nie słowa zawi­sły w powie­trzu.


– Możemy też zable­fo­wać – rzu­ciła nagle Nina.


– Co masz na myśli? – Adam spoj­rzał na nią.


– Pójdźmy z dowo­dami do Gajdy. Skon­fron­tujmy go z tym, co mamy.
Zoba­czymy, jak się zachowa.


Adam przez chwilę roz­wa­żał pro­po­zy­cję.


– To mogłoby się udać – przy­znał. – Ale wtedy odkry­jemy wszyst­kie karty.
Wóz albo prze­wóz.


– Jak nie wypali, zosta­nie nam tylko jedna opcja.


– Jaka?


– Zna­leźć ten masowy grób.


Adam znów się zamy­ślił. Przez dłuż­szą chwilę patrzył w sufit, jakby tam
znaj­do­wała się odpo­wiedź. W końcu wstał, pod­szedł do okna i oparł się o para­pet. Patrzył na ścianę lasu i przez kil­ka­dzie­siąt kolej­nych sekund
bił się z myślami. W końcu spoj­rzał na zega­rek.


– Dobra – powie­dział. – Jeśli mamy to zro­bić, to tylko dziś. Jutro
sobota, a ja w nie­dzielę muszę wra­cać do Rze­szowa, bo kolejny tydzień
zaczy­nam od dobówki. Pasuje?


Nina się uśmiech­nęła. Pomy­ślała, że takiego Adama lubi naj­bar­dziej.
Decy­zyj­nego, sil­nego, męskiego.


Nie dała po sobie poznać, gdy znów poczuła pie­cze­nie w udzie.
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Adam poło­żył na ladzie poli­cyjną odznakę i spoj­rzał recep­cjo­ni­stce w oczy. Blask metalu naj­wy­raź­niej prze­mó­wił jej do roz­sądku, bo się­gnęła
po tele­fon.


– Pan poli­cjant do dok­tora. Jest z tą… – zawa­hała się – dzien­ni­karką.


Gajda przy­jął ich w gabi­ne­cie. Gdy weszli, wstał, jedną rękę skry­wa­jąc
za ple­cami jak lokaj. Pre­zen­to­wał się nie­na­gan­nie jak zawsze. Koszula
bez zagnie­ceń, włosy uło­żone, twarz wytre­no­wana w mięk­kim współ­czu­ciu.
Na ścia­nie za nim wisiały dyplomy, cer­ty­fi­katy, zdję­cia z kon­fe­ren­cji,
na pod­ło­dze leżał zie­lony dywan, na pół­kach stały książki o psy­cho­trau­ma­to­lo­gii, mind­ful­ness czy o „odzy­ski­wa­niu kon­troli”.


Przy­wi­tał się i wska­zał im skó­rzaną kanapę przy ścia­nie. Sam usiadł w fotelu usta­wio­nym nieco z boku, pod lek­kim kątem, nie fron­tal­nie do
roz­mówcy.


– Pani Nino… – zaczął. – Mar­twi­łem się, że ostat­nie wyda­rze­nia mogły
panią roz­stroić.


O nie, pomy­ślała Nina. Już od pierw­szego zda­nia pró­bo­wał prze­jąć
nar­ra­cję i zro­bić z niej pacjentkę. Ugry­zła się jed­nak w język. Obie­cała
Ada­mowi, że zachowa kon­trolę.


– Wła­śnie dla­tego tu jeste­śmy. Żeby poroz­ma­wiać o wyda­rze­niach – odcięła
się z gra­cją.


– Jakie wyda­rze­nia ma pani na myśli?


Adam nie dał się wcią­gnąć w tę grę. Zsu­nął ple­cak z ramie­nia i poło­żył
go na kola­nach. Wyjął z niego wore­czek stru­nowy. Od wewnątrz był
zabar­wiony bru­nat­no­czer­woną mazią. Przy­po­mi­nała zaschnięty strup.


– Zna­leź­li­śmy to w lesie – powie­dział i poło­żył go na prze­szklo­nym
stole.


Gajda spoj­rzał na wore­czek, ale go nie dotknął.


– Co to jest? – zapy­tał pro forma.


– Mate­riał orga­niczny. Gęsty. Bru­nat­no­czer­wony. Z jamy pod wykro­tem.


Dok­tor uniósł brwi. Nieco zbyt teatral­nie.


– Pod wykro­tem… – powtó­rzył i podra­pał się po nosie. – Panie Ada­mie, w lesie jest wiele…


– Niech pan nie zaczyna, panie Gajda – uciął Adam. – To nie błoto, tylko
krew. I jest jej tam dużo.


Gajda wziął głęb­szy oddech. Nina zoba­czyła, że jego palce drgnęły.
Mini­mal­nie. Jak tik.


– Wciąż nie rozu­miem, dla­czego przy­szli­ście pań­stwo z tym do mnie.
Pań­skie słowa – zwró­cił się do Adama – suge­rują, że mogło dojść do
prze­stęp­stwa, a ja nie jestem odpo­wied­nim orga­nem, aby móc nale­ży­cie
zare­ago­wać.


– A na to jak pan zare­aguje?


Nina poło­żyła na prze­szklo­nym bla­cie sto­lika srebrny wisio­rek. Gajda
spoj­rzał na niego z zain­te­re­so­wa­niem, ale bez cie­nia zasko­cze­nia.


– Ładny – oce­nił. – Tego typu biżu­te­ria jest teraz bar­dzo modna.


– Ten wisio­rek nale­żał do Klau­dii – powie­działa Nina. – Był na zdję­ciu w gaze­cie. Taki sam, a dokład­niej ten sam.


Gajda prze­chy­lił głowę.


– „Ten sam” to chyba lekka nad­in­ter­pre­ta­cja. Takich wisior­ków są
tysiące, pani Nino. Skor­pion to popu­larny sym­bol.


– Popu­larne sym­bole nie są na co dzień odnaj­dy­wane w jamie peł­nej krwi –
odparła.


Dok­tor w końcu się­gnął po wisio­rek. Obró­cił go. Popa­trzył na gra­we­ru­nek.


– Pro­szę… – zaczął, dalej spo­kojny. – Pro­szę nie robić z przy­pad­ko­wych
przed­mio­tów dowo­dów. Wiem, że pani prze­żyła stratę. Wiem, że pani
potrze­buje domknię­cia. Ale to, co pani robi, jest…


– Jest pan bez­czelny – weszła mu w słowo Nina. – Dosko­nale pan o tym
wie.


Zapa­dła cisza. Adam patrzył na Gajdę tak, jak patrzy się na czło­wieka,
któ­rego wresz­cie zła­pało się za rękę.


– Pani Nino – rzekł wol­niej. – W mojej pracy uczę się jed­nego. Otóż
cier­piący ludzie czę­sto widzą wzory tam, gdzie ich nie ma. Moim zada­niem
jest…


Nina zaci­snęła zęby i spoj­rzała na Adama. Nie musiała arty­ku­ło­wać myśli,
żeby zro­zu­miał prze­kaz. A ów prze­kaz brzmiał mniej wię­cej tak: trzy­maj
mnie, bo zaraz mu przy­pier­dolę.


Na to nie mógł pozwo­lić i musiał reago­wać. Nina miała bar­dzo krótki
lont.


– Dobrze – prze­rwał wywód Gajdy. – Skończmy te gierki. Wiemy wszystko. O lin­czu i zako­pa­niu żyw­cem Kata­rzyny Borek, o powta­rza­ją­cych się
zagi­nię­ciach dzieci i mło­dych kobiet. O śmierci, zmo­wie mil­cze­nia i maso­wym gro­bie. Te dowody…


– To żadne dowody, panie Kasper­czak. – Gajda wtrą­cił się po raz
pierw­szy, co nie było do niego podobne. W jego tonie pobrzmie­wały
emo­cje. – Poza tym wszystko to jedy­nie folk­lor. Biesz­czadz­kie legendy.
Zabo­bony, w które ludzie wie­rzą, bo muszą w coś wie­rzyć, gdy im krowa z zagrody znik­nie. Albo kolejny tury­sta pomyli drogę. Ale śmiało. Pro­szę
to zgło­sić. Niech labo­ra­to­rium zbada mate­riał bio­lo­giczny. Wynik będzie
taki jak zawsze. Sarna, koza, jakaś padlina. W gaw­rach tego pełno.
Poli­cja już dawno zro­zu­miała, że nie ma tu czego szu­kać. A wie pan
dla­czego?


– Dla­czego? – syk­nęła Nina.


– Bo nic tu nie ma. Bo to wszystko to tylko bujdy. Ludzie opo­wia­dają
takie histo­rie, bo muszą sobie tłu­ma­czyć wła­sne pro­blemy, lęki, traumy.
Pra­cuję z tym na co dzień i wiem, z czym muszą się tu mie­rzyć. Czy­ściec
leży z dala od tury­stycz­nych szla­ków. Na wielu mapach nie jest nawet
zazna­czony. Pracy nie ma. Bieda aż pisz­czy. Męż­czyźni są sfru­stro­wani,
więc piją, a potem biją. Widziała pani te kobiety, pani Nino. Widziała
pani ich twa­rze.


Mono­log Gajdy spra­wił, że przez krótką chwilę Nina zwąt­piła.
Rze­czy­wi­ście pamię­tała twa­rze kobiet w kręgu. Doświad­czone życiem,
star­sze, niżby wska­zy­wał PESEL, z widocz­nymi śla­dami prze­mocy. Poczuła,
że znów została zapę­dzona do naroż­nika.


– Życie w tej oko­licy naprawdę nie należy do łatwych i przy­jem­nych –
dodał Gajda, nachy­la­jąc się nad bla­tem. – Te wszyst­kie legendy to tylko
mecha­nizm obronny, aby nie zwa­rio­wać.


– Mecha­ni­zmem obron­nym jest masowy grób? – Nina wypu­ściła to zda­nie jak
pocisk. Jak cios roz­pa­czy, po któ­rym albo zno­kau­tuje, albo sama pad­nie
na deski. – Wiemy o nim. Wiemy, że ist­nieje. Józef Biela wszystko nam
powie­dział. O gnieź­dzie, o tym, że dzieci pła­czą i…


– Czy pani sie­bie sły­szy, pani Nino? – Gajda z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił
głową. Posłał jej pełne poli­to­wa­nia spoj­rze­nie. – Józef Biela od lat nie
ma kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią. Zresztą to czło­wiek po trau­mach
wojen­nych. Ukra­ińcy z UPA wyrżnęli mu całą rodzinę, gdy był
nasto­lat­kiem. Matkę, ojca, braci, sio­stry. Sie­kie­rami, piłami. Podobno
na jego oczach, a prze­żył tylko dla­tego, że się popili i go prze­oczyli.
Podobno uda­wał mar­twego, w każ­dym razie wszyst­kich wrzu­cili do wykrotu
po wyrwa­nej sośnie i tam zako­pali. On cudem prze­trwał, wygrze­bał się z grobu, ale tam­tej nocy podobno cał­kiem osi­wiał. Parę lat po woj­nie
oże­nił się, ale krótko po naro­dzi­nach córki żona zmarła na gruź­licę, a Maria, bo tak się nazy­wała córka, poszła w las i ni­gdy nie wró­ciła. Ja
myślę, że po pro­stu ucie­kła od ojca, bo nie była w sta­nie z nim
wytrzy­mać.


Nina poczuła, jakby dostała w splot sło­neczny. A zaraz póź­niej
pod­bród­kowy na szczękę. Chwy­ciła się opar­cia sofy jak lin ringu. Aby nie
upaść. Aby nie być liczoną. Aby jakoś to prze­trzy­mać.


– Taka jest wła­śnie histo­ria Józefa Bieli, pani Nino – dodał Gajda,
zni­ża­jąc głos. – To postać tra­giczna i trudno go winić za to, że jego
umysł wykre­ował sobie taką, a nie inną histo­rię. Wiedźma w postaci
Kata­rzyny Borek ni­gdy nie ist­niała, a przy­naj­mniej nie ma na to żad­nych
dowo­dów. Masowy grób z kolei… – Gajda zaci­snął usta w linię i współ­czu­jąco pokrę­cił głową – ten masowy grób to pro­jek­cja wykrotu, w któ­rym zako­pano całą jego rodzinę.


Gajda patrzył na nich chwilę, w końcu chwy­cił pojem­nik z mazią i prze­su­nął go w stronę Adama.


– Jeśli to krew, to pro­szę to oddać do poli­cyj­nego labo­ra­to­rium.
Ofi­cjal­nie. Z pro­to­ko­łem. Wtedy będzie pan miał odpo­wiedź. A nie… –
spoj­rzał na Ninę – sny, sym­bole, legendy.


– To nie są sny – wark­nęła Nina, ale to już nie był cios. Żadna kon­tra.
Raczej krzyk roz­pa­czy.


– To samo tyczy się wisiorka. – Gajda zigno­ro­wał Ninę. – Testy DNA
zapewne wykażą, do kogo nale­żał. Trudno wyklu­czyć, że zagi­nię­cie pani
Klau­dii to w isto­cie sprawa dzi­kiej zwie­rzyny. Takie rze­czy już się tu
zda­rzały.


Adam przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w oczy Gajdy, ale te pozo­stały
nie­wzru­szone. Nina widziała to ina­czej. Dla niej to była maska. Albo
tylko się łudziła…


– Spraw­dzimy to. – Adam zgar­nął dowody w garść. – Dzię­ku­jemy za
poświę­cony czas, dok­to­rze Gajda.


Adam wymow­nie spoj­rzał na Ninę. Wyglą­dała na zamro­czoną. Jak po cięż­kim
nok­dau­nie.


– Udo­wod­nię, że to kłam­stwo – rzu­ciła Nina, gdy wstała.


Gajda nie odpo­wie­dział, a jedy­nie kur­tu­azyj­nie pod­niósł się z fotela.
Jego grzecz­ność i opa­no­wa­nie dopro­wa­dzały ją do szału i już chciała coś
dodać, ale Adam pchnął ją lekko w kie­runku wyj­ścia.


Kiedy wyszli na kory­tarz, Nina dopiero zła­pała oddech.


– On wie – syk­nęła przez zęby. – Widzia­łam to w jego oczach. Zro­bił z nas głup­ków.


– Póki co, wygrał to star­cie. A ty musisz ochło­nąć…


– Kurwa, Adam!


– Wła­śnie o tym mówię. Chodź!


Wró­cili do pen­sjo­natu, gdy mrok osiadł na wsi jak pył wul­ka­niczny.
Teresa uda­wała, że ich nie widzi, ale Nina czuła jej wzrok na ple­cach
jak gorącą igłę. W pokoju Adam poło­żył ple­cak, wyjął tele­fon, spraw­dził
zasięg. Ledwo jedna kre­ska. Nic.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał, rzu­ciw­szy tele­fon na pościel.


– Jak gówno.


Nina ciężko runęła na łóżko. Nagle opa­dło wszystko: adre­na­lina,
wście­kłość, twar­dość. Czuła tylko zmę­cze­nie i to pie­cze­nie na udzie,
które jakimś cudem miało rytm. Jakby reago­wało na jej emo­cje.


Adam zbli­żył się, a Nina na to pozwo­liła. Przez chwilę mil­czeli,
słu­cha­jąc kro­pel wody ude­rza­ją­cych o para­pet.


– Czy ja zwa­rio­wa­łam? – zapy­tała cicho.


Nie odpo­wie­dział. Zamiast tego poło­żył dłoń na jej ręce. Nor­mal­nie, bez
naci­sku. Nina poczuła, jak to drobne dotknię­cie roz­wią­zuje w niej supeł,
który ści­skał od tygo­dni.


Przy­su­nęła się. Oparła czoło o jego ramię jak kie­dyś, kiedy rozu­mieli
się bez słów. Adam objął ją wolno, jakby pytał, czy może. Nie
pro­te­sto­wała.


Nie było w tym roman­ty­zmu. Było coś bar­dziej pier­wot­nego: potrzeba, żeby
choć przez chwilę nie być samemu w miej­scu, które żywi się samot­no­ścią.


Adam prze­su­nął pal­cami po jej wło­sach, po karku. Nina poczuła, że
oddy­cha lżej. Zanim zdą­żyła pomy­śleć, poca­ło­wała go. Naj­pierw krótko,
ner­wowo, jakby spraw­dzała, czy to w ogóle moż­liwe. Potem dłu­żej. Adam
odpo­wie­dział od razu, ale bez nachal­no­ści. Jakby też się bał, że to
błąd. Jakby wie­dział, że jutro oboje mogą tego żało­wać.


W końcu świat zwę­ził się do ich odde­chów i cie­pła. Do tego, że tu, w tym
pokoju, na chwilę nie było lasu, Gajdy, Rysia ani wykrotu. Byli tylko
oni – dwoje ludzi, któ­rzy od dawna pró­bo­wali nie doty­kać wła­snej
prze­szło­ści, a teraz nie mieli już dokąd uciec.


Kiedy póź­niej leżeli w ciszy, Nina patrzyła w sufit i czuła, jak
pie­cze­nie na udzie przy­gasa. Jakby coś na moment się uspo­ko­iło. Jakby
głód został nakar­miony, cho­ciaż wcale nie jej.


Adam odwró­cił głowę w jej stronę.


– Jutro – szep­nął.


Nina ski­nęła.


– Jutro.


Za oknem mgła znów spły­wała z gór, a las stał nie­ru­chomo. Zanim zasnęli
objęci jak za daw­nych lat, Nina szczel­nie zacią­gnęła zasłony.
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Nina obu­dziła się, zanim zadzwo­nił budzik Adama. Nie było w tym nic
nad­zwy­czaj­nego. Odkąd przy­je­chali do Czyśćca, jej sen stał się płytki
jak kałuża w kole­inie, a każdy dźwięk z kory­ta­rza brzmiał jak
zagro­że­nie. Tym razem jed­nak obu­dziło ją coś innego – cichy stu­kot
naczyń i zapach kawy, który wśli­zgi­wał się do pokoju przez szcze­linę pod
drzwiami. Leżała chwilę bez ruchu, wsłu­chu­jąc się w równy oddech Adama.
Spał na ple­cach, z jedną ręką prze­rzu­coną przez poduszkę, tak jak
zawsze, gdy był naprawdę zmę­czony. Przy­szło jej do głowy, że mogłaby go
obu­dzić. Że to byłoby uczciwe.


Ale tego nie zro­biła.


Cicho zsu­nęła się z łóżka, wcią­gnęła dżinsy, narzu­ciła swe­ter i bez­sze­lest­nie wyszła z pokoju. W kuchni pano­wał pół­mrok. Jedna
jarze­niówka nad zle­wem migo­tała, jakby świa­tło tu miało sumie­nie i nie
chciało świe­cić. Teresa stała tyłem do drzwi i kro­iła warzywa.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się cicho Nina.


Kobieta drgnęła, jakby ktoś pocią­gnął ją za nie­wi­dzialny sznu­rek.


– Dzień… dzień dobry – odparła. – Śnia­da­nie jesz­cze nie­go­towe, ale kawę
mogę podać.


Nina nie odpo­wie­działa. Usia­dła przy stole i roz­ło­żyła mapę. Tę samą,
którą Adam ode­brał z rąk Teresy dzień wcze­śniej i na któ­rej ktoś
zazna­czył kilka miejsc, w tym „zły szlak”, źró­dło i wykrot.


Wygła­dziła ją dłońmi, jakby to był obrus na gro­bie. Sze­lest papieru
spra­wił, że Teresa się wzdry­gnęła.


– Nie przy­szłam po kawę – rzu­ciła Nina.


– To po co? – Teresa wycią­gnęła z lodówki kilka ogór­ków.


– Po prawdę.


Ręce Teresy na moment zasty­gły. Chwilę póź­niej odkrę­ciła kran i wło­żyła
ogórki pod stru­mień zim­nej wody.


– Sły­szała mnie pani, pani Tereso? – Nina nie miała zamiaru dać się
spła­wić mil­cze­niem.


– Ja… nic nie wiem – wymam­ro­tała gospo­dyni, gdy zakrę­ciła kurek. –
Naprawdę. Ludzie tu różne rze­czy gadają, pani Nino. Jedni to, dru­dzy
tamto.


– Widzi pani? – Nina unio­sła głowę. – Już pani kła­mie. Jesz­cze nie
zada­łam pyta­nia, a pani już się broni.


Teresa prze­łknęła ślinę. Odło­żyła ogórki na deskę do kro­je­nia. Przez
moment zacho­wy­wała się, jakby ktoś ją przy­ła­pał na czymś, czego powinna
się wsty­dzić, w końcu jed­nak się­gnęła po fili­żankę z her­batą zio­łową i posta­wiła ją na stole. Ner­wowo prze­su­nęła wzro­kiem po mapie.


– Pro­szę wypić, bo wysty­gnie.


Nina jej nie ruszyła. Ta cho­lerna her­bata zio­łowa miała zapew­nić ciszę.


– Pani tu pra­cuje od lat – powie­działa. – Widziała pani wię­cej niż
kto­kol­wiek z nas. Przy­cho­dzą ludzie, wyjeż­dżają, nie­któ­rzy zni­kają. Pani
wszystko widzi. A ja chcę tylko wie­dzieć, gdzie tu jest miej­sce, do
któ­rego… – zawa­hała się – do któ­rego się nie cho­dzi.


– Nie wiem, o czym pani mówi! – wark­nęła Teresa, ale w tym wark­nię­ciu
było wię­cej stra­chu niż ner­wów.


– Niech pani nie krzy­czy. Tu nie ma nikogo, kto by nas sły­szał. I nie ma
już sensu uda­wać.


Teresa oparła się o blat sąsied­niego sto­lika. Jej ręce drżały.


– Wie pani, dla­czego przy­szłam sama? – cią­gnęła Nina. – Bo gdy­bym
przy­szła z Ada­mem, to byłaby roz­mowa z poli­cjan­tem. A ja nie chcę
roz­ma­wiać z panią jak z podej­rzaną. Chcę poroz­ma­wiać z panią jak z czło­wie­kiem.


– Ja jestem tylko gospo­dy­nią – wyszep­tała Teresa. – Ja nikogo nie
krzyw­dzę.


– Wiem. I wła­śnie dla­tego tu jestem.


Nina wstała z krze­sła, wyjęła z kie­szeni spodni wisio­rek Klau­dii i poło­żyła go na stole obok Teresy. Sre­bro bły­snęło słabo w jarze­nio­wym
świe­tle.


– To… to ładny wisio­rek – jęk­nęła.


– Nale­żał do dziew­czyny, która znik­nęła – odparła Nina. – Zna­leź­li­śmy go
w lesie. W miej­scu, gdzie zie­mia nie jest zie­mią, tylko czymś, co ją
udaje.


Teresa opa­dła na krze­sło, jakby ktoś odciął jej prąd. W jej oczach
bły­snęły łzy.


– Pro­szę tego nie mówić – wyszep­tała.


– Dla­czego? – Nina dosia­dła się do niej. – Bo Bóg sły­szy? Czy dla­tego,
że ktoś inny sły­szy?


– Ja wie­rzę w Boga, ale… wiem też, że tu, w Czyśćcu, zda­rza mu się
odwra­cać wzrok…


– Ja też w niego wie­rzę. I jeśli Bóg jesz­cze tu cza­sem patrzy, to patrzy
też na pani mil­cze­nie…


To zda­nie zawi­sło w powie­trzu jak ciężka kotara. Teresa zamknęła oczy.
Po policzku spły­nęła łza.


– Ja nie wiem, gdzie one są – wyszep­tała. – Przy­się­gam. Pro­szę zosta­wić
mnie w spo­koju.


– Te kobiety cier­pią. Dzieci też. Nie mają nawet imie­nia na krzyżu.
Tylko zie­mię. A pani wie­rzy, że to jest w porządku?


Teresa otwo­rzyła oczy. Były mokre i Nina podała jej chu­s­teczkę.


– Pani myśli, że ja jestem silna. – Wytarła łzy. – A ja się boję.
Każ­dego dnia. Boję się, że jak coś powiem, to… to mi się coś sta­nie.
Albo komuś innemu. A ja nie mam już nikogo.


– Ma pani mnie – odparła Nina bez waha­nia. – I ma pani Boga, w któ­rego
pani wie­rzy. I swoje sumie­nie. Pani chce być dobrą osobą, pani Tereso.
Pani jest dobrą osobą. Widać to w tym, jak pani dba o ten pen­sjo­nat, o ludzi, któ­rzy tu przy­jeż­dżają. Ale… – spoj­rzała jej głę­boko w oczy –
dobro ze stra­chu to już nie dobro. To wymówka.


– Ja tylko sprzą­tam, gotuję, pościel zmie­niam – szlo­chała cicho. – A tu
takie rze­czy… Ja nie chcę tego wie­dzieć.


– Ale pani wie. I ja też wiem. I teraz musimy zde­cy­do­wać, co z tym
zro­bimy.


Nina się­gnęła po mapę leżącą na stole obok. Prze­su­nęła ją w stronę
Teresy.


– Pro­szę mi poka­zać miej­sce, gdzie jest ten masowy grób.


– Boże święty, zmi­łuj się nade mną. – Teresa zło­żyła dło­nie jak do
modli­twy. – Nie mogę. Pro­szę odpu­ścić. Bła­gam panią…


Nina wes­tchnęła.


– W porządku – powie­działa. – W takim razie znajdę go sama. Jest gdzieś
w lesie, bli­sko wykrotu, prawda? Pójdę tam teraz. Adam jesz­cze śpi, więc
nie będzie mógł mnie powstrzy­mać. A jeśli nie wrócę, to pani będzie
musiała z tym żyć.


Wstała, zła­pała mapę, ale Teresa przy­gnio­tła ją dło­nią do blatu. Nina
widziała w jej oczach, że nie udaje.


– Pro­szę – jęk­nęła. – Pro­szę tego nie robić. Pro­szę nie iść samej do
lasu.


– To niech mnie pani zatrzyma.


Przez chwilę było sły­chać tylko tyka­nie zegara. Potem krze­sło Teresy
zaskrzy­piało o pod­łogę.


– Są takie miej­sca – zaczęła drżą­cym gło­sem – gdzie nie rosną drzewa,
cho­ciaż zie­mia jest żyzna. Gdzie pokrzywy stoją jak mur, wyso­kie, po
pas, i nikt ich nie kosi, bo potem ręce pieką tygo­dniami.


Nina powoli z powro­tem usia­dła.


– Gdzie to jest?


– Nie­da­leko powa­lo­nej sosny. Za sta­rym źró­dłem. Tym, co wyschło jesz­cze
przed wojną. Trzeba iść wzdłuż stru­mie­nia, aż kamie­nie będą białe. A potem skrę­cić w lewo, tam gdzie ścieżka się urywa.


– I co dalej?


– Dalej jest polana. Albo raczej… to, co po niej zostało. Zie­mia tam
jest miękka nawet pod­czas suszy. I choć czarna i żyzna, to… śmier­dzi.


Nina poczuła, jak po ple­cach prze­biega jej zimny dreszcz.


– Tam jest masowy grób tych dzieci? – zapy­tała wprost.


– Wiem tyle, że… nikt tam nie zbiera grzy­bów, bo cuchną tru­pem.


Teresa zamknęła powieki z taką siłą, że z kąci­ków oczu urwało się kilka
łez. Nina podała jej kolejną chu­s­teczkę.


– Pro­szę wska­zać mi to miej­sce – powie­działa, pod­su­wa­jąc mapę jesz­cze
bli­żej.


Kobieta otwo­rzyła zapła­kane oczy i unio­sła drżącą dłoń, jakby ta ważyła
co naj­mniej kilka kilo­gra­mów wię­cej. Powoli prze­su­nęła ją w powie­trzu
nad mapą, w końcu palec opadł na papier jak gwóźdź.


– Tutaj – powie­działa i gwał­tow­nie odwró­ciła głowę, jakby popeł­niła
ciężki grzech.


– Dzię­kuję, pani Tereso. – Nina nakryła jej dłoń swoją wła­sną. – Zro­biła
pani coś bar­dzo odważ­nego.


– To nie jest odwaga – zaprze­czyła Teresa. – To despe­ra­cja.


Nina wzięła mapę i zazna­czyła dłu­go­pi­sem punkt, który wska­zała
roz­mów­czyni. Potem spoj­rzała w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych na pię­tro.


– Obu­dzę go – oznaj­miła. – Nie pójdę tam sama.


– Pro­szę tylko o jedno. – Teresa unio­sła wzrok. – Jak pani tam będzie…
pro­szę się modlić.


– Nie wiem, czy jesz­cze potra­fię, ale… spró­buję.


Nina wyszła z kuchni, zosta­wia­jąc Teresę samą z nie­po­kro­jo­nymi ogór­kami
i ciszą, która już ni­gdy nie miała być taka sama. Ruszyła scho­dami na
górę, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie naraz. Z każ­dym kro­kiem czuła, jak
uwal­niana jest adre­na­lina. Jak tuż przed wej­ściem na ring. Tuż przed
walką.


Wpa­dła do pokoju jak hura­gan. Adam na­dal spał.


Przez chwilę stała nad nim i patrzyła na jego twarz. Przy­po­mniała sobie,
jak wczo­raj powie­dział „jutro” i jak w tym jed­nym sło­wie zawarł
wszystko: plan, obiet­nicę, kon­se­kwen­cje. Dotknęła jego ramie­nia.


– Adam – szep­nęła.


Mruk­nął coś nie­zro­zu­miale i odwró­cił się w jej stronę, mru­żąc oczy.


– Co jest? – wychry­piał.


– Wiem, gdzie szu­kać grobu. On ist­nieje.


– Co? Skąd? – Adam wyda­wał się dopiero zrzu­cać z sie­bie senną paję­czynę.


– Teresa pękła. Powie­działa mi. I wska­zała miej­sce na mapie.


Nina z sze­le­stem roz­ło­żyła mapę na łóżku. Wska­zała pal­cem zazna­czone
miej­sce. Adam uniósł się na łok­ciu, prze­tarł oczy, spoj­rzał na mapę, a potem na Ninę.


– Teresa ci to powie­działa? – upew­nił się.


– No prze­cież mówię! Zbie­raj się. Idziemy, póki jesz­cze ciemno. Może
nikt nas nie zoba­czy.


Adam mil­czał jesz­cze przez kilka sekund, jakby jego mózg dopiero ukła­dał
to w pro­ce­durę, w dzia­ła­nie, w plan.


– Daj mi umyć zęby – rzu­cił i pod­niósł się z łóżka.


Nina objęła go w pasie i przy­tu­liła. Poca­ło­wała w usta. Lekko,
deli­kat­nie.


– Dzię­kuję – powie­działa.


Kiedy Adam znik­nął w łazience, pode­szła do okna i dys­kret­nie uchy­liła
zasłonę. Nie dostrze­gła nikogo, tylko las jakby znów zro­bił krok w ich
kie­runku.


Ślad na udzie odpo­wie­dział cichym, nie­przy­jem­nym mro­wie­niem.


Jakby ktoś pod skórą krzywo się do niej uśmiech­nął.
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Śnieg padał od samego rana, jakby niebo chciało napra­wić coś, co przez
ostat­nie dni zepsuło.


Duże płatki wiro­wały w powie­trzu leni­wie, osia­dały na gałę­ziach,
kap­tu­rach, na porę­czach ganku, przy­kry­wa­jąc wczo­raj­szą chlapę miękką
war­stwą bieli. Tem­pe­ra­tura krą­żyła wokół zera, taki stan zawie­sze­nia
pomię­dzy jesie­nią a zimą, kiedy świat na chwilę prze­staje gnić, ale
jesz­cze nie zdą­żył skost­nieć.


Nina stała na scho­dach pen­sjo­natu i patrzyła, jak Adam zakłada ple­cak.
Miał na sobie grub­szą kurtkę, czapkę nacią­gniętą nisko na czoło i ten
swój sku­piony wyraz twa­rzy, który poja­wiał się zawsze, gdy decy­zja już
zapa­dła. Dołą­czył do niej po chwili, popra­wia­jąc ple­cak na ramie­niu.
Saperka wysta­wała mu z bocz­nej kie­szeni ple­caka jak broń, a nie
narzę­dzie.


– Ślady będą widoczne – powie­dział, popra­wia­jąc źle zawią­zane
sznu­ro­wa­dło.


– Taki śnieg szybko je zasy­pie – odparła, na dowód łapiąc na dłoń kilka
płat­ków wiel­ko­ści paznok­cia.


– Masz na wierz­chu mapę?


Nina pokle­pała się po kie­szeni kurtki. I poszli.


Droga, która jesz­cze wczo­raj była roz­jeż­dżona przez auta i pełna kałuż,
teraz wyglą­dała jak czy­sta kartka. Każdy ich krok zosta­wiał wyraźny
ślad, jakby świat noto­wał ich obec­ność. Las wyglą­dał jak obra­zek z pocz­tówki. Gałę­zie ugi­nały się pod śnie­giem, two­rząc nad nimi białe
skle­pie­nie, pod nimi cią­gnęły się czarne żyły gałęzi, w powie­trzu
wisiała mgła – miękka, roz­lana, snu­jąca się pomię­dzy pniami jak para
znad her­baty.


Nina szła z mapą w dłoni, co chwila porów­nu­jąc rze­czy­wi­stość z zazna­czo­nym przez Teresę punk­tem. Adam trzy­mał się pół kroku za nią. Z każdą minutą kra­jo­braz robił się czyst­szy, biel­szy, ale też bar­dziej
obcy. Las tra­cił kon­tury. Ich obec­ność zdra­dzały tylko wydo­by­wa­jące się
z ust obłoczki pary, skrzy­pie­nie śniegu pod butami i pozo­sta­wiane na nim
ślady.


Dotar­cie do wyschnię­tego źró­dła zajęło im nie­wiele ponad dwa kwa­dranse.
Kamienne obrzeże było oble­pione śnie­giem, a w środku tkwiła zamar­z­nięta
kałuża z cienką rysą pośrodku.


– Wygląda jak pęk­nięte oko – rzu­ciła Nina.


– Yhy…


Adam wyda­wał się nie­obecny. Albo raczej sku­piony na celu. Powiódł
wzro­kiem wzdłuż pobli­skiego stru­mie­nia. Prze­my­kał pod śnie­giem, ledwo
widoczny, zdra­dzał go w zasa­dzie jedy­nie cichy szmer pły­ną­cej wody.


– Już świta. Nie traćmy czasu – powie­dział.


– Tak jest, sze­fie – odparła Nina i prze­kor­nie szturch­nęła go łok­ciem. –
Idziesz czy będziesz podzi­wiał widoczki? – dodała i ruszyła wzdłuż
stru­mie­nia.


Szli wzdłuż niego powoli, licząc kroki. Kiedy kamie­nie zaczęły robić się
białe od mine­ra­łów, a na hory­zon­cie poja­wiła się polana poro­śnięta
czar­nymi kiku­tami zeschnię­tych pokrzyw, Adam zła­pał Ninę za rękę.


– Jesz­cze możemy zawró­cić… – powie­dział, zmu­sza­jąc ją, aby spoj­rzała mu
w oczy.


– Nie, Adam, nie możemy – odparła.


Pokrzywy, o któ­rych mówiła Teresa, wysta­wały spod śniegu jak czarne
kolce. Zie­mia, z któ­rej wyra­stały, była miękka, sprę­ży­sta, jakby ktoś
pod spodem wymie­nił ją na torf.


Nina zsu­nęła z ramie­nia ple­cak, wyjęła mapę i porów­nała punkt, który
wska­zała Teresa. Wszystko się zga­dzało.


– Tu – powie­działa. – Tu zaczniemy kopać.


Adam zdjął ple­cak i wyjął saperkę. Przez chwilę tylko stali, słu­cha­jąc,
jak śnieg opada na kap­tury, w końcu prze­cią­gnął się, zro­bił kilka
wyma­chów rękami i wbił łopatkę w śnieg. Pierw­sze ude­rze­nie było lek­kie,
ostrożne. Śnieg odsu­nął się jak puch. Ich oczom uka­zała się zie­mia.
Ciemna, mokra, tłu­sta. Zbyt miękka jak na zimę.


Kopali na zmianę. Ich odde­chy zamie­niały się w białe obłoki, które
szybko ginęły we mgle.


Pierw­szy dół był pusty. Drugi też. W trze­cim natra­fili na kilka korzeni
i tro­chę kamieni.


– Ktoś mógł to zasy­pać – mruk­nął Adam, wycie­ra­jąc ręka­wicą pot z czoła.


– Albo jest głę­biej – odparła Nina.


Kopali dalej i po godzi­nie biała połać zamie­niła się w coś, co
przy­po­mi­nało wielką buchtę po uczcie dzi­ków. Śnieg sypał się im za
koł­nie­rze, top­niał na karku i wsią­kał w swe­try. Słońce zdą­żyło wyło­nić
się zza łagod­nych szczy­tów, a jego pro­mie­nie pod­pa­lały śnieg, który
iskrzył jak morze bry­lan­tów.


Przy siód­mym dole Adam odło­żył saperkę i łapiąc się za lędź­wie, nie bez
trudu się wypro­sto­wał. Spoj­rzał w niebo, wes­tchnął, popra­wił czapkę.


– Może to jed­nak tylko stara legenda – rzekł, zdej­mu­jąc ręka­wiczki.
Chuch­nął w zmar­z­nięte dło­nie.


– Albo kopiemy nie tu, gdzie trzeba – odparła Nina i przy­klę­kła przy
kolej­nym miej­scu. Prze­su­nęła dło­nią po śniegu. – Tu zie­mia jest
wyjąt­kowo miękka. Widzisz? – Wbiła saperkę. – Pra­wie jak bagno.


– Dobra, daj to.


Adam kopał dalej, a Nina prze­grze­by­wała wyrzu­coną zie­mię. Z każdą
kolejną minutą robiła to coraz bar­dziej obse­syj­nie. W pew­nym momen­cie
ścią­gnęła nawet ręka­wiczki, aby mieć lep­sze czu­cie. Palce szybko
poczer­wie­niały z zimna, za paznok­cie wszedł brud. Cisza śnież­nego lasu
cią­żyła coraz bar­dziej.


– Teraz ja poko­pię – oświad­czyła, widząc, że Adam traci ani­musz. – One
tu są. Mówię ci. Czuję to.


Nie sko­men­to­wała jego spoj­rze­nia, bo widziała, że kryje się w nim coś,
czego nie chciała oglą­dać. Tak patrzył na nią w ostat­nich tygo­dniach
przed roz­sta­niem, gdy jej obse­sja przy­brała roz­miary nie­moż­liwe do
znie­sie­nia.


– Nina… – powie­dział, ale ona tylko zabrała się do kopa­nia z więk­szą
ener­gią. Pochy­liła się nad dołem i wbiła saperkę jesz­cze głę­biej. A potem jesz­cze raz. – Nina… to chyba nie ma sensu. – Udała, że go nie
sły­szy. – Kopiemy tu już ponad dwie godziny, a nic nie odkry­li­śmy. Tylko
korze­nie i kamie­nie. Może to…


– Cze­kaj! – prze­rwała mu, gdy poczuła pod ostrzem opór inny niż zwy­kle.


– Kolejny kamień?


– Nie.


Roz­gar­nęła zie­mię pal­cami. Coś jasnego mignęło pod war­stwą bru­nat­nej
gleby. Wyjęła to ostroż­nie. Było za lek­kie jak na kamień.


Oczy­ściła zna­le­zi­sko z ziemi.


– Popatrz. – Pod­nio­sła je ku słońcu.


Na dłoni leżała kil­ku­cen­ty­me­trowa kość. Jedna strona była zła­mana, drugą
wień­czyła cha­rak­te­ry­styczna nasada.


Przez dłuż­szą chwilę żadne z nich się nie ode­zwało. Las też mil­czał,
jakby wie­dział, że teraz powi­nien.


– To może być zwie­rzę…


– Adam, kurwa, bio­lo­gii w szkole nie mia­łeś?


– Aż tak się nie znam…


– To nie pieprz głu­pot!


Adam popa­trzył, ale w isto­cie nie znał się na budo­wie ludz­kich koń­czyn
tak dobrze, jak by tego chciał. Wzru­szył ramio­nami.


– Wygląda ina­czej i…


– To ludzka kość, Adam! Patrz na tę cha­rak­te­ry­styczną nasadę. Nikt mi
nie wmówi, że to zwie­rzę. – Nina pode­tknęła mu kość nie­mal pod nos. –
Mamy to, Adam! Mamy to, rozu­miesz?


Nina wło­żyła mu kość w rękę i przy­kuc­nęła nad dołem. Wbiła saperkę w zie­mię, zaczęła roz­grze­by­wać boki. Adam klęk­nął obok niej i zaczął
poma­gać nożem. Z cza­sem zaczęły wyła­niać się kolejne frag­menty kości:
pal­ców, śród­rę­cza, żeber, mied­nicy. Wszyst­kie małe i kru­che. Kiedy w końcu natknęli się na maleńką bez­zębną żuchwę, a chwilę póź­niej z ziemi
wyło­nił się pół­ko­li­sty kształt, oboje zamarli.


Nina wyjęła z gleby drobną czaszkę i deli­kat­nie uło­żyła ją na śniegu.


– Chcia­łeś dowodu, Adam – powie­działa, patrząc mu w oczy. – Czy taki
wystar­czy two­jemu sta­remu, aby otwo­rzyć sprawę?


Ski­nął głową.


– Spraw­dzę, czy jest sygnał – powie­dział i się wypro­sto­wał. Przez
dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w wyświe­tlacz, a potem kilka razy uniósł
wysoko smart­fon. – Nic. Musimy wró­cić do wsi. Kości i czaszkę bie­rzemy
ze sobą.


Nina poczuła ulgę, którą natych­miast przy­kryła powaga chwili. Bo jeśli
wszystko, co mówił Józef, było prawdą, to takich szcząt­ków spo­czy­wało w tej ziemi znacz­nie wię­cej. Pomy­ślała też o Gaj­dzie i jego bez­czel­nych
kłam­stwach. I o Chu­dej…


Kiedy odcho­dzili, śnieg zaczął padać moc­niej. Białe płatki osia­dały na
wło­sach, na kurt­kach, na kra­wę­dziach dołu, jakby chciały znów przy­kryć
to, co zostało odko­pane. Ani Nina, ani Adam nie podej­rze­wali, że od
początku nie byli na pola­nie sami, a las bacz­nie się im przy­glą­dał.


Mil­czał, ale patrzył.
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Zalało ich morze mgły. Mięk­kiej, gęstej, jakby ktoś nalał mleka mię­dzy
drzewa i kazał mu stać bez ruchu.


Nina szła pierw­sza, ści­ska­jąc mapę, ale już dawno się nią nie kie­ro­wała,
pro­wa­dził ją instynkt. Biała war­stwa na gałę­ziach była świeża i miękka,
a duże płatki, które jesz­cze spa­dały z wyż­szych kona­rów, przy­po­mi­nały
powolny, spóź­niony oddech zimy. Śnieg skrzy­piał pod butami tylko
chwi­lami, czę­ściej ugi­nał się jak mokry cukier.


Poru­szali się szybko, ale się nie for­so­wali. Adam miał na ramie­niu
ple­cak, a w ple­caku kości. Saperka wysta­wała z boku jak mil­cząca
obiet­nica, obok wisiała kabura z bro­nią, nakryta kurtką.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał, gdy minęli wyschnięte źró­dło i weszli w gęst­szy pas świer­ków.


– Chcia­ła­bym być już w pen­sjo­na­cie – odparła, ner­wowo roz­glą­da­jąc się na
boki.


– Daleko nie mamy.


– Tylko że tu gówno widać i – zatrzy­mała się – nie jestem pewna, czy
idziemy dobrą drogą.


– Minę­li­śmy źró­dło, więc chyba dobrą.


– Tam było sporo punk­tów odnie­sie­nia. Tu są tylko drzewa i ta jebana
mgła.


Adam poło­żył dło­nie na jej bar­kach, sta­nął na pal­cach i przez ramię
zer­k­nął na mapę, którą trzy­mała w rękach. Przy tak fatal­nej widocz­no­ści
i braku punk­tów odnie­sie­nia rze­czy­wi­ście była jedy­nie zbęd­nym kawał­kiem
papieru. W takiej mgle trudno było odna­leźć ścieżkę, bo drzewa wyła­niały
się z niej tak szybko, że chwi­lowe zaga­pie­nie się mogło gro­zić czo­ło­wym
zde­rze­niem z sosną albo świer­kiem. W zasa­dzie poru­szali się po omacku,
co gor­sza, w takich warun­kach latarki były rów­nie bez­u­ży­teczne jak mapa.


– Jakby ten cho­lerny las robił wszystko, aby prawda nie wyszła na jaw –
powie­działa Nina, ner­wowo skła­da­jąc mapę.


– To tylko drzewa – odparł Adam.


Jak na zawo­ła­nie ode­zwał się dzię­cioł. Puk, puk, puk. Stu­kał
ryt­micz­nie, a echo odgło­sów ponio­sło się po lesie jak fale na wodzie.


– Widzisz? – dodał. – Musimy być bli­sko miej­sca, gdzie zna­la­złaś
bran­so­letkę. Dzię­cioły są tery­to­rialne i nie pozwa­lają wpra­szać się
innym sam­com.


– Taki z cie­bie orni­to­log?


– Jesz­cze dużo rze­czy o mnie nie wiesz.


Adam opu­ścił dło­nie i zła­pał Ninę w talii. Ode­tchnęła ciężko, jakby
nagle zrzu­ciła z bar­ków cały cię­żar. Deli­kat­nie się w niego wtu­liła.


– Do czego my się w ogóle doko­pa­li­śmy? – zapy­tała, jakby dopiero teraz
dotarła do niej waga odkry­cia.


– Otwo­rzy­li­śmy puszkę Pan­dory. – Objął ją cia­śniej. – A ty, moja droga,
możesz już szu­kać kre­acji na galę odbioru Nagrody Pulit­zera.


Nina się uśmiech­nęła.


– Z tym Pulit­ze­rem to cię tro­chę ponio­sło. Ale nasz swoj­ski Grand Press…
Kto wie?


– Masz już osobę towa­rzy­szącą?


– Może…


– Może?


– Może tak. – Nina poca­ło­wała go w usta. Krótko, ale namięt­nie. – Ale
naj­pierw pan poli­cjant musi mnie wypro­wa­dzić z tego prze­klę­tego lasu.


– Roz­kaz, pani Bacela.


Nina spoj­rzała w oczy Adama. Ni­gdy by nie pomy­ślała, że to uczu­cie może
kie­dyś wró­cić. I to ze zdwo­joną siłą.


– Lubię cię takiego, wiesz?


– Jakiego?


– Takiego… męskiego.


– A ja cie­bie.


– Czyli?


– Taką… postrze­loną.


– Ej!


To „ej” ponio­sło się po lesie gło­śnym echem. Las odpo­wie­dział im
trza­skiem pęka­ją­cego konaru, a chwilę póź­niej spu­ścił im na głowy małą
śnie­gową bombkę.


Otrze­pali się ze śniegu.


– Ten trzask to chyba nie spod buta… – rzu­ciła Nina.


– Jeśli już, to tylko nor­we­skiego trolla. – Adam się zaśmiał. – A teraz
poważ­nie. Musimy wybrać jakiś kie­ru­nek. Masz kom­pas?


– Mam apkę w tele­fo­nie. Działa na samym GPS-ie, więc powinno być okej.


Nina wyjęła z kie­szeni tele­fon i uru­cho­miła odpo­wied­nią apli­ka­cję.
Punkt, który ozna­czał ich pozy­cję, był odda­lony od głów­nej drogi
znacz­nie bar­dziej, niż mogłaby wska­zy­wać ścieżka, którą się poru­szali.


– Mówi­łam, że coś jest nie tak… – mruk­nęła pod nosem.


– Albo GPS się posy­pał. W górach czę­sto poka­zuje z błę­dami się­ga­ją­cymi
nawet kilo­me­tra lub wię­cej.


– No to jeste­śmy w czar­nej dupie.


– Raczej bia­łej.


Adam wymow­nie popa­trzył na ota­cza­jącą ich mgłę.


– Idźmy dalej – zade­cy­do­wał. – Nawet jeśli nie widać tu naszych śla­dów,
to nie zna­czy, że tędy nie szli­śmy. O, sły­szysz dzię­cioła? Znów stuka.


Nina scho­wała mapę do kie­szeni i ruszyła w górę. Z każdą kolejną minutą
coś, co do tej pory wyda­wało im się wydep­taną mię­dzy drze­wami ścieżką,
roz­my­wało się coraz bar­dziej. I wtedy znów usły­szeli trzask.


I tym razem to nie był pęka­jący konar.


Przy­sta­nęli. Nina spoj­rzała na Adama. Zacho­wy­wał spo­kój, choć wyraz
twa­rzy wska­zy­wał, że wszedł w tryb czu­wa­nia.


– Nie zatrzy­mujmy się – powie­dział, gdy prze­ska­no­wał wzro­kiem oko­licę. –
To pew­nie sarna albo lis.


Uszli tylko kilka kro­ków, gdy Nina znów gwał­tow­nie się zatrzy­mała.


– Co to? – zapy­tała.


Adam zbli­żył się, przy­kuc­nął, ścią­gnął ręka­wiczkę i dotknął pal­cem plamy
na śniegu. Potarł kciuk i palec wska­zu­jący, roz­sma­ro­wu­jąc lep­kie
zna­le­zi­sko.


– Krew – mruk­nął. – Jesz­cze świeża.


– Kurwa…


– Spo­koj­nie. Popatrz. Tam dalej. Jest ich wię­cej. I tro­chę sier­ści.


Nina zro­biła kilka kro­ków we wska­za­nym kie­runku. Z mgły wyła­niały się
kolejne czer­wone plamy. Na śniegu wyglą­dały jak roz­gnie­cione jagody,
gdyby jagody rosły w środku zimy.


Adam się wypro­sto­wał.


– Pew­nie jakieś zwie­rzę zaha­czyło w tej mgle o wysta­jący konar albo…


– Jeśli to zwie­rzę, to dla­czego nie widzę śla­dów łap? – prze­rwała mu
Nina.


Pyta­nie było co naj­mniej zasadne, bo jeśli krew była świeża, to logika
wska­zy­wała, że widoczne powinny być też ślady. Tak się skła­dało, że
śnieg nie padał wybiór­czo.


Adam spoj­rzał na nią i prze­szedł kilka kolej­nych kro­ków wzdłuż krwa­wego
tropu. Plam na śniegu było coraz wię­cej, jakby ktoś nie­chluj­nie
upusz­czał czer­woną farbę. Praw­dzi­wie ner­wowo zro­biło się dopiero w momen­cie, gdy plamy prze­obra­ziły się w podłużne, poszar­pane smugi
przy­po­mi­na­jące świeże rany, jakby coś szo­ro­wało po ziemi albo było
cią­gnięte.


– Może kłu­sow­nik? – szep­nął Adam, mimo­wol­nie się­ga­jąc do kabury. Nina
nie odpo­wie­działa. W głębi duszy chcia­łaby, żeby to był „tylko”
kłu­sow­nik. – Idziemy dalej. Nie doty­kaj niczego. I trzy­maj się mnie –
dodał pół­szep­tem.


Nina ski­nęła, ale bez­wied­nie rozej­rzała się na boki. I wtedy mgła
poru­szyła się, jakby ktoś prze­szedł mię­dzy drze­wami, zosta­wia­jąc w niej
wyrwę. Albo coś…


– Widzia­łeś? – szep­nęła, szar­piąc go za rękaw.


– Co?


– Tam, mię­dzy drze­wami. To było coś… – Nina zawa­hała się, bo nie mogła
powie­dzieć prawdy. To coś kształ­tem przy­po­mi­nało czło­wieka, ale jej
umysł zako­do­wał, że nie było czło­wie­kiem. Raczej czymś człe­ko­kształt­nym
skła­da­ją­cym się z kory, gałęzi i mokrego powie­trza.


Adam spoj­rzał w głąb mgły. Chwilę wpa­try­wał się w biel, która poły­kała
kon­tury.


I wtedy znów usły­szeli trzask.


W rękach Adama bły­snął pisto­let.


– Hej! – zawo­łał. – Jest tu ktoś?


Odpo­wie­działa mu cisza, która nie była ciszą, tylko wstrzy­ma­niem
odde­chu. Nina poczuła pie­cze­nie na udzie. Tym razem nie było sub­telne.
Było jak dra­pa­nie pazu­rem pod skórą.


A potem we mgle znów mignął cień.


Chrups.


Nina poczuła, jak po krę­go­słu­pie spływa jej lodo­waty dreszcz.


Chrups.


Chrups, chrups, chrups…
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Adam ska­no­wał wzro­kiem mgłę przez muszkę zgraną ze szczer­binką. Nina
mil­czała na wstrzy­ma­nym odde­chu, jakby każdy dźwięk mógł wywo­łać to coś
z mgły.


– Jestem poli­cjan­tem. Mam broń – powie­dział Adam, sta­ra­jąc się zacho­wać
spo­kojny, ale sta­now­czy ton.


Las jed­nak mil­czał jak zaklęty. Mgła jesz­cze zgęst­niała, łap­czy­wie
zakra­da­jąc się do szpar w ubra­niu. Nina miała wra­że­nie, że jest jak
kwas, który zaraz zacznie wże­rać się w skórę.


Ślad na udzie usły­szał jej myśli. Podra­pał od spodu, przy­po­mi­na­jąc o swoim ist­nie­niu. Sygna­li­zu­jąc, że ten las nie jest nor­malny, a jego
obec­ność na skó­rze to piętno, któ­rym ją ozna­czył.


– Idziemy – pole­cił Adam. – Trzy­maj się mnie. Jak coś zoba­czysz, mów.


Nie uszli kilku kro­ków, gdy uka­zało im się tru­chło roz­be­be­szo­nej sarny.
Bez wąt­pie­nia nie była to padlina. Wyle­wa­jące się z brzu­cha jelita
paro­wały jak woda w czaj­niku. Krew roz­lała się po śniegu, jakby ktoś
wylał kilka wia­der czer­wo­nej farby. W sze­roko otwar­tych oczach
zwie­rzę­cia wciąż wyda­wało się tlić życie.


Adam, nie opusz­cza­jąc broni, przy­klęk­nął i przyj­rzał się obra­że­niom.
Odchy­lił frag­ment skóry, jakby to była kurtka. Brzuch roz­cięty równo,
bez ran szar­pa­nych, brak śla­dów kłów i pazu­rów. A obok, w paru­ją­cej
krwi, ślady ludz­kich stóp. Albo pra­wie ludz­kich, bo zakoń­czo­nych
szpo­nami, które wrzy­nały się w zie­mię.


Nina odwró­ciła głowę i od razu poczuła mdło­ści.


– Widzia­łam już takie… – wyszep­tała.


– Co?


– Takie ślady. Wtedy, gdy gonił mnie ten wariat w masce. Albo… –
zawa­hała się na chwilę – to coś z mgły.


Adam się wypro­sto­wał. Raz jesz­cze zlu­stro­wał widoczny obszar. Wokół
pano­wała głu­cha, dusząca cisza.


Prze­łknął ślinę. Widać było, że gar­dło ma suche.


– Wyjdź z ukry­cia! – krzyk­nął, a echo jego słów wybrzmiało jak gong. –
Nie chcemy pro­ble­mów, ale nie mam zamiaru się patycz­ko­wać. Rozu­miesz, co
mówię?


Las znów odpo­wie­dział ciszą. Tylko mgła gdzieś deli­kat­nie zafa­lo­wała.


Adam brodą wska­zał Ninie kie­ru­nek. Pomału i ostroż­nie zaczęli odda­lać
się od mar­twej sarny. Śnieg skrzy­piał pod nogami tak gło­śno, jakby w butach mieli wzmac­nia­cze dźwięku. Mgła roz­su­wała się przed nimi jak
kotara. Ptaki nie ćwier­kały. Dzię­cioł mil­czał. Tylko daleko w doli­nie
pra­co­wały piły spa­li­nowe.


Chrups.


Nina sta­nęła jak wmu­ro­wana, z paznok­ciami wbi­tymi w rękaw Adama. Mgła
pul­so­wała mię­dzy pniami, a ten dźwięk – suchy, zbyt wyraźny – nie
paso­wał do lasu przy­kry­tego śnie­giem. Śnieg powi­nien tłu­mić. Powi­nien
być watą, a nie bęb­nem.


– Spo­koj­nie – szep­nął Adam. – Oddy­chaj. Wdech. Wydech.


Nina spró­bo­wała. Powie­trze weszło w płuca jak zimna woda. Pie­cze­nie na
udzie wró­ciło inten­syw­niej­sze i roz­lało się jak plama wrzątku. Nina
odru­chowo moc­niej przy­ci­snęła nogi do sie­bie.


Chrups.


W tym samym momen­cie w bieli po pra­wej coś się poru­szyło. Nie cień
gałęzi. Syl­wetka. Wysoka. Zbyt ludzka, żeby była złu­dze­niem. Na chwilę
mgła roz­su­nęła się jak zasłona i Nina zoba­czyła frag­ment głowy. Albo
cze­goś poskrę­ca­nego z kory i gałęzi. Cze­goś, co łapało śnieg i nie
odda­wało świa­tła.


– Tam – wyszep­tała.


Adam uniósł broń w tę stronę.


– Kto tam jest?! – krzyk­nął.


I tym razem las odpo­wie­dział ciszą. Zamiast tego cień wychy­nął zza
gru­bego pnia i prze­chy­lił głowę.


Chrups.


Nina poczuła, jak serce prze­staje bić nor­mal­nie i zaczyna walić w panice. W uszach zaszu­miało jej tak, jakby ktoś przy­ło­żył do nich
muszlę.


– Adam… – wychry­piała.


Wyce­lo­wał broń w tym kie­runku, ale cień znów skrył się we mgle.


– Stój! Poli­cja! Pokaż ręce! – wrza­snął.


Chrups. Chrups. Chrups.


Cień znów mignął. Tym razem po lewej. Miała wra­że­nie, że ich okrąża.


Nina poczuła, że zaraz zacznie krzy­czeć. Adam zro­bił krok w jej stronę i zła­pał ją za rękaw.


– Wyco­fu­jemy się. Teraz. – Nachy­lił się do jej ucha. – Bez paniki. Bez
bie­ga­nia. Trzy­masz się mnie.


Ski­nęła, choć czuła, że panika już w niej jest. Nie w gar­dle. Głę­biej. W żołądku, w kościach. Kur­czowo chwy­ciła się kurtki Adama.


Zro­bili dwa kroki w tył.


Chrups.


Z mgły dobiegł oddech. Ciężki, chra­pliwy, nie­pa­su­jący do zim­nego
powie­trza.


Chrups.


Nina zdała sobie sprawę, że to coś na nich poluje. I nie odpu­ści.


Przed oczami sta­nęła jej roz­pruta sarna. I paru­jące flaki.


Pomy­ślała o wykro­cie peł­nym krwi.


Chrups. Chrups. Chrups.
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Mgła pul­so­wała mię­dzy pniami jak klatka pier­siowa wiel­kiego zwie­rzę­cia.


Chrups. Chrups. Chrups.


Nina czuła, że każdy dźwięk wbija jej się w kark jak igła. Adam cofał
się powoli, bokiem, z bro­nią unie­sioną na wyso­ko­ści piersi. Jedną ręką
trzy­mał pew­nie pisto­let, drugą zaci­skał na ręka­wie Niny, tak żeby nie
odbie­gła gdzieś w panice.


– Patrz tylko na mnie – szep­nął. – Oddy­chaj. Wdech. Wydech. Wdech…


Spró­bo­wała, ale powie­trze nie chciało wejść do płuc. Było jak mokra
wata. Zimne, cięż­kie, obce. A pod tą watą, pod skórą, piętno na udzie
paliło tak, jakby ktoś przy­kła­dał do niej roz­grzany drut.


Chrups.


Cień mignął z lewej. Nina nawet nie zdą­żyła wska­zać pal­cem. Adam już
obra­cał się w tamtą stronę.


– Stój! Bo strze­lam! – wrza­snął, a głos roz­darł mgłę jak bla­chę.


Odpo­wie­działo mu tylko skrzy­pie­nie śniegu i coś jesz­cze – mokry,
chra­pliwy oddech, jakby ktoś zachły­sty­wał się wła­sną krwią.


Nina spoj­rzała w stronę, gdzie cień się poja­wił. Na uła­mek sekundy mgła
roz­su­nęła się i zoba­czyła syl­wetkę. Wysoką, nie­pro­por­cjo­nalną. Na
wyso­ko­ści bio­dra bły­snęło coś meta­licz­nego. Ten sam błysk, który
widziała wcze­śniej przy wykro­cie. Jakby stal łapała świa­tło, choć tu nie
powinno być świa­tła.


– Adam…


– Widzę.


– Zabij to!


Dostrze­gła, że broń w rękach Adama drży, i prze­mknęło jej przez myśl, że
być może ni­gdy wcze­śniej jej nie użył.


Cień prze­sko­czył bli­żej. Nie skra­dał się jak zwie­rzę. Poru­szał się jak
coś, co zna teren lepiej niż wła­sne ciało. Jakby mgła była jego skórą.


– Ostat­nie ostrze­że­nie! – krzyk­nął. – Pokaż ręce!


Mgła zafa­lo­wała. Zoba­czyli frag­ment twa­rzy albo cze­goś, co tę twarz
uda­wało. Kora. Gałę­zie. Ciemne bruzdy. Brak oczu, a jed­nak wra­że­nie
spoj­rze­nia było tak mocne, że Nina odru­chowo cof­nęła głowę.


– Strze­laj!


Mgła znów się zamknęła, jakby była jego kamu­fla­żem. Cień znik­nął.


Chrups. Chrups. Chrups.


Z lewej? Z pra­wej?


Echo trza­sków burzyło orien­ta­cję. Nina panicz­nie szu­kała miej­sca, gdzie
mgła znów się otwo­rzy, a to coś w końcu z niej wyj­dzie.


I wtedy mgła pękła.


Coś bły­snęło.


Chwilę póź­niej usły­szała świst. Krótki, ciężki, jakby powie­trze zostało
roz­cięte.


Łup.


Jakby ktoś roz­łu­pał mokry pniak.


Po nim las roz­darł huk dwóch wystrza­łów.


Nina poczuła na twa­rzy cie­pły roz­bryzg, który w jed­nej chwili zakleił
jej powieki. Krzyk­nęła i instynk­tow­nie zaczęła prze­cie­rać oczy. Gdy na
skó­rze dłoni zoba­czyła czer­wony kolor, jej serce zamarło.


– Nie…


Nogi pod Ada­mem się ugięły, jakby ktoś odciął mu prąd. Wszystko trwało
ułamki sekund, ale Nina miała wra­że­nie, że ogląda tę scenę w zwol­nio­nym
tem­pie.


Czapka roz­cięta jak papier. Potem skóra. Potem coś głę­biej. Krew
pry­snęła w mgłę z roz­łu­pa­nej czaszki, oczy Adama w jed­nej chwili zro­biły
się czer­wone jak doj­rzałe cze­re­śnie. Pisto­let wypadł z dłoni. Dym
uno­szący się z lufy, skrzy­pie­nie śniegu, char­czący cień, który znika za
kotarą bieli.


Nina przez krótką chwilę patrzyła, jak krew roz­lewa się po śniegu.


– Adam… Adam… pro­szę, nie…


Usta mu się poru­szyły, jakby chciał coś powie­dzieć, ale wyszło z nich
tylko mokre rzę­że­nie. Padła na kolana i zła­pała go za rękę. Chciała
jakoś zata­mo­wać krew, ale ta wyle­wała się z głowy jak z dziu­ra­wego
wia­dra.


– Adam, pro­szę. Popatrz na mnie, popatrz…


– Ucie… kaj…


Wargi zatrzy­mały się bez­gło­śnie, oczy zamarły, palce zwiot­czały. Nina
poczuła na twa­rzy ostatni cie­pły oddech.


Gdy we mgle znów mignęło coś ciem­nego, chwy­ciła leżący w śniegu pisto­let
i zawyła jak dzi­kie zwie­rzę.


– Aaaaaaaaaaaaaaaaaaa!


Lasem wstrzą­snęły kolejne wystrzały. Jeden, drugi, trzeci. Kule cięły
mgłę, wyłu­py­wały korę z drzew, a las poły­kał je, jakby ni­gdy nie
ist­niały. Gdy Nina w końcu opróż­niła cały maga­zy­nek, a huk wystrza­łów
zastą­piło jedy­nie kli­ka­nie mecha­ni­zmu spu­sto­wego, rzu­ciła pisto­let w śnieg i po raz ostatni dotknęła policzka Adama.


Kiedy uci­chło echo ostat­niego wystrzału, nastała głu­cha cisza.


Adam się nie ruszał. Krew z jego czaszki wypły­wała coraz wol­niej, a śnieg pró­bo­wał ją pić. I to pie­cze­nie. Pul­so­wało z satys­fak­cją, jak
cichy śmiech pod skórą.


Chrups.


A po nim roz­legł się nie­ludzki jęk. Jakby ktoś dła­wił się wła­sną krwią.


Nina nie cze­kała, aż mgła znów się otwo­rzy. Wstała i pobie­gła ile sił w nogach.
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Nina bie­gła, ale nie była pewna, czy to jesz­cze bieg, czy już tylko
paniczny ruch nóg.


Mgła nie była mgłą. Była czymś żywym, gęstym, lepko-sza­rym, jak ślina,
która przy­kleja się do ust. Zawi­jała się wokół drzew, nóg, wpeł­zała do
płuc, jakby chciała ją udu­sić od środka. Raz po raz Nina tra­ciła
orien­ta­cję, zawra­cała, poty­kała się o kamie­nie, o wysta­jące korze­nie.
Śnieg był teraz wszę­dzie – na rzę­sach, w ustach, we wło­sach, pod
paznok­ciami – zmie­szany z krwią Adama, która zdą­żyła już zaschnąć na jej
dło­niach, ścią­ga­jąc skórę jak brudny ban­daż.


– Pomocy… – wyszło z niej bez­gło­śnie. – Pomocy…


Ucie­kaj.


To słowo wra­cało jak natrętna modli­twa, tylko że bez Boga. Roz­ry­wało jej
czaszkę od środka, odbi­jało się od żeber i pchało ją do przodu. Niebo
było nisko. Tak nisko, że nie­mal ocie­rało się o czubki świer­ków. Nie
wie­działa, ile czasu błą­dziła. Minuty czy godziny. Kilka razy
zorien­to­wała się, że wró­ciła w to samo miej­sce. Ten sam pień z roz­dwo­joną gałę­zią jak ręka. Ten sam krzak, na któ­rym śnieg wisiał jak
brudna wata. Te same kro­ple, które spa­dały z igli­wia w rów­nym ryt­mie.
Jak kro­plówka. Jak zegar. Jak odli­cza­nie. Sły­szała wła­sny ner­wowy
oddech, jakby każde kolejne nabra­nie powie­trza decy­do­wało o życiu.


W końcu drzewa prze­rze­dziły się, a mgła zaczęła ustę­po­wać. Naj­pierw
nie­śmiało, potem coraz bar­dziej, jakby coś ją zasy­sało w dół doliny.
Zoba­czyła asfalt. Czarną wstęgę drogi. I znak.


Czy­ściec – 0,5 km.


Zawyła na jego widok. Nie z rado­ści. Z despe­ra­cji.


Do wsi wpa­dła jak zwie­rzę, które ucie­kło z potrza­sku. Na pierw­szym
podwórku szcze­kał pies, ale poza nim nie było żywego ducha. Na ganku
sąsied­niego domu stała kobieta z koszem na śmieci. Nina pod­bie­gła do
niej, wycią­gnęła ręce i chciała się jej ucze­pić, ale ta znik­nęła w sieni
i zatrza­snęła drzwi.


– Pomocy! – krzyk­nęła w panice. – Pro­szę! Zadzwoń­cie po poli­cję! Po
karetkę!


Za oknem trze­ciego domo­stwa poru­szyła się firanka. Ktoś spoj­rzał.
Widziała oko, wyraź­nie, przez sekundę. I natych­miast firanka opa­dła.
Potem zasłona i koniec. Skądś dobiegł ją szczęk zasuwy, w oknie
naprze­ciwko ktoś zro­bił znak krzyża i znik­nął.


Zro­biło jej się nie­do­brze. Nie ze stra­chu. Ze świa­do­mo­ści, że oni
wszy­scy wie­dzą.


Bie­gła dalej, od furtki do furtki, od drzwi do drzwi. Czuła na sobie
spoj­rze­nia, cza­iły się za ścia­nami, szy­bami, zasło­nami. Nikt nie
otwo­rzył.


W końcu zoba­czyła szyld „Kukułka”.


Wpa­dła do środka jak hura­gan, dzwo­nek nad drzwiami zapisz­czał
histe­rycz­nie. Bar był pra­wie pusty. Pach­niało tłusz­czem, kawą i stę­chli­zną. Przy ladzie sie­działo dwóch męż­czyzn, któ­rzy na jej widok
odwró­cili głowy. Za barem stała ta sama postawna bar­manka, choć dziś
wyglą­dała, jakby ktoś wyssał z niej kolor. W głębi sali, przy sto­liku
pod ścianą, kawę pił Gajda.


– Czy ktoś mi, kurwa, pomoże?! – wydarła się dziko, wście­kle,
roz­pacz­li­wie.


Jeden z męż­czyzn przy ladzie odwró­cił głowę, spoj­rzał na nią i natych­miast odwró­cił się z powro­tem. Drugi uda­wał, że nagle bar­dzo
inte­re­suje go kap­sel od piwa. Bar­manka cof­nęła się o krok, jakby Nina
przy­nio­sła ze sobą trąd.


Wstał tylko Gajda.


Zro­bił to bez pośpie­chu. Jak lekarz, który pod­cho­dzi do pacjentki z ata­kiem paniki. Pod­szedł do niej mięk­kim kro­kiem, wtedy Nina poczuła
nagły, irra­cjo­nalny gniew. Znów miał kon­trolę, a ona była roz­sy­pana na
kawałki.


– Pani Nino… – powie­dział cicho. – Pro­szę usiąść.


Opa­dła na krze­sło, jakby ktoś odciął jej prąd.


– On… on nie żyje… – wychry­piała. – Zabili go w lesie… on tam leży…
pro­szę… pro­szę zadzwo­nić na poli­cję…


Gajda dotknął jej ramie­nia i ukląkł, żeby zna­leźli się na tej samej
wyso­ko­ści.


– Oddy­chaj – powie­dział wolno. – Razem ze mną. Wdech… wydech…


Jego ton był jak narzu­cony na głowę koc. Cie­pły i duszący jed­no­cze­śnie.
Chciała krzyk­nąć, że cho­dzi o Adama, że już nie oddy­cha, że jego życie
skoń­czyło się w śniegu. Ale zamiast tego zalała się łzami.


– Co się stało? – zapy­tał Gajda.


– On… Coś go zaata­ko­wało. Czło­wiek… albo… nie wiem. Była mgła. Adam
strze­lił… strze­lał… a potem… Tyle krwi… Boże…


Gajda zmarsz­czył brwi auten­tycz­nie zdu­miony. Albo bar­dzo dobrze to
uda­wał.


– Gdzie dokład­nie? – dopy­tał. – Przy dro­dze? W lesie?


Nina zamknęła oczy, pró­bu­jąc zwi­zu­ali­zo­wać sobie mapę, ale w gło­wie
miała tylko mgłę i błysk stali.


– W lesie… w tej mgle… ja nie wiem… ja… ja ucie­kłam…


Gajda powoli się pod­niósł. Nina wzdry­gnęła się, gdy poczuła jego dłoń na
ramie­niu.


– Dobrze. To dobrze, że pani ucie­kła. Teraz zadzwo­nimy na poli­cję i wszystko im pani opo­wie.


– Ale niech go ktoś ratuje… niech…


Nagle wła­sne słowa wydały jej się absur­dalne. Prze­cież widziała
roz­łu­paną czaszkę, widziała krew wsią­ka­jącą w śnieg, widziała mar­twe
oczy i twarz zasty­głą w śmier­tel­nym gry­ma­sie.


Adam nie żył. Taka była prawda.


Gajda wycią­gnął tele­fon. Nina patrzyła, jak jego palec wybiera numer,
jak przy­kłada apa­rat do ucha.


– Dzień dobry, dok­tor Gajda z Czyśćca. Mamy tutaj kobietę w sil­nym
szoku. Twier­dzi, że w lesie doszło do zabój… – dok­tor zawa­hał się –
ataku na funk­cjo­na­riu­sza… Tak… tak, zaraz wyślę loka­li­za­cję…


Nina słu­chała, jak jego głos staje się spo­kojny, rze­czowy,
pro­fe­sjo­nalny. Jak przej­muje sytu­ację. Jak ją porząd­kuje. Jak ubiera jej
krzyk w pro­to­kół, w słowa, które nie krwa­wią.


– Pro­szę się napić – powie­dział, gdy się roz­łą­czył. Pod­su­nął jej
szklankę wody. – Ma pani całe ręce we krwi. Twarz… też.


Spoj­rzała na swoje dło­nie. Dopiero teraz naprawdę je zoba­czyła.
Czer­wone, lep­kie, obce.


– To jego… – jęk­nęła.


– Zapro­wa­dzić panią do łazienki?


Nina ski­nęła. W tej chwili nawet nie­na­wiść była luk­su­sem. I cokol­wiek by
o Gaj­dzie mówić, jedyny oka­zał jej jakie­kol­wiek zain­te­re­so­wa­nie.


– Oni… – wyszep­tała, gdy pro­wa­dził ją do toa­lety. – Oni wszy­scy mnie
zigno­ro­wali… Nikt nie otwo­rzył… nikt… jak­bym…


– Wiem – prze­rwał jej miękko. – W tej wsi ludzie… reagują lękiem. A lęk
bywa okrutny. Teraz pro­szę sku­pić się na tym, że jest pani bez­pieczna.
Pocze­kam na panią na zewnątrz.


Nina oparła się o umy­walkę, ale gdy tylko spoj­rzała w lustro,
bły­ska­wicz­nie odkrę­ciła kurek z wodą i pospie­sze­nie zaczęła obmy­wać
twarz. Czoło, policzki, powieki, nos, nawet usta – wszystko było we krwi
Adama. Dło­nie tarła tak, jakby chciała zedrzeć skórę. Gdy skoń­czyła,
osu­nęła się na kafelki i pozwo­liła sobie na jesz­cze jedną chwilę
sła­bo­ści.


– Pani Nino? – Głos Gajdy wyrwał ją z odrę­twie­nia. – Czy wszystko w porządku?


Nie, pomy­ślała. Nic, kurwa, nie jest w porządku. Ale tego nie
powie­działa.


Wytarła twarz papie­rem i otwo­rzyła drzwi. Gajda stał oparty o ścianę,
spo­glą­da­jąc na nią z tro­ską. Pie­cze­nie na udzie ode­zwało się krót­kim,
szy­der­czym mro­wie­niem.


– Jest pani bez­pieczna. Poli­cja już jedzie. Teraz pro­szę sku­pić się na
sobie.


– To coś w les… – prze­rwała w pół słowa.


– Pani Nino. Zro­bimy wszystko, żeby to wyja­śnić. To mogę pani
zagwa­ran­to­wać.


Nina pomy­ślała o czymś, o czym chyba nie powinna, ale chwilę póź­niej o tym zapo­mniała. A potem długo sie­działa przy stole, z fili­żanką kawy na
bla­cie, z krwią pod paznok­ciami i zim­nymi łzami cie­ką­cymi po policz­kach,
patrząc na powoli spa­da­jące płatki śniegu za oknem.


Oczami wyobraźni widziała, jak śnieg powoli zasy­puje ciało Adama, a las
w mil­cze­niu się temu przy­gląda.
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Naj­pierw poja­wiły się świa­tła.


Dwie blade, pul­su­jące smugi prze­cięły mleczną mgłę zale­ga­jącą nad
Czyść­cem i na moment odbiły się w szy­bach Kukułki, tak że wnę­trze baru
zami­go­tało jak akwa­rium. Dopiero po chwili dotarł do Niny dźwięk.
Stłu­miony, jakby ktoś zawi­nął go w kilka warstw mokrej waty i kazał
prze­bi­jać się przez nią z wysił­kiem. Nara­stał, opa­dał, wra­cał, aż
wresz­cie radio­wóz zatrzy­mał się przed wej­ściem, syrena uci­chła i ta
cisza ude­rzyła ją moc­niej niż krzyk.


Nina sie­działa przy sto­liku, z dłońmi zaci­śnię­tymi wokół fili­żanki z zimną kawą, któ­rej nie potra­fiła pod­nieść do ust. Wciąż miała wra­że­nie,
że jeśli prze­łknie, to razem z nią połknie krew Adama.


Sil­nik jesz­cze chwilę pra­co­wał, a gdy zamilkł, z samo­chodu wysia­dło
dwóch poli­cjan­tów. Pierw­szy był młody, z twa­rzą jesz­cze nie­oswo­joną z cudzymi tra­ge­diami, w ręku trzy­mał notes i dłu­go­pis, krót­ko­fa­lówkę miał
przy­piętą do kurtki. Drugi – sier­żant po czter­dzie­stce – miał spoj­rze­nie
twarde i chłodne. Przed­sta­wił się w progu, wci­snął czapkę pod ramię i ruszył w ich stronę.


– Dobry wie­czór – rzu­cił mecha­nicz­nie.


Gajda wyszedł mu naprze­ciw z wycią­gniętą dło­nią.


– Dok­tor Gajda, miej­scowy ośro­dek tera­peu­tyczny. Mamy tu kobietę w sil­nym szoku.


Zanim Nina zdą­żyła cokol­wiek powie­dzieć, już została zaszu­flad­ko­wana.


– To pani? – zwró­cił się do Niny młody poli­cjant.


Ski­nęła głową, ale jej ciało zro­biło to z opóź­nie­niem, jakby sygnał
musiał prze­bić się przez mgłę zale­ga­jącą w środku czaszki. Sier­żant
usiadł naprze­ciw, młody funk­cjo­na­riusz sta­nął z boku, gotowy pisać.
Gajda nie usiadł. Pozo­stał jak świa­dek, jak opie­kun, jak ktoś, kto dba.
I to było naj­gor­sze.


– Imię i nazwi­sko – rzu­cił sier­żant.


– Nina… Bacela – odparła chro­pa­wym gło­sem. – Dzien­ni­karka.


– Z jakiej redak­cji?


– Wolna… współ­praca. Fre­elan­cerka. – Język kleił jej się do
pod­nie­bie­nia. – Adam… był poli­cjan­tem. Adam Kasper­czak.


Sier­żant zare­ago­wał mini­mal­nie. Drgnęła mu tylko powieka.


– Funk­cjo­na­riusz z Rze­szowa? – upew­nił się.


– Tak.


Młody poli­cjant coś zapi­sał, aż dłu­go­pis zaskrzy­piał.


– Pro­szę opo­wie­dzieć po kolei – rzekł sier­żant. – Bez emo­cji. Fakty.
Gdzie byli­ście. Co pani widziała. Co zro­bił pan Kasper­czak. Co zro­biła
pani.


„Bez emo­cji” brzmiało jak żart. Jak powie­dzieć komuś, kto wła­śnie wypadł
z samo­chodu, żeby opi­sał kraksę bez bólu.


Nina zaci­snęła palce na fili­żance. Kawa drżała w niej jak żywa.


– Rano… zna­leź­li­śmy… – zaczęła, ale głos znów ugrzązł.


Gajda pochy­lił się lekko.


– Pani Nino, pro­szę oddy­chać. Wdech. Wydech. Może pani mówić powoli.


Nie patrzyła na niego. Sku­piła wzrok na sło­jach blatu, jakby tam był
ratu­nek.


– Teresa… gospo­dyni w pen­sjo­na­cie… powie­działa mi o miej­scu… polana…
pokrzywy… miękka zie­mia. Poszli­śmy tam z Ada­mem. Kopa­li­śmy. Zna­leź­li­śmy…
kości. Dużo. I czaszkę dziecka.


Młody poli­cjant prze­stał pisać na sekundę, potem nad­ra­biał szybko, jakby
bał się zgu­bić szcze­gół. Sier­żant zmru­żył oczy.


– Kości? Skąd pew­ność, że ludz­kie?


– Potra­fię roz­po­znać ludzką czaszkę. – Nina spoj­rzała poli­cjan­towi w oczy. – To była czaszka dziecka. Małego. Raczej nie­mow­lę­cia.


– Zabez­pie­czy­li­ście to?


– Adam miał to w ple­caku.


– Jakim?


– Czar­nym. Z saperką z boku. Miał też… – Prze­rwała, bo przy­po­mniała
sobie pojem­nik z mazią, wisio­rek skor­piona, zdję­cia z wykrotu. W jej
gło­wie wszystko mie­szało się w jedną, brudną masę.


– Co jesz­cze miał? – pod­chwy­cił sier­żant.


Nina się zawa­hała. Tu zaczy­nało się pole minowe. Jeśli powie­dzia­łaby za
dużo, mogłaby zabrzmieć jak wariatka. Jeśli za mało – jak kłam­czu­cha.


– Doku­menty… jakieś notatki… i próbki… – wyrzu­ciła z sie­bie.


– Jakie próbki?


– Z… miej­sca, gdzie wcze­śniej byli­śmy. Z wykrotu. Była tam…
bru­nat­no­czer­wona maź.


Sier­żant zer­k­nął na mło­dego, a jego wzrok mówił: „już to gdzieś
sły­sza­łem”.


– Dobrze. Dalej. Co się stało po zna­le­zie­niu kości?


– Adam chciał zadzwo­nić na komendę, ale nie było sygnału. Posta­no­wi­li­śmy
więc wró­cić do wsi. Padał śnieg, była gęsta mgła. Zgu­bi­li­śmy ścieżkę. W pew­nym momen­cie zoba­czy­li­śmy krew na śniegu… Plamy, a potem smugi, jakby
coś cią­gnięto.


– Krew czy farba? – zapy­tał sier­żant sucho.


Nina spoj­rzała na niego z nie­na­wi­ścią, która nagle przy­wró­ciła jej
tro­chę ener­gii. Dopiero po chwili zro­zu­miała, że to slang. Dla myśli­wych
krew zwie­rzę­cia nie była krwią, ale wła­śnie farbą.


– Zwie­rzęca krew. Chyba…


– I co było dalej?


– Doszli­śmy do… sarny. Roz­be­be­szo­nej. Jelita… paro­wały. Krew była
wszę­dzie. Adam spraw­dził i powie­dział, że to nie atak innego zwie­rzę­cia.
Że brzuch sarny został roz­cięty ostrym narzę­dziem.


– Pan Kasper­czak ma upraw­nie­nia do oceny ran zwie­rząt? – wtrą­cił
sier­żant.


– Jest… – Nina prze­łknęła ślinę. – Był poli­cjan­tem. Widział, jak wygląda
ta rana.


– A potem?


Nina poczuła nagły skurcz w żołądku, jakby ktoś ści­snął go od środka.


– Sły­sze­li­śmy trza­ski. Jak łamane gałę­zie. Kroki. Dysze­nie…


– Czyje?


– Nie wiem. – Nina zamknęła oczy i zaci­snęła usta w linię. – Tego
cze­goś. To cho­dziło wokół nas. We mgle.


Sier­żant odchy­lił się mini­mal­nie na krze­śle.


– Cień czło­wieka?


Nina poczuła na udzie pie­cze­nie. Wyda­wało jej się, że ślad reaguje na
słowa, że one go kar­mią.


– Nie… nie wiem. Cień. Wysoki. Miał maskę albo coś… z kory i gałęzi i… –
urwała, bo zro­zu­miała, że posu­nęła się za daleko.


Gajda jakby tylko na to cze­kał. Wes­tchnął cicho, nie­mal nie­zau­wa­żal­nie,
jak lekarz, który widzi objawy, ale nie chce ich jesz­cze nazy­wać.


– Pani Nino – powie­dział łagod­nie. – Spró­bujmy trzy­mać się fak­tów.


– To są fakty! – krzyk­nęła Nina. – Widzia­łam go! Widzia­łam!


– Rozu­miem, że pani jest w ogrom­nym stre­sie, ale może lepiej, jeśli
sku­pimy się na tym, gdzie dokład­nie doszło do zda­rze­nia, i…


– Pan się nie roz­pę­dza, dok­to­rze – prze­rwał mu sier­żant, po czym z powro­tem prze­niósł wzrok na Ninę. – Pro­szę mówić kon­kret­nie. Czy
widziała pani twarz napast­nika?


– Nie.


– Czy widziała pani broń?


– Błysk metalu. Na wyso­ko­ści bio­dra. Może sie­kiera albo tasak. Nie wiem
na pewno.


Młody poli­cjant zapi­sał w note­sie „sie­kiera” i pod­kre­ślił, jakby to było
klu­czowe słowo.


– Kiedy doszło do ataku?


– Nagle. Mgła się… roz­su­nęła. Coś bły­snęło i… – Głos Niny się zała­mał. –
Adam… dostał w głowę.


– Skąd pew­ność, że w głowę?


– Bo… – Nina poczuła, że zaraz zwy­mio­tuje. – Bo mu… bo mu, kurwa,
roz­łu­pało czaszkę. Ta krew try­snęła na moją twarz…


– A pani w tym cza­sie co robiła?


– Krzy­cza­łam, a potem… strze­la­łam.


– Pani strze­lała? – Sier­żant uniósł brwi.


– To zna­czy naj­pierw strze­lił Adam. Chyba nawet go tra­fił. Tego
napast­nika. Ale gdy dostał w głowę, to pisto­let wypadł mu z dłoni, więc
go wzię­łam i… strze­la­łam. W mgłę. W stronę tego cze­goś i…


– Czy posiada pani pozwo­le­nie na broń?


Nina poczuła, że traci grunt.


– Nie! To była broń służ­bowa Adama! Bro­ni­łam się!


– Gdzie jest ta broń teraz?


Nina otwo­rzyła i zamknęła usta. Zro­zu­miała, że pisto­let tam został. Że
porzu­ciła go obok ciała. Że nie zabrała niczego, bo wpa­dła w panikę. Bo
miała w gło­wie tylko jedno słowo: ucie­kaj.


– Został… tam – wyszep­tała.


– Czyli broń służ­bowa zagi­nio­nego funk­cjo­na­riu­sza leży gdzieś w lesie, a pani nie potrafi wska­zać miej­sca. – Sier­żant wypo­wie­dział to spo­koj­nie,
ale każde słowo brzmiało jak wbi­jany gwóźdź.


– Była mgła…


– To potrafi pani wska­zać miej­sce ataku czy nie?


– To było w lesie za wsią. Nie tak daleko stąd i…


– Za wsią to my mamy ze trzy­dzie­ści kilo­me­trów lasu – skwi­to­wał
sier­żant. – Pro­szę spró­bo­wać dokład­niej.


Nina panicz­nie zaczęła prze­szu­ki­wać pamięć.


– Tam było źró­dło. I stru­mień. Potem poszli­śmy ścieżką w górę i… –
Przy­gry­zła dolną wargę. – Zgu­bi­li­śmy się w tej mgle.


– Czyli nie potrafi pani wska­zać miej­sca?


– Była mgła! – Nina ude­rzyła pię­ścią w stół z taką siłą, że kawa z fili­żanki popla­miła blat. – Wy nie rozu­mie­cie, jaka była gęsta.
Ucie­ka­łam. Widzia­łam te same drzewa, krzewy. To był jebany labi­rynt!


Gajda poło­żył jej dłoń na ramie­niu.


– To nor­malne, że w takim sta­nie pamięć płata figle.


Nina zdała sobie sprawę, że to zda­nie zabrzmiało jak wyrok.


– Chyba twoja – syk­nęła i strą­ciła jego rękę. – Nie doty­kaj mnie wię­cej
– dodała. – Ja wiem, że ty wiesz. Ty to kon­tro­lu­jesz.


Sier­żant przy­glą­dał się całej sytu­acji zmę­czo­nym wzro­kiem. Jakby podobne
sytu­acje widział już setki razy.


– Pro­szę pani – powie­dział w końcu. – My pró­bu­jemy zro­zu­mieć, co tam się
wyda­rzyło. Ale pani opis jest… – prze­rwał, szu­ka­jąc uprzej­mego słowa –
cha­otyczny.


– Bo spa­ni­ko­wa­łam! – Nina czuła, że wzbiera w niej coś na gra­nicy pła­czu
i agre­sji. – Bo mój part­ner… mój… – W gar­dle utknęło jej słowo
„kochany”, bo nie była gotowa go wypo­wie­dzieć. Nie w obec­no­ści tych
ludzi. – Bo Adam został zamor­do­wany!


Młody poli­cjant zaci­snął usta. Sier­żant spoj­rzał w bok i podra­pał się po
szyi.


– Dobrze – powie­dział. – Pani mówi, że pan Kasper­czak zgi­nął. Widziała
pani jego ciało po ataku?


Nina ski­nęła.


– Byłam przy nim. Trzy­ma­łam go za rękę. Wyszep­tał… „ucie­kaj”. I prze­stał
oddy­chać.


– A napast­nik?


– Znik­nął we mgle.


– Czy była pani wcze­śniej w kon­flik­cie z panem Kasper­cza­kiem? – zapy­tał
nagle sier­żant.


Pyta­nie było jak cios na szczękę. Ale nie pię­ścią. Otwartą dło­nią.


– Co?


– Czy się kłó­ci­li­ście? Czy był agre­sywny? Czy pani była agre­sywna? Czy
ktoś z was miał motyw, żeby…


– Żeby co? – Nina nachy­liła się nad sto­łem. – Żeby roz­wa­lić mu czaszkę
sie­kierą? Pan mnie podej­rzewa?


Sier­żant nie spu­ścił wzroku.


– Ja tylko zbie­ram infor­ma­cje – odparł bez mru­gnię­cia okiem.


Nina zaci­snęła zęby.


– To niech pan zbiera u tych, któ­rzy zamy­kali przede mną drzwi –
syk­nęła, wska­zu­jąc pal­cem na domo­stwa za oknem. – Nikt mi nie pomógł.
Nikt nie zadzwo­nił. Każdy uda­wał, że mnie nie ma. Jakby… jakby
wie­dzieli.


– W tej spo­łecz­no­ści lęk jest… powszechny. – Gajda wszedł w to miękko,
tonem tera­peuty. – To zamknięta wieś. Ludzie reagują róż­nie.


Sier­żant spoj­rzał na dok­tora.


– A pan zna tę panią? – zapy­tał.


– Jest u nas w pen­sjo­na­cie. I… bywała w ośrodku, roz­ma­wia­li­śmy. To osoba
wraż­liwa, ale też bar­dzo zde­ter­mi­no­wana. – Gajda uśmiech­nął się
współ­czu­jąco. – Ma za sobą traumę zwią­zaną z zagi­nię­ciem bli­skiej osoby.
Takie wyda­rze­nia potra­fią uru­cho­mić silne reak­cje.


Nina zamarła. Poczuła, jakby ktoś wbił jej w krę­go­słup cienką igłę.
Otwo­rzyła usta, aby spro­sto­wać, ale sier­żant ją uprze­dził.


– Czy była pani pod opieką psy­chia­try? – zapy­tał wprost.


– Nie – odparła Nina. Tym razem twardo, powstrzy­mu­jąc gniew. – Nie byłam
też pijana i niczego nie bra­łam. Jeśli chce­cie, to może­cie zro­bić mi
bada­nia.


Sier­żant wymow­nie spoj­rzał na młod­szego part­nera, a ten coś zapi­sał w note­sie.


– Gdzie pani mieszka?


– W pen­sjo­na­cie Sło­neczna.


– Dobrze. Zabie­rze pani naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy i poje­dzie z nami na
komi­sa­riat w Cisnej. Zło­żymy pro­to­kół, pobie­rzemy odci­ski, zabez­pie­czymy
pani ubra­nie. Jutro poje­dziemy w teren.


– Jutro?! – Nina aż się pode­rwała.


Sier­żant spoj­rzał na nią jak na dziecko.


– Teraz jest… gęsta mgła – powie­dział.


– Że jak?


– Pro­gnozy są kiep­skie, a zmrok o tej porze roku zapada szybko. Tu
potrzeba dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nej ekipy poszu­ki­waw­czej, bo jeśli nie
potrafi pani wska­zać kon­kret­nego miej­sca zda­rze­nia, trzeba będzie
spe­ne­tro­wać kil­ka­dzie­siąt, a być może kil­ka­set kilo­me­trów kwa­dra­to­wych
trud­nego terenu. Tego nie da się zro­bić ot tak.– Sier­żant pstryk­nął
pal­cami.


– Ale prze­cież Adam tam leży i…


– Przy­kro mi. Pro­ce­dury.


Nina poczuła, jak zalewa ją fala roz­pa­czy. Patrzyła, jak młod­szy
funk­cjo­na­riusz chowa notes do kie­szeni, a star­szy wstaje od sto­lika i odcho­dzi na bok, aby poroz­ma­wiać z Gajdą. I wtedy dotarło do niej, że
jej zezna­nia brzmiały jak majaki roz­hi­ste­ry­zo­wa­nej para­no­iczki.


Oni jej nie wie­rzyli. Po pro­stu. Została z tym sama, a teraz miała
jesz­cze jechać na komi­sa­riat, gdzie chcieli pobrać jej odci­ski pal­ców. W jakim celu?


Prawda runęła na nią jak gruz z wypeł­nio­nej po brzegi cię­ża­rówki.


Spoj­rzała w stronę okna, jakby to tam miał znaj­do­wać się klucz do
wyj­ścia z sytu­acji. I wtedy dostrze­gła coś, co spra­wiło, że aż pode­rwała
się z krze­sła.


– Panie sier­żan­cie! – krzyk­nęła. – To oni! Oni tam jadą posprzą­tać!
Pro­szę ich zatrzy­mać!


Star­szy poli­cjant spoj­rzał na nią z wyraź­nym uprze­dze­niem, a potem
prze­niósł wzrok na powoli toczą­cego się pikapa. Odpro­wa­dził go wzro­kiem.


– To Sępy! Widzia­łam ich w zamieci, gdy sprzą­tali po… – Prze­rwała, bo
zdała sobie sprawę, że w isto­cie brzmi jak histe­ryczka. Co miała
powie­dzieć? Że sprzą­tali rze­czy, które wypa­dły jej z ple­caka? A może
trupa Klau­dii?


– Co takiego? – zapy­tał, odpro­wa­dza­jąc samo­chód wzro­kiem.


Nina nie odpo­wie­działa. Bez­sil­nie patrzyła, jak wóz Sępów oddala się, w końcu znika we mgle.


– W porządku. – Sier­żant spoj­rzał na Ninę. – Pro­szę zabrać kurtkę.
Jedziemy.


Nina wstała na mięk­kich nogach. Pie­cze­nie na udzie ode­zwało się krót­kim,
szy­der­czym mro­wie­niem, jakby coś pod skórą było zado­wo­lone, że wszystko
układa się tak, jak powinno.


– Nie jadę na żaden komi­sa­riat – rzu­ciła. – Nie ruszę się stąd, dopóki
nie odnaj­dzie­cie Adama.


Sier­żant spoj­rzał na nią twardo, ale wtedy Gajda deli­kat­nie uchwy­cił
jego ramię i ode­szli kilka kro­ków w stronę baru. Nina przy­glą­dała się
tej sce­nie ze ści­śnię­tym żołąd­kiem, bo domy­ślała się, o czym roz­ma­wiają.
Dok­tor coś tłu­ma­czył, prze­ko­ny­wał, poli­cjant wzdy­chał, zer­kał na nią,
pota­ki­wał.


Zaci­snęła szczęki, gdy w końcu podali sobie ręce i ten drugi powol­nym
kro­kiem ruszył w jej stronę.


– Zro­bimy tak, pro­szę pani – powie­dział. – Dok­tor Gajda prze­ko­nał mnie,
że musi pani odpo­cząć i się zre­ge­ne­ro­wać. Ufam mu, bo to znany w oko­licy
spe­cja­li­sta. Obie­cał, że oto­czy panią opieką psy­cho­lo­giczną.


Nina nie odpo­wie­działa, tylko jesz­cze moc­niej zaci­snęła zęby.


– W tej chwili jed­nak potrze­bu­jemy pani ubrań do ana­lizy. Na kurtce i spodniach jest krew, która może oka­zać się waż­nym dowo­dem w spra­wie –
dodał. – Dla­tego teraz poje­dziemy do pen­sjo­natu, gdzie pani się
prze­bie­rze. Jutro ktoś się z panią skon­tak­tuje i poin­for­muje, co dalej.
Czy takie roz­wią­za­nie panią satys­fak­cjo­nuje?


– Chyba musi…


Na twa­rzy poli­cjanta nie drgnął nawet jeden mię­sień.


– W takim razie zapra­szam do radio­wozu – powie­dział i gestem ręki
wska­zał drogę do drzwi.


Nina spoj­rzała na niego z góry, a potem prze­nio­sła wzrok na Gajdę. Stał
z rękami sple­cio­nymi za ple­cami i z wyuczo­nym gry­ma­sem na twa­rzy –
takim, który mógł zna­czyć wszystko albo nic.


Zaci­snęła pię­ści z taką siłą, że paznok­cie wbiły się w skórę. Wła­śnie
była liczona, ale to jesz­cze nie był koniec walki.


Nina Bacela miała w pla­nach wstać i zwy­cię­żyć. Za wszelką cenę.
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W pokoju pano­wała głu­cha cisza.


Żad­nych kro­ków na kory­ta­rzu, skrzy­pie­nia w kro­kwiach czy stu­kotu naczyń
z kuchni. Nawet stary zegar na kory­ta­rzu, który zwy­kle tykał jak wyrzut
sumie­nia, teraz zda­wał się cho­dzić na pal­cach. Za oknem śnieg sypał
leni­wie, wiel­kimi płat­kami, jakby ktoś roz­sy­py­wał popiół w zwol­nio­nym
tem­pie. Mgła wisiała niżej niż zwy­kle, przy­kle­jona do ziemi, do pło­tów,
do ścian domów. Ze wzgórz od strony lasu coś zda­wało się wpeł­zać w szcze­liny. Nie wiatr. Nie chłód. Raczej cięż­kie, powolne wes­tchnie­nie.


Nina leżała na ple­cach i wpa­try­wała się w sufit. W miej­scu, które
wcze­śniej zaj­mo­wał Adam, zostało wgłę­bie­nie. Zapad­nię­cie w mate­racu,
cień na prze­ście­ra­dle, pustka, którą dało się dotknąć dło­nią, ale któ­rej
nie dało się zapeł­nić.


Pró­bo­wała myśleć o czymś innym. O tele­fo­nie, o poli­cji, o tym, że
prze­cież ktoś musi poje­chać do lasu, że to nie może się tak skoń­czyć.
Ale każda myśl zawra­cała do wspo­mnie­nia śmierci Adama.


Roz­łu­pana czaszka. Jego oczy, które nie zdą­żyły zamknąć się w odpo­wied­nim momen­cie. Cie­pła krew na powie­kach, na policz­kach, w ustach.


Pie­cze­nie na udzie ode­zwało się cicho, jakby testo­wało, czy już może. I tylko cze­kało, aż się podda. Nina pod­cią­gnęła nogi, wci­snęła się moc­niej
w koł­drę. Przez chwilę czuła się jak dziecko, które chowa się przed
czymś pod łóż­kiem, cho­ciaż wie, że to coś i tak znaj­dzie drogę.


Zasy­piała falami.


Naj­pierw gasła na chwilę, potem wra­cała gwał­tow­nie, z ser­cem w gar­dle, z ustami suchymi jak papier. W końcu, gdzieś mię­dzy jed­nym wes­tchnie­niem a dru­gim, sen zła­pał ją moc­niej.


Naj­pierw była ciem­ność.


Nie taka jak noc w pokoju, tylko ciem­ność ziemi. Ciem­ność, która ma
zapach. Mokry, słod­kawy, jak zgni­li­zna pod liśćmi. Ciem­ność, w któ­rej
sły­chać kro­ple spa­da­jące na błoto, sze­lest roba­ków w próch­nie, ciężki
oddech cze­goś, co stoi bli­sko i czeka.


Nina nie mogła poru­szyć rękami. Nie czuła nóg. Jakby była zako­pana do
pasa. Jakby ktoś wci­snął ją w zie­mię i zosta­wił tylko głowę, żeby mogła
patrzeć.


Przed nią maja­czyła polana. Ale nie taka jak w dzień. Wyglą­dała jak rana
roz­orana przez noc. Ota­czały ją drzewa, poskrę­cane, z gałę­ziami jak
palce. Na nich wisiały strzępy mgły, które przy­po­mi­nały brudne ban­daże.
Śniegu nie było. Tylko mokra, czarna breja, pul­su­jąca, jakby pod spodem
coś oddy­chało.


I wtedy usły­szała dźwięk.


Ciche kwi­le­nie.


Naj­pierw led­wie wyczu­walne, jakby ktoś pła­kał gdzieś daleko, za grubą
ścianą. Potem wyraź­niej­sze. Płacz nie­mow­lę­cia, który nie jest prośbą,
tylko reak­cją instynk­towną. Krzy­kiem ciała, które nie potrafi
wyar­ty­ku­ło­wać słów: żyję, boli, gdzie jesteś, mamo?


Nina pró­bo­wała coś powie­dzieć, ale nie mogła otwo­rzyć ust. Jakby były
zaszyte grubą nicią.


I wtedy zoba­czyła cień.


Wyło­nił się z lasu, jakby wypluł go ze swo­ich trzewi, jakby chciał się
go pozbyć. Postać weszła na polanę, przy­gar­biona, trzy­mała w rękach coś
przy­po­mi­na­ją­cego mały paku­nek. Ale Nina wie­działa, że to nie paku­nek.
Wie­działa, że to owi­nięte w szmaty nie­mowlę.


Blask księ­życa oświe­tlił kon­tury kobiety z dziec­kiem. Była chuda, zbyt
długa, jakby wycią­gnięta z mokrej ziemi. Włosy miała poskle­jane, czarne
jak wodo­ro­sty, oczy błysz­czące jak węgle. Suk­nia wisiała na niej ciężko,
prze­mo­czone płótno oble­piało ciało, nogi były ubło­cone aż po kolana.
Kiedy unio­sła głowę, Nina zoba­czyła twarz ani młodą, ani starą, ani
piękną, ani brzydką. Raz była chłop­ska, poorana zmarszcz­kami, raz gładka
i piękna, a innym razem nie­ludzka, jakby pod skórą była kora.


Kata­rzyna Borek przy­klę­kła obok wyko­pa­nego dołu, rozej­rzała się i wypo­wie­działa słowa, któ­rych Nina nie rozu­miała. Spoj­rzała w niebo.
Gwiazdy migo­tały jak roz­sy­pane dia­menty.


Powta­rzała nie­zro­zu­miałe słowa jak pra­dawną modli­twę do zapo­mnia­nego
Boga. Nie­mowlę leżało na jej przed­ra­mie­niu lek­kie jak paku­nek z gałęzi.
Nina miała wra­że­nie, że sama trzyma je w ramio­nach, że czuje jego
przy­spie­sza­jący puls.


– Nie…


Wystar­czyła nie­wy­po­wie­dziana myśl, aby błoto wessało ją z cichym
mla­śnię­ciem. Poczuła jego chłód na dekol­cie. Jakby zie­mia dała ostat­nie
ostrze­że­nie, aby Nina nie prze­ry­wała odwiecz­nego rytu­ału.


Kata­rzyna odwi­nęła szmaty i uło­żyła nie­mowlę w dole, z nabo­żeń­stwem, jak
hostię na ołta­rzu z gliny. Dziecko zapisz­czało cienko, roz­pacz­li­wie, gdy
poczuło na ciele chłód ziemi. Błoto oble­piło maleń­kie plecy, wśli­zgnęło
się pod kark, mię­dzy nogi. Mała dłoń wycią­gnęła się w powie­trze,
zaci­snęła w pięść, jakby chciała chwy­cić wiszący na nie­bie księ­życ albo
jedną z migo­czą­cych gwiazd.


– Jedno za jedno – wyszep­tała Kata­rzyna.


Pierw­sza garść ziemi spa­dła miękko. Druga cię­żej. Zie­mia była tłu­sta,
lepka, pach­niała gni­ciem i desz­czem. Kata­rzyna zadrżała, jakby coś
szar­pało ją od wnę­trza. Albo coś w nią wcho­dziło. Ale nie prze­stała.
Sypała równo, meto­dycz­nie, jakby wyko­ny­wała pracę, którą robiła już
setki razy.


Płacz prze­szedł w char­cze­nie. W zdu­szony dźwięk, który pró­bo­wał wydo­stać
się spod błota.


– Biorę winę. Daję ciało. Zostaw resztę…


Kata­rzyna powta­rzała te słowa za każ­dym razem, gdy kolejna garść ziemi
lądo­wała w dole. Jak man­trę, jak stare, zapo­mniane zaklę­cie.


Korze­nie poru­szyły się pod spodem, opla­ta­jąc miej­sce, gdzie biło serce.
Las przy­jął dar, a gdy ostatni dźwięk ucichł, Kata­rzyna poło­żyła dło­nie
na kop­czyku i poczuła, jak coś cie­płego prze­cho­dzi z ziemi w jej skórę.
Wstała, splu­nęła i przy­dep­tała miej­sce gołą stopą.


Nina patrzyła z nie­do­wie­rza­niem, z zaszy­tymi ustami, pra­gnąc krzy­czeć i powstrzy­mać rytuał, ale była jak posąg wycio­sany z drzewa – zasty­gły,
niemy.


I wtedy usły­szała głosy, a z mgły wysu­nęły się posta­cie.


Naj­pierw kilka. Potem kil­ka­na­ście. Wylały się spo­mię­dzy drzew jak
ludz­kie tsu­nami, tak wiele, że nie dało się ich zli­czyć. Szły powoli, w mil­cze­niu, jak pro­ce­sja. Miały na sobie licho pod­szyte płasz­cze, na
gło­wach chu­sty i czapki, na nogach buty oble­pione bło­tem. Twa­rze
nie­wy­raźne, jakby sen nie chciał dać im szcze­gó­łów, ale Nina czuła ich
sro­gie spoj­rze­nia, tra­wiące je nie­na­wiść i nie­po­ha­mo­wany gniew.


– Wiedźma! – krzyk­nął ktoś, a potem pod­chwy­cili inni: – Wiedźma!
Wiedźma! Wiedźma!


Kata­rzyna nie miała dokąd uciec. Ludzi było zbyt wielu. W rękach
trzy­mali pochod­nie, sie­kiery, widły. Krzy­czeli okrutne słowa, wykli­nali,
pluli, w jej stronę pospa­dały kamie­nie i gałę­zie. W końcu doszli,
popchnęli, poszar­pali, zdep­tali.


Przez chwilę Nina znów usły­szała kwi­le­nie nie­mow­lę­cia. Jakby dźwięk nie
wyszedł spod ziemi, ale dotarł do Niny wraz z nią, jakby zie­mia trzy­mała
maleń­stwo za gar­dło.


Nikt inny go nie usły­szał.


Na powierzchni trwała już orgia bestial­stwa.


Widziała, jak kamie­nie ude­rzają w mokrą skórę Kata­rzyny, jak w gar­ściach
wyją­cych kobiet zostają czarne włosy, jak suk­nia zamie­nia się w porwane
łach­many, a pod ude­rze­niami trzon­ków rosną na skó­rze czer­wone pręgi i pękają kości.


Nina poczuła, że zaraz zwy­mio­tuje. Wtedy Kata­rzyna na chwilę pod­nio­sła
głowę i spoj­rzała wprost na nią. Wyszcze­rzyła zakrwa­wione usta w oble­śnym uśmie­chu.


– Patrz – syk­nęła, a jej ciemne oczy nagle wydały się dziw­nie zna­jome. –
Patrz, jak rodzi się wiara – dodała, a potem zamil­kła, gdy na jej twa­rzy
wylą­do­wał sękaty kij i z suchym trza­skiem pękła żuchwa.


Ktoś chwy­cił Kata­rzynę za włosy, ktoś inny za ramiona, ktoś za nogi.
Zaczęli cią­gnąć ją po bło­cie, po kamie­niach, po korze­niach. Ciało
zosta­wiało za sobą ślad, ciemny, lepki, jak sos.


Zabrali ją do drzewa. Sta­rego, poskrę­ca­nego, z korze­niami jak żebra.


Obok znaj­do­wał się świeży dół. W nim zie­mia czarna, mokra. Paro­wała,
cze­ka­jąc na ofiarę.


Kilku męż­czyzn przy­wią­zało Kata­rzynę do pnia. Szorstką liną. Sznu­rem.
Czymś, co wrzy­nało się w skórę. Ktoś inny splu­nął jej w twarz. Ktoś
ude­rzył ją w brzuch. Kata­rzyna jęk­nęła, ale ten jęk nie był oznaką
cier­pie­nia. Brzmiał jak śmiech.


– Za dzieci! – krzyk­nął ktoś.


– Za krowy! – rzu­cił ktoś inny.


– Za cho­roby! Za głód! Za wojnę! Za to, że Bóg nas nie sły­szy!


Nina patrzyła, jak robią z niej worek, do któ­rego można wlać całe zło
świata i potem go zawią­zać. Pręgi zamie­niały się w otar­cia, otar­cia w rany, rany w głę­bo­kie cię­cia. Ktoś przy­tknął do jej wło­sów pochod­nię,
ktoś inny dźgnął widłami pod żebra. Gdy Kata­rzyna w końcu prze­stała się
ruszać, ktoś krzyk­nął „dość!”.


Ludzie zamil­kli. Zamilkł las.


I wtedy Kata­rzyna nie­spo­dzie­wa­nie pod­nio­sła głowę.


Powoli, jakby śmierć była tylko prze­rwą. Spoj­rzała na nich, splu­nęła i wyszcze­rzyła zęby.


– Myśli­cie, że to koniec? – zapy­tała.


Jej głos wypeł­nił polanę, las, mgłę, wszystko. Jak woda wypeł­nia
stud­nię. Jak zie­mia groby.


Ktoś w tłu­mie cof­nął się o krok. Ktoś szep­tał modli­twę. Ktoś prze­że­gnał
się tak szybko, że znak krzyża wyglą­dał jak tik.


Kata­rzyna roze­śmiała się cicho.


– Teraz wy będzie­cie ją kar­mić – syk­nęła.


I wtedy znów zaczęła mówić coś, czego Nina nie rozu­miała. Brzmiało jak
zaklę­cie zło­żone z sze­le­stu liści, pęka­ją­cych gałęzi i chlu­potu błota.
Język stary. Star­szy niż wieś. Star­szy niż ludzie.


Zie­mia pod polaną zadrżała. Korze­nie poru­szyły się jak palce. Mgła
wcią­gnęła powie­trze.


Kata­rzyna unio­sła twarz do nieba i wyrzu­ciła z sie­bie klą­twę, jakby
wyplu­wała coś obrzy­dli­wego.


– Niech wasz strach będzie waszym domem. Niech mil­cze­nie będzie waszym
chle­bem. Niech dzieci wra­cają do ziemi, zanim zdążą nauczyć się mówić.
Niech kobiety rodzą ból i oddają go lasowi. Niech ci, któ­rzy patrzą,
będą ślepi. Niech ci, któ­rzy mówią, zamilkną na zawsze.


Każde zda­nie wcho­dziło Ninie w skórę jak korze­nie. Pie­cze­nie na udzie
eks­plo­do­wało. Nina poczuła, że coś w tkance się poru­sza. Że ślad żyje,
pul­suje, roz­ra­sta się cien­kimi żył­kami.


Chciała krzy­czeć.


I w końcu jej się udało.


Krzyk wyrwał się z niej tak mocno, że sen pękł.


Nina pode­rwała się na łóżku. Miała mokre włosy, mokrą koszulkę, jakby
ktoś wylał na nią wia­dro wody. Serce waliło jej w piersi jak młot
pneu­ma­tyczny. W pokoju pano­wał mrok roz­świe­tlany bla­skiem księ­życa w pełni. Przez chwilę nie wie­działa, gdzie jest. Rozej­rzała się panicz­nie
po ścia­nach i w końcu do niej dotarło.


– To tylko sen, Nina – szep­nęła pod nosem. – To tylko jebany kosz­mar.


Wstała, w łazience prze­myła twarz zimną wodą, napiła się i wró­ciła do
łóżka. Gdy z powro­tem nakryła się koł­drą, mro­wie­nie na udzie o sobie
przy­po­mniało. Dotknęła tego miej­sca i poczuła, że ślad jest cie­pły.


Zsu­nęła koł­drę i zapa­liła lampkę nocną.


Piętno było więk­sze, a nici korzeni pul­so­wały na skó­rze jak żywe.


Nina zro­zu­miała, że to jed­nak nie był sen. To było zapro­sze­nie.
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Nina obu­dziła się w poło­wie odde­chu, jakby ktoś wyrwał ją z wody tuż
przed uto­nię­ciem.


Pierw­sza myśl – Adam.


Druga – roz­łu­pana czaszka, krew, upiór.


Trze­cia – jesz­cze poprzed­niej nocy tu się kochali.


Łzy popły­nęły same. Przez chwilę po pro­stu leżała, czu­jąc, jak suną po
policz­kach i wsią­kają w poduszkę. W końcu wytarła je, poszła do łazienki
i wzięła długi gorący prysz­nic. Sta­rała się nie patrzeć na ślad na
udzie, igno­ro­wać go, tłu­ma­czyć sobie, że to pew­nie psy­cho­so­ma­tyka, a jej
orga­nizm reaguje w ten spo­sób, aby uspra­wie­dli­wić sobie lęki, które
naro­dziły się w gło­wie. Trudno jed­nak było nie zauwa­żyć, że korzenne
linie stały się ciem­niej­sze, grub­sze, jakby w nocy ktoś je popra­wił,
pogłę­bił, dory­so­wał z pre­cy­zją, któ­rej nie dało się zrzu­cić na
przy­pa­dek.


Ubrała się i pode­szła do okna. Odchy­liła zasłonę.


Wieś wyglą­dała jak obra­zek z kalen­da­rza. Dachy przy­kryte bielą. Płoty z mięk­kimi cza­pami śniegu. Cien­kie smugi dymu z komi­nów, spo­kojne i pro­ste. Droga biała, gładka, jak czy­sta kartka.


Tylko że Nina wie­działa, co jest pod spodem.


Brud. Strach. Mil­cze­nie. Zako­pany krzyk.


Zer­k­nęła na tele­fon leżący na sto­liku. Ekran był czarny. Żad­nych
powia­do­mień. Żad­nych wia­do­mo­ści. Żad­nych połą­czeń. Jakby w nocy nic się
nie stało. Chwy­ciła urzą­dze­nie drżącą dło­nią i odblo­ko­wała. Brak
połą­czeń. Brak SMS-ów. Totalne NIC.


Zadzwo­niła pod numer, który zosta­wił jej sier­żant.


Sygnał. Jeden. Drugi. Trzeci. Auto­mat.


Abo­nent cza­sowo nie­do­stępny…


Po minu­cie zadzwo­niła drugi raz. Potem trzeci. Za czwar­tym razem
odrzu­ciła tele­fon na łóżko, jakby ją ugryzł.


– Jasne – wyszep­tała do sie­bie. – Zawsze, kurwa, jutro.


Nina wło­żyła cie­płą bluzę i zawią­zała buty tak mocno, że aż zabo­lały ją
palce. Wyszła z pokoju i skie­ro­wała się do jadalni. Z kuchni dobie­gał
zapach kawy, ale leciutki, led­wie wyczu­walny. Jak wspo­mnie­nie.


Nina zaj­rzała do środka.


Teresa stała przy zle­wie. Ple­cami do drzwi. Kro­iła cebulę tak jak
wczo­raj ogórki. Ten sam ruch noża. Ten sam rytm. Tyle że dzi­siaj
wyglą­dała jak ktoś, kto od środka jest zro­biony z lodu.


– Dzień dobry – powie­działa Nina.


Teresa drgnęła. Ostrze noża zatrzy­mało się w poło­wie. Potem kobieta
wró­ciła do kro­je­nia cebuli.


– Kawa jest. I her­bata – rzu­ciła nagle. – Jak pani chce.


Nina poczuła, jak wzbiera w niej gniew. Przez moment chciała Tere­sie
wygar­nąć wszystko, co leży jej na wątro­bie, ale się powstrzy­mała. Ta
kobieta nie była niczemu winna. Sama wycią­gnęła od niej infor­ma­cję o maso­wym gro­bie i poszła do lasu wbrew jej ostrze­że­niom.


Zamknęła oczy, bo zalała ją kolejna fala wyrzu­tów sumie­nia. Adam zgi­nął,
bo jej posłu­chał. Tylko dla­tego, że nie potra­fiła odpu­ścić.


Nina podzię­ko­wała i nalała sobie kawy do fili­żanki. Gdy zro­biła krok w kie­runku sto­lika, usły­szała, że nóż znów zawisł w bez­ru­chu.


– Oni to zamkną – powie­działa Teresa, bar­dziej do ściany niż do Niny. –
Tak jak zawsze.


Nina poczuła, że to zda­nie jest praw­dziwe. I to ją prze­stra­szyło
bar­dziej niż jaki­kol­wiek cień we mgle.


– Poli­cja miała dziś zadzwo­nić… – powie­działa.


Teresa tylko wzru­szyła ramio­nami, ale to był gest czło­wieka, który zna
wynik od dawna.


Nina odwró­ciła się i poszła do jadalni. Zja­dła liche śnia­da­nie, a potem
posta­no­wiła porząd­nie się zmę­czyć. Musiała coś zro­bić. Zmu­sić ciało do
ruchu, żeby nie zaczęło się roz­pa­dać. Aby nie myśleć, aby nie
racjo­na­li­zo­wać, aby nie popaść w obłęd. Brak tre­nin­gów ni­gdy nie wpły­wał
na nią dobrze, zwłasz­cza w momen­tach, gdy było jej ciężko. I choć tu
może nie miała sali, worka ani spa­ring­part­nera, to miała nogi.


Niebo na zewnątrz było błę­kitne, a słońce przy­jem­nie grzało policzki.
Śnieg leżał równo na dachach i pło­tach, z pobli­skiej obory ponio­sło się
mucze­nie krowy, na dru­tach prze­sia­dy­wały wró­ble. Ktoś odśnie­żał pod­jazd,
ktoś inny pro­wa­dził dziecko za rękę. Nor­mal­ność była tu jak deko­ra­cja
teatralna – sta­ran­nie usta­wiona, ale pusta w środku.


Ruszyła. Naj­pierw truch­tem, potem tro­chę przy­spie­szyła. Sta­rała się nie
reago­wać na ostre spoj­rze­nia miesz­kań­ców, igno­ro­wać posta­cie w oknach,
poru­sza­jące się firanki. Prze­bie­gła tak na kra­niec wsi, następ­nie odbiła
w stronę kościoła i wró­ciła do tablicy z nazwą „Czy­ściec” po dru­giej
stro­nie. Tam się na chwilę zatrzy­mała, aby zła­pać oddech.


Las dalej stał na wzgó­rzu jak straż­nik, ale tym razem wyda­wał się
bar­dziej nie­winny niż zwy­kle. Nie czuła nie­po­koju, lęku, a tym bar­dziej
stra­chu. Pomy­ślała, że to co naj­mniej dziwne. Tak jakby wczo­raj Adam nie
zgi­nął od ciosu sie­kierą, a krew na śniegu była tylko ilu­zją albo sen­nym
kosz­ma­rem.


Bańka spo­koju pękła, gdy usły­szała zna­jomy odgłos pra­cu­ją­cego die­sla.
Odwró­ciła się w momen­cie, gdy pikap Sępów wyła­niał się zza zakrętu.
Poczuła w bar­kach lek­kie napię­cie, ale nie zamie­rzała ucie­kać.
Zabu­do­wa­nia były w zasięgu wzroku, a kolejny atak byłby w tej sytu­acji
zbyt dużym ryzy­kiem.


Samo­chód zatrzy­mał się metr od jej buta.


– Usza­no­wa­nie, pani Bacela. Może potrzebna pod­wózka? – rzu­cił Sta­szek
tonem, w któ­rym pobrzmie­wała szy­der­cza nuta.


– Dzień dobry – odparła. – Nie trzeba. Wyszłam się prze­wie­trzyć.


– Znów do lasu?


– Nie pana sprawa.


Sta­szek posłał jej kpiące spoj­rze­nie, dotknął daszka czapki, wrzu­cił
bieg i ruszył w kie­runku wsi. Odpro­wa­dziła go wzro­kiem, szu­ka­jąc na pace
oznak, że samo­cho­dem mogło być coś prze­wo­żone. Nie­stety, narzu­cona na
nią bre­zen­towa płachta to unie­moż­li­wiała.


– Odpo­wie­cie za to – rzu­ciła pod nosem i splu­nęła w śnieg. – Odpo­wie­cie
za śmierć Adama i tych wszyst­kich kobiet.


W myślach dodała jesz­cze „i mojej sio­stry”, ale szybko się
zre­flek­to­wała. Ni­gdy nie pogo­dziła się ze świa­do­mo­ścią, że Maja nie
żyje. I choć jak przez mgłę pamię­tała sym­bo­liczny pochó­wek na sanoc­kim
cmen­ta­rzu, dla niej ten skromny kamień nagrobny nic nie zna­czył, bo pod
nim zie­mia była pusta.


Spoj­rzała na ścianę lasu i przez krótką chwilę miała nadzieję, że coś z niego wyj­dzie.


Ale nic nie wyszło.


Jakby las z niej drwił.


Poiry­to­wana po raz kolejny poka­zała mu środ­kowy palec i zawró­ciła w stronę wsi. Po dro­dze wstą­piła do sklepu. W środku pach­niało pie­czy­wem,
deter­gen­tem i czymś kwa­śnym, jak stare jabłka. Za ladą stała ta sama
kobieta co zawsze. Pod­nio­sła wzrok, ale gdy zoba­czyła, kto przy­szedł,
natych­miast odwró­ciła głowę, uda­jąc, że spraw­dza coś pod ladą.


Nina wzięła koszyk. Wło­żyła do niego chleb, mleko, bato­nika i jesz­cze
jakiś dro­biazg. Gdy prze­cho­dziła obok męż­czyzn sto­ją­cych przy półce z piwem, ci zro­bili krok w tył. Może bali się, że dotknie ich jej
nie­szczę­ście. Par­sk­nęła, krę­cąc głową, ale nie docze­kała się odpo­wie­dzi.
Pode­szła do kasy i wyło­żyła rze­czy z koszyka na ladę. Kobieta nabiła
kwotę bez słowa.


– Sły­szała pani wczo­raj strzały? – zapy­tała.


Sprze­daw­czyni nawet nie mru­gnęła.


– Dwa­dzie­ścia osiem dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć – powie­działa.


Nina poczuła, że w gar­dle rośnie jej krzyk, ale zaci­snęła zęby. Poło­żyła
na ladzie trzy­dzie­ści zło­tych w trzech bank­no­tach z wize­run­kiem Mieszka
I.


– W lesie zgi­nął czło­wiek – dodała ciszej. – Poli­cjant. Adam Kasper­czak.
Z Rze­szowa.


Tym razem kobieta drgnęła. Tylko mini­mal­nie, jakby usły­szała nazwi­sko,
które coś zna­czy. Ale nic nie powie­działa. Otwo­rzyła kasę fiskalną i wygrze­bała z niej monetę.


– Pani reszta. – Poło­żyła ją na ladzie. – Do widze­nia.


– A co z dziećmi? – Nina poczuła przy­pływ zło­ści. – Te kości… te
czaszki…


W skle­pie zapa­dła taka cisza, że aż uszy bolały. Męż­czy­zna przy półce z piwem prze­su­nął pal­cem po szyjce butelki, jakby ją czy­ścił. Drugi
wpa­try­wał się w ety­kietę tak inten­syw­nie, jakby pró­bo­wał z niej odczy­tać
sens życia.


Kobieta za ladą dopiero teraz unio­sła wzrok.


– Pro­szę wyjść – powie­działa spo­koj­nie. – Pro­szę nam oszczę­dzić…


Nie dokoń­czyła, bo zabra­kło jej słowa. Skan­dalu? Sza­leń­stwa? Afery?


Nina wzięła torbę i wyszła. Na zewnątrz wysta­wiła twarz ku słońcu i zaci­ska­jąc zęby, poli­czyła do dzie­się­ciu. Przed oczami znów
zwi­zu­ali­zo­wała się jej pęka­jąca czaszka i stru­mień krwi pla­miący śnieg.


– Nie zła­mie­cie mnie – rzu­ciła i ruszyła w stronę pen­sjo­natu.


Nie uszła pię­ciu kro­ków, gdy cień za rogiem sklepu odkleił się od
ściany, jakby mur go wypluł. Chuda miała na sobie stare dre­sowe spodnie
i czer­woną bluzę z kap­tu­rem. Dło­nie kryła w ręka­wach.


– Wie­dzia­łam, że tu przyj­dziesz – powie­działa.


Nina poczuła, jak wzbiera w niej impuls: odwró­cić się i odejść. Uda­wać,
że jej nie widzi. Tak jak robi cała wieś.


Ale coś w gło­sie Chu­dej spra­wiło, że została.


– Czego chcesz? – zapy­tała.


Kobieta pode­szła bli­żej. Ostroż­nie. Jak do zwie­rzę­cia, które może
ugryźć.


– Chcę ci pomóc.


– Pomóc? – Nina par­sk­nęła śmie­chem. – To zabawne słowo w tej wsi, wiesz?


– Ja nie jestem jak oni…


– Nie? – Nina spoj­rzała na nią ostro. – To czemu mnie wtedy śle­dzi­łaś?
Czemu wła­zi­łaś mi do pokoju? Czemu…


– Bo nie umiem ina­czej – weszła jej w słowo Chuda. – Bo jestem głu­pia,
bo jestem tchó­rzem, bo… bo chcia­łam spraw­dzić, czy ty też to masz.


Nina zamarła.


– Co mam?


Chuda wska­zała głową na nogę Niny. Nie pal­cem. Nie gestem. Tylko
spoj­rze­niem. Nina poczuła, jak piętno na udzie odpo­wiada lek­kim
mro­wie­niem. Jakby sły­szało swoje imię.


– Skąd wiesz? – syk­nęła.


Chuda wzru­szyła ramio­nami.


– Wiem rze­czy, któ­rych nie chcę wie­dzieć. I widzę rze­czy, któ­rych nie
chcę widzieć.


– Skąd o tym wiesz? – powtó­rzyła Nina.


– Po pro­stu. Cza­sem też wydaje mi się, że możesz być moją…


Nina zamarła.


– Kim?


Chuda spoj­rzała w bok, jakby wsty­dziła się tego słowa.


– Tak mi się cza­sem wydaje. Mam prze­bły­ski, jak byłam mała. Nie wiem
gdzie, może w domu? Pamię­tasz, jak mówi­łaś o tym, że wal­nę­łam się o tabo­ret w kuchni. – Chuda wska­zała bli­znę na bro­dzie. – Stał przy
kalo­ry­fe­rze, mam rację?


Świat Niny zawi­ro­wał jak w kalej­do­sko­pie. Tro­chę jak po ude­rze­niu w ucho, gdy błęd­nik zaczyna wario­wać. Upu­ściła torbę, która ugrzę­zła w śniegu.


– Wie­dzia­łam – szep­nęła i wycią­gnęła rękę w kie­runku Chu­dej. Ta jed­nak
zro­biła krok w tył.


– Nie doty­kaj mnie – syk­nęła.


– Ale ty jesteś Mają. Ty jesteś moją sio­strą. To po cie­bie tu
przy­je­cha­łam i…


– A nie po to, aby wyja­śnić zagi­nię­cie Klau­dii?


Nina zamru­gała ner­wowo. Ogrom sprzecz­no­ści w zacho­wa­niu Chu­dej zupeł­nie
wytrą­cił ją z rów­no­wagi. Dla­czego powie­działa to, co powie­działa, a potem zro­biła krok w tył i syk­nęła, aby jej nie doty­kać? Dla­czego tak
gładko zmie­niła temat? Czy to była jakaś gra? O co tu, kurwa, cho­dziło?


– Pój­dziesz ze mną do pen­sjo­natu? – zapy­tała, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad
zale­wem emo­cji. – Tam poroz­ma­wiamy na spo­koj­nie. Opo­wiesz mi wszystko.
Mamy cały dzień.


– Ty masz. Ja nie mam – odparła Chuda.


– Maja…


– Nie mów tak do mnie.


– Ale dla­czego?


– Bo ona już tu nie mieszka.


– Ale…


– Chcesz znać prawdę?


– Tak.


– Jutro o świ­cie cze­kaj przed pen­sjo­na­tem. Będę miała twardy dowód.


– Na co?


– Zoba­czysz. I cie­pło się ubierz.


– Ale co chcesz…


– Muszę już iść. Ona nas sły­szy.


– Kto?


Chuda posłała jej pło­chliwe spoj­rze­nie, popra­wiła kap­tur i pobie­gła w stronę obory, za którą znaj­do­wał się las. Nina patrzyła, jak znika za
zabu­do­wa­niami. Pró­bo­wała opa­no­wać natłok bom­bar­du­ją­cych ją myśli.


I tę jedną jedyną, naj­waż­niej­szą.


Czy Chuda to rze­czy­wi­ście Maja?


W dro­dze do pen­sjo­natu Nina nie potra­fiła myśleć o niczym innym. Ślad na
udzie odpo­wie­dział ostrym pie­cze­niem, jakby dosko­nale wie­dział, co jej w duszy gra.
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Wie­czór spły­nął na Czy­ściec, jakby chciał szybko zga­sić dzień.


Nina sie­działa na łóżku w swoim pokoju, opie­ra­jąc się ple­cami o zagłó­wek, i pró­bo­wała oddy­chać tak, jak uczył ją Adam: rów­nym wde­chem,
rów­nym wyde­chem. Tylko że Adam już nie ist­niał, a jej oddech nie miał
się do czego dostroić. Kalo­ry­fer syczał cicho, kro­kwie jęczały, a gałę­zie skro­bały o para­pet, jakby las mie­rzył pen­sjo­nat kro­kami i już
był przy ścia­nie. Za oknem śnieg świe­cił w świe­tle latarni jak roz­sy­pane
szkło. Z oddali docho­dziły poje­dyn­cze dźwięki: szczęk otwie­ra­nej furtki,
szcze­ka­nie psa, war­cze­nie sil­nika prze­jeż­dża­ją­cego samo­chodu.


Tele­fon leżał na szafce noc­nej. Nikt z poli­cji nie zadzwo­nił w ciągu
dnia. Nikt nie napi­sał. Nikt nie zapy­tał, czy żyje. Jakby wczo­raj nie
było strza­łów, krzyku, krwi na śniegu. Jakby nie było Adama.


W końcu ekran roz­ja­śnił się sam. Rzu­ciła się na tele­fon, widząc w nim
ostat­nią deskę ratunku. Odczy­tała wia­do­mość z komu­ni­ka­tora. To była
Kaśka z redak­cji.


Hej. Co jest? Mia­łaś wró­cić już przed­wczo­raj. Dla­czego jesz­cze cię nie
ma? Wszystko okej?


Nina wbiła wzrok w tekst. Przez moment nie rozu­miała, co czyta.
Zwy­czajne zda­nie było jak poli­czek. „Wszystko okej?” Jakby Kaśka pytała
o spóź­niony pociąg albo o prze­bitą oponę.


Pocią­gnęła nosem. Czuła pod paznok­ciami coś, czego nie potra­fiła już
domyć do końca. A w gło­wie miała obraz: roz­łu­pana czaszka, śnieg pijący
krew, mgła, która pra­cuje jak płuca.


Napi­sa­nie odpo­wie­dzi zajęło jej wię­cej czasu, niż powinno. Naj­pierw
wyka­so­wała wszystko trzy razy. Za każ­dym razem słowa były albo zbyt
dra­ma­tyczne, albo zbyt suche, jak pro­to­kół. W końcu wystu­kała:


Jestem w tere­nie. Tra­fi­łam na coś dużo grub­szego niż zagi­nię­cie
Klau­dii. To nie jest temat na SMS. Jest ryzyko. Jutro rano idę po twardy
dowód.


Kur­sor migał. Dodała jesz­cze jedno zda­nie i znów je ska­so­wała. Pomy­ślała
o tym, jak brzmia­łaby jej histo­ria na zewnątrz: wiedźma, upiór, mgła,
cień z kory. Zabrzmia­łaby jak żart albo jak dia­gnoza. W końcu skle­ciła:


Jeśli do jutra do połu­dnia się nie ode­zwę, zacznij­cie mnie szu­kać.
Serio.


Wci­snęła „wyślij” i od razu poczuła, jakby zacią­gnęła na szyi pętlę. To
było zabez­pie­cze­nie. I dekla­ra­cja wojny. Jeśli ktoś tu grał w cho­wa­nie
dowo­dów, wła­śnie usły­szał, że gra robi się publiczna.


Tele­fon przez chwilę mil­czał, a potem poka­zał, że Kaśka prze­czy­tała.


Co ty odpier­da­lasz? Nina, oddzwoń.


Nina nie oddzwo­niła. Zamiast tego odło­żyła tele­fon ekra­nem do dołu,
jakby mogła w ten spo­sób uci­szyć cały świat. W łazience mecha­nicz­nie
umyła zęby, jak żoł­nierz przed akcją. Spoj­rzała w lustro i zoba­czyła
twarz, któ­rej nie pozna­wała: oczy za duże, pod nimi wory jak u alko­ho­liczki, policzki cień­sze, skóra napięta. A w spoj­rze­niu coś z tego, co widziała w oczach ludzi we wsi: czuj­ność, lęk, wstyd, wyrzuty
sumie­nia.


Wró­ciła do łóżka, zga­siła lampkę i poło­żyła się spać. Sen spadł na nią
jak mokry worek.


Trzask, kwi­le­nie nie­mow­lę­cia, zapach ziemi. Błoto, które pach­nie jak
stara krew. Czarna polana, drzewa z gałę­ziami jak szpony, mgła jak
brudne płótno. Kobieta o wielu twa­rzach.


– Jedno za jedno…


Stary język, klą­twa, korze­nie jak palce. Czaszka dziecka, sie­kiera, krew
na śniegu. Strzały, upiór, paru­jące jelita. Drzewa, mgła, drzewa, mgła,
drzewa, mgła. Las, las, las, las, las.


– Ona sły­szy…


Obu­dziła się zlana potem. Pokój był ciemny, tylko księ­życ wle­wał sre­bro
na ścianę. Na zewnątrz ktoś cho­dził po podwó­rzu, jakby odmie­rzał czas
kro­kami. Spoj­rzała na wyświe­tlacz smart­fona i zrzu­ciła z sie­bie koł­drę.
Spu­ściła nogi na pod­łogę, a chłód ugryzł ją w łydki.


Ubrała się szybko: bie­li­zna ter­miczna, spodnie, bluza, na nią swe­ter, bo
kurtki prze­cież nie miała, czapka, ręka­wiczki, ple­cak, który
przy­go­to­wała przed pój­ściem do łóżka. Zeszła na dół. Teresa już krzą­tała
się w kuchni, ale wyda­wała się jej nie zauwa­żać.


– Wycho­dzę – oznaj­miła Nina.


I wyszła.


Świat był biały i spo­kojny. Tem­pe­ra­tura zno­śna, w oko­licy zera, wiatr
nie wiał. Mgła wisiała nisko nad zie­mią jak cienka firanka. Droga była
pra­wie pusta. Gdzieś w oddali ode­zwał się pies, jedno szczek­nię­cie,
jakby dla for­mal­no­ści.


Chuda stała przy pło­cie, w tej samej czer­wo­nej blu­zie, z kap­tu­rem
nacią­gnię­tym na czoło. Wyglą­dała jak plama krwi na bia­łym obru­sie. Jak
znak ostrze­gaw­czy.


– Przy­szłaś – powie­działa.


– Mówi­łaś, że będzie dowód…


Chuda pode­szła bli­żej. Jej oczy były dziwne. Raz wyglą­dały na przy­tomne
i ludz­kie. Innym razem jakby ktoś za nimi się krył i słu­chał.


– Będzie. Ale nie tu. W lesie.


– W lesie zgi­nął Adam. Tam jest… to coś.


Chuda ski­nęła, jakby potwier­dzała fakt z pogody.


– Wiem. Dla­tego musimy iść ostroż­nie. I nie robić hałasu.


– Kim ty jesteś? – Nina wyrzu­ciła to nagle, bez planu. – Mają czy… kimś
innym?


Na uła­mek sekundy coś w jej twa­rzy zmię­kło.


– Nie mów tak – wyszep­tała. – To boli.


– Boli? Mnie boli od lat. – Nina poczuła, jak w gar­dle rośnie jej
szloch. – Jeśli jesteś Mają, powiedz coś, co wie tylko ona. Cokol­wiek.


Chuda patrzyła na nią długo. Potem cicho, jakby bała się, że ktoś
pod­słu­chuje, powie­działa:


– Krzy­cza­łaś na mnie, że chla­pię, a ja uda­wa­łam, że topię twoją lalkę,
żeby cię wku­rzyć.


Nina prze­łknęła ślinę, a raczej kro­plę, bo nagle poczuła, że gar­dło ma
suche jak wiór. To nie była histo­ria zle­piona z plo­tek. To był obra­zek z dzie­ciń­stwa, któ­rego nikt poza nimi nie nosił w gło­wie.


– Maja…


Chuda cof­nęła się o krok.


– Nie. Nie wyma­wiaj tego imie­nia. Nie tutaj – rzu­ciła ostrzej. W tym
tonie było coś obcego, chro­po­wa­tego jak kora. – Ona nas sły­szy – dodała
ostroż­nie.


– Kto? Kto nas sły­szy?


– Ta, któ­rej nie zako­pali do końca.


Nina poczuła, jak piętno na udzie odpo­wiada mro­wie­niem. Jakby kla­snęło w dło­nie.


– Mówisz o Kata­rzy­nie Borek? – zapy­tała. – O wiedź­mie z legend?


Chuda ski­nęła ner­wowo.


– Ona jest w ziemi. W korze­niach. W tej mgle. Prze­cho­dzi przez ludzi,
któ­rzy mają w sobie pęk­nię­cie.


– A ty? Ty masz pęk­nię­cie?


Chuda uśmiech­nęła się krzywo.


– Chodź. Nie mamy wiele czasu.


I ruszyły.


W mil­cze­niu mijały domy. Firanki poru­szały się w oknach jak języki. Ktoś
zatrza­snął okien­nicę, gdy je zoba­czył. Ktoś uda­wał, że nagle
nie­po­trzebne mu drewno do kominka i na ich widok cho­wał się w domu.


Kiedy weszły na „zły szlak”, mgła natych­miast zgęst­niała, jakby las miał
wła­sną pogodę. Drzewa stały spo­koj­nie, oble­pione bielą, piękne,
nie­winne. A jed­nak Nina czuła, że w tej bieli jest coś nie­czy­stego. Jak
ban­daż na ropie­ją­cej ranie.


– Pamię­tasz cokol­wiek? – zapy­tała, gdy szły mię­dzy pniami. – Z tam­tych
lat? Z domu?


– Pamię­tam zapach – odparła. – Ziemi, która jest za miękka. I dźwięk,
jakby coś ssało błoto.


– Maja… – Nina chwy­ciła ją za prze­gub. Spoj­rzała jej w oczy. – Nie o to
pyta­łam. Pyta­łam, czy pamię­tasz coś z naszego domu.


Chuda wzdry­gnęła się, a chwilę póź­niej coś szarp­nęło jej cia­łem z taką
siłą, że głowa odsko­czyła do tyłu. Gdy z powro­tem ją odwró­ciła, gry­mas
na jej twa­rzy przy­po­mi­nał maskę.


– To tu… – powie­działa, ale jej głos był inny. Jakby wydo­by­wał się nie z ust, ale z ziemi, z drzew, z mgły.


Nina puściła jej rękę i zro­biła krok do tyłu. Poczuła na ple­cach
lodo­waty dreszcz.


– To nie ty – powie­działa. – Ty nie jesteś Mają.


Chuda mru­gnęła, jakby wró­ciła do sie­bie.


– Cza­sem… cza­sem mi się mie­sza – wyszep­tała. – Ja chcę ci powie­dzieć
prawdę. Ale ona lubi mówić moimi ustami.


– Kto? – zapy­tała Nina, ale tak naprawdę znała odpo­wiedź. Nawet jeśli
wciąż pró­bo­wała racjo­na­li­zo­wać, to ten głos, który przed chwilą
usły­szała, nie był efek­tem zmiany tonu ani cho­roby psy­chicz­nej. I to
prze­ra­ziło ją do szpiku kości.


– ONA.


Nina zaci­snęła pię­ści, a gdy spoj­rzała pod nogi, przez chwilę wyda­wało
jej się, że korze­nie pobli­skiego drzewa poru­szyły się we mgle. Jak
paso­żyty szu­ka­jące żywi­ciela.


– To jest poje­bane. Wra­cam do wsi – rzu­ciła i natych­miast ruszyła w prze­ciw­nym kie­runku. Ale nie uszła dwóch kro­ków, gdy Chuda chwy­ciła ją
za ramię. Miała dłu­gie palce, które owi­nęły się wokół jej ramie­nia jak
szpony. – Puść mnie! – wark­nęła Nina, auto­ma­tycz­nie zaci­ska­jąc pię­ści.


– Za późno.


– Puść, bo…


I wtedy dostrze­gła we mgle zna­jomą syl­wetkę. Wysoką, pro­stą, z rękami
zbyt dłu­gimi, aby były ludz­kie. Ostre kon­tury wyło­niły się zza gru­bego
pnia. Kora, gałę­zie, liście, w dłoni kostur, oczy głę­bo­kie i czarne jak
bez­denna otchłań.


– Nie… – wyszep­tała. – Nie, nie, nie…


Piętno na udzie zapie­kło jak dotknięte roz­ża­rzo­nym węglem. Nina
szarp­nęła się, ale Chuda trzy­mała mocno. Zanim zdą­żyła zare­ago­wać,
dostrze­gła cień cze­goś spa­da­ją­cego jej na głowę.


Ude­rze­nie było głu­che, cięż­kie i nagle wszystko zro­biło się białe, jakby
mgła weszła jej do czaszki.


Nina poczuła, że zie­mia usuwa się jej spod nóg, a mgła wcho­dzi do ust,
nosa, oczu. I meta­liczny posmak krwi na języku.


– Bła­gam… – wyję­czała.


– Bła­gaj, bła­gaj. Ona lubi bła­ga­nie – usły­szała w odpo­wie­dzi.


A potem wszystko po pro­stu zga­sło.
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Naj­pierw był ból.


Nie punk­towy, nie tu i teraz, tylko roz­lany jak atra­ment w wodzie. Nina
odno­siła wra­że­nie, że cier­pie­nie nie sie­dzi w jed­nym miej­scu, tylko
krąży pod skórą, wcho­dzi w stawy, wci­ska się w kark, oble­pia żebra.
Jakby ktoś ją od środka wypeł­nił zim­nym bło­tem, które cią­gle się
prze­miesz­cza.


Pró­bo­wała poru­szyć dło­nią. Była ciężka, obca. Spró­bo­wała zgiąć nogę, ale
ta nie zare­ago­wała. Świa­do­mość przy­cho­dziła falami. Raz była, raz ją
zabie­rało, jakby ktoś krę­cił gałką gło­śno­ści w radiu.


Mgła. Potem śnieg. Potem znowu mgła. Wszystko na prze­mian.


Ktoś ją cią­gnął. Nie niósł ani nie pod­trzy­my­wał i pro­wa­dził. Ktoś
cią­gnął ją jak worek ziem­nia­ków. Mate­riał bluzy wrzy­nał się pod pachą.
Kap­tur co chwila zsu­wał się na twarz i zasła­niał widok. Narzu­cony na
wierzch swe­ter pił śnieg i błoto. Od czasu do czasu jej głowa ude­rzała o coś twar­dego: korzeń, kamień, wysta­jącą z ziemi bryłę lodu. Za każ­dym
razem świat eks­plo­do­wał krót­kim bły­skiem pod powie­kami. Ale nie było
ulgi. Nie było odcię­cia. Ból nie pozwa­lał zapaść w głę­bo­kie omdle­nie.


– Kurwa… – usły­szała głos. Ludzki. Zbyt ludzki na to, co widziała we
mgle. Ochry­pły, bez cie­pła. Mówiący tak, jakby każde słowo było
gwoź­dziem wbi­ja­nym w deskę.


Znała go. A zaraz potem drugi. Wątły, cienki, tak zna­jomy.


– Spier­da­laj stąd! – wark­nął znów ten szorstki. – Mówię ci, że to
jesz­cze nie jej czas.


Znów szarp­nię­cie. Jej ciało prze­je­chało po gałę­ziach. Kłu­jące, suche
patyki sma­gnęły ją po łyd­kach, weszły pod nogawki, zosta­wiły pie­kące
rysy. Chciała krzyk­nąć, ale z gar­dła wydo­był się tylko zdu­szony jęk, jak
u czło­wieka, któ­remu ode­brano prawo do oddy­cha­nia.


– Nie jęcz. Jesz­cze ktoś usły­szy – wark­nął głos, a w tym war­cze­niu było
coś takiego, co kazało Ninie uwie­rzyć, że nie są tu sami. Że las ma
ucho. Że mgła słu­cha.


Pró­bo­wała otwo­rzyć oczy. Udało się na sekundę.


Biel śniegu, plamy błota, czarne pnie, ciemny kształt pochy­lony nad nią.
Upiór z gałęzi i liści, ale już bez upior­nej twa­rzy. Ta twarz zwy­kła,
ludzka, zacięta. Rude wąsy, ruda broda, rude brwi.


Ryś.


Dyszał ciężko. Nie­równo. Jak ktoś, kto oddy­cha przez zęby, żeby nie
jęk­nąć. Co jakiś czas syczał i łapał się za żebro, przy­sta­wał, patrzył w niebo, splu­wał, szedł dalej.


Nina przy­po­mniała sobie strzały. Huk. Cień zni­ka­jący we mgle. Chrups.
A potem ten nie­ludzki jęk.


Czyli Adam tra­fił. A Ryś jest ranny.


Ta myśl na moment ją otrzeź­wiła. Poja­wiła się iskra nadziei. Może jed­nak
uda się uciec, wal­nąć go, zro­bić cokol­wiek. Ale za chwilę pie­cze­nie na
udzie buch­nęło jak roz­ża­rzony drut. A potem przy­pad­kowa gałąź roz­orała
jej poli­czek, jakby las usły­szał jej myśli. Tłu­mił je w zarodku i chciał
ode­brać nadzieję, zanim ta na dobre się wykluje.


Zie­mia pod jej ple­cami stała się dziw­nie miękka. Czuła wil­goć
prze­sią­ka­jącą przez ubra­nie. Czuła zapach: słod­kawy, ciężki, jak
zgni­li­zna pod liśćmi. Jak roz­grze­bany dół.


Pomy­ślała o dziecku. O czaszce na śniegu. O Mai…


Wanna. Para na kafel­kach. Star­sza sio­stra sie­dząca na brzegu, z mokrymi
wło­sami przy­kle­jo­nymi do policz­ków.


– Nie chla­pić! – krzy­czała Nina. – Prze­stań!


Maja śmiała się i zanu­rzała lalkę pod wodę, przy­trzy­mu­jąc ją chwilę
dłu­żej, niż trzeba. Tylko dla żartu. Tylko po to, żeby Nina krzyk­nęła.


Teraz dźwięk wody mie­szał się z chlu­po­tem błota. Zasy­sa­niem.


Nina pró­bo­wała unieść głowę, ale ktoś szarp­nął ją moc­niej i poty­licą
ude­rzyła o korzeń. Ból wbił się w czaszkę jak klin. Przez chwilę miała
mroczki przed oczami, a potem zoba­czyła gruby pniak.


I zła­mane drzewo. I ciemną dziurę w ziemi. I wpeł­za­jące do tej dziury
korze­nie.


Wykrot.


Ten sam, który był w jej kosz­ma­rach. Ten sam, w któ­rym zna­leźli wisio­rek
ze skor­pio­nem. Ten sam, który wypeł­niała stara krew.


Nie, pomy­ślała. Nie, nie, nie!


Chciała krzyk­nąć, ale w ustach miała tylko wła­sną krew i błoto.


Ryś znowu syk­nął. To musiał być ból. Oddech szar­pał mu coś w środku.


– Poje­bana robota… – mruk­nął. – Poje­bany las… poje­bane wszystko.


Sły­szała jego kroki. Nie­równe, cięż­kie. Kiedy cią­gnął ją dalej, jego
oddech robił się gło­śniej­szy. W pew­nym momen­cie wydał z sie­bie stłu­miony
jęk jak ktoś, komu prze­su­nęło się żebro.


Pie­cze­nie na udzie roz­lało się sze­rzej. Czuła, że piętno żyje. Jak coś,
co w niej rośnie. Korzenne linie pod skórą pul­so­wały, dopa­so­wy­wały się
do rytmu lasu. Do paru­ją­cego otworu peł­nego krwi i wsią­kłych w zie­mię
krzy­ków kolej­nych ofiar.


Mgła zgęst­niała, a Nina poczuła, że grunt pod nią opada. Grzęź­nie w mięk­kiej ziemi. Zapada się w niej. Tonie.


Zmie­nił się zapach. Poja­wiło się wię­cej wil­goci. Wię­cej zgni­li­zny. W noz­drza wlał się smród sta­rej ziemi, która długo nie widziała świa­tła.


Ryś zatrzy­mał się na moment, jakby zbie­rał siły. Widziała jego cień
roz­ma­zany przez mgłę. Sły­szała, jak jego but prze­suwa się po mokrych
liściach. Jak sięga do boku, jęczy z bólu, wyklina las, pracę, życie,
wszystko.


Chwilę póź­niej jego bucior spadł jak głaz. Poczuła szarp­nię­cie. Chwy­ciła
się gru­bego śli­skiego korze­nia.


– Puść, bo ci te palu­chy poła­mię – wark­nął, chwy­ta­jąc ją za prze­gub.


A potem szarp­nął i zaczął cią­gnąć. Przez gałę­zie, przez błoto, przez
korze­nie, które oble­piały jej nogi zakrzy­wio­nymi pal­cami. Nina miała
wra­że­nie, że te korze­nie nie są mar­twe. Że owi­jają się wokół jej łydek,
chwy­ta­jąc mate­riał spodni, szu­ka­jąc gołej skóry.


– Jedno za jedno – usły­szała, i to nie był ludzki głos. Zda­wało się, że
to prze­mó­wiła zie­mia, wprost pod jej czaszką.


Przed oczami sta­nęła jej poorana bli­znami twarz Kata­rzyny Borek.
Patrzyła na nią, obli­zu­jąc wargi. Nina roz­su­nęła powieki. Twarz wiedźmy
znik­nęła, a w jej miej­scu bły­snął jasny otwór, który z każ­dym
chlup­nię­ciem butów Rysia odda­lał się coraz bar­dziej. Przy­po­mi­nał gar­dło,
które ich połyka. Które ich pochła­nia. Pożera.


– Nie… – jęk­nęła, ale cichy dźwięk od razu wsiąkł w zie­mię.


Ostat­kiem sił spró­bo­wała wyrwać rękę, podra­pać, kop­nąć. Ale ciało było
jak z waty. Jakby ktoś odciął prąd. Jakby ude­rze­nie kostu­rem wyłą­czyło
jej mię­śnie, ale zosta­wiło świa­do­mość, żeby mogła wszystko czuć.


Wtedy Ryś się zatrzy­mał.


– No. – Jego głos był bli­sko. – Dotar­li­śmy.


Nina poczuła, że ktoś ją pusz­cza, a jej ciało opada w błoto z mokrym
mla­śnię­ciem. Zie­mia przy­jęła je z ulgą.


Ryś stał nad nią zgięty wpół. Widziała jego nogi, buty oble­pione bło­tem,
płaszcz z liści i gałęzi jak kamu­flaż snaj­pera, maskę z kory wiszącą u boku, sta­lowe ostrze sie­kiery przy gru­bym skó­rza­nym pasie, spodnie,
które przy kola­nie miały ciemną plamę.


– Ja pier­dolę… – Ryś przy­kuc­nął na to kolano, nachy­lił się, wyszcze­rzył
zęby. – Ty, mała, to mi dowa­li­łaś roboty…


Jego twarz nie miała nic z upiora. Była zmę­czona, brudna, wkur­wiona.
Ludzka do obrzy­dze­nia.


Ryś wytarł nos dło­nią w ręka­wiczce.


– Wiesz, co jest w tym naj­gor­sze? – wychry­piał. – Że ty naprawdę
myśla­łaś, że coś tu wyja­śnisz. I naro­bi­łaś bała­ganu jak sam skur­wy­syn.


Splu­nął i odgar­nął wpeł­za­jący mu za koł­nierz korzeń.


– A teraz leżysz tu sobie jak pier­do­lona kró­lewna, a ja będę musiał to
wszystko posprzą­tać. Myślisz, że to spra­wie­dliwe?


Nina nie odpo­wie­działa. Nie miała sił krzy­czeć ani bła­gać. Ledwo
oddy­chała.


Ryś popa­trzył na nią z góry, jakby oce­niał jej przy­dat­ność do tego, co
miało nastą­pić. Chwilę póź­niej wyjął z kie­szeni kilka try­ty­tek i przy­piął jej koń­czyny do naj­grub­szych korzeni.


– Dobra – powie­dział, otrze­pu­jąc ręce. – Teraz sobie pośpij. Do wie­czora
jesz­cze sporo czasu. Ona zdąży zgłod­nieć.


Zgłod­nieć? Znów zwi­zu­ali­zo­wała sobie obli­cze obli­zu­ją­cej się wiedźmy.
Poczuła mdło­ści, a chwilę póź­niej zwy­mio­to­wała. Lęk przed praw­dzi­wym
zna­cze­niem tych słów zablo­ko­wał ją osta­tecz­nie. Nie chciała wie­dzieć. A przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz.


Spod przy­mknię­tych powiek obser­wo­wała, jak Ryś gra­moli się z jamy. Jak
czła­pie w kie­runku kotary ze zwi­sa­ją­cych korzeni, jak je roz­gar­nia, jak
się pro­stuje, w końcu wdra­puje na górę.


Ostat­kiem sił spró­bo­wała się szarp­nąć, ale try­tytki trzy­mały mocno.
Unio­sła powieki i zoba­czyła nad sobą czarne, splą­tane korze­nie, jak
żebra, jak klatka.


Zie­mia pod jej ple­cami zapra­co­wała. Jakby oddy­chała. Jakby ją koły­sała.
Jakby ją uspo­ka­jała.


Niczym macica lasu.


A potem wszystko zaczęło gasnąć. Nie jak świa­tło w pokoju, ale jak
świa­do­mość zako­py­wana od środka. Jakby ktoś sypał jej do głowy zie­mię
garść po gar­ści.


Ciem­ność zamknęła się nad Niną.


A las zamknął się nad nią jak brzuch.
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Nina obu­dziła się powoli, jakby świa­do­mość musiała odgrze­bać się spod
warstw ziemi.


Naj­pierw poczuła zapach: wil­gotny, słod­kawy, mdlący. Jak liście, które
gniją przez całe sezony i nikt tego nie widzi, bo wszystko przy­krywa
mech, albo gdy ktoś po świ­nio­bi­ciu nie zdąży posprzą­tać krwi, a ta
wsiąk­nie w zie­mię i tam już zosta­nie. Potem przy­szły dźwięki: kapa­nie
gdzieś nad nią, ciężki oddech i mla­ska­nie, które mogło być gliną dep­taną
butami albo tylko wytwo­rem jej wyobraźni. Dopiero na końcu wró­cił ból.
Tępy w poty­licy, roz­lany w bar­kach, cią­gnący od krę­go­słupa do bio­der,
jakby ktoś wykrę­cił jej ciało z zawia­sów i zosta­wił tak na noc.


Spró­bo­wała ruszyć dło­nią, ale nad­gar­stek ani drgnął.


W pół­mroku zoba­czyła wła­sne ręce przy­ci­śnięte do korzeni. Try­tytki
wrzy­nały się w skórę, odci­nały krą­że­nie, palce miała sine i obce. Zie­mia
pod jej ple­cami prze­sią­kła krwią, przez co stała się miękka i sprę­ży­sta.
Nad nią splą­tana klatka korzeni two­rzyła skle­pie­nie przy­po­mi­na­jące żebra
istoty z sen­nego kosz­maru. Wykrot nie wyglą­dał jak jama, tylko jak
wnę­trze cze­goś, co nawet bała się nazwać.


Macica lasu.


Sama zbitka tych słów brzmiała paskud­nie i gdy tylko wybrzmiały w gło­wie, serce pod­sko­czyło jej w piersi. Bo to już nie była meta­fora. To
była rze­czy­wi­stość.


– Halo…


Struny gło­sowe zapro­te­sto­wały, a z gar­dła wypełzł jedy­nie zachryp­nięty
szept.


Ktoś na ten szept odpo­wie­dział jed­nak śmie­chem. Zwy­kłym, brud­nym,
męskim. Ludz­kim.


– Dok­tor Gaj…da… – jęk­nęła.


Dok­tor Gajda nie wyglą­dał jak ktoś, kto pla­no­wał zna­leźć się w wil­got­nej
jamie peł­nej ośli­złych korzeni, gni­ją­cego listo­wia i krwa­wej brei. Jego
buty poły­ski­wały w prze­bi­ja­ją­cych się pro­mie­niach słońca, płaszcz
wyglą­dał na świeżo ode­brany z pralni, a włosy były ide­al­nie uło­żone i błysz­czące. Na twa­rzy miał wyma­lo­waną tę samą wytre­no­waną mięk­kość,
która wcze­śniej dopro­wa­dzała Ninę do szału. Jakby ludz­kie tra­ge­die były
dla niego codzien­no­ścią, a on był na nie odporny, ale wciąż gotów oka­zać
zro­zu­mie­nie.


– Dobrze, że pani się obu­dziła – powie­dział, strze­pu­jąc kilka dro­bi­nek
ziemi z koł­nie­rza.


Nina wbiła w niego wzrok.


– Dla­czego to… robisz? – wychry­piała.


Gajda wes­tchnął jak tera­peuta, który sły­szy oskar­że­nie, lecz nie bie­rze
go do sie­bie. Albo udaje, że nie bie­rze.


– Wiem wystar­cza­jąco dużo, żeby rozu­mieć, że pani umysł szuka pro­stych
odpo­wie­dzi – powie­dział. – A tu… cóż… tu nie ma pro­stych odpo­wie­dzi,
pani Nino.


– Pier­do­lisz… – syk­nęła. – Adam nie żyje. Dzieci są w ziemi. Młode
kobiety zni­kają. To są… pro­ste rze­czy.


Gajda przez chwilę mil­czał. Patrzył na nią, jakby oce­niał, ile jesz­cze
jest w niej siły i ener­gii do walki.


– Dobrze – powie­dział w końcu. – Zostawmy na chwilę słowa, które panią
roz­pa­lają. „Wiedźma”. „Upiór”. „Klą­twa”. To są ety­kiety. Poma­gają, bo
dają pozór kon­troli. Ale nie wyja­śniają mecha­ni­zmu.


Nina roze­śmiała się krótko. Brzmiało to jak kaszel.


– Mecha­ni­zmu? Jak w zegarku?


– Jak w trau­mie – popra­wił ją spo­koj­nie. – Jak w spo­łecz­no­ści, która
żyje na gra­nicy. Nie geo­gra­ficz­nej, ale psy­chicz­nej.


Gajda popra­wił pozy­cję i prze­niósł cię­żar ciała z nogi na nogę. Jeden z poły­sku­ją­cych butów z mla­śnię­ciem zagłę­bił się w tłu­stej brei.


– Pro­szę mnie posłu­chać. Nie dla­tego, że jestem dobry, i nie dla­tego, że
pani mi ufa. Ale dla­tego, że pani nie ma w tej chwili innych narzę­dzi.


– Mam narzę­dzia – wark­nęła. – Zęby. Paznok­cie. Wście­kłość.


– Wiem. – Ski­nął głową. – Dla­tego Bog­dan musiał panią unie­ru­cho­mić.


Nina zamru­gała. Aż dziw, że do tej pory nie miała poję­cia, jak Ryś
naprawdę ma na imię.


Gajda uniósł wzrok na korze­nie.


– Pani jest… wyjąt­kowo trudną osobą do… poskro­mie­nia. Nie dla­tego, że
jest pani silna i wie, jak uży­wać pię­ści. Pani ma coś innego. Upór,
który nie zna gra­nic. Pani po pro­stu nie potrafi odpu­ścić. Wie pani
dla­czego?


Nina nie odpo­wie­działa. Uznała, że to bez­ce­lowe, bo i tak zaraz usły­szy
kolejną odkle­joną teo­rię o chuj wie czym. Nie pomy­liła się zbyt­nio.


– Pani nie potrafi odpu­ścić, bo pani musi domknąć wła­sną stratę –
cią­gnął Gajda. – I to jest zro­zu­miałe. Tylko że to, co pani nazywa
prawdą, tutaj działa jak sól sypana w otwartą ranę.


– Ty tym wszyst­kim zarzą­dzasz? Ty mnie tu spro­wa­dzi­łeś?


Gajda omiótł wzro­kiem wnę­trze jamy i roz­ło­żył ręce.


– Sama tu pani przy­szła, pani Nino. Pani weszła w las, mimo ostrze­żeń.
Pani kopała. Pani wycią­gała z ziemi to, co miało w niej zostać. Pani
ścią­gnęła tu tego poli­cjanta. Pani stwo­rzyła ryzyko.


Nina szarp­nęła się odru­chowo, ale try­tytki trzy­mały, a korze­nie
zaci­snęły się mini­mal­nie, choć może to sobie tylko wyobra­ziła.


Albo nie…


– Zabi­ja­cie ludzi, zbo­czeńcy! – wysy­czała. – Dzieci! Kobiety!
Poli­cjan­tów!


Gajda zmru­żył oczy. Nie ura­żony, co naj­wy­żej sku­piony.


– Pani widzi naj­szyb­szą linię. Wy zabi­ja­cie. To wydaje się logiczne.
Sto­sun­kowo pro­ste. Ale jest w swo­jej pro­sto­cie fał­szywe. – Zawie­sił
głos. – Pani wyobraża sobie, że to moja decy­zja, że to decy­zja złego
czło­wieka, może jakiejś grupy. Ale to jest pro­ces, który trwa od lat.


– Pro­ces mor­do­wa­nia?


– Pro­ces utrzy­my­wa­nia rów­no­wagi – odparł spo­koj­nie.


Nina prych­nęła. Trudno jej było słu­chać tego steku bzdur. Dodat­kowo
poda­wa­nego w tak gładki spo­sób.


– Sam potrze­bu­jesz rów­no­wagi – wark­nęła. – Jesteś mor­dercą. Tak jak Ryś,
Sępy i wszy­scy ci, któ­rzy udają, że tego nie widzą.


Gajda tylko się uśmiech­nął.


– Sły­szała pani kie­dyś o mecha­ni­zmie kozła ofiar­nego? – zapy­tał,
zupeł­nie igno­ru­jąc ten per­so­nalny atak. – O tym, jak spo­łecz­ność
prze­rzuca swój lęk, wstyd czy poczu­cie winy na jedną postać, jedno
ciało, jedną histo­rię? Dzięki temu reszta może dalej żyć, uda­jąc, że
jest czy­sta.


– To ta twoja tera­pia? – syk­nęła. – Mor­du­je­cie nie­winne dzieci i kobiety, aby miesz­kańcy poczuli się lepiej? Sły­szysz sie­bie?


Dok­tor nawet nie drgnął.


– Nie – rzu­cił, jakby to było pyta­nie o to, czy lubi lody z polewą
tru­skaw­kową. – Chcę pani powie­dzieć, że kiedy czło­wiek żyje w miej­scu,
gdzie strach jest tle­nem, zaczyna oddy­chać nim natu­ral­nie. Pani tu
przy­je­chała z zewnątrz i pani pamięta, jak sma­kuje nor­mal­ność. Oni nie.


– Robisz z tych ludzi bandę psy­cho­pa­tów.


Gajda ski­nął głową, jakby przy­zna­wał rację.


– W pew­nym sen­sie mogę się z panią zgo­dzić. Ludzie są w sta­nie zro­bić
wszystko, jeśli wie­rzą, że to ich ocali.


Nina poczuła, że robi jej się nie­do­brze. Ten gnój na wszystko miał
odpo­wiedź. Do tego mówił tak spo­koj­nie, jakby roz­ma­wiali o pogo­dzie.


– Niby przed czym? – zapy­tała. – Przed czym tak pra­gną być oca­leni?


Gajda spoj­rzał na nią długo. Tak długo, że cisza zaczęła dzwo­nić w uszach.


– Przed roz­pa­dem – odparł w końcu. – Przed prawdą o sobie. Przed tym, że
są bez­silni. I jesz­cze przed czymś.


– Bzdury. Nie mogę tego słu­chać.


– Ja tylko mówię o mecha­ni­zmach, które rzą­dzą taką spo­łecz­no­ścią jak ta
w Czyśćcu. Spo­łecz­no­ścią ludzi pro­stych, ubo­gich i strau­ma­ty­zo­wa­nych.
Nie winię pani za to, że pani tego nie rozu­mie, bo nikt, kto tu nie
mieszka, tego nie zrozu­mie. Ludzie nawet nie pró­bują.


– Zatem wyja­śnij mi. Pro­szę. Pokaż, jaki jesteś mądry. Chcę zro­zu­mieć,
zanim i mnie zabi­je­cie, żeby ktoś we wsi poczuł się lepiej.


Gajda znów się uśmiech­nął. Ale tym razem bar­dziej lito­ści­wie niż
życz­li­wie.


– Pani tylko potwier­dza moje słowa, że pani wciąż niczego nie rozu­mie.
Bo widzi pani… – Gajda deli­kat­nie strzep­nął z czubka buta grudkę ziemi –
pani jest teraz w miej­scu, gdzie racjo­nal­ność nie ist­nieje. Pani chce, a może nawet pró­buje zrozu­mieć, przez co wcho­dzi pani głę­biej. A to
miej­sce… – rozej­rzał się po korze­niach, po ścia­nach wykrotu, po ciem­nej
ziemi – to miej­sce nie jest stwo­rzone do zrozu­mienia. Ono jest stwo­rzone
do trwa­nia.


Nina zaci­snęła zęby. Te wszyst­kie okrą­głe słowa nic nie zna­czyły. Były
jałowe do bólu.


– Dla­czego mnie tu przy­wią­za­li­ście? – zapy­tała.


Gajda spoj­rzał na jej try­tytki i czer­wone otar­cia pod nimi.


– To nie jest kara – powie­dział. – To jest przy­go­to­wa­nie.


Słowo „przy­go­to­wa­nie” zawi­sło w powie­trzu jak hak.


– Do czego? – wyszep­tała Nina.


Gajda nie odpo­wie­dział od razu. Zamiast tego poło­żył dłoń na ziemi obok
sie­bie. Jakby badał tem­pe­ra­turę. Jakby badał puls przez palce.


– Pani to czuje? – zapy­tał.


– Co?


– Zie­mię. Jak oddy­cha. Jak żyje.


– Czuję, że mi zimno i wszystko mnie boli.


– Jak piętno na udzie?


Nina spoj­rzała na niego z mie­sza­niną zasko­cze­nia i prze­ra­że­nia. Skąd on
mógł o tym wie­dzieć?


– To znak, że pani została wybrana.


– Przez kogo? Przez wiedźmę? Przez las? To tak namie­szał pan w gło­wie
mojej sio­strze? To przez to ma na rękach te ślady?


Gajda uniósł brwi, ale nie zaprze­czył. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał
się w nią jak w pacjentkę, którą tacy jak on nazy­wają trud­nym
przy­pad­kiem.


– To znak, że została pani zauwa­żona – powie­dział spo­koj­nie, a następ­nie
rozej­rzał się po skle­pie­niu z korzeni. – Ist­nieją zja­wi­ska, któ­rych nie
da się nazwać jed­nym sło­wem. Cza­sem trauma prze­cho­dzi przez poko­le­nia, a histo­ria wsi staje się jej ukła­dem ner­wo­wym. Ludzie kar­mią takie pro­cesy
latami. Swoim lękiem, mil­cze­niem, wsty­dem. I wtedy to coś zaczyna
ist­nieć, bo jest kar­mione.


Nina wpa­try­wała się w niego jak w kosmitę. Trudno jej było zna­leźć
kontr­ar­gu­ment, który nie byłby mniej absur­dalny od posta­wio­nej tezy.


– Ja pró­buję to regu­lo­wać. Bo gdy pewne traumy osiądą w ludziach,
wsiąkną w nich i staną się codzien­no­ścią, nie da się ich pozbyć ot tak.
– Gajda dotknął jed­nego z wiszą­cych korzeni. – Pani myśli, że to, o czym
mówię, jest złe. Że wystar­czy to zło wycią­gnąć na świa­tło dzienne, a ono
umrze. Ale cza­sem, kiedy wyciąga pani coś z ziemi… – znów wska­zał na
plą­ta­ninę korzeni – to to nie umiera. To się budzi. I jest głodne.


Nina poczuła, że piętno na udzie zapie­kło moc­niej, jakby reago­wało na
słowo „głodne”.


– Po pro­stu mi powiedz…


– Sta­ram się tłu­ma­czyć cały czas.


– Powiedz, co mi zro­bi­cie.


– Nic pani nie zro­bimy. To się po pro­stu sta­nie.


– Co?!


Nina krzyk­nęła, ale zie­mia natych­miast połknęła dźwięk.


– Cokol­wiek bym teraz powie­dział, pani i tak tego nie przyj­mie. Nie na
tym eta­pie. Nie, dopóki nie spo­tka się pani z nią oso­bi­ście.


– Kim? Kata­rzyną Borek? – Zaśmiała się przez łzy.


– Ćśś…


Gajda poło­żył palec na ustach, a Nina po raz pierw­szy dostrze­gła w jego
oczach nie­po­kój. Wyda­wało się, że te dwa słowa zbu­rzyły jego opa­no­wa­nie
i naprawdę poczuł lęk.


– Ona potrze­buje pęk­nię­cia, aby się wśli­zgnąć – powie­dział szep­tem, a potem dotknął dło­nią ziemi raz jesz­cze. Nina znów poczuła pie­cze­nie na
udzie. – Zie­mia jest cie­pła. Jest gotowa. Korze­nie też.


Nina poczuła, że robi jej się słabo. On mówił tak, żeby zosta­wić jej
szcze­linę wąt­pli­wo­ści. Żeby sama w tę szcze­linę weszła. Zamknęła oczy i poczuła, jak coś peł­znie jej po ple­cach. Szarp­nęła się, ale zaraz opa­dła
z powro­tem.


– O tym wła­śnie mówię, pani Nino. Zie­mia jest już gotowa.


– Prze­stań pie­przyć! Uwol­nij mnie, zbo­czeńcu! Uwol­nij, bo…


– Może sobie pani krzy­czeć wnie­bo­głosy, ale zie­mia i tak to połknie –
wciął się Gajda, chyba po raz pierw­szy w cza­sie całej roz­mowy. – Może
pani się szar­pać, może pani wal­czyć. Ale to nie ring i pani upór nic nie
da. Pani nawet nie zdaje sobie sprawy, jak wiel­kie pani nosi piętno. Jak
to pęk­nię­cie jest głę­bo­kie. O ile głęb­sze niż u Mai.


– Nie wyma­wiaj jej imie­nia! – Nina unio­sła głowę, jakby chciała wgryźć
się Gaj­dzie w gar­dło.


– I wła­śnie dla­tego ona panią wybrała.


– Pier­dol się!


Gajda znów popa­trzył na nią z poli­to­wa­niem. Już chciał coś powie­dzieć,
gdy z góry poniósł się char­kot Rysia.


– Dok­to­rze – rzu­cił z iry­ta­cją. – Jak długo jesz­cze? Bo mi tu zimno, a żebra napier­da­lają jak sto dia­błów.


Gajda odwró­cił głowę, ale nic nie powie­dział. Wes­tchnął ciężko,
prze­niósł cię­żar z nogi na nogę i z powro­tem prze­su­nął wzrok na Ninę.


– Pro­szę odpo­cząć, pani Nino – powie­dział, jakby znaj­do­wali się u niego
w gabi­ne­cie, a nie w zatę­chłym wykro­cie. – Nie szar­pać się. Nie
krzy­czeć. Oddy­chać. Jeśli przyjdą obrazy, nie wal­czyć z nimi.
Obser­wo­wać.


Nina poczuła, że to brzmi jak instruk­cja dla ofiary przed egze­ku­cją.


– A potem? – zapy­tała.


– Potem przyj­dzie ona.


To zda­nie było bole­śnie pro­ste. Bez meta­for. Bez omi­ja­nia. Za to weszło
w uszy jak igła.


Nina poczuła, jak piętno na udzie pul­suje z satys­fak­cją.


– I co wtedy? – zary­zy­ko­wała, choć sama nie była pewna, czy chce znać
odpo­wiedź.


Gajda przez chwilę mil­czał.


– Wtedy pani zro­zu­mie, dla­czego wszy­scy tu mil­czą.


Gajda nachy­lił się i przez moment Nina pomy­ślała, że zamie­rza roz­piąć
jedną z try­ty­tek. Zamiast tego poczuła chłód na skó­rze, krót­kie ukłu­cie
i pie­cze­nie, które roz­lało się pod powierzch­nią ciała jak roz­grzana
ciecz.


– To pomoże pani nie wal­czyć – powie­dział cicho. – Im mniej oporu, tym
mniej bólu.


Chciała zapy­tać, co było w strzy­kawce, ale język nagle zro­bił się
ciężki, a słowa roz­pa­dły się w gło­wie, zanim zdą­żyły dotrzeć do ust.


Patrzyła, jak Gajda odwraca się, łapie za zwi­sa­jący korzeń i powoli
czła­pie w kie­runku wyj­ścia z wykrotu. Zanim znik­nął, spoj­rzał jesz­cze
raz w stronę Niny. Chwilę potem Ryś pomógł mu wygra­mo­lić się na górę.


I wtedy coś pod jej ple­cami znów się poru­szyło. Powoli, ciężko, jakby
zie­mia wzięła głę­boki oddech, a gdzieś w głębi prze­wró­ciło się wiel­kie
zwie­rzę. Zaci­snęła powieki, z nadzieją, że prze­nie­sie się w cza­sie i prze­strzeni. I przez uła­mek sekundy naprawdę zna­la­zła się gdzie indziej.
Nie w wykro­cie, ale pod wykro­tem. W miej­scu, do któ­rego nie dociera
świa­tło, tylko pamięć ziemi.


Coś dotknęło jej od środka. Nie ręką. Korze­niem. Jakby cienka żyłka
wpeł­zła pod skórę i zna­la­zła drogę w głąb tkanki.


Otwo­rzyła oczy. Nad nią wciąż były tylko żebra lasu. A jed­nak zoba­czyła
twarz. Nie na ziemi, nie na ścia­nie, tylko w cie­niu mię­dzy splą­ta­nymi
węzłami korzeni. Wyda­wało się, że cień nagle ma wła­sne kości. Kora
zamiast skóry. Bruzdy jak stare rany. Usta spę­kane jak próchno.


Cień poru­szył się mini­mal­nie. Tak jak poru­sza się coś, co jesz­cze nie
wyszło do końca. Spróch­niałe wargi unio­sły się w uśmie­chu i mla­snęły,
sma­ku­jąc powie­trze.


I wtedy Nina zro­zu­miała, że Gajda wcale nie gro­ził. On tylko uprze­dzał.


A ONA już jest w dro­dze.
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Nina wra­cała do sie­bie powoli, jakby ktoś wycią­gał ją z dna studni za
włosy.


Naj­pierw był zapach – ciężki, słod­kawy, mdlący. Gni­ją­cych liści, mokrej
ziemi i sta­rej krwi. Jak po desz­czu w lesie, tylko że prze­gniłe do cna,
pełne robac­twa i padliny. Potem przy­szło zimno. Nie takie z zimy, tylko
zimno od środka, zimno gleby, które wpełza pod skórę, gdy doty­kasz
mokrej gliny gołą dło­nią.


Otwo­rzyła oczy.


Przez chwilę widziała plą­ta­ninę czerni i brud­nej bieli. Korze­nie nad
głową spla­tały się w skle­pie­nie jak żebra, mię­dzy nimi wisiały strzępy
ziemi i mchu, a z jed­nego miej­sca sączyła się woda, która kapała jak
kro­plówka.


Kap. Kap. Kap.


Spró­bo­wała poru­szyć ręką. Nad­gar­stek zabo­lał i nie drgnął nawet o mili­metr. Dopiero wtedy poczuła cia­sno zaci­śnięte na prze­gu­bach
try­tytki, werż­nięte w skórę, jakby się w nią wto­piły, a krew zaschła, i od tej pory były już jed­no­ścią. Gruby korzeń pod nimi, twardy jak kość i mocno osa­dzony w ziemi, trzy­mał je w żela­znym uści­sku.


Palce miała sine. Skóra pod opa­skami paliła, jakby ktoś oblał ją
wrząt­kiem. Była pra­wie naga.


– Nie… – wyszło z niej, ale to nie był głos, tylko suchy szept, który
natych­miast wsiąkł w glebę.


W odpo­wie­dzi usły­szała sze­lest i szorstki dźwięk pocie­ra­nia zapałki o dra­skę.


Jamę wypeł­nił żół­tawa poświata zapa­lo­nej świecy.


Nie od razu dostrze­gła ruch. Naj­pierw mgła w jamie poru­szyła się miękko,
jak od czy­je­goś odde­chu. Potem w cie­niu, po dru­giej stro­nie, poja­wiła
się syl­wetka. Nie ludzka i nie zwie­rzęca. To było coś pomię­dzy. Coś, co
chciało uda­wać czło­wieka, ale nim nie było.


– Arghhh…


Istota wydała z sie­bie ni to jęk, ni to wark­nię­cie, znów coś pomię­dzy.
Stała pochy­lona, nisko, jakby dopiero uczyła się cho­dzić, a potem
nie­spiesz­nie zaczęła czła­pać w kie­runku Niny. Nie miała rysów twa­rzy,
tylko spę­kaną korę, poskrę­cane gałę­zie i liście jak strupy, a w miej­scu
oczu dwa ciemne otwory. Z boków zwi­sały cien­kie poskrę­cane koł­tuny,
jakby ktoś docze­pił włosy z mokrej ziemi.


Kolejny krok. I jesz­cze jeden.


I znów ten dźwięk. Nie­pa­su­jący do żad­nego gar­dła.


– Niii-naaa…


Nina chciała krzyk­nąć, ale miała wra­że­nie, że gar­dło wypeł­nia jej
zie­mia. Zamiast wrza­sku wydo­był się tylko cichy jęk.


Pomy­ślała, że ta twarz nie jest twa­rzą, tylko pamię­cią twa­rzy.
Wyobra­że­niem, które zie­mia wytwa­rza, żeby móc na nią spoj­rzeć.


Serce pod­sko­czyło jej do gar­dła.


Pie­cze­nie na udzie ode­zwało się natych­miast, szyb­kim, zło­śli­wym
impul­sem. Jakby piętno roz­po­znało swo­jego pana. Jakby go powi­tało.


– Nie… – wydu­siła.


Postać zare­ago­wała. Prze­krę­ciła głowę i po jamie poniósł się suchy
trzask. Jakby jedna z gałęzi pękła. Chwilę póź­niej coś, co przy­po­mi­nało
ludzką stopę poro­śniętą mchem, znów zato­piło się w tłu­stej ziemi, a ona
zro­biła krok do przodu.


Wtedy Ninę dobiegł szept. Cichy, pra­wie czuły.


– Oddy­chaj. Nie szarp się. Nie mar­nuj sił.


Gajda?


Głos wśli­zgnął się Ninie do uszu jak gadzi język. Brzmiał tak samo jak w Kukułce, tak samo jak w łazience i jak w gabi­ne­cie, w któ­rym czło­wiek ma
się uspo­koić.


Tylko że tu miał ją pod­dać.


– Dok­to­rze… – zaczęła Nina, ale język był ciężki, powolny.


– Sły­szysz mnie? To dobrze – szep­nął Gajda z góry, tuż za jej głową,
choć jego twa­rzy nie widziała. – To zna­czy, że świa­do­mość wraca.
Pamię­taj, że im mniej oporu, tym mniej bólu.


Wiedźma prze­su­nęła bio­dro i znów coś trza­snęło. Ruszyła nagle,
szarp­nię­ciem, jak mario­netka pocią­gnięta za sznur. Przy­czła­pała,
mla­ska­jąc sto­pami w krwa­wej brei. Naga pod płasz­czem i kosz­mar­nie chuda,
jak coś, co nie jadło, bo jadło ina­czej. Pod bladą skórą prze­świ­ty­wała
siatka żył, która przy­po­mi­nała piętno na udzie. Jakby w środku zamiast
układu krwio­no­śnego tkwiły korze­nie.


Uklę­kła przy jej nogach, a z otworu w masce wysu­nął się długi język.
Obli­zała się łako­mie.


Nina chciała cof­nąć stopę, ale nie mogła. Try­tytki trzy­mały jak żela­zne
szczęki.


Wiedźma nachy­liła się, a Nina zoba­czyła w ciem­nych otwo­rach coś, co
mogło być oczami, ale rów­nie dobrze mogło być tylko czer­nią. Miała
wra­że­nie, że patrzy na nią nie czło­wiek, tylko coś star­szego. Coś, co
pamięta smak ziemi sprzed poja­wie­nia się ludzi.


– Pro­szę… – zaczęła, zanim zdą­żyła pomy­śleć, czy to ma sens. – Pro­szę,
nie…


Z góry odpo­wie­dział jej kolejny szept Gajdy. Tym razem bliż­szy, bar­dziej
kon­kretny, jakby pochy­lał się tuż nad nią.


– Skup się na odde­chu. Wdech. Wydech.


Nina zaci­snęła powieki, ale natych­miast je otwo­rzyła. Bała się, że jeśli
je zamknie, znów zoba­czy nie­mowlę w dole, zie­mię sypaną garść po gar­ści,
twarz Kata­rzyny Borek i ten ohydny uśmiech. A jed­nak obraz i tak wpeł­zał
do niej od spodu. Nie jak wspo­mnie­nie. Jak paso­żyt.


Wiedźma chwy­ciła jeden z wysta­ją­cych korzeni i przy­tknęła go do uda
Niny. Pie­cze­nie w pięt­nie wybu­chło tak, jakby ktoś przy­ło­żył do skóry
roz­grzany pręt. Nina krzyk­nęła, ale krzyk był krót­kim chark­nię­ciem, bo
gar­dło miała ści­śnięte, a dźwięk natych­miast wchło­nęła wil­gotna zie­mia.


– Wdech. Wydech. Nie walcz. Obser­wuj – powta­rzał Gajda. Jego głos był
miękki, cie­pły, wręcz czuły.


Nina zorien­to­wała się, że to nie meta­fora. On naprawdę chciał, żeby się
pod­dała. Oddała temu cze­muś swój umysł i ciało.


Wiedźma unio­sła głowę, a skryte za maską usta uło­żyły się w coś, co
wyda­wało się uśmie­chem. Łako­mym, nie­na­sy­co­nym, żar­łocz­nym. Wygrze­bała
zza pazu­chy coś jesz­cze. Jej „płaszcz” też wyglą­dał jak las. Liście,
kawałki mchu, cien­kie witki. Kamu­flaż, który w tej jamie stał się
kosz­ma­rem. W kości­stej dłoni bły­snęło ostrze.


Małe. Cien­kie. Nie nóż kuchenny, nie narzę­dzie, które krzy­czy
„zbrod­nia!”. Raczej nożyk, któ­rym ludzie wyci­nają grzyby.


Nina poczuła, jak całe ciało napina się w panicz­nym odru­chu obron­nym.
Szarp­nęła się raz, drugi. Try­tytki wżarły się w skórę. Czuła, że krew
zaczyna sączyć się z prze­gu­bów.


– Nie… nie… – powta­rzała bez sensu, jak dziecko.


– Spo­koj­nie. Im szyb­ciej to przyj­miesz, tym mniej cię zła­mie – szep­tał
nad głową Gajda.


Zła­mie.


To słowo zabrzmiało w jej gło­wie jak trzask żuchwy. Jak roz­łu­py­wana
czaszka. Jak Adam pada­jący na śnieg.


Wiedźma poło­żyła dłoń na jej udzie. Nina poczuła zimno, a potem nacisk.
Kości­ste palce były zaska­ku­jąco pewne. Nie drżały. Nie miały w sobie
emo­cji.


Przy­tknęła ostrze do skóry. Przez uła­mek sekundy Nina nic nie poczuła.
Jakby umysł odmó­wił współ­pracy.


A potem ból roz­ciął ją od środka.


Cie­pły, ostry, natych­mia­stowy.


Nina krzyk­nęła, ale wykrot pożarł dźwięk. Zostało tylko drże­nie w gar­dle
i łzy, które same wypły­nęły spod powiek. Poczuła chłód powie­trza na
świe­żej ranie, a zaraz potem, jak coś dotyka jej gołej skóry. Śli­skie,
wil­gotne, obce.


Z góry dobiegł szept Gajdy, zbyt spo­kojny jak na to, co się działo.


– To moment przej­ścia – powie­dział. – Roz­luź­nij się. Pozwól temu wejść.
Wtedy cię nie roze­rwie.


Wiedźma przy­ło­żyła korzeń do rany.


Nina widziała, jak jasny, miękki koniec dotyka czer­wo­nego, świe­żego
cię­cia. Jak larwa. Jak język. Jak palec. Kątem oka dostrze­gła błysk w ciem­nych otwo­rach. Zna­jomy…


Zanim zdą­żyła wziąć kolejny wdech, wiedźma naci­snęła.


Korzeń wszedł w ranę. Głę­boko.


Nina wrza­snęła, a ból eks­plo­do­wał od środka, jakby pod skórą nagle
poru­szyło się coś żywego. Krzyk­nęła jesz­cze raz, tym razem już
bez­gło­śnie, ale z otwar­tymi ustami i oczami roz­sze­rzo­nymi z czy­stej
grozy.


Wiedźma obli­zała wargi.


Jak ktoś, kto dopiero zaczyna jeść.
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Wiedźma obli­zała palec z krwi.


Nina patrzyła na nią i nawet nie podej­rze­wała, że można odczu­wać taką
grozę. Pół­świa­doma z bólu, umę­czona, z tru­dem koja­rzyła fakty. Miała
wra­że­nie, że ktoś roz­krę­cił ją na czę­ści, a teraz cho­dzi po nich
cięż­kimi butami. Nie potra­fiła powie­dzieć, gdzie boli naj­bar­dziej, bo
wszystko bolało naraz: udo, w które wci­śnięto korzeń, nad­garstki
ści­śnięte try­tyt­kami, poty­lica po ude­rze­niu, żebra, które drżały od
każ­dego wde­chu.


Czuła zapach świe­żej krwi, mie­sza­jący się z mdłą wonią tej już dawno
zakrze­płej w ziemi, smro­dem gni­ją­cych liści i potu. Jakby ktoś nalał do
wykrotu rdzy i mie­szał ją drew­nianą łyżką.


Kap. Kap. Kap.


Jak kro­plówka z ziemi.


Wiedźma klę­czała przy jej nogach. Nina nie chciała patrzeć, ale nie
mogła nie patrzeć. Na plamy wła­snej krwi na masce, na mech i liście
zle­pione wil­go­cią i bru­dem, na czarne otwory, w któ­rych w świe­tle świecy
bły­skały refleksy pło­mie­nia.


Wiedźma pod­nio­sła głowę, jakby wyczuła tę myśl, i z maski wydo­był się
oddech. Ciężki. Nie­na­tu­ral­nie cie­pły jak na panu­jące w wykro­cie zimno.


– Niii-naaa…


Dźwięk wyda­wał się nie wycho­dzić z ust, lecz z wil­got­nej ziemi pod
ple­cami, spo­mię­dzy korzeni wyście­ła­ją­cych skle­pie­nie, zewsząd.


Z góry, zza jej głowy, ode­zwał się Gajda. Kon­trast był dru­zgo­cący.


– Nie sku­piaj się na stra­chu. Strach zaci­ska. A zaci­śnię­cie boli. – Ton
głosu był cie­pły, spo­kojny, skraj­nie ludzki. – Oddy­chaj. Pozwól temu
wejść.


Gajda mówił, jakby pro­wa­dził sesję odde­chową, a Nina miała ochotę
splu­nąć mu w twarz. Tylko że ślina była ciężka, język obcy, a gar­dło tak
suche, jakby wypchano je pia­skiem.


Wiedźma znów obli­zała wargi. Długi język wysu­nął się z otworu w masce i mla­snął. Sma­ko­wała powie­trze. Pró­bo­wała wyła­pać w nim coś, co należy do
Niny.


Potem się­gnęła po nożyk.


Ten sam mały nożyk do grzy­bów.


Nina poczuła, że wszystko w niej pró­buje się napiąć. Szarp­nęła się, ale
try­tytki odpo­wie­działy bólem. Korze­nie pod jej ple­cami jakby drgnęły.
Jakby zie­mia ją przy­trzy­mała.


Wiedźma poło­żyła dłoń na jej brzu­chu. Kości­ste palce naci­snęły, jak
lekarz bada­jący twar­dość mię­śni. Spraw­dzała, gdzie ciało naj­bar­dziej się
broni.


Nożyk dotknął skóry, a chwilę póź­niej roz­darł ją szyb­kim ruchem.


Nina zdą­żyła pomy­śleć tylko „nie, nie, nie”, ale było za późno.
Patrzyła, jak ostrze roz­py­cha ranę, a jej brzegi roz­cho­dzą się niczym
mokra glina. Ból roz­lał się sil­nym pie­cze­niem, wypły­nął wąski stru­mień
krwi, która zaczęła spły­wać po boku, mie­sza­jąc się z zie­mią pod nią. Na
chwilę zro­biło się jej gorąco, a potem znów przy­szło zimno.


Wiedźma przy­ło­żyła do rany koniec cien­kiego korze­nia.


Był jasny, miękki, lśniący, jakby w środku wciąż pły­nął sok. Wyglą­dał
jak coś, co jesz­cze nie zde­cy­do­wało, czy jest rośliną, czy zwie­rzę­ciem.


– Nie walcz – szep­nął Gajda. – Jeśli będziesz wal­czyć, roze­rwie cię.
Jeśli odpu­ścisz, przej­dzie gładko.


Wiedźma naci­snęła, a korzeń wszedł pod skórę.


Nina poczuła, jakby ktoś wsu­nął w nią zimny palec, a potem powoli go
prze­krę­cił, szu­ka­jąc miej­sca, w któ­rym będzie boleć naj­bar­dziej. Krzyk
wyszedł jej z gar­dła, ale wykrot wchło­nął go w sekundę.


– Oddaj…


Wiedźma cof­nęła rękę i patrzyła, jak skóra Niny pró­buje się zamknąć
wokół obcego ciała. Obli­zała nóż, sma­ku­jąc krew, a korze­nie w wykro­cie
odpo­wie­działy sil­niej­szym pul­so­wa­niem.


Nina oddy­chała ury­wa­nym, zwie­rzę­cym odde­chem. Pod powie­kami poja­wiały
się mroczki, ale nie na tyle, żeby odpły­nąć. Śro­dek od Gajdy nie
pozba­wiał świa­do­mo­ści, ale ją wygła­dzał i roz­my­wał gra­nice. Spra­wiał, że
ciało było mięk­kie, a umysł śli­ski.


Wiedźma ponow­nie unio­sła nożyk, a ciało Niny odpo­wie­działo skur­czem.


Cię­cie, krew, korzeń.


Krew natych­miast zaczęła wypeł­niać zagłę­bie­nie mię­dzy kością a skórą
przy oboj­czyku. Nina poczuła smak żelaza w ustach, choć ostrze nie
dotknęło jej twa­rzy. Wiedźma wsu­nęła korzeń w ranę. Jeden z tych
wiszą­cych, długi, cienki, mokry od spły­wa­ją­cych kro­pel.


– Nie­eeeeeeee!!!


Nina krzyk­nęła, tyle że bez­dź­więcz­nie. Było tylko roz­war­cie ust i ból w prze­po­nie. Przez moment stra­ciła kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Ujrzała
błysk bieli pod powie­kami, jakby na sekundę ktoś zga­sił świat i zosta­wił
pustkę.


A w tej pustce głos.


Nie Gajdy. Nie wiedźmy. I nie ziemi.


Cichutki, jakby przez ścianę.


– Prze­stań… pro­szę…


Nina zamarła, a przed oczami prze­mknęło jej całe życie. Znała ten głos.
Pamię­tała.


Wiedźma zatrzy­mała ruch, a maska prze­krę­ciła się lekko. Zasty­gła jak
zwie­rzę, które zwę­szyło cza­ją­cego się dra­pież­nika. Zadrżała, a potem nóż
zawę­dro­wał w bok. Pod żebro.


Nina znów zawyła, ale dźwięk natych­miast został połknięty przez zie­mię.
Świat zaczął falo­wać, a obrazy z prze­szło­ści prze­ska­ki­wać jak w kalej­do­sko­pie.


Pamię­tała. Pamię­tała ten głos.


Wiedźma znów wsu­nęła korzeń. Tym razem Nina poczuła pod skórą ruch.
Jakby peł­za­nie. Jakby korzeń szu­kał cze­goś w środku. Nerki, wątroby,
płuca?


– Oddaj… – powtó­rzyła wiedźma, ale głos zmie­nił się o pół tonu.
Zabrzmiała w nim nuta fał­szu. Jakby to nie mówiła ona, ale…


– Maja… – Nina spoj­rzała w dwa ciemne otwory. – To ty. Ja cię widzę.
Widzę cię.


Wiedźma zasty­gła w bez­ru­chu. Maska na jej twa­rzy poru­szyła się
mini­mal­nie, jakby ktoś pod spodem pró­bo­wał zła­pać oddech.


– Nie uży­waj tego imie­nia – syk­nął Gajda, cicho, wprost do ucha Niny. –
Albo korze­nie zro­bią…


Nina poczuła nagły przy­pływ adre­na­liny. Jak na ringu, gdy ledwo trzy­masz
się na nogach, ale cio­sem roz­pa­czy tra­fiasz prze­ciw­nika w szczękę.


– Maja! – wychar­czała. – Maja, Maja, Maja! To ja, Nina. Jesteś moją
sio­strą. Pamię­tasz Kropkę?


Wyrzu­cała słowa jak kom­bi­na­cję cio­sów. Pro­sty, pro­sty, sier­powy, lewy na
dół. Ostat­nie słowo wyszło z niej jak kula armat­nia.


– Kropka… – wyszło spod maski, led­wie sły­szal­nie.


– Tak, Kropka. Moja lalka, którą topi­łaś w wan­nie tylko po to, abym
pisz­czała. Tę, którą potem zako­pa­ły­śmy w ogródku, bo Kropka musiała mieć
grób, żeby wra­cać w snach.


Nina widziała, że ciało wiedźmy drga. Drgały jej tęczówki. Zacho­dziły
cienką war­stwą łez.


– Nie – syk­nął Gajda. – Nie słu­chaj. To tylko opór. Kon­ty­nuuj.


Wiedźma się zawa­hała.


Nina poczuła, że piętno na udzie pul­suje, jakby coś w środku zaczęło się
nie­cier­pli­wić.


– Maju, posłu­chaj mnie… – Nina mówiła szybko, łapiąc się despe­racko tej
jed­nej nitki. – Pamię­tasz, jak mama śpie­wała „Za górami, za lasami” i zawsze fał­szo­wała na końcu, a ty się śmia­łaś i stro­iłaś miny?


Wiedźma cof­nęła rękę. Korzeń w pal­cach zadrżał.


– Ja… ja… – Spod maski wyszedł urwany dźwięk. Jakby ktoś pró­bo­wał zło­żyć
głos z dwóch róż­nych gar­deł.


Nina poczuła, że łzy płyną jej po skro­niach i wsią­kają w zie­mię.


– Pamię­tasz sanki? – wychry­piała. – Wtedy gdy zje­cha­łaś na nich w krzaki
i uda­wa­łaś mar­twą, a ja myśla­łam, że naprawdę umar­łaś, i robi­łam ci
sztuczne oddy­cha­nie?


Wiedźma wydała z sie­bie długi, zdu­szony jęk. Nie „arghh”. Nie dźwięk z ziemi. Zwy­kły ludzki jęk.


Maska poru­szyła się, jakby ktoś pod spodem szar­pał ją od środka.


– Zdej­mij ją… – wyszep­tała Nina. – Zdej­mij to, Maju. Pro­szę cię. Jeśli
tam jesteś, to mru­gnij. Jedno mru­gnię­cie. Jak wtedy, gdy bawi­ły­śmy się w tajne agentki.


Wtedy jedno mru­gnię­cie ozna­czało „tak”, a dwa „ucie­kaj”.


Wiedźma się zatrzy­mała. W czar­nych otwo­rach maski coś drgnęło.


Jedno mru­gnię­cie.


Nina czuła, że serce roz­sa­dza jej żebra.


– Widzę cię – powie­działa pra­wie bez­gło­śnie. – Wró­ci­łaś. Jesteś. Nie
oddam cię.


Gajda wark­nął:


– Kon­ty­nuuj. Pamię­taj o rytu­ale. Ona musi przejść. Kon­ty­nuuj.


Wiedźma pod­nio­sła nożyk, ale ręka jej drżała. Pierw­szy raz. Drżała jak
ręka czło­wieka, nie jak ręka, która ma doko­nać rytu­ału.


Nina wyko­rzy­stała tę sekundę.


– Nie słu­chaj go – powie­działa. – To ja. Nina. Ta, co zawsze kra­dła ci
skar­petki, bo mia­łaś te cie­plej­sze. Ta, co cię nie­na­wi­dziła, gdy
zamy­ka­łaś drzwi do pokoju, a potem pła­kała, bo nie umiała bez cie­bie
zasnąć.


Wiedźma zawi­sła w bez­ru­chu. Maska z kory drgnęła.


– Dość! – wark­nął Gajda. Jego głos był cichy, ale wście­kły. – Dość tych
bzdur. Rób swoje.


Wiedźma wyko­nała gwał­towny ruch. Nina sku­liła się, spo­dzie­wa­jąc się
kolej­nego cię­cia. Ale ostrze nie weszło w tkankę. Zamiast tego nożyk
opadł w błoto z mokrym mla­śnię­ciem.


Wykrot na sekundę ucichł.


Kap. Kap. Kap.


I wtedy spod maski dobiegł chro­pawy szept.


– Nina…?


To nie była wiedźma. To była Maja. Słaba, prze­ra­żona, jakby mówiła
pierw­szy raz od lat.


Praw­dziwa.


Nina poczuła, że coś w jej środku krzy­czy z ulgi i natych­miast w odpo­wie­dzi zie­mia pod jej ple­cami poru­szyła się ciężko. Jak wście­kłe
zwie­rzę w klatce. Jakby ktoś w dole nie chciał oddać tego, co już pra­wie
miał w zębach.


Gajda nachy­lił się i Nina dostrze­gła napiętą żyłę na pod­gar­dlu.
Pul­so­wała jak wskaź­nik.


– Nie teraz. Nie śmiej prze­ry­wać rytu­ału! – syk­nął.


Maska z kory jęk­nęła, coś w niej pękało. A potem dło­nie, jesz­cze przed
chwilą takie pewne, chwy­ciły ją i szarp­nęły. W prawo, w lewo, ale
wyda­wało się, że maska przy­warła do skóry twa­rzy. Jakby się z nią
zespo­liła.


Ciem­ność w wykro­cie zgęst­niała. A potem coś bar­dzo cichego, bar­dzo
sta­rego, bar­dzo głod­nego, wysy­czało z dna jamy:


– Odd­daj.
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Maska z kory odpa­dła z twa­rzy z mokrym mla­śnię­ciem.


Nie jak rekwi­zyt. Jak coś, co odrywa się od skóry z opo­rem. Nina
zoba­czyła ludzką twarz – bladą, spo­coną, zapła­kaną. Oczy roz­sze­rzone,
nie­przy­tomne, a jed­no­cze­śnie nagle bar­dzo zna­jome.


– Nina…? – szep­nęła postać. – Co ja… co ja zro­bi­łam?


Głos nie wydo­by­wał się z ziemi. Nie był z korzeni. Był ludzki. Drżący.
Prze­ra­żony.


– Maja… – wyszep­tała Nina, a łzy zmie­szały się z krwią na jej
policz­kach. – To ty. Jesteś.


Korze­nie w wykro­cie poru­szyły się gwał­tow­nie. Zie­mia zapra­co­wała, jakby
coś pod nią wpa­dło w furię.


– Nie! – ryk­nął Gajda.


Rzu­cił się na Maję z zaska­ku­jącą siłą. Jego twarz stra­ciła tera­peu­tyczną
mięk­kość. Była niczym wście­kły pysk zwie­rzę­cia.


Chwy­cił ją za gar­dło, za włosy.


– To tylko roz­sz­cze­pie­nie! – krzy­czał. – Halu­cy­na­cja! Wra­caj! Kon­ty­nuuj
rytuał!


Maja cof­nęła się odru­chowo. Jedną ręką chwy­ciła prze­gub Gajdy, a drugą
pod­parła się o grube korze­nie, aby nie upaść. Moc­niej chwy­ciła jeden z nich. Wil­gotny, twardy, ostry. Palce zaci­snęły się na nim instynk­tow­nie
jak na linie ratun­ko­wej.


– Nie… – wydu­siła. – Nie będę już odda­wać.


Oczy Gajdy zapło­nęły wście­kło­ścią.


– Co ty, kurwa, robisz?! – Potrzą­snął nią jak lalką. – Jesz­cze nie
rozu­miesz. Jesz­cze możesz to cof­nąć. ONA musi przejść!


Maja spoj­rzała mu w oczy. Nie jak wiedźma. Jak dziecko, które wła­śnie
zro­zu­miało, że było wyko­rzy­sty­wane.


A potem prze­nio­sła wzrok na pul­su­jącą tęt­nicę na gar­dle. Moc­niej
zaci­snęła palce na korze­niu.


– Już prze­szła – odparła, a potem wbiła mu go pro­sto w szyję.


Krew wystrze­liła jak z fon­tanny. Ude­rzyła Ninę w twarz, w usta, w dekolt. Poczuła na języku smak żelaza i zamknęła oczy.


Gajda zachar­czał, pró­bo­wał coś powie­dzieć, ale zamiast słów z ust wyrwał
się tylko cichy syk. Jakby ktoś spu­ścił powie­trze z opony.


Chwy­cił prze­guby Mai, ale ta naparła jesz­cze moc­niej. A potem puściła.


Przez chwilę korzeń tkwił w nim jak obcy narząd. Jak coś, co wresz­cie
zna­la­zło wła­ściwe miej­sce. Chwilę potem Gajda wyszar­pał go z gar­dła, a krew try­snęła z rany pod jesz­cze więk­szym ciśnie­niem.


Maja cof­nęła się, patrząc, jak Gajda dławi się wła­sną krwią. Pró­bo­wał
zata­mo­wać stru­mień dło­nią, krew prze­ci­skała się mię­dzy pal­cami. Nina
czuła jej cie­pło na twa­rzy, dekol­cie, brzu­chu, wszę­dzie. Ale nie
krzyk­nęła. I nie otwo­rzyła oczu.


Chwilę póź­niej Gajda runął twa­rzą w błoto. Drgnął jesz­cze raz. I zamarł.


Wykrot ucichł, a zie­mia zaczęła łap­czy­wie chłep­tać krew.
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Krew powoli, ale sys­te­ma­tycz­nie wsią­kała w zie­mię.


Nina czuła pod ple­cami jej cie­pło. Widziała pul­su­jące skle­pie­nie.
Korze­nie zda­wały się poru­szać w zwol­nio­nym tem­pie jak żebra pod skórą,
gdy ktoś w końcu znaj­duje wygodną pozy­cję. A potem wszystko zamarło i nastała cisza. Jakby jama miała płuca i wła­śnie wzięła głę­boki wdech.
Albo ostatni raz zro­biła wydech. Ptaki na zewnątrz zamil­kły, wiatr
prze­stał sma­gać koro­nami drzew. Wnę­trze wypeł­niła gro­bowa cisza i Nina
przez moment pomy­ślała, że w isto­cie zna­la­zła się w gro­bie.


– Nina…


Maja pochy­liła się nad sio­strą i musnęła jej poli­czek drżą­cymi pal­cami.
Odgar­nęła przy­kle­jone do twa­rzy kosmyki wło­sów.


– Już po wszyst­kim – wyszep­tała. – On już nie żyje. On… – Nie­pew­nie
zer­k­nęła na nie­ru­chome ciało Gajdy. – On już nie ma nade mną kon­troli.


Nina zamru­gała, wciąż nie do końca świa­doma tego, co się dzieje. Głos
sio­stry zda­wał się docie­rać spod ziemi. Ale był jej. Brzmiał dokład­nie
tak, jak go pamię­tała. To był głos Mai.


– Uwol­nij mnie – powie­działa.


Maja czym prę­dzej wygrze­bała z brei nożyk i ostroż­nie prze­cięła
try­tytki. Nina unio­sła się na łok­ciach, ale świat wciąż wiro­wał, a pul­su­jący w ranach po korze­niach ból tłu­mił powrót świa­do­mo­ści. Pło­mień
świecy powoli doga­sał, two­rząc na skle­pie­niu pokraczne cie­nie.


– Prze­pra­szam cię – wyszep­tała Maja. – Prze­pra­szam cię za wszystko…


Nina spoj­rzała na sio­strę. Bez maski wyglą­dała jak ktoś, kto obu­dził się
w cudzym życiu i nie wie, czy jesz­cze ma do niego prawo. Blada,
zapła­kana, z roz­ma­zaną zie­mią na policz­kach, z ustami spę­ka­nymi od zimna
i wysiłku. Oczy miała ludz­kie. Zbyt ludz­kie jak na to miej­sce.


Uśmiech­nęła się blado.


– Możemy stąd wyjść? – zapy­tała.


Maja przy­tak­nęła i pomo­gła sio­strze wygrze­bać się z błot­ni­stej niecki.
Nina omi­nęła nie­ru­chome ciało Gajdy, jakby wciąż bała się, że dok­tor
może ją chwy­cić za prze­gub albo wgryźć się w łydkę, i zaczęła gra­mo­lić
się w kie­runku wyj­ścia. Poru­szała się powoli, zaci­ska­jąc zęby, bo każdy
ruch przy­po­mi­nał jej o tym, co prze­szła. Nacię­cia na udzie i brzu­chu
paliły jak roz­grzane żelazo, nad­garstki wciąż czuły pamięć try­ty­tek, a w ple­cach miała tępą, pul­su­jącą lawinę bólu, mimo to cen­ty­metr po
cen­ty­metrze zbli­żała się do kotary z korzeni prze­sła­nia­ją­cej wyj­ście z wykrotu. Gdy Maja w końcu je roz­su­nęła, do wnę­trza wlało się blade
świa­tło poranka.


Kobiety wypeł­zły z jamy jak wygłod­niałe zwie­rzęta. Nina zmru­żyła oczy i zaczęła się trząść. Maja klęk­nęła obok i zaczęła oglą­dać jej rany.
Więk­szość była zale­piona bło­tem.


– Jesteś cała? – zapy­tała.


Nina nie odpo­wie­działa. Jej wzrok śli­zgał się po twa­rzy Mai, jakby oczy
były tylko szy­bami, za któ­rymi nikogo nie ma.


– Nina, kocha­nie… – Maja chwy­ciła ją za nad­garstki. – Już po wszyst­kim.
Musimy stąd wyjść i dotrzeć do wsi. Musisz być silna. Dasz radę?


Nina spró­bo­wała wstać, ale nogi trzę­sły się jej jak po cięż­kiej walce i z powro­tem przy­klę­kła. Czuła się wycień­czona do cna. Jakby ktoś wyssał z niej całą ener­gię, a na końcu wyrwał duszę z ciała.


Maja ścią­gnęła z sie­bie tka­ninę naśla­du­jącą leśne poszy­cie i okryła
sio­strę, ale ta gwał­tow­nie ją z sie­bie zerwała.


– Jest zimno. Musisz coś na sie­bie wło­żyć. Bo zamar­z­niesz…


– A ty?


– Jestem przy­zwy­cza­jona.


– I tak tego nie włożę.


– Pro­szę, weź to.


Mate­riał był zimny, szorstki i kłu­jący. Ale był. Nina okryła się nim jak
kocem i spoj­rzała w górę. Gdzieś nad wykro­tem maja­czyły ośnie­żone korony
sosen, a na nie­bie koło­wał maje­sta­tycz­nie orzeł. Wszystko to wydało jej
się absur­dal­nie nie­re­alne.


Pomy­ślała, że sio­stra ma rację i muszą stąd wyjść, ina­czej umrą z wychło­dze­nia. Prze­sta­wała już pano­wać nad cia­łem. Trzę­sła się jak osika.


– Chodźmy – powie­działa i nie bez trudu pod­nio­sła się z kolan.


Maja przy­tak­nęła, a na jej ustach wykwitł deli­katny uśmiech. Chwilę
póź­niej zła­pała się jed­nego z naj­grub­szych korzeni i zaczęła gra­mo­lić
się na górę. Gdy chwy­ciła się brzegu wykrotu, świa­tło sło­neczne
przy­sło­nił cień.


– Nieee!


Krzyk Niny zlał się z jękiem sio­stry. Z prze­ra­że­niem patrzyła, jak
potężna łapa chwyta Maję za skoł­tu­nione włosy i gwał­tow­nie pod­nosi,
jakby ważyła tyle co mokra kurtka.


– No popatrz… – usły­szała chra­pliwy głos Rysia. – Mia­łaś tam zdech­nąć, a wycho­dzisz tu jak mała kurewka z wycieczki szkol­nej. – Spoj­rzał jej
głę­boko w oczy, a potem zdzie­lił ją w twarz z taką siłą, że runęła w śnieg. – Wszystko spier­do­li­łaś. Wszystko…


– Zostaw ją!


Ryś zamilkł w pół słowa i spoj­rzał w dół wykrotu. Nie wyglą­dał już jak
upiór z lasu. Wyglą­dał jak potwór. Brudny, spo­cony, z twa­rzą czer­woną od
wysiłku i wście­kło­ści. Wąsy i brodę miał mokre. Oczy sza­lone. W jed­nej
ręce trzy­mał jakiś sznur albo par­cianą taśmę.


– Gdzie dok­tor? – wark­nął, nachy­la­jąc się niżej. Nina chciała coś
powie­dzieć, ale głos uwiązł jej w gar­dle. – Gdzie dok­tor? Mów, bo
zako­pię cię tu żyw­cem!


– Nie żyje – wydu­siła Nina.


– Kurwa!


– A ty tra­fisz do wię­zie­nia i już z niego nie wyj­dziesz. Dosta­niesz
doży­wo­cie za zabi­cie Adama i za to… za to, kurwa, wszystko! –
wychry­piała.


Twarz Rysia przy­brała gry­mas kogoś, kto mógłby wgryźć się w krtań i wyrwać serce gołymi rękoma. Wark­nął coś nie­zro­zu­miale, po czym się­gnął w oko­lice bio­dra. W jego dłoni bły­snęło ostrze sie­kiery.


– Zako­pię cię żyw­cem, ale naj­pierw wytnę ci ten jebany jęzor – syk­nął i kuc­nął na skraju wykrotu. – Las weź­mie, i tyle. Nikt nie będzie pytał.
Bo las ni­gdy tu niczego nie oddaje. Zeżre was obie i…


Nie dokoń­czył, bo nagle coś odwró­ciło jego uwagę. Nie zdą­żył jed­nak
nawet prze­krę­cić głowy, gdy Maja z impe­tem wbiła się w niego jak
roz­pę­dzony pociąg. Nina miała wra­że­nie, że wszystko dzieje się w zwol­nio­nym tem­pie. Jakby las znów na chwilę wstrzy­mał oddech. Patrzyła,
jak sio­stra wpada na Rysia, jak ich ciała zde­rzają się w nie­rów­nej
walce, jak on traci rów­no­wagę, a zie­mia spod jego buciora osuwa się i oboje spa­dają w dół wykrotu. W ostat­niej chwili zdo­łała przy­lgnąć do
pokry­tej korze­niami ściany.


Wykrot przy­jął ich jak pasz­cza. A potem w tej pasz­czy roz­legł się
paskudny trzask.


Nie gałęzi. Nie korze­nia. Kości.


Ryś zawył. Prze­raź­li­wie. Zwie­rzęco. Długo. Nina patrzyła, jak krzy­czy,
jak leży nie­na­tu­ral­nie skrę­cony, z jedną nogą wygiętą pod złym kątem.
Kość, która prze­biła skórę i spodnie, bie­liła się w ciem­nej brei błota.


– Zabiję was… zaje­bię…– char­czał, pró­bu­jąc się pod­nieść.


Maja leżała twa­rzą w bło­cie tuż obok, ale słowa Rysia spra­wiły, że
pode­rwała się i instynk­tow­nie kop­nęła go w wysta­jącą kość. Znów coś
chrup­nęło, a on zawył prze­raź­li­wie.


– Nina, pomóż mi! – krzyk­nęła Maja. – Tam jest sie­kiera! Koło cie­bie.
Podaj mi ją!


Nina, oszo­ło­miona zaist­niałą sytu­acją, nie­pew­nie spoj­rzała na wysta­jące
z błota ostrze. Przez chwilę patrzyła, nie mogąc się zde­cy­do­wać, co
zro­bić.


– Nina!


Krzyk Mai był jak roz­kaz. To już nie była Chuda, wiedźma czy inne
wydrą­żone przez Gajdę licho. Ten głos był pewny i pomimo swo­jej
gwał­tow­no­ści dziw­nie spo­kojny. Jakby dosko­nale wie­działa, co chce
zro­bić, i nie zamie­rzała się z tego pomy­słu wyco­fać.


Nina zaplo­tła palce na ubło­co­nym trzonku. Unio­sła sie­kierę. Spoj­rzała na
Maję.


W oczach Niny bły­snęło coś zwie­rzę­cego i pier­wot­nego. Jak zimne echo
tam­tej ciszy z wykrotu.


– Nie – powie­działa. – Ty tego nie zro­bisz.


A potem unio­sła sie­kierę nad głowę, zro­biła krok w kie­runku Rysia i spu­ściła ostrze wprost na jego twarz.


Las znów wes­tchnął.


Tym razem głę­biej. Korze­nie w wykro­cie zaczęły pul­so­wać wyraź­niej.
Zie­mia pod sto­pami stała się miękka, cie­pła, jakby coś w niej krą­żyło.
Powie­trze zgęst­niało. Dźwięki przy­ci­chły do led­wie sły­szal­nego szumu.


Nina poczuła to jak ude­rze­nie.


Nie myśl. Nie wizję.


Impuls. Jakby ktoś pchnął ją od środka.


Ostrze weszło w twarz Rysia z głu­chym mla­śnię­ciem. Jak w roz­bi­jany
melon. Krew wystrze­liła gwał­tow­nie, gorąca, gęsta. Zalała Ninie ręce,
klatkę pier­siową, twarz. Poczuła ją w ustach, w nosie, w oczach.


Ryś nawet nie krzyk­nął. Jego ciało drgnęło jeden raz. Drugi. Potem po
pro­stu prze­stało się ruszać.


Zie­mia zaczęła łap­czy­wie chłep­tać krew, a las powoli wypu­ścił powie­trze.


A coś bar­dzo głę­boko, bar­dzo cicho, jakby zado­wo­lone, zamknęło się w niej na zawsze.
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Trzy mie­siące póź­niej


– Lau­re­atką nagrody… – głos pro­wa­dzą­cego roz­lał się po sali, gładki i pewny – za cykl repor­taży Mil­cze­nie zostaje Nina Bacela.


Nina wstała, jakby ktoś poru­szył nią zdal­nie. Fala okla­sków ude­rzyła w ciało i popchnęła ją do przodu. Nogi miała jak z waty, mimo to prze­szła
mię­dzy sto­li­kami, uśmie­cha­jąc się tym uśmie­chem, który ćwi­czy się do
kamer.


Droga na scenę wyda­wała się w szpil­kach dłuż­sza, niż podej­rze­wała. Nie
była przy­zwy­cza­jona do ich nosze­nia, więc każdy krok był walką o to, aby
nie runąć na czer­wony dywan. Sta­rała się sku­piać na wszyst­kim innym.
Czuła na sobie spoj­rze­nia setek oczu w więk­szo­ści nie­zna­nych sobie osób.
W noz­drza kłuły zapa­chy dro­gich per­fum i szam­pana. Jej pur­pu­rowa kre­acja
odbi­jała się w szkli­ście czar­nych sto­li­kach, na wypo­le­ro­wa­nej pod­ło­dze i w zło­tych lite­rach na ściance, gdzie lau­re­aci poszcze­gól­nych kate­go­rii
mieli swoje pięć minut dla foto­re­por­te­rów doku­men­tu­ją­cych galę roz­da­nia
nagród. Pomy­ślała, że War­szawa umie robić teatr z prawdy. Albo z tego,
co chciała nazwać prawdą.


Kiedy poko­nała schody i zna­la­zła się na sce­nie, reflek­tory ude­rzyły ją w oczy jak zimne młoty. Przez uła­mek sekundy miała wra­że­nie, że świa­tła
nie są świa­tłami, tylko bia­łymi pla­mami, które wypa­lają w niej dziury –
takie same, jakie widziała pod powie­kami tam, w wykro­cie, gdy ból
roz­ci­nał ją od środka.


Nie zare­je­stro­wała nic z prze­mowy wrę­cza­ją­cej jej sta­tu­etkę popu­lar­nej
aktorki. Jej słowa wyda­wały się jed­nym przy­dłu­gim beł­ko­tem.


Ode­brała z jej rąk nagrodę i przez chwilę ważyła ją w dłoni. Wydała się
ciężka. Za ciężka jak na sym­bol. A potem pomy­ślała, że może wła­śnie taka
powinna być. To w niej kryły się wszyst­kie ludz­kie grze­chy.


Prze­łknęła ślinę i zmu­siła się, aby spoj­rzeć na widow­nię. Popra­wiła
mikro­fon. Był chłodny. Przez sekundę usły­szała wła­sny oddech. Równy, jak
kie­dyś uczył ją tre­ner. Wdech, wydech, nie pędź, nie ucie­kaj, wycze­kaj,
zrób, co trzeba. Adam też to powta­rzał. To były jedne z jego ostat­nich
słów, zanim krew zalała mu twarz.


Odchrząk­nęła.


– Dzię­kuję. – Głos zabrzmiał nor­mal­nie. Tro­chę to ją zasko­czyło. –
Dzię­kuję za to wyróż­nie­nie i… – zawa­hała się na chwilę – za to, że wciąż
potra­fimy słu­chać.


Publicz­ność uci­chła. W tej ciszy Nina poczuła nagłe, ostre ukłu­cie
iro­nii. Tam, gdzie była, ludzie słu­chali tak dobrze, że sły­szeli nawet
to, czego nie było. A potem mil­czeli.


– Ten cykl repor­taży – mówiła dalej – nie jest o zja­wi­skach
nad­przy­ro­dzo­nych. Nie jest o legen­dach. Jest o tym, jak spo­łecz­ność może
przez lata żyć w sta­nie zbio­ro­wego zaprze­cze­nia. Jak insty­tu­cje potra­fią
nauczyć się wygod­nego „nie widzia­łem, nie widzia­łam”. Jak strach może
być walutą, a mil­cze­nie chle­bem.


Zoba­czyła, że ktoś w pierw­szym rzę­dzie kiwa głową. Pro­fe­sor. Sędzia.
Mini­ste­rialny czło­wiek. Każdy z nich miał swoje wła­sne ugła­dzone
„rozu­miem”.


– Naj­groź­niej­sze zło działa w ciszy. Nie musi krzy­czeć, bo już zostało
uznane za nor­malne.


Znów zerwała się burza okla­sków. Fle­sze bły­snęły jak zimne pio­runy. Nina
uśmiech­nęła się, bo chciała mówić dalej, ale gdy znów nastała cisza,
poczuła w gło­wie pustkę. Jakby ktoś odciął jej zasi­la­nie. Ner­wowo
rozej­rzała się po wycze­ku­ją­cej widowni, a potem prze­nio­sła wzrok na
sta­tu­etkę. I wtedy, na sekundę, dostrze­gła coś dziw­nego pod paznok­ciem
palca wska­zu­ją­cego. Czarną kre­skę.


W noz­drzach zapach ziemi. Brudu. Tłu­stej brei.


Poczuła, że traci grunt pod nogami. Prze­cież to nie było moż­liwe. Przed
galą była w hotelu. Wzięła prysz­nic, potem poszła do fry­zjera i na
maki­jaż. Umyła dło­nie bar­dzo dokład­nie. Skąd zatem wzięła się pod
paznok­ciem ta pie­przona zie­mia?


Ner­wowo pod­nio­sła głowę, uśmiech­nęła się i wypluła regułkę z podzię­ko­wa­niami dla czy­tel­ni­ków i kole­gów z redak­cji. O sio­strze i Ada­mie nie wspo­mniała, bo głos jej się zała­mał i aby zupeł­nie się nie
roz­kleić, pospiesz­nie zeszła ze sceny przy akom­pa­nia­men­cie grom­kich
braw.


– Ty pła­czesz? – zapy­tała ją Kaśka, kie­row­niczka działu por­talu, dla
któ­rego napi­sała cykl repor­taży. – Ninka. No nie poznaję cię. Mam
nadzieję, że te łzy to ze szczę­ścia – dodała, obej­mu­jąc ją, jakby
chciała spraw­dzić, czy Nina jest praw­dziwa.


Nina ski­nęła, choć kłam­stwo było oczy­wi­ste. Przez resztę wie­czoru
sie­działa, mecha­nicz­nie się uśmie­cha­jąc, popi­ja­jąc szam­pana i bijąc
brawo innym lau­re­atom. Przed oczami wciąż miała scenę z dnia
poprzed­niego, gdy po raz kolejny wybrała się do szpi­tala
psy­chia­trycz­nego. To tam leczyła się Maja.


– Nie zno­szę tych bia­łych ścian – powie­działa, gdy Nina weszła do jej
salki.


W ośrodku mieli je wszę­dzie. Białe kory­ta­rze, białe drzwi, białe łóżka.
Czy­stość, która miała uspo­ka­jać, jedy­nie draż­niła. Dla Mai ta ste­ryl­ność
była jak obe­lga. Jak śmia­nie się w twarz czło­wie­kowi, który latami spał
w bru­dzie i wsty­dzie.


Sie­działy razem w małej salce z oknem wycho­dzą­cym na park. Drzewa były
posa­dzone równo, korony docięte ide­al­nie, żywo­płot przy­strzy­żony jak u fry­zjera. Maja patrzyła na ogród w spo­sób, który przy­po­mi­nał mie­szankę
tęsk­noty i lęku. Jakby bar­dzo chciała wyjść, ale strach ją
powstrzy­my­wał. Czę­sto wpa­dała wtedy w odrę­twie­nie i bujała się jak boja
na morzu. W tył, w przód, w tył, w przód.


– Pamię­tasz, jak zawsze nosi­łaś cie­płe skar­petki? – zapy­tała Nina. Za
każ­dym razem sta­rała się zaczy­nać roz­mowę od cze­goś przy­jem­nego, ale za
każ­dym razem koń­czyło się tak samo.


Maja mru­gnęła.


– Pamię­tam… – powie­działa, nie spusz­cza­jąc wzroku z drzew za oknem. –
Pamię­tam cie­pło. Ale nie skar­petki.


To było naj­gor­sze. Pamię­tała wra­że­nia, nie fakty. Pamię­tała zapach
ziemi, ale nie nazwi­sko. Pamię­tała dotyk, ale nie twarz. Jakby jej mózg
odciął kabel od tego, co bolało.


– To nor­malne – mówiła tera­peutka. – Amne­zja dyso­cja­cyjna. Mecha­nizm
obronny.


Mecha­nizm. Mecha­nizm. Mecha­nizm. Nina miała ochotę wstać i roz­bić o ścianę kubek z her­batą. Mecha­nizm nie wyja­śniał tego, co widziała.
Mecha­nizm nie miał języka, który mówi „oddaj”. Wciąż miała wra­że­nie, że
nikt jej nie rozu­mie, a arty­kuły, które napi­sała, tra­fiły w próż­nię.


Popa­trzyła wtedy na Maję i poczuła, że w ogóle nie powinna iść na galę.
Nie chciała widzieć tych wszyst­kich ludzi. Mogli ją chwa­lić, doce­niać za
wyko­naną pracę, gra­tu­lo­wać, ale miała wra­że­nie, że i tak niczego nie
rozu­mieją, a cały ten spek­takl to wydmuszka.


– Nie drap – prze­rwała jej roz­my­śla­nia Maja.


Nina powio­dła wzro­kiem za oczami sio­stry i zorien­to­wała się, że skro­bie
paznok­ciem mate­riał na udzie, jakby chciała wydłu­bać spod niego obce
włókno.


– Prze­pra­szam – odparła i zaci­snęła palce w pięść. Pomy­ślała, że wła­śnie
dla­tego ci wszy­scy ludzie niczego nie rozu­mieją. – Powiedz, jak się
czu­jesz. Sły­sza­łam, że wczo­raj roz­ma­wia­łaś przez tele­fon z mamą. Co u niej?


Maja spoj­rzała na nią, jakby to pyta­nie było nie na miej­scu.


– Tam… – zaczęła i prze­rwała. – Tam… coś chciało… żebym to robiła.


Nina poczuła, jak serce jej tward­nieje. Maja pod­czas każ­dej wizyty
wra­cała pamię­cią do Czyśćca. Jakby wieś i las zapu­ściły w niej korze­nie
tak głę­boko, że wyrwa­nie ich z jej ciała było już nie­moż­liwe.


– On… on był gło­sem. Ale to… to coś, ona była głę­biej. Jak… –
Uśmiech­nęła się krzywo, dziw­nie. – Jak uczu­cie, że jeśli nic nie
zro­bisz, to umrzesz. Że wszy­scy umrą.


Nina wie­działa, że przy pró­bie zmiany tematu Maja się zde­ner­wuje. Od
momentu wyj­ścia z lasu coś w niej pękło. Stra­ciła pamięć, mówiła
nie­skład­nie, wyda­wała się wyzuta z ener­gii, nie­obecna, jakby ktoś wyrwał
z niej duszę.


– Krew. Krew wszę­dzie. I zie­mia. I… – mówiła dalej – i to, że
powie­dzia­łam „prze­szła”. Pamię­tam to. Że „prze­szła”.


Nina znie­ru­cho­miała. Pamię­tała ten moment jak przez mgłę. Te słowa
brzmiały w wykro­cie jak echo, a potem zalała ją krew Gajdy. Nie była
nawet pewna, czy rze­czy­wi­ście je usły­szała, ale Maja wra­cała do tego tak
czę­sto, że zaczy­nała się do tego przy­zwy­cza­jać. W tym całym sza­leń­stwie
można było wie­rzyć albo nie. Na zaufa­nie do wła­snych zmy­słów, zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę fakt, że Gajda ją czymś nafa­sze­ro­wał, trzeba było wziąć
grubą poprawkę.


Prze­szła…


– Ty to powie­dzia­łaś? – upew­niła się, jakby ni­gdy wcze­śniej nie zada­wała
tego pyta­nia.


Maja ski­nęła głową. W jej oczach był smu­tek.


– Nie wiem dla­czego – wyszep­tała. – To… to nie było moje zda­nie. Jak­bym
je tylko… powtó­rzyła.


A potem zamil­kła, tak jak mil­kła na każ­dym spo­tka­niu. Jakby te słowa
były jakimś prze­łącz­ni­kiem w jej ukła­dzie ner­wo­wym, który po ich
wyar­ty­ku­ło­wa­niu po pro­stu samo­ist­nie się wyłą­czał. Leka­rze i pie­lę­gniarki zawsze powta­rzali to samo. Że Maja potrze­buje czasu, a teraz musi odpo­cząć i naj­le­piej będzie, jeśli Nina wróci za kilka dni.


Teraz Nina stała, cze­ka­jąc na tak­sówkę, z ciężką sta­tu­etką w prze­wie­szo­nej przez ramię torebce i przy­glą­dała się zatło­czo­nym
war­szaw­skim uli­com. Samo­chody, tram­waje, ludzie, neony, spa­liny,
roz­mowy, krzyki, stu­kot szpi­lek. Mia­sto oddy­chało gło­śno, bez wstydu.
Ono nie musiało niczego tłu­mić i ni­gdy tego nie robiło.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją dźwięk klak­sonu. Wsia­dła do tak­sówki, odło­żyła
torebkę i popra­wiła włosy. Spoj­rzała na swoje dło­nie. Zie­mia pod
paznok­ciem wciąż była. Ciemna. Mokra. Cuch­nąca.


Wytarła palec w płaszcz. Na mate­riale został ślad. Pomy­ślała o wykro­cie
i zamknęła oczy.


Bez­wied­nie powio­dła pal­cami w oko­lice uda.
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Tydzień póź­niej


Na rze­szow­skim cmen­ta­rzu było pusto. Zima spra­wiała, że nawet śmierć
wyda­wała się bar­dziej ofi­cjalna. Śnieg na pły­tach nagrob­nych leżał jak
chłodny obrus. Gałę­zie drzew szu­rały o sie­bie z suchym, cierp­kim
dźwię­kiem.


Nina stała nad gro­bem Adama i czuła, że nie ma poję­cia, co powie­dzieć.
Wszystko by brzmiało jak uspra­wie­dli­wie­nie.


Wyjęła z kie­szeni tele­fon. Stary, zabez­pie­czony przez śled­czych, potem
zwró­cony. W pamięci była ostat­nia wia­do­mość, którą Adam zaczął pisać,
ale nie wysłał. Brzmiała: Hej, daj, pro­szę, znać, kiedy wró­cisz, bo
zaczy­nam się o Cie­bie mar­twić.


Napi­sał ją krótko przed jej wej­ściem do pokoju. I dla­tego pozo­stała
nie­wy­słana.


Prze­czy­tała ją jesz­cze raz, tak jak robiła to już setki razy. Jak
zaklę­cie, jak modli­twę, jak prze­kleń­stwo. Niby nic. Ot, zwy­kła wia­do­mość
od kogoś, komu na niej zależy. A jed­nak te kilka słów za każ­dym razem
rezo­no­wało w niej rów­nie sil­nie. Adam od samego początku sta­rał się być
tym bar­dziej racjo­nal­nym, roz­sąd­niej­szym, tym, który dba i chroni. Ona
prze­ciw­nie – szła jak w dym, nie bacząc na czy­ha­jące zagro­że­nia, nie
przej­mu­jąc się ani swoim, ani tym bar­dziej jego bez­pie­czeń­stwem.


A teraz Adam nie żył. Przez nią. Przez jej upór, bez­kom­pro­mi­so­wość, brak
roz­wagi.


– Prze­pra­szam – wyszep­tała w końcu. Głos zabrzmiał obco w zim­nym
powie­trzu. – Prze­pra­szam, że cię w to wcią­gnę­łam.


Kiedy klęk­nęła, by poło­żyć kwiaty, zoba­czyła, że zie­mia przy świe­żym
gro­bie jest dziw­nie miękka mimo mrozu. Jakby pod spodem coś pra­co­wało.
Jakby coś oddy­chało.


Przy­ło­żyła dłoń do ziemi. Była zimna. Nor­malna.


Chwilę póź­niej piętno ode­zwało się, jakby coś pod skórą zło­śli­wie
zachi­cho­tało.


– Nie drap – przy­po­mniała sobie słowa Mai. Sio­stra potra­fiła bujać
gdzieś na orbi­cie real­nego świata, ale zawsze zwra­cała jej na to uwagę.
– Nie drap, bo ona to czuje. Nie drap, bo ją roz­ju­szasz. Nie drap, bo
ona to lubi.


Ona, ona, ona.


Wspo­mnie­nie Kata­rzyny Borek wyda­wało się w tym kon­tek­ście absur­dalne. A jed­nak korzenne linie na udzie nie znik­nęły. Po tylu mie­sią­cach stały
się wręcz bar­dziej wyra­zi­ste. Jakby ktoś nocami popra­wiał je ostrym
rysi­kiem.


– To nie są „korze­nie” – tłu­ma­czyła jej w szpi­talu dok­tor Radecka. – To
roz­sze­rzone naczy­nia wło­so­wate. Reak­cja na silny stres i uraz
mecha­niczny. Tkanka zapa­mię­tuje traumę.


Nina spoj­rzała na ciemne, roz­cho­dzące się pod skórą linie. Wyglą­dały jak
sieć. Jak coś, co się roz­ra­sta.


– Ale jak zapa­mię­tuje? – zapy­tała.


– Ciało reaguje szyb­ciej niż umysł. W sytu­acji zagro­że­nia docho­dzi do
wyrzutu kor­ty­zolu i adre­na­liny. Naczy­nia mogą się utrwa­lić w roz­sze­rze­niu. Do tego bli­zno­wa­ce­nie po nacię­ciach. To czy­sta fizjo­lo­gia.
No i mogą dojść ele­menty psy­cho­so­ma­tyczne, które pogłę­biają per­cep­cję
zmian. Jeśli pani widzi w tym coś wię­cej, to nor­malne po takiej trau­mie.
Tak samo jak uczu­cie swę­dze­nia i pie­cze­nia.


– Czy to znik­nie?


Lekarka wzru­szyła ramio­nami.


– Z cza­sem zbled­nie. A jeśli nie, zawsze możemy usu­nąć to lase­rem.


Nina ski­nęła głową, ale pomy­ślała, że nie­któ­rych rze­czy nie da się
wypa­lić świa­tłem. Tak jak pamięci o tym, że Adam nie żyje, bo ona
zacią­gnęła go do tego lasu, gdzie został zamor­do­wany z zimną krwią. I nie licząc tego, co zro­biła jego zabójcy, w zasa­dzie nikt inny nie
ponie­sie za to odpo­wie­dzial­no­ści.


– W toku czyn­no­ści nie stwier­dzono prze­sła­nek wska­zu­ją­cych na
dzia­łal­ność zor­ga­ni­zo­wa­nej grupy prze­stęp­czej o cha­rak­te­rze sek­to­wym –
poin­for­mo­wał ją przy­dzie­lony do „sprawy Borek” pod­in­spek­tor Grze­gorz
Rachwał z Rze­szowa. Miał głos miękki, wyuczony, jakby każde słowo
prze­cho­dziło przez filtr. Prze­su­nął jej pod nos teczkę. – Mamy tu do
czy­nie­nia z jed­nost­ko­wymi spraw­cami i pato­lo­gią śro­do­wi­skową. Dok­tor
Gajda wyko­rzy­sty­wał tech­niki mani­pu­la­cyjne, środki o dzia­ła­niu
psy­cho­ak­tyw­nym… – zer­k­nął w notatki – to jest wyciągi roślinne,
pre­pa­raty uspo­ka­ja­jące, sub­stan­cje halu­cy­no­genne i tym podobne, co w połą­cze­niu z izo­la­cją, nie­do­ży­wie­niem i stre­sem mogło pro­wa­dzić do
zabu­rzeń per­cep­cji.


– Mogło? – Nina popa­trzyła na niego z nie­sma­kiem. Nie­na­wi­dziła tej
poli­cyj­nej nowo­mowy.


– Bie­gli tak to kwa­li­fi­kują. Nie nar­ko­tyki sensu stricto. Raczej
far­ma­ko­lo­giczne wspar­cie suge­stii.


– A Teresa?


– Brak dowo­dów na świa­dome współ­dzia­ła­nie. Poda­wała gościom nalewki i her­baty z lokal­nych ziół, jak robiła to od lat. Lokalny zwy­czaj. Nie
stwier­dzono inten­cjo­nal­no­ści.


To wyja­śnie­nie nawet ją tro­chę ucie­szyło. Pamię­tała smak zio­ło­wej
her­batki. Słodki, lepki, roz­grze­wa­jący, po któ­rym naza­jutrz wszystko
było tro­chę bar­dziej roz­myte, mimo to nie chciała, aby Teresa miała
dodat­kowe pro­blemy.


Co innego cała reszta.


– Bog­dan R. pseu­do­nim „Ryś” został zakwa­li­fi­ko­wany jako wyko­nawca czynu
zabro­nio­nego wobec funk­cjo­na­riu­sza. Postę­po­wa­nie w zakre­sie zabój­stwa
Adama Kasper­czaka zostało jed­nak umo­rzone z uwagi na śmierć sprawcy.
Podob­nie jak w pani przy­padku, gdzie śmierć została zakwa­li­fi­ko­wana jako
czyn wyni­ka­jący z dopusz­czal­nej samo­obrony.


Nina aż zamknęła oczy. „Czyn wyni­ka­jący z dopusz­czal­nej samo­obrony”. Jak
to, kurwa, brzmiało? Roz­łu­pała mu gębę sie­kierą, tak jak Ryś roz­łu­pał
nią głowę Adama. Gnój sobie na to zasłu­żył i wolała, aby tak to zostało
zapro­to­ko­ło­wane.


– Dwóch podej­rza­nych, potocz­nie zwa­nych „Sępami”, zostało zatrzy­ma­nych i będą ocze­ki­wać na pro­ces w aresz­cie. Odpo­wie­dzą za swoje czyny zgod­nie z Kodek­sem Kar­nym Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej. Co do reszty miesz­kań­ców, to…
– Rachwał się zawa­hał – reszta nie wyka­zy­wała aktyw­nego udziału.


– Nie wyka­zy­wała – powtó­rzyła Nina, a potem par­sk­nęła.


– Spo­łecz­ność lokalna funk­cjo­nuje w okre­ślo­nych uwa­run­ko­wa­niach, pro­szę
pani. Nad­mierna eska­la­cja mogłaby przy­nieść efekt odwrotny do
zamie­rzo­nego, bo należy wziąć pod uwagę inte­res spo­łeczny.
Desta­bi­li­za­cja śro­do­wi­ska nie zawsze służy wymia­rowi spra­wie­dli­wo­ści.


Pozo­sta­wała kwe­stia maso­wego grobu i lin­czu na Katrzy­nie Borek. Tu
trudno było szu­kać win­nych, bo poza Józe­fem Bielą, który wtedy miał tyle
lat, że mógł brać w tym czynny udział, reszta świad­ków tam­tych wyda­rzeń
zdą­żyła umrzeć.


– Cho­dzi mi o prawdę. Niczego wię­cej nie ocze­kuję – przy­znała.


Pod­in­spek­tor wes­tchnął, jakby po raz kolejny musiał udzie­lać peten­towi
tej samej lek­cji.


– Przy­pusz­czalne zbio­rowe miej­sce pochówku zostało zabez­pie­czone
pro­ce­sowo, a teren objęto nad­zo­rem pro­ku­ra­tor­skim. Pobrano próbki gleby,
frag­menty szcząt­ków prze­ka­zano do badań antro­po­lo­gicz­nych – wyja­śniał
coraz bar­dziej poiry­to­wany.


– Wia­domo już, ile tam jest tych szcząt­ków?


– We wska­za­nym miej­scu zna­le­ziono mate­riał kostny o nie­jed­no­znacz­nej
pro­we­nien­cji. Na obec­nym eta­pie nie można jed­nak prze­są­dzać o licz­bie
osób ani oko­licz­no­ściach zgonu.


– Ale chyba pla­no­wane są eks­hu­ma­cje?


– Jeżeli zapad­nie decy­zja o wzno­wie­niu postę­po­wań archi­wal­nych,
konieczne będą czyn­no­ści eks­hu­ma­cyjne, bada­nia DNA, porów­na­nia z mate­ria­łem refe­ren­cyj­nym. To są pro­ce­dury wie­lo­eta­powe, pro­szę pani.
Cza­so­chłonne. Przy zało­że­niu, że doku­men­ta­cja z lat ubie­głych zosta­nie
uzu­peł­niona, a jak pani wie, część archi­wal­nych mate­ria­łów ule­gła
degra­da­cji, przez co archiwa nie zawsze zacho­wują cią­głość.


Nina tylko pokrę­ciła głową, po czym zamknęła teczkę. Zro­zu­miała, że w tej nowo­mo­wie nawet masowy grób potrafi brzmieć jak „mate­riał kostny o nie­jed­no­znacz­nej pro­we­nien­cji”, a „sprawa Borek – nie ruszać” ma bar­dzo
ele­ganc­kie syno­nimy.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją trze­pot skrzy­deł prze­la­tu­ją­cego kruka. Powio­dła
wzro­kiem za pta­szy­skiem, które zro­biło rundę nad gro­bami i zawró­ciło.
Wzdry­gnęła się, gdy kruk przy­siadł na pły­cie grobu Adama. Posku­bał
pióra, a następ­nie spoj­rzał na Ninę.


Jego czarne śle­pia były jak dwa poły­sku­jące węgle.


– Ucie­kaj stąd! – Mach­nęła dło­nią, ale ptak się nie ruszył. Wpa­try­wał
się w nią, jakby chciał prze­wier­cić ją wzro­kiem. – No już! Spa­daj stąd.
Wypie­przaj!


Kruk zerwał się do lotu i prze­siadł się na jedną z gałęzi pobli­skiego
dębu. Nina poczuła na policz­kach łzy, a potem pod­nio­sła się z ławki i pospiesz­nie ruszyła w kie­runku wyj­ścia z cmen­ta­rza.


W samo­cho­dzie włą­czyła ogrze­wa­nie na maksa. Oddy­chała szybko, jak po
biegu. Zmu­siła się, by zła­pać rytm.


Wdech. Wydech.


I wtedy przy­po­mniała sobie słowa Gajdy, wypo­wie­dziane tam, w wykro­cie,
spo­koj­nym gło­sem, jak w gabi­ne­cie.


Jeśli przyjdą obrazy, nie wal­czyć z nimi. Obser­wo­wać.


Nina ude­rzyła pię­ścią w kie­row­nicę.


– Zamknij się! – syk­nęła w pustym aucie. – Zamknij się, zamknij się,
zamknij się!


Ści­snęła kie­row­nicę z taką siłą, że zbie­lały jej kostki.


Wdech, wydech. Wdech, wydech.


Włą­czyła nawi­ga­cję, usta­wiła „War­szawa” i powoli ruszyła z miej­sca.
Dopiero wtedy dostrze­gła, że pod paznok­ciami znów ma czarne kre­ski.
Grube, tłu­ste, cuch­nące zie­mią z grobu.


– To się nie dzieje. To tylko psy­cho­so­ma­tyka – powie­działa i pod­krę­ciła
gło­śność.


Wnę­trze Sub­aru wypeł­nił ryt­miczny kawa­łek, któ­rego tytułu ani wyko­nawcy
nie znała. Stare Sub­aru nie miało też wyświe­tla­cza, bo gdyby miało, na
ekra­nie wyświe­tli­łyby się napisy: Twin Tem­ple – I Am a Witch.
  
Epilog


War­szawa była już ciemna, ale nie cicha. Pod oknami wciąż prze­jeż­dżały
auta, ktoś na dole śmiał się za gło­śno, tram­waj zadźwię­czał na zakrę­cie,
jakby miał pre­ten­sje do świata, że musi jeź­dzić nocą.


Zamknęła drzwi na dwa zamki.


Zatrzy­mała się w przed­po­koju i przez chwilę tylko stała, nasłu­chu­jąc,
jakby miesz­ka­nie mogło jej odpo­wie­dzieć. Jakby cisza miała wła­sny
oddech. Buty zsu­nęła powoli, mecha­nicz­nie. Klu­cze i torebkę rzu­ciła na
komodę, płaszcz powie­siła na wie­szaku. Zapa­liła świa­tło. Na sofie leżał
koc, tak jak go zosta­wiła. Na bla­cie wciąż stała nie­do­pita her­bata.
Wszystko było na swoim miej­scu.


I wła­śnie to było naj­gor­sze. Bo w niej nic nie było na miej­scu.


Poszła do łazienki, odkrę­ciła kran i myła ręce długo, jakby zmy­wała z nich nie brud, tylko pamięć. Woda spły­wała po pal­cach, po nad­garst­kach,
po bli­znach. Mydło pach­niało cytryną.


Wytarła dło­nie w ręcz­nik i spoj­rzała na paznok­cie. Pod kil­koma wciąż
widać było nie­do­myte ciemne kre­ski. Prze­cią­gnęła paznok­ciem o pazno­kieć.
Nic. Nie zeszło.


– To tylko stres – mruk­nęła, ale zabrzmiało to tak samo jak wszyst­kie
for­mułki z teczek. Równo, gładko, bez sensu.


Wyszła z łazienki i bez słowa prze­szła do pokoju, w któ­rym stał worek
bok­ser­ski. Popa­trzyła na niego, a potem na swoje dło­nie. I na brud pod
paznok­ciami.


– Pier­dolę to – rzu­ciła i ude­rzyła po raz pierw­szy. Drugi cios był
jesz­cze moc­niej­szy. Trzeci już z pełną zło­ścią.


Biła mocno. Krót­kie serie. Jakby odli­czała. Jakby pró­bo­wała wyrzu­cić z sie­bie coś, co w niej sie­dzi i nie chce wyjść.


Po kilku minu­tach bolały ją barki i płuca, pot kapał jej z czoła. W gar­dle miała meta­liczny posmak. Złość była gorąca i żywa. Na Gajdę, na
Rysia, na Sępów, na poli­cję, na całą tę wieś, ale przede wszyst­kim na
samą sie­bie.


Gdy w końcu opa­dła z sił, oparła czoło o worek i objęła go ramio­nami.
Chwilę póź­niej osu­nęła się na kolana i się roz­pła­kała.


Popa­trzyła na swoje dło­nie. Na pal­cach sre­brzyła się krew z obtar­tych
kostek, a pod paznok­ciami czer­niała zie­mia.


– Kuuuuur­wa­aaaaaa! – zawyła roz­pacz­li­wie, a potem rąb­nęła w worek, jakby
chciała prze­bić się przez skórę.


Potem jesz­cze raz. I jesz­cze raz. Z każ­dym ude­rze­niem opa­dała z sił, aż
runęła na panele jak długa. Bez sił. Bez wiary, że cokol­wiek jesz­cze ma
sens.


Wdech. Wydech. Wdech. Wydech.


Leżała przez nie­okre­ślony czas, a gdy po raz kolejny usły­szała sygnał
prze­jeż­dża­ją­cej karetki, pod­nio­sła się z pod­łogi i pode­szła do okna. Na
para­pe­cie stała doniczka z zaschnię­tym kwia­tem. Kie­dyś roślina była
zie­lona, potem prze­stała ją pod­le­wać, liście zbrą­zo­wiały, stały się
suche i kru­che. Zie­mia w doniczce była spę­kana, sucha jak stara rana.


Nina przez moment patrzyła na nią tak, jakby to nie była doniczka, tylko
miej­sce zbrodni. Poszła do kuchni i nalała wody do szklanki. Wró­ciła
powoli, jakby każdy krok wyma­gał pod­ję­cia decy­zji. Zatrzy­mała się przy
doniczce i prze­chy­liła szklankę.


Zie­mia piła zachłan­nie, jakby cze­kała na tę wodę całe mie­siące.


Nina przy­ło­żyła palce do powierzchni. Była chłodna i wil­gotna. Za
wil­gotna, bio­rąc pod uwagę, że dopiero zaczęła pod­le­wać. Wbiła palec
głę­biej, deli­kat­nie, spraw­dza­jąc struk­turę. Zie­mia ustą­piła pod
naci­skiem. Miękka. Sprę­ży­sta. Jakby w środku była żywa.


Zamarła.


Zamknęła oczy na sekundę i natych­miast zoba­czyła to skle­pie­nie z korzeni. Tę ciem­ność. Ten puls.


Unio­sła powieki.


W oknie odbi­jała się jej twarz. Zmę­czona. Z mokrym pasmem wło­sów przy
policzku. Z roz­ma­za­nym maki­ja­żem.


Jej wła­sna twarz.


Jej wła­sne oczy.


Tylko że usta…


Usta w odbi­ciu unio­sły się mini­mal­nie.


Nie do uśmie­chu, który znała. Do cze­goś spo­koj­niej­szego. Szer­szego.
Jakby ktoś spraw­dzał, czy potrafi być nią.


Nina poczuła, jak jej palce same, bez pozwo­le­nia, moc­niej wci­skają się w zie­mię doniczki. Przez chwilę czuła deli­katne ssa­nie, jakby zie­mia
przy­warła do skóry moc­niej, niż powinna. Ciemna wil­goć wypeł­niła
zagłę­bie­nia pod paznok­ciami. Krew z obtarć znik­nęła szyb­ciej, niż
powinna.


W odbi­ciu głowa prze­chy­liła się odro­binę. Pra­wie czule.


Pokój wypeł­nił słod­kawy i mdlący zapach sta­rej krwi i gni­ją­cych liści.


I wtedy, w naj­bar­dziej zwy­kłej, war­szaw­skiej ciszy, Nina zro­zu­miała sens
słów Mai.


Już prze­szła.


Na tę myśl twarz w szy­bie zło­śli­wie się uśmiech­nęła.


KONIEC
  
Od autora


Zna­cie mnie już nie od dziś i wie­cie, że lubię żon­glo­wać gatun­kami,
zwłasz­cza zaś zaska­ki­wać. Zabie­ra­jąc się do W ciem­nym, głod­nym lesie,
chcia­łem napi­sać coś na pogra­ni­czu kry­mi­nału, thril­lera i hor­roru. I udo­wod­nić, że ten ostatni wcale nie musi być trak­to­wany przez rynek jak
trę­do­waty. A chyba tro­chę jest, bo wydawcy, przy­naj­mniej na kra­jo­wym
podwórku, czę­sto pod­cho­dzą do niego jak do jeża. Bo czy słowo „hor­ror”
nie stało się tro­chę syno­ni­mem obcia­chu? Jakiejś głu­piej, krwa­wej
histo­ryjki o wam­pi­rach albo innych stwo­rach, które hur­towo szat­kują
ludzi w talarki? Albo jesz­cze gorzej – eks­tre­mal­nej rzeźni, gdzie flaki
bez­re­flek­syj­nie wyle­wają się z każ­dej strony? W ostat­nich latach na
rynku funk­cjo­nuje, w mniej­szym bądź więk­szym stop­niu, wła­śnie taki
ste­reo­typ. Co jest jego źró­dłem, to naj­le­piej wie­dzą ludzie naj­bar­dziej
zaan­ga­żo­wani. Powiedzmy, że to trudna i skom­pli­ko­wana histo­ria, a ja nie
mam zamiaru roz­trzą­sać, gdzie leży pro­blem i czyja to wina. W każ­dym
razie hor­ror i main­stream od lat wza­jem­nie się wyklu­czają i do tej pory
nie zna­lazł się pisarz (ani pisarka), który zdo­łałby wycią­gnąć ten
gatu­nek z nie­bytu. A że lubię wyzwa­nia, to dosze­dłem do wnio­sku, że
spró­buję wziąć sprawy w swoje ręce. I udo­wod­nić, że hor­ror może mieć
wiele twa­rzy, w tym tę naprawdę fajną.


Pierw­szą próbą tak naprawdę było Piętno. Już tam wpro­wa­dzi­łem pewne
ele­menty hor­roru, ale nie prze­kro­czy­łem tej cien­kiej czer­wo­nej linii,
wsku­tek czego, może nawet nie do końca świa­do­mie, stwo­rzy­łem coś nowego
– ciężki, mroczny kry­mi­nał, który porząd­nie na tym kry­mi­nal­nym podwórku
namie­szał. Tym razem posta­no­wi­łem pójść o krok dalej i stwo­rzyć
peł­no­prawną hybrydę kry­mi­nału z hor­ro­rem. I głę­boko wie­rzę, że cał­kiem
roz­sąd­nie mi to wyszło.


Ocenę oczy­wi­ście pozo­sta­wiam Wam, dro­dzy Czy­tel­nicy, ale już teraz
powiem Wam, że nie zamie­rzam na tym poprze­stać. Pisząc W ciem­nym,
głod­nym lesie, tak cho­ler­nie dobrze się bawi­łem, że posta­no­wi­łem pójść
za cio­sem. Uwiel­biam to budo­wa­nie napię­cia na nie­do­po­wie­dze­niach, na
opi­sach przy­rody, które two­rzą ten mroczny i duszny kli­mat, na sło­wach,
po któ­rych cierp­nie skóra. To oczy­wi­ście nie jest łatwe, bo ten gatu­nek
nie wyba­cza błę­dów i łatwo można skrę­cić w eks­tremę albo jesz­cze gorzej
– popaść w gro­te­skę. Połą­cze­nie kry­mi­nału z hor­ro­rem, któ­rego efekt nie
jest infan­tylny, jest chyba jesz­cze trud­niej­sze. Pod­ją­łem jed­nak tę
ręka­wicę, ale to Wy, jak zawsze, osta­tecz­nie oce­ni­cie, czy Pio­trow­ski
prze­sko­czył tę poprzeczkę.


Co do fabuły, to wszystko jest wytwo­rem mojej wyobraźni. Począw­szy od
wsi Czy­ściec, któ­rej nie ma na mapie, po legendę o Kata­rzy­nie Borek,
która ni­gdy nie ist­niała. To bar­dziej zle­pek lokal­nego folk­loru i mojej
licen­tia poetica. Same Biesz­czady wołały mnie jed­nak od czasu, gdy
napi­sa­łem Smo­la­rza. Kli­mat tam panu­jący jest nie­zwy­kle wdzięczny dla
pisa­rza, który pla­nuje wrzu­cić Czy­tel­nika w otchłań legend, zabo­bo­nów
czy wsze­la­kich strasz­nych histo­rii. Głę­boko wie­rzę, że podo­ła­łem, a Wy,
czy­ta­jąc W ciem­nym, głod­nym lesie, spę­dzi­li­ście cał­kiem faj­nie czas.


Płyn­nie zatem chciał­bym przejść do podzię­ko­wań. Tra­dy­cyj­nie zacznę od
rodziny, zwłasz­cza od rodzi­ców Marioli i Toma­sza oraz uko­cha­nych
dzie­cia­ków Kuby i Lenki. Wszy­scy oni są moimi dro­go­wska­zami przez życie.


Dzię­kuję też mojej ser­decz­nej przy­ja­ciółce Oli, którą znam od lat i która uży­czyła mi swo­jego nazwi­ska i cha­rak­terku dla Niny, a potem
prze­czy­tała świeży tekst od deski do deski i wska­zała kilka dro­bia­zgów,
które wyma­gały korekty. Dzię­kuję też Monice, z którą podró­żo­wa­nie po
świe­cie nabiera nowego wymiaru i dzięki któ­rej moja głowa w ostat­nim
cza­sie eks­plo­do­wała od nowych pomy­słów. Dzię­kuję też moim sta­łym
kon­sul­tan­tom: byłemu inspek­to­rowi poli­cji Roma­nowi Czar­nec­kiemu za
wszel­kie uwagi mery­to­ryczne odno­śnie do pro­ce­dur, pato­mor­fo­lo­gowi
Rober­towi Krzy­wul­skiemu za wia­domo co oraz byłemu ofi­ce­rowi służb
spe­cjal­nych Lesz­kowi Adam­cowi za pomoc wsze­laką.


Dzię­kuję rów­nież całej eki­pie Wydaw­nic­twa Czarna Owca za opiekę, jaką
mnie oto­czyli, i za naj­wyż­szy pro­fe­sjo­na­lizm przy pracy nad moimi
książ­kami. Szcze­gól­nie chciał­bym podzię­ko­wać dyrek­to­rowi Mar­kowi
Kor­cza­kowi za to, że nie­ustan­nie we mnie wie­rzy i daje moż­li­wość
roz­woju. Dzię­kuję rów­nież: Kata­rzy­nie Słup­skiej, Iwo­nie Wal­skiej,
Ada­mowi Dzi­kowi, Agnieszce Radzi­kow­skiej, Jac­kowi Rin­gowi oraz
wszyst­kim, któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do tego, aby ta książka
została wydana.


Osobne podzię­ko­wa­nia należą się twórcy okładki Pio­trowi Cie­śliń­skiemu.
Okładki spod jego ręki to istne cuda.


Na koniec chciał­bym ser­decz­nie podzię­ko­wać Wam, dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za to, że ze mną jeste­ście i że zawsze mogę na Was liczyć.
Głę­boko wie­rzę, że i tym razem Was nie zawio­dłem, i zapew­niam, że dalej
będę robił wszystko, co w mojej mocy, aby każda moja książka była
napi­sana uczci­wie, rze­tel­nie, przede wszyst­kim zaś dawała Wam jak
naj­wię­cej przy­jem­no­ści z czy­ta­nia. Zapy­ta­cie, co dalej? Tego oczy­wi­ście
nie zdra­dzę, ale zapew­niam Was, że nie zasy­piam gru­szek w popiele i ostro pra­cuję nad kolejną histo­rią. Wszystko wska­zuje na to, że nowa
powieść trafi na księ­gar­skie półki jesie­nią tego roku.


Raz jesz­cze dzię­kuję wszyst­kim wspo­mnia­nym powy­żej oraz tym, o któ­rych
śmia­łem zapo­mnieć, a któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do napi­sa­nia
W ciem­nym, głod­nym lesie. Do zoba­cze­nia na tra­sie!


Prze­my­sław Pio­trow­ski


Zie­lona Góra, 11.2025–04.2026
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